| 





I 


[LELCJKEETNCHJ 


RSTJW NI 











Jak zostać aktorem 


CENA: 3zł 90gr / 39 000zł 
lub 3 USD 
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Travolty 
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nie zbiera okruchów 


Krzysztof Pieczyński wyjeżdża, 
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Na okładce: 
John Travolta 
Fot. Richard Foreman 
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WYDARZENIA EEEE 
© Złota Kaczka 95: czas 
na głosowanie — str. 4 


© "Iluzjon" na bruk? — str. 6 

© Ranking filmowy słuchaczy 
Trójki i cz i 
*Filmu" — str. 8 





© Festiwal polskich filmów 
w Nowym Jorku — str. 10 


© Ziote Globy 95 - str. 12 





© Oscary — historia — str. 16 


© Krzysztof Kłopotowski pisze 
z Nowego Jorku o młodych 
zdolnych do wszystkiego 
- str. 22 


PREMIERY EEEE 


© Dwie w jednym: 
ROZWAŻNA 
I ROMANTYCZNA - str. 26 








Marzec miesiącem polskiego fil- 
mu? Na to wygląda. Wejdzie bowiem 
w marcu do kin aż sześć filmów pol- 
skich. Jak nic to nie, a jak już coś, to 
przez ekrany galopuje polski szwa- 
dron... 

A propos szwadronu... Do kin, a 
właściwie przed kina, powrócił daw- 
no nie widziany *konik polski”, jeden 
ponoć nawet zarejestrował działal- 
ność gospodarczą. Dla młodszych 
czytelników informacja: konik to 
osobnik, najczęściej płci męskiej, któ- 
ry przed kinem sprzedaje bilety, gdy 
takowych w kinowych kasach już nie 
ma. Największe autorytety z dziedzi- 
ny hipologii /nauka o koniw, filmo- 





alnie koń, zależy od egzemplarza, nie 
spadł z nieba przez dziurę ozonową. 
Pojawił się, bo filmów na ekranach 
dużo, podobnie jak chętnych do ich 
oglądania, a kin akurat za mało. 

Za mało kin? Pani Minister od bu- 
downictwa uważa na przykład, że w 
takiej Warszawie jest o jedno kino za 
dużo. O "Iluzjon", organ przedstawi- 
cielski /bo przedstawia filmy/ Filmo- 
teki Narodowej. "Iluzjon" wynajmuje 
lokal od ministerstwa budownictwa 
właśnie, a to dało kinu niespodziewa- 
ną eksmisję. Może Pani Minister pla- 
nuje w tym miejscu zrobić jakiś bank 
bardzo komercyjny, jakiś garaż bar- 
dzo wielopoziomowy, albo jakąś wy- 


wej dystrybucji oraz ekonomii zga-  twomną cegielnię? Czy to jest właśnie 
dzają się w jednym — konik, ewentu- ów słynny kapitalizm z socjalistyczną 
w numerze 


© KASYNO przy okazji Martin 
Scorsese wybacza ferajnie 
- str. 30 


© CO SIĘ WYDARZYŁO 
W MADISON COUNTY 
- str. 34 


© OBSESJA rujnuje — str. 36 


© PO TAMTEJ STRONIE 
CHMUR kolejne tajemnice 
Antonioniego — str. 38 


© Gość z góry: ANIOŁ STRÓŻ 
— str. 42 


© Blaski i CAŁKOWITE 
ZAĆMIENIE — str. 44 


© Bardzo krótki tytuł ZA CO? 
— str. 46 


© Bombowa TAJNA BROŃ 
— str. 48 





© Bardzo długi tytuł 
PREZYDENT - MIŁOŚĆ 
W BIAŁYM DOMU - str. 52 


© DEBORAH i malarz aniołów 
— str. 54 


© DZIEJE MISTRZA 
TWARDOWSKIEGO. 
A pani Twardowskiej? 
— str. 56 


© SŁODKO GORZKI 
mieszanka Pasikowskiego 
— str. 58 


© KONIEC NIEWINNOŚCI 
zaczęły się schody — str. 60 


© NIXON - afera w Białym 
Domu — str. 62 


© Kto kogo wodzi 
na POKUSZENIE — str. 64 


© OTELLO, czyli Szekspir 
wiecznie żywy — str. 6 





© Recenzje: Desperado, 
Carrington, Jumanji, Girl 
Guide, Filmowy zawrót głowy 
— str. 70 
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© Nie przegap — str. 76 
VIDEO WSZW 


© Przeboje wypożyczalni 
i sprzedaży — str. 80 


© Premiera video: Kryjówka 
diabła — str. 82 


© Sell thru: 101 
dalmatyńczyków — str. 84 


© Recenzje — str. 86 


© Można zobaczyć w marcu 
— str. 88 


© Czas na SHARON STONE? 
— str. 90 


© Travolterka, czyli wolty 
TRAVOLTY — str. 92 


twarzą? Czy też jakoś tak odwrotnie? 
A co będzie, jeśli kiedyś Pani Mini- 
ster zechce np. obejrzeć taką, zapew- 
ne bliską Jej sercu, "Przygodę na Ma- 
riensztacie” albo nawet, w przypływie 
animuszu, takiego "Człowieka z mar- 
muru” /w końcu to też mocna rzecz 0 
budowlańcach/? A tu nie będzie 
gdzie, bo iluzją będzie "Iluzjon". I 
płacz wtedy nie pomoże. 

Marzec miesiącem polskiego fil- 
mu. A gdzie była zimowa stolica pol- 
skiego kina? Oczywiście w... Nowym 
Jorku. Załatwił to ponoć jeden ze 
stryjków Józka Galicy, wiecie, tego z 
*Girl Guide”, Oscara jednak w tym 
roku nie dostaniemy. Może w przy- 
szłym... 

Nk/ 


© KRZYSZTOF PIECZYŃSKI 
wraca do USA — str. 94 


© EMMA THOMPSON nie lubi 
zbierać okruchów — str. 96 


© LEKSYKON TABĘCKIEGO 
— str. 98 


© Przedwojenna JADWIGA 
SMOSARSKA - str. 102 


© WIM WENDERS wędruje 
od miasta do miasta — str. 104 


© Nieśmiertelny GENE KELLY 
- str. 106 


© W portrecie na życzenie 
ANNETTE BENING 
- str. 107 


© Jak zostać aktorem? — str. 110 


© Życie towarzyskie 
i uczuciowe — str. 112 


© DANIEL OLBRYCHSKI 
na wykresie — str. 114 


© Dolce vita scenarzystów 
w USA - str. 119 


© Alfabet kina — str. 120 


© Model do wycinania 
HUMPHREY BOGART 
- str. 124 





© Wasza kolumna — str. 129 
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KACZKA'95 


Jaki był rok 1995 w polskich 
kinach? Które z filmów pokazy- 
wanych w owym roku były naj- 


lepsze? Role których aktorów 1. 
2. najlepszy polski aktor 

3. najlepszy polski film 

4. najlepszy film zagranicz- 


najbardziej zapadły w pamięć? 
Na te pytania, Drodzy Pań- 
stwo, możecie odpowiedzieć, 
biorąc udział w naszym dorocz- 
nym plebiscycie. Możecie i po- 


winniście to zrobić. W końcu 5. 


ceniona i cenna Złota Kaczka to 
Wasza nagroda, to przecież Wy, 
Czytelnicy "Filmu" i zarazem 
*ludzie mroku” /chodzi o mrok 
kinowych sal/ ją przyznajecie. 
Niech nikt więc nie pozwoli, by 
ktoś decydował za niego. Tym 





bardziej, że nie chodzi tu o żad- 
ną politykę, ale o sprawy na- 
prawdę poważne... o filmy. 


4 


Przypominamy, że wybiera- 


my zwycięzców w pięciu kate- 
goriach 


najlepsza polska aktorka 


ny wyświetlany na pol- 
skich ekranach 
najlepszy film wydany 
na video. 


Termin nadsyłania głosów 


upływa 15 kwietnia 1996. 


Można głosować tylko w nie- 


których z powyższych kategorii. 
Karty pocztowe ze swoimi typa- 
mi prosimy nadsyłać pod adre- 
sem *Filmu", 02-595 Warsza- 
wa, ul. Puławska 61. 


Na uczestników plebiscytu 

czekają nagrody: 

© 3 podwójne zaproszenia na 
uroczystość wręczenia Zło- 
tych Kaczek /osobom spoza 
Warszawy zapewniamy ho- 
tel/ 

© 2 telewizory, 2 magnetowidy, 
10 *Kronik filmu”, 10 zesta- 
wów po 3 kasety z filmami 
video, drobne upominki 








Nazwiska zwycięzców zosta- 
ną ogłoszone podczas ceremonii 
wręczania "Złotych Kaczek”. 


A oto lista polskich filmów, 
które miały swoją premierę ki- 
nową w 1995 roku 
"Akwarium" 

— reż. Antoni Krauze 
"Awantura o Basię” 
— reż. Kazimierz Tarnas 
"Cudowne miejsce” 
— reż. Jan Jakub Kolski 
"Faustyna" 

— reż. Jerzy Łukaszewicz 
"Gorący czwartek” 

- reż. Michał Rosa 
"Gracze" 

— reż. Ryszard Bugajski 
"Kamień na kamieniu” 
— reż. Ryszard Ber 
"Legenda Tatr” 

— reż. Wojciech Solarz 
"Młode wilki” 

— reż. Jarosław Żamojda 
"Polska śmierć” 

— reż. Waldemar Krzystek 
"Prowokator" 

— reż. Krzysztof Lang 
"Spis cudzołożnic” 

— reż. Jerzy Stuhr 
"Szczur" 

— reż. Jan Łomnicki 
"Tato" 

— reż. Maciej Ślesicki 
"Wrony" 


— reż. Dorota Kędzierzawska 
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Minister Zdrowia ostrzega: 
palenie tytoniu jest najczęstszą przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 








ILUZJON NA BRUKU? 

Wszystko wskazuje na to, że Iluzjon Filmoteki Narodowej 
utraci swoją siedzibę przy ul. Żurawiej 3/5/7, gdzie od 1984 ro- 
ku — po przymusowym rozstaniu z *Polonią” — działa kino i 
magazynowana jest część archiwalnych zbiorów. 

Zagrożenie dla instytucji o wyjątkowym znaczeniu, prezen- 
tującej najciekawsze filmy ze 100-letniego dorobku światowe- 
go kina pojawiło się niczym grom z jasnego niebo. 

Ministerstwo Budownictwa, właściciel lokalu wynajmowa- 
nego przez Iluzjon, w lapidamym, kategorycznym w tonie pi- 
śmie zapowiedziało rozwiązanie umowy najmu z dniem 30 
kwietnia 1996 roku. Jako argument podawano później zbyt ni- 
ski czynsz, mimo że rozmowami o ewentualnych nowych wa- 
runkach ministerstwo nie było zainteresowane — albo mówiono 
o rzekomym zagrożeniu, jakie dla pracowników ministerstwa z 
panią minister Barbarą Blidą na czele stwarza działalność kina 
przyciągająca ponoć zbyt swobodną, hałaśliwą młodzież. Uza- 
sadnieniem tych niepokojów ma być... graffiti pokrywające 
Ściany budynku w okolicach wejścia do kina. Jak się po- 
wszechnie sądzi, prawdziwym powodem wypowiedzenia umo- 
wy jest pomysł wynajęcia lokalu któremuś z banków. Jak do- 
tychczas ministerstwo pozostaje głuche na wszelkie apele, nie 
biorąc pod uwagę pozaekonomicznego aspektu sprawy ani fak- 
tu, że Filmoteka poczyniła w wynajmowanym lokalu znaczące 
jak na jej możliwości inwestycje. Rozmowy przewodniczącego 
Komitetu Kinematografii Tadeusza Ścibora-Rylskiego nie 
przyniosły rezultatu i w chwili, gdy oddajemy marcowy numer, 
skandaliczna decyzja obowiązuje. 


«DEKALOG” NA 
WATYKAŃSKIEJ 
LIŚCIE 

*Dekalog" Krzysztofa 
Kieślowskiego znalazł się na 
liście filmów fabularnych za- 
lecanych przez Papieską Ra- 
dę ds. Środków Społecznego 
Przekazu, ze względu na 
szczególne wartości arty- 
styczne i etyczne. Obok fil- 
mów o tematyce religijnej są 
na niej m.in. *La strada” i 
"Osiem i pół” Federico Fellii 
niego, "Dzisiejsze czasy” 
Charlie Chaplina, *Andriej 
Rublow” Andrzeja Tarkow- 
skiego, "Odyseja kosmiczna 
2001” Stanleya Kubricka. 


SZWEDZI NA URSYNOWIE 

W dniach 4-10 marca, w kinie Domu Sztuki na warszaw- 
skim Ursynowie odbędzie się przegląd fabularnych filmów 
szwedzkich z lat 1985-1992, zorganizowany wspólnie z Am- 
basadą Królestwa Szwecji w Warszawie. Pokazane zostaną na- 
stępujące filmy: "Niedzielne dzieci” Daniela Bergmana, *Amo- 
rosa” Mai Zetterling, "I] Capitano” Jana Troella, "Dom anio- 
łów” Colin Nutley, *Moje psie życie” Lasse Hallstróma, *Al- 
fred” Vilgota Sjómana i *Mozart" Suzanne Ostem. 

16 i 17 marca to samo kino zaprezentuje szwedzkie filmy 
dla dzieci, m.in. *Ronję, córkę zbójnika” Tage Danielssona, 
*Ake i jego świat” Allana Edwalla, "Braci Lwie Serce” Olle 
Hellboma. /ba/ 


REJS 2 

Gdyńska Agencja Viva Art prowadzi nabór odtwórców ról 
do nowych filmów Marka Piwowskiego. 

Do siedziby agencji od kilku miesięcy wciąż zgłaszają się 
chętni do udziału w planowanych do realizacji trzech filmach: 
serialu dla dzieci, filmu dla młodzieży oraz drugiej części "Rej- 
su”. Dotąd zgłosiło się już kilkaset osób. Reżyserowi najbar- 
dziej zależy na młodych kandydatach, którzy mogliby zagrać w 
obrazie dla młodzieży. Potrzebni są utalentowani odtwórcy ról 
pierwszo- i drugoplanowych. Natomiast do *Rejsu 2” agencja 
poszukuje osób o charakterystycznej powierzchowności. Reali- 
zacja drugiej części legendarnego filmu ma rozpocząć się latem 
w Trójmieście. /KF/ 
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SZANSA DLA 
SCENARZYSTÓW 


Rozpoczęła się czwarta 
edycja międzynarodowego 
konkursu na scenariusz filmo- 
wy o nagrodę Teda Hartleya i 
Diny Merrill z wytwómi RKO 
Pictures. Krajowy Koordynator 
Konkursu — Agencja Scenariu- 
szowa zaprasza do udziału za- 
wodowych scenarzystów, dra- 
maturgów, pisarzy, oczekując 
scenariuszy o tematyce uniwer- 
salnej, mogącej zainteresować 
światową publiczność. Wyło- 
nione przez agencję jury wy- 
bierze jeden scenariusz, który 
zostanie przetłumaczony i znaj- 
dzie się w międzynarodowym 
finale. W Międzynarodowym 
Komitecie Sędziowskim zasią- 
dą /oprócz twórców nagrody/ 
Lina Wertmiiller, Frank Pierson 
i David Williamson. Ogłosze- 
nie werdyktu nastąpi 10 czerw- 
ca 1996 roku. Zwycięzca otrzy- 
ma nagrodę pieniężną oraz bę- 
dzie uczestniczył w pracach 
Laboratorium Instytutu Twór- 
ców Filmowych Sundance 
[Fundacja Roberta Redforda/, a 
także pojedzie do Los Angeles 
na konferencję prasową i spo- 
tkanie z przedstawicielami 
przemysłu filmowego. Zdo- 
bywcy drugiego i trzeciego 
miejsca otrzymują dyplomy i 
nagrody pieniężne. Wszystkie 
nagrodzone teksty zostaną zare- 
klamowane najlepszym agen- 
tom i producentom w Hollywo- 
od i to przede wszystkim decy- 
duje o atrakcyjności konkursu. 
Przed dwoma laty zwyciężył w 
nim scenariusz Cezarego Hara- 
simowicza "Bandyta". 

Scenariusze nie przekracza- 
jące 120 stron maszynopisu na- 
leży przesyłać w terminie do 15 
marca 1996 roku pod adresem: 
Agencja Scenariuszowa ul. 
Chełmska 21, 00-724 War- 
szawa. 
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ANDRZEJ WAJDA w marcu 
kończy 70 lat (ur. 6.03.1926 r. w Suwał- 
kach). Czy jest sens z tej okazji przywoływać 
zasługi Mistrza dla polskiego filmu i polskiej 
oraz Światowej kultury? Są przecież tak oczy- 
wiste. Czy jest sens przypominać wszystkie 
nagrody, które zdobył? Przecież łatwiej było- 
by wymienić te, których nie dostał. 

Każdy Jego film jest wydarzeniem. Bar- 
dzo wiele z nich budziło gorące emocje 
wśród widowni, stając się często przedmio- 
tem ogólnonarodowych polemik, były też i 
takie, które w ciężkich czasach dawały nam 
moralne oparcie. Ale jak otym wszystkim 
pisać w tonie laurkowo-okolicznościowym 
bez ześlizgiwania się w irytujący banał? 
Ograniczmy się więc do słów, które kieruje- 
my do Andrzeja Wajdy w imieniu wszyst- 
kich wielbicieli Jego twórczości, a które wy- 
rażają i naszą miłość, szacunek i nasze naj- 
lepsze życzenia: h 

DOBRZE, ŻE PAN JEST! 
*Film" 
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«Gutek Story” 
Mówi szef firmy 
«Gutek Film”, 
Roman Gutek: 


W pewnym momencie 
warszawski Festiwal Fil- 
mowy stał się dużym 
przedsięwzięciem i trudno 
było pogodzić zajmowanie 
się nim z moją nową dzia- 
łalnością dystrybucyjną. W 
połowie lat 80., czyli w 
pierwszych latach istnienia 
Festiwalu panował głód ki- 
na, bo do Polski docierało 
mało filmów. Teraz, kiedy 
repertuar kin jest coraz bo- 
gatszy, trudniej jest Festi- 
wal wypromować, choć ła- 
twiej zorganizować /ła- 
twiej o sponsorów, dystry- 
butorzy chętniej udostęp- 
niają filmy, cenzura nie 
musi zatwierdzać tytu- 
łów.../. Zajmowanie się 
Festiwalem zrutynizowało 
się, przestało dawać saty- 
sfakcję. Dystrybucja była 
nowym wyzwaniem. Trak- 
towałem ją jako chęć 
podzielenia się z innymi 
czymś własnym, co wyni- 
kało z moich gustów, 
umożliwienia innym kon- 
taktu z filmami, które wy- 
warły na mnie wrażenie. 
Są ludzie, którzy na War- 
szawski Festiwal przyjeż- 
dżają z całej Polski. Na ta- 


kich ludzi właśnie liczę, 
dla nich kupuję "moje" fil- 
my. 
W Fundacji 

Mówiono często, że 
Gutkowi było łatwiej, bo 
na wszystko dostawał pań- 
stwowe pieniądze. To nie- 
prawda. Fundacja Sztuki 
Filmowej, w której obją- 
łem dział dystrybucji, do- 
stała od Komitetu Kinema- 
tografii małą kwotę na 
pierwsze zakupy. Ale po 
pierwsze, my tych pienię- 
dzy nie zmarnowaliśmy, 
tylko w umiejętny sposób 
nimi obróciliśmy, a po dru- 
gie, zaraz potem odkupili- 
śmy prawa do *Tańczące- 
go z Wilkami” /od Jacka 
Szumlasa/ i to dopiero dało 
nam duży zastrzyk pienię- 
dzy na kolejne wydatki: na 
Jarmusche, Greenawaye, 
filmy polskie. Przy zakupie 
*Tańczącego...” powodo- 
wałem się własną intuicją, 
jednocześnie dużo ryzyku- 
jąc. Szybko zrozumiałem, 
że jeżeli ktoś robi coś, co 
jest widoczne, to staje się 
podejrzany. Kiedyś chcia- 
łem się bronić przed zarzu- 
tami, prostować przekła- 
mania, ale zrozumiałem, że 
takie ataki trzeba wliczać 
w koszta własne. Wiele by- 
ło nieporozumień, np. Ju- 
liusz Machulski grzmiał na 
łamach "Filmu", że daje 


się pieniądze na jakiegoś 
Jarmuscha, zamiast na fil- 
my polskie. Te pieniądze, 
które ADF wyłożyła na na- 
sze filmy, zostały zwróco- 
ne i niektóre przynoszą 
Agencji zyski, bo kopie 
ciągle krążą po Polsce. A 
co ważniejsze, naszymi fil- 
mami w tamtym okresie 
dużego dołka frekwencyj- 
nego napędzaliśmy ko- 
niunkturę dla kina w ogóle, 
w tym dla kina polskiego 
również. /Zresztą niedaw- 
no przeczytałem, że "Girl 
Guide” to film *jarmuscho- 
waty”/. 

Możliwości mojego 
działania w ramach Funda- 
cji wyczerpały się, ponie- 
waż sama Fundacja zaczęła 
zamierać, praktycznie funk- 
cjonował tylko nasz dział 
dystrybucji. Niejasne też 
były regulacje prawne, do- 
tyczące funkcjonowania 
fundacji w ogóle. Nie po- 
rzuciłem spraw przeze mnie 
rozpoczętych w Fundacji i 
do tej pory czuwam nad ich 
całkowitym zamknięciem. 
Kiedy to się stanie, będę 
mógł stamtąd odejść. 

Kolejnym etapem był 
warszawski *Max”, Pań- 
stwowa Instytucja Filmo- 
wa. Szybko okazało się, że 
musiałbym tam spędzić 
kilka lat na samym porząd- 
kowaniu całego bagażu za- 


szłości, przeszedłem więc 
jeszcze przez prywatną fir- 
mę dystrybucyjną, IMP. 
Przyszło mi tam pracować 
z takimi filmami, jak 
*Snajper" czy "Podwójny 
kamuflaż”, a to nie dawało 
żadnej frajdy. Postanowi- 
łem stworzyć takie miej- 
sce, gdzie od początku do 
końca będę decydować o 
tym, *co” i "jak". 
Na swoim 

Ten ponowny debiut był 
dla mnie bardzo ważny. 
Kiedy zaczął się zbliżać 
termin premiery "Lisbon 
Story”, wzrósł mi poziom 
adrenaliny we krwi. To 
mój żywioł. Niektórzy mó- 
wili, że to film dla kilkuset 
osób, ale ja w niego wie- 
rzyłem, a przecież po do- 
świadczeniach z dystrybu- 
cją 50 filmów chodzę moc- 
no po ziemi. Od ostatniego 
Cannes pracowaliśmy nad 
przyjazdem na premierę 
Wendersa. I jego wizyta 
bardzo filmowi pomogła. 
O *Lisbon Story” się mó- 
wi. Płyty *Madredeus" nie 
można już dostać w skle- 
pach muzycznych, chociaż 
wcześniej podobno nie 
miała wzięcia. Podobnie 
*Czytelnik" wyrzedaje 
"Księgę niepokoju” Pes- 
soy. Oczywiście nie zdecy- 
dowałbym się na prowa- 
dzenie firmy dystrybucyj- 


TRÓJKOWY KLUB FILMOWY 


FILM 


Miesięcznik *Film” i Program III Polskiego Radia ogłaszają nieustający plebiscyt 
na filmowy przebój miesiąca. Co miesiąc, począwszy od tego numeru, w "Filmie" 
można będzie znaleźć przypomnienie listy premier kinowych ubiegłego miesiąca. 
Spośród nich prosimy wybrać jeden, najlepszy Waszym zdaniem, film. 
Jego tytuł — koniecznie wraz z kuponem konkursowym wyciętym z "Filmu" 

— prosimy przesyłać /najlepiej na kartach pocztowych/ 


program 


do 15 każdego miesiąca pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, 


Program III Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 3/5/7, 


00-970 Warszawa. Wśród uczestników — co miesiąc — będą rozlosowywane 
atrakcyjne nagrody. Wyniki najbliższego plebiscytu — na najlepszy film lutego 
— można będzie znaleźć w kwietniowym numerze "Filmu" oraz usłyszeć 

o nich w prowadzonej przez Pawła Sztompke audycji 


Filmowa Tonacja Trójki /w każdy wtorek,godz.12.05-13.00/. 


A więc wytnij kupon z "Filmu", naklej na kartkę pocztową, 
wypisz tytuł filmu, kartkę wyślij do Trójki /do 15 marca/. 
Już wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwyciężył. 


KADRY 





nej bez dostępu do kina. 
*Muranów” dzierżawimy 
od Maxa, który jest równo- 
cześnie udziałowcem na- 
szej firmy. Mam również 
wspaniałych współpracow- 
ników, dzięki którym z 
większym spokojem myślę 
o przyszłości firmy. 

Na rynku dystrybucyj- 
nym zrobiła się duża kon- 
kurencja. Uważam za nor- 
malną sytuację, w której 
istnieją wielkie amerykań- 
skie firmy z wielkimi pie- 
niędzmi, a obok nich nie- 
zależni dystrybutorzy. Je- 
stem za różnorodnością. 
Niech będą filmy dla 
dwóch milionów widzów i 
niech będą filmy dla 
dwóch tysięcy widzów. 
Nawet jak tysiąc osób z0- 
baczy "Instytut Benjamen- 
ta” Braci Quay, to i tak 
uznam, że warto go było 
sprowadzić. IMCH/ 


Premiery 


lutowe: 





Angus 
Czekając na miłość 
Desperado 
Filmowy 
zawrót głowy 
Girl Guide 
Jumanji 

Kwiat 

mego sekretu 
Nagła śmierć 
Nie śmiesznego 
Ojciec 
narzeczonej 2 
Siedem 
Zapomnij 

o Paryżu 


WYROSNĄ 
KADRY DLA KINA? 


W Warszawie powstanie 
prawdopodobnie szkoła na- 
wiązująca do tradycji Liceum 
Technik Teatralnych, które 
działało w Warszawie w la- 
tach 1945-69. Liceum kształ- 
ciło techników oświetleniow- 
ców, kostiumologów, charak- 
teryzatorów, stolarzy, a część 
jej absolwentów z powodze- 
niem pracowała i pracuje w 
kinematografii. Dla niektó- 
rych nauka w Liceum Tech- 
nik Teatralnych była począt- 
kiem drogi do reżyserii filmo- 
wej i teatralnej, o czym 
świadczą przykłady m.in. 
Krzysztofa Kieślowskiego i 
Macieja Wojtyszki. Absol- 
wenci z LT wystąpili z ideą 
zorganizowania szkoły 
byłaby kontynuacją zlikwido- 
wanej w 1969 roku placówki. 
Jest szansa na zrealizowanie 
tego projektu dzięki warszaw- 
skiemu Zakładowi Doskona- 
lenia Zawodowego. Być mo- 
że w ciągu najbliższego roku 
powstanie liceum przygoto- 
wujące m.in. specjalistów 
charakteryzacji teatralnej i fil- 
mowej, oświetlenia teatral- 
no-filmowego i perukarstwa. 









ZŁ 





WOS SYAZZYZNIA 


11 marca polskie kino z fanfarami za- 
wita do Tarnowa, gdzie pod patronatem 
przewodniczącego Komitetu Kinemato- 
grafii rozpocznie się organizowana już 
po raz dziesiąty Tarnowska Nagroda Fil- 
mowa. Impreza ta jest połączeniem kon- 
kursu festiwalowego z szeroką promocją 
polskiego kina poprzez pokazy filmowe, 
wystawy i spotkania z twórcami. 

W konkursie uczestniczyć będzie 
dziewięć najciekawszych — zdaniem 
organizatorów — polskich filmów z ostat- 
niego roku: *Girl Guide” Juliusza Ma- 
chulskiego, *Grający z talerza” i *Szabla 
od komendanta” Jana Jakuba Kolskiego, 
*Łagodna” Mariusza Trelińskiego, "Pe- 
stka” Krystyny Jandy, *Pokuszenie” 
Barbary Sass, "Pułkownik Kwiatkowski” 
Kazimierza Kutza, "Tato" Macieja Śle- 
sickiego i *Wrzeciono czasu” Andrzeja 
Kondratiuka. 

Filmy te prezentowane na popołu- 
dniowych seansach oceniane będą przez 
dwa niezależne gremia: Jury reprezentu- 
jące środowiska kulturotwórcze, które 
reżyserowi najlepszego filmu przyzna 
statuetkę Leliwity oraz jury młodzieżo- 
we, wybierające laureata własnej statuet- 
ki. Maszkaron zaś trafi do rąk twórcy fil- 
mu wybranego przez publiczność w dro- 
dze plebiscytu. 

















Koło Piśmiennictwa Filmowego Stowarzyszenia Filmowców Pol- 
skich przyznało doroczne nagrody Złotej Taśmy. Wśród filmów pol- 
skich wyprodukowanych i pokazanych publicznie w r. 1995 wyróżniło 
*WRZECIONO CZASU” Andrzeja Kondratiuka. Wśród filmów zagra- 
nicznych rozpowszechnianych w kinach polskich w ub. roku nagrodziło 
Złotą Taśmą film "IL POSTINO” Michaela Radforda z tytułową rolą 
Massimo Troisiego. Wyróżnienia przypadły filmom: "PULP FICTION" 
Quentina Tarantino oraz "UNDERGROUND" Emira Kusturicy. Jury 
stwierdziło równocześnie z ubolewaniem, że wiele wybitnych osiągnięć 
kina światowego, a w szczególności europejskiego nie znalazło się do- 
tąd w kinach polskich. 











AGLOĄ 
MNCZZUNYCA 


WELCOME 
MICKEY! 


Być może w czerwcu zoba- 
czymy w Warszawie Mickeya 
Rourke'a. Jest szansa, że 
uświetni swoją obecnością 
premierę "Exit in Red”, nowe- 
go filmu Yurka Bogayevicha, 
polskiego reżysera, robiącego 
karierę w Hollywood /*Anna", 
*Trzy serca”/. Na razie docho- 
dzą do nas z planu słuchy o 
prawdziwie gwiazdorskich 
dziwactwach Rourke'a, który 
uwarunkował swój udział w 
zdjęciach nieobecnością na 
planie producenta filmu, Ste- 
vena Paula. Pertraktacje trwa- 
ły dopóty, aż Rourke postawił 
na swoim. 





NON-STOP z całej Polski ! 
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tel. 0-700 719 10 
tel. 0-700 71907 
tel. 0-700 719 11 
tel. 0-700 719 09 
tel. 0-700 719 02 
0-700 719 04 
SEO ATNKEJ min, z VAT) 


18 lat. Formularz bezpłatnego udziału w konkursach po wysłaniu zaadresowanej zwrotnie 
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Lodówka Whi 

Czajnik bez 

Automat. 

Mikrofalówka Whirlpool 
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Naturalnie, skutecznie, szybko - to cechy 
doskonałego systemu nauczania SITA. Metoda 
wykorzystująca naturalne możliwości Twojego 
organizmu, opracowana przez naukowców 
i potwierdzona w ramach badań naukowych. 
ŁATWOŚĆ PRZYSWAJANIA WIEDZY 
Prof. R. Dietrich (Uniwersytet Bundeswery 
w Hamburgu): „W eksperymencie osoby 
poddane testom przyswoiły w ciągu tygodnia 
1138 słów i zwrotów. Tyle średnio opanowuje 
słuchacz rocznego kursu prowadzonego 
metodami tradycyjnymi. ” 
Prasa, radio i telewizja potwierdzają, 
że SITA LEARNING SYSTEM jest rewolucyjna — 
— nie tylko gwarantuje szybką naukę, ale też 
redukuje stres i poprawia Twoje samopoczucie. 
















Bliższych informacji o urządzeniach i kursach 

SITA LEARNING SYSTEM udziela nasz przedstawiciel 
handlowy Expo-service: Warszawa, Marriott, 

Al. Jerozolimskie 65/79, Warszawa, Panorama, 

Al. Witosa 31, Gdańsk, ul. Kościuszki 5, 

Kraków, Mogilska 21, Katowice, ul. Słowackiego 13, 


Relaxa 
ul. Bellottiego1 
01-022 Warszawa 


Lubin, Krakowskie Przedmieście 55, tel. 38 75 56 
Sosnowiec, ul. 1 Maja 14. 

| 10 91 
Wrocław, CNN Podróż w Intelekt, ul. Więzienna 6 K200209 
Wrocław, Lido, ul. Świdnicka 40 fax 38 91 84 











CZYSTA NUTA NA CAŁY DZIEŃ 


- CHOPIN 


AFTER SWAVE 





ocne uderzenie wywołuje na 

ogół większy odzew niż nie- 

śmiały szept. Okazało się, że 

jeśli chcemy dowieść, że Pola- 

cy nie gęsi i swój język mają, to trzeba polską 

kulturę sprzedawać przy pełnym blasku reflek- 

torów, w najbardziej prestiżowym miejscu 

Manhattanu, angażując w to ambitne przedsię- 

wzięcie amerykańskie przede wszystkim mo- 

ce. Dzięki ini wie Fundacji Kościuszkow- 

skiej i Film Society of Lincoln Centre i przy 

aktywnym współudziale Komitetu Kinemato- 

grafii zaproszeni zostaliśmy do jaskini lwa, 

gdzie potraktowano nas jako pożądanych, god- 

nych respektu i uznania honorowych gości. A 

to bardzo ważne. Zbyt często bowiem czujemy 
się intruzami. 

Uderzenie jest mocne i wywołało odzew. 
Był więc interesujący i wnikliwy artykuł kry- 
tyka New York Timesa, Stephena Holdena 
pod znaczącym tytułem *On How to Suffer 














borowa reprezentacja polskiej kinematografii: 
Krystyna Janda z Edwardem Kłosińskim, An- 
drzej Wajda z żoną i Agnieszka Holland, 
Krzysztof Zanussi, Juliusz Machulski z żoną, 
Bolesław Michałek, Maciej Karpiński, no i 
władze — szef Komitetu Kinematografii Tade- 
usz Ścibor-Rylski oraz Iwona Łukijaniuk z 
Filmu Polskiego. Bilety wyprzedano nie tylko 
na premierowe dzieło mistrza Wajdy i na "Nóż 
w wodzie”, ale i na filmy przedwojenne, na 
*Janka Muzykanta”, na "Dziewczęta z Nowo- 
lipek”, na *Córkę generała Pankratowa”, gdzie 
na tle gwiazd przedwojennej sceny i ekranu 
błyszczała egzotyczna uroda Nory Ney odzia- 
nej w kreacje godne podziwu i zazdrości, a w 
dodatku, wciąż modne. Film prezentowała cór- 
ka naszej femme fatale lat 30., Joanna Ney, dy- 
rektor od Public Relations w Film Society. By- 
ła bardzo wzruszona, jak my wszyscy na sali, 
bo przywoływanie przeszłości, odkrywanie 
więzi między starymi a nowymi laty, wzbudza 
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ML LZUŻLULII 





Dopiero z perspektywy Nowego Jorku 
widać, że to nasze kino 
nie jest takie złe ani prowincjonalne. 
Że ma klasę. 


and the Reasons”. Holden nie bez specyficzne- 
go szacunku podkreślał, że polskie kino jest 
poważne i że powaga ta jest bezpośrednim 
odbiciem dziejów Polski. Polacy skazani zo- 
stali na dramatyczność, ale umieją nosić ją z 
wdziękiem. 

Na poświęcony filmowi polskiemu, a pro- 
wadzony przez dyrektora programowego Film 
Society Richarda Penę, wieczór w Lincoln 
Triangle, księgarni-gigancie Barnesa i No- 
ble'a, przyszły tłumy. Przeważnie ludzie mło- 
dzi i przeważnie nie Polacy. Tłumy towarzy- 
szyły inauguracyjnym imprezom przeglądu: 
premierze "Wielkiego Tygodnia” Andrzeja 
Wajdy, kinowym spotkaniom z Wajdą i Za- 
nussim, dwóm konferencjom na temat historii 
i teraźniejszości polskiego kina. Zjechała do- 


1207 wyprzedano równie: 
PLZ CEANO A 
UO CTEACZYAC 


10 WYDARZENIA 


zawsze osobliwy dreszcz wzruszenia. Nora 
Ney żyje i mieszka Kalifornii. Próbowano ją 
ściągnąć na przegląd, wahała się, ale w końcu 
odmówiła, może lękała się konfrontacji ze 
współczesną widownią, a może przez te długie 
lata odwykła od bycia gwiazdą. 

Zwykliśmy bezlitośnie często — piszę, bom 
sama pełna winy — krytykować film rodzimy za 
jego rozliczne wady i niedostatki. Z bliska wi- 
dzi się ostrzej, ale wyrywkowo. Perspektywa 
czasu i oddalenia pozwala dojrzeć kształt cało- 
ści. To nasze kino wcale nie jest takie złe, ani 
takie prowincjonalne. Ma swój styl i charakter, 
swoją tożsamość przede wszystkim. Ma klasę. 

Mówiła o tym w swoim wystąpieniu na pro- 
wadzonej przez Richarda Penę konferencji 
*The Polish Cinema from its Origins to the 











Present”, Annette Insdorf, ekspert od kina Eu- 
ropy Wschodniej, profesor Uniwersytetu Co- 
lumbia i wieloletni dziekan Wydziału Filmo- 
wego na tymże uniwersytecie. Kino polskie jej 
zdaniem, zdeterminowane zostało przez histo- 
rię. Kino Hasa, Wajdy, Munka nie chciało ba- 
wić widowni, niosło ważne przesłania. Insdorf 
uważa, że jednym z wyznaczników polskiego 
stylu jest heroizacja bohaterów. Zdaniem Pe- 
ny, nasze kino odwołuje się wprawdzie do 
określonych realiów historycznych, ale ma 
znacznie szerszy, filozoficzny wymiar. *Ka- 
nał” np. jest filmem o sytuacji powstańców 
warszawskich. Zgodnie jednak z duchem eg- 
zystencjalizmu, Wajda uczynił tę sytuację me- 
taforą ludzkiej kondycji, absurdu istnienia. Za- 
korzenione w narodowej tradycji kino polskie 
ma zarazem charakter uniwersalny. Wypowie- 
dzi uczestników konferencji układały się w 
ciekawą mozaikę odsłaniającą wiele parado- 
ksów naszej kultury. 

Cenzura — mówił Wajda — tropiła głównie 
słowa, nie interesował jej obraz. Rozwijano te- 
dy język obrazu, symboliczną ekspresję obrazu 
by wyrazić zakazane prawdy. Pomocna w tym 
była tradycja romantyzmu i do niej się chętnie 
na rozmaite sposoby odwoływano. 

Kinematografia państwowego monopolu 
produkowała za państwowe pieniądze filmy 
krytyczne wobec systemu. Rzecz w tym — pod- 
kreśla Wajda — że Polska nigdy nie była krajem 
naprawdę zsowietyzowanym. Cenzura działała, 
ale urzędnicy łatwo ulegali liberalnym skłon- 
nościom, pochlebiało im mecenasowanie art 
stom. Działanie cenzury wytworzyło szczegól- 
ną sytuację. Mówił o tym — jak zwykle gorzko i 
dowcipnie — Janusz Głowacki. Cenzura tropiła 
aluzje polityczne nawet tam, gdzie ich nie było. 
Podobnie robiła publiczność. Film nie istniał 
obiektywnie. Realizował się w żądnej podte- 
kstów i antyreżimowych przycinków wyobraź- 
ni widzów. Teraz zabawa się skończyła, Odkąd 
nie ma już cenzury — stwierdził melancholijnie 
Głowacki — trzeba robić dobre filmy. 

O paradoksach wolności wypowiedzi mówi- 
ła też Agnieszka Holland. Cenzura ograniczała 
twórców. Filmy latami leżały na półkach. 
drugiej jednak strony mecenas państwowy 
gwarantował swobodę artystycznych poszuki 
wań. Nie trzeba było liczyć się z pieniędzmi, 
nie trzeba było kokietować masowej widowni, 
zabiegać o sukces kasowy. Kino mogło być 
sztuką. Dopiero pod koniec ery gierkowskiej, u 
schyłku lat 70. zaczęto lansować koncepcję ki- 
na popularnego, kina dla mas. Filmowcy i kry- 























tycy widzieli w tej koncepcji próbę ataku na ki- 0% 


Festiwal otworż: 
"Wielki Tydzień” Andrzeja Woj: 


KTÓŻ: nas nie bawił się w dzieciń- 


stwie samochodzikami? Pamiętam 


mojego kolegę z sąsiedniego 


podwórka i jego kolekcję mal 


utkich 


metalowych aut; cała klasa mu za- 


zdrościła. „Jak cudownie byłob, 
takie auto naprawdę” - mówil 
wracaliśmy do domów, spogi 
na syrenki i trabanty naszych 
Niektórzy mieli warszawę. 


No i doczekaliśmy się: oto 


z napędem na cztery koła, uroczy i kochany jak tamte 


żelaźniaki. Niezawodny w terenie, zwrotny 


y mieć 
iśmy i 
lądając 


ojców. 
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KOMPA 


RAV 4. 

Silnik 1998 cem, 

moc 133 kM, 16V, 
stały napęd 

tery koła, 















powietrzna, 
wspomaganie 
kierownicy, 





szyberdachy. 


PLAYBOY 
Najlepszy 
samochód 

z napędem 
na cztery koła 
za rok 1996 





rawdziwy samochód, 


w mieście. A w nocy..., hmm, w nocy zawsze można 





rozłożyć wszystkie fotele... 
RAV 4. Od marca 1996 r. - w Polsce! 


(P TOYOTA 


Godna Twojego Zaufania 


u= no moralnego niepokoju. Filmy łatwe, przy- 


jemne, wesołe były praktycznie ignorowane ja- 
ko produkt reżimowej propagandy. 

Filmy z zasady miały być ponure i depresyj- 
ne, jako że taka była reżimowa rzeczywistość. 
Im film był bardziej przygnębiający, tym bar- 
dziej był anty. Ten fakt z trudem dociera do 
świadomości Amerykanów, którym ponura, 
mroczna tonacja naszych filmów mocno prze- 
szkadza. 

Przechytrzanie cenzury — wspomina rzewnie 
Holland — było ekscytującą zabawą. Nigdy nie 
czułam się tak wolna i tak szczęśliwa, jak wła- 
śnie wtedy. Środowisko filmowe tworzyło pe- 
wien monolit. Współpracowali ze sobą ludzie 
różnych pokoleń. Ekipa filmowa to był praw- 
dziwie twórczy, partnerski zespół. I ta współ- 
praca na planie i w życiu miała ogromny 
wpływ na klimat polskiej kinematografii. Obe- 
cny kryzys idei i wartości ma swoje głębsze 
przyczyny. Dotyczy całej kultury, nie tylko ki- 
na. Dotyczy stanu umysłów. Polskie kino miało 
niegdyś odwagę atakować swoich odbiorców, 
bulwersować ich. Teraz trzeba się za wszelką 
cenę podobać widowni, pochlebiać jej gustom. 
Wolność wypowiedzi ma gorzki smak. 

Poszukując wyróżników polskiego stylu An- 
nette Insdorf zwróciła uwagę na ironię wyczu- 
walną w klasycznych filmach Munka, Hasa, 
Wajdy, ale też i u Marka Piwowskiego lub Ja- 
nusza Kondratiuka. Ironia jest wyrazem samo- 
świadomości, a ta bywa czasem bolesna. Bole- 
sław Michałek powiedział, że jednym z kluczy 
do zrozumienia powojennej polskiej historii, a 
kina jest rozczarowanie. Poczynając od 
ŻWY wa nad Niemcami, które okazało się 
dla oszukanych przez aliantów Polaków klęską, 
kolejne, oczekiwane z taką nadzieją przełomy 
polityczne kończyły się głębokim rozczarowa- 
niem i ono rzutowało na stan świadomości, na 
kulturę, na twórczość. 

Konferencję Polish Filmmaking Now pro- 
wadził Maciej Karpiński. Głos — oprócz niego 
— zabierali: Andrzej Wajda, Krystyna Janda, 
Juliusz Machulski, Krzysztof Zanussi, prof. 
Turaj, Tadeusz Ścibor-Rylski i Iwona Łukija- 
niuk. Przedmiotem wystąpień była trudna sytu- 
acja, w jakiej znalazło się polskie kino, wolne 
wprawdzie od cenzury i presji ideologicznej, 
ale pozbawione mocnego finansowego oparcia, 
skazane na bezwzględną konkurencję filmów 
amerykańskich i na gusty masowej widowni, 
walczące o pieniądze i o widzów. Samotny w 
tej walce Juliusz Machulski uważa nową 
sytuację za znacznie zdrowszą, normalniejszą 
od poprzedniej. Wolne od posłannictw, polityki 
i duchowych powinności kino polskie musi 
odnaleźć swoją nową tożsamość w nowej 
rzeczywistości. 

Jak walczyć o kasę i zachować poziom — oto 
dylemat, który należy jak najszybciej rozwią- 
zać. Zgromadzona tłumnie w Walter Reade 
Theater /ze względu na przepisy przeciwpoża- 
rowe nie wpuszczono około 50 osób/ publicz- 
ność, głównie jednak amerykańska, domagała 
się kontynuowania polskiej produkcji artyst 
nej. Czekamy na wasze filmy — wołała pate- 
tycznie po angielsku jakaś młoda dziewczyna. 

Na przekór naszemu podszytemu komple- 
ksami pesymizmowi, ta imponująca retrospek- 
tywa ma chyba szansę stać się w Nowym Jorku 
wydarzeniem sezonu. 

MARIA KORNATOWSKA 
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ZŁOTE GLOBY'95 


Nicolas Cage 





POTYUGCJĄ 
producent filmu 
"Babe, 


OWULCEJN EH 





Triumf 
alkoholików 


Stowarzyszenie Dziennikarzy Zagranicz- 
nych w Hollywood już po raz 53 przyznało 
swe prestiżowe wyróżnienia — Złote Globy. 
Jak powszechnie wiadomo Glob często *zwia- 
stuje” przyznanie Oscara. Obserwatorów za- 
skoczyło całkowite pominięcie, nominowane- 
go w 5 kategoriach, *Apolla 13”. Chyba nikt 
nie jest bardziej zdziwiony niż ja! — powiedzia- 
ła Sharon Stone, odbierając przyznany jej 
Glob za rolę w *Kasynie". Złośliwi komenta- 
torzy nie ukrywali bardzo podobnych odczuć. 
Jednak nie od dziś wiadomo, że Martin Scor- 
sese potrafi świetnie *ustawić” swoich akto- 
rów. Poza tym rola alkoholiczki to jednak 
„pewnego rodzaju samograj. Zresztą za rolę al- 
koholika dostał też nagrodę Nicolas Cage. Te- 
go wyboru nikt nie kwestionował, tak jak i na- 
grodzenia brawurowych ról dwu pań — Nicole 
Kidman i Miry Sorvino. 

Laury dla *Rozważnej i romantycznej” też 
nie były zaskoczeniem. Błyskotliwe adaptacje 
klasycznej literatury z reguły cieszyły się 
uznaniem dziennikarzy. Długotrwałą owację 
wzbudziło wystąpienie nagrodzonego Seana 
Connery'ego. Szczerze mówiąc, robiłem bar- 
dzo dużo, pewnie za dużo filmów. O niektórych 
znich zapomniałem, o innych do dziś próbuję 
zapomnieć. Zwiedziłem wiele egzotycznych 
miejsc, poznałem wielu bardzo interesujących 
ludzi i całowałem bardzo wiele pięknych ko- 
biet. A teraz mnie jeszcze za to nagradzają — 
powiedział. 


Najlepszy dramat: 
«Rozważna i romantyczna”, reż. Ang Lee 
Najlepsza komedia: 

«Babe, świnka z klasą”, reż. Chris Noonan 
Najlepsza reżyseria: 

Mel Gibson — *Braveheart-Waleczne Serce” 
Najlepszy scenariusz: 

Emma Thompson — adaptacja powieści 

Jane Austen "Rozważna i romantyczna”, 
Najlepsza żeńska rola dramatyczna: 
Sharon Stone w *Kasynie" Martina Scorsese 
Najlepsza męska rola dramatyczna: 
Nicolas Cage w "Leaving Las Vegas” 

Mike'a Figgisa 

Najlepsza żeńska rola komediowa: 
Nicole Kidman 

w "To Die For” Gusa Van Santa 

Najlepsza męska rola komediowa: 
John Travolta w *Get Shorty” 


Barry Sonnenfelda 

Najlepsza żeńska rola drugoplanowa: 

Mira Sorvino w "Mighty Aphrodite” 

Woody Allena 

Najlepsza męska rola drugoplanowa: 

Brad Pitt w *12 Monkeys” Terry Gilliama 

Najlepsza muzyka: Maurice Jarre 

za *Spacer w chmurach” Alfonsa Arau 

Najlepsza piosenka: 

«Colors of the Wind” Danny'ego Trooba 

i Martina Erskine'a z filmu "Pocahontas" 

Najlepszy film nieanglojęzyczny: 

*Les misćrables de XX-siżcle” 

Claude'a Lelouche'a, Francja 

Nagroda im. Cecile'a B. de Mille'a 

za całokształt twórczości: Sean Connery 
Zdjęcia: William Holz, Bob Grant/Fotos International 
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PROGRAM III POLSKIEGO RADIA S.A. przedstawia produkcję WŁASNĄ program PAWŁA SZTOMPKE 
"FILMOWA TONACJA TRÓJKI" 
w rolach głównych PAWEŁ SZTOMPKE, EWA SAŁACKA, URSZULA MALSKA, MACIEJ HEN 
muzyka FILMOWA scenografia NIEWYSZUKANA zdjęcia NIEPOTRZEBNE efekty specjalne EBERT STUDIO 
produkcja PROGRAM Ill POLSKIEGO RADIA S.A. ul. Myśliwiecka 3/5/7, 00-977 Warszawa 
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ASSISTANCE 
TOURIST 


Ubezpieczenie dla osób podróżujących 
za granicą wszelkimi środkami lokomocji. 


DO WYBORU 3 WARIANTY !!! 

Wariant podstawowy gwarantuje organizację 

i pokrycie kosztów pomocy medycznej: 
konsultacji lekarskich, lekarstw, pobytu w szpitalu 
oraz transportu chorego do kraju. 

Wariant rozszerzony i super zapewnia ponadto 
inne ustugi, m. in. pomoc prawną, opiekę 

nad nieletnimi dziećmi, pokrycie kaucji. 








sigma INTERNATIONAL © 





Szczegółowych informacji udzielają Inspektoraty i Przedstawicielstwa PZU SA. 





PODRÓŻUJ POD OPIEKĄ PZU SA 


OSCARY”95 nominacje 


Wielkie święto 
filmowe świata, 
ceremonia 
wręczenia 
Oscarów 

już 25 marca. 


Przedstawiamy 
najważniejsze "Waleczne serce- "Rozważna "Il Postino” "Babe — świnka 


„_ ,„_ Braveheart” i romantyczna”, z klasą” 

spośród 
24 kategorii, 
w których 
przyznano 
nominacje 
do Academy 
Awards. 
Tytuły podajemy Nicolas Cage zatoka Anthony Hopkins Sean Penn Massimo Troisi 


w kolejności /Leaving /Mr. Holland's /Nixon/ /Dead Man Jil Postino/ 
Las Vegas/ Opus/ Walking/ 














alfabetycznej, 
jeśli nie ma 
tytułu polskiego, 
zachowujemy 
oryginalny. 


2 b 4 


Meryl Streep 
/Co si 
(mada Cay 


Susan Sarandon Elisabeth Shue Sharon Stone 
/Dead Man /Leaving /Kasyno/ 
Walking/ Las Vegas/ 


Emma Thompson 
/Rozważna 





i romantyczna/ 


James Cromwell /Babe — świnka z klas/, Ed Harris / Apollo 13/, Brad Pitt /12 

Monkeys/, Tim Roth /Rob Roy/, Kevin Spacey /The Usual Suspecis/ © Joan Al- 

len /Nixon/, Kathleen Quinlan /Apollo 13/, Mira Sorvino /Mighty Aphrodite/, Mare Winningham /Georgia/, Kate Winslet /Roz- 

ważna i romantyczna/ © Mike Figgis /Leaving Las Vegas/, Mel Gibson /Waleczne serce — Braveheart, 
Chris Noonan /Babe — świnka z klasą/, Michael Radford /Il Postino/, Tim Robbins /Dead Man Walking/ © 

*AlI Things Fair” /Szwecja/, "Antonia's Line” /Holandia/, "Dust of Life” /Algieria/, *O Quatrilho" /Brazylia/, "L'uo- 





mo delle stelle” /Włochy/ © Woody Allen /Mighty Aphrodite/, Stephen J. Rivele, Christo- 
pher Wilkinson, Oliver Stone /Nixon/, Joss Whedon, Andrew Stanton, Joel Cohen, Alec Sokolow /Toy Story/, Christopher McQu- 
arrie The Usual Suspects/, Randall Wallace /Waleczne serce — Bravcheart/ © William 


Broyles Jr., Al Reinert /Apollo 13/, George Miller, Chris Noonan /Babe — świnka z klasą/, Mike Figgis /Leaving Las Vegas/, An- 
na Pavignano, Michael Radford, Furio Scarpelli, Giacomo Scarpelli, Massimo Troisi /Il Postino/, Emma Thompson /Rozważna i 
romantyczna/ © "Batman Forever”, "A Little Princess”, "Rozważna i romantyczna”, "Shanghai Triad”, 
*Waleczne serce — Bravcheart" © © Luis Bacalov /II Postino/, Patrick Doyle /Rozważna i romantyczna/, 
James Horner /Apollo 13 i Waleczne serce — Braveheart/, John Williams /Nixon/ © 

Alan Menken, Stephen Schwartz /Pocahontas/, Randy Newman /Toy Story/, Thomas Newman /Unstrung Heroes 
Shaiman /Prezydent — miłość w Białym Domw/, John Williams /Sabrina/ © «Apollo 13” 















świnka z klasą”, "A Little Princess”, "Restoration", "Richard III" © *Restoration", "Richard III”, *| 
ważna i romantyczna”, "12 Monkeys”, "Waleczne serce — Braveheart” © *Apollo 13”, "Babe — świnka z 
klasą”, "Karmazynowy przypływ”, "Siedem", "Waleczne serce — Braveheart" © *Apollo 137, 
*Babe — świnka z klasą” © *My Family, Mi Familia”, "Roommates", "Waleczne serce — Brave- 





heart” © *Colors of the Wind” /Pocahontas/, "Dead Man Walking” /Dead Man Walking/, *Have You 
Ever Really Loved a Woman” /Don Juan De Marco/, "Moonlight" /Sabrina/, *You've Got a Friend" /Toy Story/ © 
*Apollo 137, "Batman Forever”, "Karmazynowy przypływ”, "Waleczne serce — Braveheart”, "Wodny świat” © 
*Batman Forever”, *Karmazynowy przypły leczne serce — Braveheart" © 
*Anne Frank Remembered”, "The Battle Over Citizen Kane”, *Fiddlefest", *Hank Aaron: Chasing the Dream”, 
*Troublesome Creek: A Midwestern”. 














WYDARZENIA 15 NEM 


W KRĘGU PANA O. 


Taki mały, a tyle budzi emocji! 
Ma 34,4 cm wzrostu, waży 3,8 kg. 


Jest statuetką z brązu pokrytego 
cienką warstwą 14-karatowego 
złota. Oficjalnie nazywany 
Academy Award, powszechnie 
znany jest jako Oscar. 


Nie wiadomo, kto był pomysłodawcą jego 
imienia. Wśród *podejrzanych” są Bette Davis, 
dziennikarz Sidney Skolsky i kustoszka biblioteki 
Akademii, Margaret Herrick, która miała w 1931 
wydać na widok statuetki legendarny okrzyk: 
Przecież to mój wuj Oscar. 

Członkowie Amerykańskiej Akademii Filmo- 
wej na pomysł wręczania swoich nagród wpadli 
wkrótce po założeniu 11 stycznia 1927 samej Aka- 
demii. Decyzję w tej sprawie podjął 7-osobowy 
komitet założycielski w składzie Sid Grauman 
Iwłaściciel najsłynniejszego kina, Chinese Thea- 
tre/, scenarzystka Bess Meredyth, aktor Richard 
Barthelmess, reżyserzy: James Stuart Blackton, 
David Wark Griffith i Henry King oraz sceno- 
graf MGM, Cedric Gibbons. Właśnie Gib- 
bons stworzył projekt nagrody, szkicując 
go podobno na serwetce podczas wyjątko- 
wo nudnego bankietu. Odlew wykonał w 
1928 rzeźbiarz George Stanley. W ten spo- 
sób oficjalną nagrodą Akademii stała się po- 
stać rycerza trzymającego oburącz zwrócony 
ostrzem w dół miecz krzyżowców, a stojące- 
go na postumencie zwieńczonym rolką taśmy 
filmowej z wygrawerowanym napisem 
A.M.P.A.S. /Academy of Motion Picture Arts 
and Ściences/. 

Pierwsze Oscary w 12 kategoriach za okres 
1.08.1927-31.07.1928 /od 1934 przyjęto 
zasadę roku kalendarzowego/ wręczono 
16 maja 1929. Wśród laureatów byli: 
dramat lotniczy "Skrzydła” Williama 
A. Wellmana oraz aktorzy Emil Jan- 
nings /za role w *Ostatnim rozkazie” 
i *Niepotrzebnym człowieku”/ i Ja- 
net Gaynor /za role w "Siódmym 
niebie”, "Aniele ulicy” i *Wschodzie 
słońca”/. Początkowo liczba kategorii nie 
była stała. W 1930 ograniczono ją do 10, w 1939 
było ich już 20. Dziś Oscary wręczane są w 24 ka- 
tegoriach. Do tego dochodzą różnego rodzaju na- 
grody specjalne: im. Irvinga G. Thalberga /przy- 
znawane od 1937 producentom/, im. Jeana Her- 
sholta /od 1956 za działalność społeczną i dobro- 
czynną/, im. Gordona E. Sawyera /od 1982 za 
osiągnięcia naukowo-techniczne/ oraz tzw. Oscary 
honorowe i specjalne, przyznawane za zasługi dla 
sztuki filmowej i całokształt twórczości. Pierwszy- 
mi ich laureatami byli bracia Warner za wyprodu- 
kowanie "Śpiewaka jazzbandu” oraz Charles Cha- 
plin za "Cyrk". 

Teoretycznie jeden film może być nominowany 
nawet w 19 kategoriach, ale taki jeszcze nie po- 
wstał. Najbliższe ideału było "Wszystko o Ewie” 
Josepha L. Mankiewicza z 14 nominacjami, ale 
tylko 6 Oscarami. Po 13 nominacji zdobyły filmy 
*Stąd do wieczności” Freda Zinnemanna, *Wyrok 
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w Norymberdze” Stanleya Kramera i *Mary Po- 
ppins” Roberta Stevensona. Najwięcej nagród 
Akademii zagarnął *Ben Hur” Williama Wylera, 
bo aż 11. Tuż za nim są *West Side Story” Rober- 
ta Wise'a /10 Oscarów + I honorowy, 
cesarz” Bernardo Bertolucciego /9/, "Gigi" Vin- 
cente Minnellego /9/ i "Przeminęło z wiatrem” 
Victora Fleminga /8 + honorowy/. Największym 
przegranym był *Kolor purpury” Stevena Spiel- 
berga, który na 11 nominacji nie zdobył ani jednej 
statuetki. Najpopularniejszym gatunkiem filmo- 
wym według upodobań członków Akademii jest 
dramat /prawie 45% zwycięskich filmów było dra- 
matami/, a najmniej popularnym thriller /jak na ra- 
zie tylko dwa filmy tego gatunku triumfowały 
*Rebeka" Alfreda Hitchcocka i *Milczenie owiec” 
Jonathana Demme'w. Pierwszym filmem dźwię- 
kowym, który zdobył miano najlepszego filmu ro- 
ku, było *Broadway Melody” Harry'ego Beau- 
monta /1929/, pierwszym filmem nieamerykań- 
skim — *Hamlet" Laurence'a Oliviera /1948/. Za 
największą sztukę uważa się zdobycie Oscara 
przez ten sam film w pięciu najważniejszych 
kategoriach: film, reżyseria, aktor, aktorka i 
scenariusz. Do tej pory udało się to tylko "Ich 
nocom” Franka Capry /1934/, *Lotowi nad 
kukułczym gniazdem” Miloga Formana 
11975/ i *Milczeniu owiec” Jonathana 
Demme'a /1991/. 
Nikt jeszcze nie zdobył Oscara za ten 
sam film w trzech kategoriach: reżyser, ak- 
tor i scenariusz. Orson Welles był w nich no- 
minowany za "Obywatela Kane'a”, ale zdo- 
był Oscara tylko za scenariusz. Woody Allen 
nominowany w tych kategoriach za "Annie 
Hall", wygrał jako reżyser i scenarzysta. 
Najstarszymi laureatami Oscara byli Henry 
Fonda, który zdobył go w wieku 76 lat za rolę 
w "Nad Złotym Stawem” /przedtem, w 
ciągu całej kariery był nominowany tyl- 
ko raz /!/ — za *Grona gnieww”/ i Jessi- 
ca Tandy, która triumfowała w wieku 
80 lat za rolę w "Wożąc panią Daisy”. 
Najmłodszymi laureatkami były Ta- 
tum O'Neal i Anna Paquin. Naj- 
więcej nominacji /aż 12/ zdobyła 
Katharine Hepburn, która ma też na 























Rok 1979. Cary Grant 
wręcza honorowego Oscara 
Laurence'owi Olivierowi. 


swoim koncie najwięcej Oscarów /4/. Po 10 nomi- 
nacji zdobyli Bette Davis, Laurence Olivier i /jak 
na razie/ Jack Nicholson. Najdłużej na Oscara cze- 
kała Geraldine Page, która była ośmiokrotnie no- 
minowana, aż wygrała w 1986. Dopiero przy siód- 
mej nominacji Oscara dostał Paul Newman, przy 
Al Pacino, przy piątej — Gregory Peck. 
ród szczęśliwców, którzy zdobyli Oscara już 
przy pierwszej nominacji byli m.in. Anthony Qu- 
inn, Ernest Borgnine, David Niven, Walter Mat- 
thau, Goldie Hawn i Barbra Streisand. Greta Gar- 
bo była nominowana czterokrotnie, ale dostała do- 
piero Oscara honorowego. Natomiast nagrody 
Akademii nie dostali nigdy Richard Burton /7 no- 
minacji!/, Natalie Wood, Barbara Stanwyck, Eric 
von Stroheim, James Dean, Steve McQuinn. 

W 1944 Barry Fitzgerald był nominowany do 
Oscara jako najlepszy aktor i najlepszy aktor dru- 
goplanowy za tę samą rolę w "Idąc moją drogą”. 
Dziś przepisy dopuszczają nominowanie jednego 
aktora w obu kategoriach, ale tylko w różnych ro- 
lach. Zdarzyło się to już Fay Bainter, Teresie Wri- 
ght, Jessice Lange, Sigourney Weaver, Alowi Pa- 
cino i Holly Hunter /z tego grona tylko Weaver 
pozostała bez Oscara/. W 1969 Oscar dla najlep- 
szej aktorki przypadł exaequo Katharine Hepburn 
lza "Lwa w zimie”, Anthony'ego Harveya/ i Bar- 
brze Streisand /za "Zabawną dziewczynę” Willia- 
ma Wylera/. Czasami laureaci odmawiają przyję- 
cia Oscara. Postąpili tak scenarzysta Dudley Ni- 
chols i Marlon Brando, a najbardziej zacietrzewio- 
ny okazał się George C. Scott — najpierw nie uznał 
nominacji za "Bilardzistę”, a potem nie przyjął 
Oscara za "Pattona". 

Od 1946 głosować w sprawie przyznania na- 
gród mogą tylko członkowie Akademii z prawem 
wyborczym, a zwycięzców wyłania się w dwueta- 
powym głosowaniu. Od 1940 lista laureatów oto- 
czona jest ścisłą tajemnicą aż do chwili otwarcia 
na uroczystości zalakowanych kopert z nazwiska- 
mi laureatów 

Już druga Oscarowa gala była transmitowana 
na żywo przez radio. Pierwszą transmisję telewi- 
zyjną nadała 19 marca 1953 NBC, płacąc za to 
100 tysięcy dolarów. Od 1969 telewizje innych 
krajów mogą emitować skrót uroczystości 
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KUSTURICA: 

BĘDĘ KRĘCIŁ! 
Pod koniec ubiegłego roku 
Emir Kusturica głęboko do- 





tknięty niektórymi z recen- 
zji zarzucających mu pro- 
serbską wymowę filmu 
*Underground" parokrotnie 
oświadczył na łamach fran- 


Emir Kusturica 
zard 





z filmu! Podczas greckiej 
premiery "Underground", a 
potem jeszcze kilkakrotnie 
powiedział jednak: Będę 
nadal krę Uważam, że 
tworząc "Underground" 
powiedziałem coś istotnego 
i wielu ludzi to zrozumiało. 









POLAŃSKI 

- DOSTOJEWSKI 
*The Double” to niezwykła 
ponoć adaptacja *Sobowtó- 
ra” Fiodora Dostojewskiego 
dokonana przez reżysera i 
scenarzystę Jeremy Levena 
['Don Juan De Marco”/. Re- 
żyserować chce Roman Po- 
lański. Już prawie skomple- 
tował niezwykłą obsadę — 
John Travolta wyraził 
wstępną zgodę, Isabelle Ad- 
jani jeszcze się waha. 





John 

Travolta 

Fot. Greg 

(EO UEWAC UJ 





BOND - ZA ROK 
Bruce Feirstein, współtwór- 
ca scenariusza "GoldenEye”, 
dostał wolną rękę w doborze 
współpracowników i zielone 
światło na drodze do napisa- 
nia kolejnego odcinka przy- 
gód agenta 007. Wiadomo 
już, że z pewnością zagra go 
znowu Pierce Brosnan. Re- 
żyser — na razie jeszcze nie 
znany. Premiera planowana 
jest na lato lub jesień przy- 
szłego roku. 


O'CONNOR 

- KAMERALNY 

Pat O'Connor /”Cal”, *W 
kręgu przyjaciół”/ ma za- 
miar wyreżyserować film w 
USA. Akcja "Inventing the 
Abbots”, słodko-gorzkiej 
komedii, rozgrywa się w 
1957 roku w małym mia- 
steczku. Dwóch braci-ro- 
botników zagina parol na 
córki bogatych sąsiadów. 
Niewinny podryw ukazuje 
różnice społeczne 
we, prowadzi do z: 
cych konsekwencj 
centami filmu chcą być 
Brian Grazer i Ron Howard 
f'Apollo 137/. 


FRANCUZI 
EKSPORTOWI 

*With Way Love”, roman- 
tyczna komedia według sce- 
nariusza i w reżyserii Renć 
Manzora ma być próbą wej- 
ścia potężnego Gaumont 
bezpośrednio na rynek ame- 
rykański. Film będzie w ca- 
łości mówiony po angielsku, 
a wystąpią w nim aktorzy 
znani doskonale na amery- 
kańskim rynku: Jean Reno, 
Vanessa Paradis, Jeanne 
Moreau. 


STREISAND 

JAK HURAGAN 
Kręcenie kolejnego filmu 
gwiazdy-reżysera, Barbry 
Streisand, ma raczej drama- 
tyczny przebieg. Najpierw 
został zwolniony *z powodu 
różnic artystycznych” Du- 
dley Moore /zastąpił go Ge- 
orge Segal/, potem Streisand 
usunęła zasłużonego opera- 
tora Dante Spinottiego 
/podobno ośmielił się mieć 
własne zdanie/. Na jego 
miejsce przyszedł Andrzej 
Bartkow 


ŚMIECH I ŁZY 

Jak wiadomo znany czarno- 
skóry komik Richard Pryor 
["Superman II”, *Nic nie 
widziałem, nic nie słysza- 
łem”/ cierpi od paru lat na 
chorobę Alzheimera. Tuż 























przed zapadnięciem na nią i 
już w jej trakcie zdołał jed- 
nak ukończyć swą autobio- 
grafię "Pryor Convictions”. 
Na jej podstawie powstał 
scenariusz Roberta O'Hary, 
który ma ambicję ukazania 
szerokiej panoramy kultury 
lat 70. i80. Tekst przeczy- 
tał już Martin Scorsese i 
wyraził chęć reżyserowa- 
nia, czeka jedynie na udo- 
skonaloną wersję scenariu- 
sza. W roli głównej Damon 
Wayans. 


FREEMAN 

ZNÓW TROPI 

Gary Fleder, którego debiut 
— raczej cyniczna "czarna" 
komedia "Things To do in 
Denver When You're Dead” 
— wzbudził kontrowersyjne 
opinie krytyki, pracuje już 
nad następnym filmem. 
*Kiss the Girls” według sce- 
nariusza Davida Klassa 
opartego na powieści Jame- 
sa Pattersona, to mocna opo- 
wieść o tropieniu seryjnego 
mordercy. Tropiciela gra 
Morgan Freeman, który nie- 
dawno podobną rolę stwo- 
rzył w "Seven". Tam wystą- 
pił jako policjant, w filmie 
Fledera będzie psychiatrą 
sądowym, który wplątuje się 
w dramatyczną rozgrywkę, 
gdy jego bratanica zostaje 
porwana. 


CAMERON 

ROBI INTERESY 

Po wielkim sukcesie "Praw- 
dziwych kłamstw” wiele 
wytwórni dobijało się do Ja- 
mesa Camerona z intratnymi 
propozycjami. Cameron wy- 
brał *20th Century Fox”. 
Przez pięć lat ta firma ma 
pierwszeństwo w dystrybu- 
cji filmów Camerona — re: 
sera, producenta i scenarzy 
sty. Kontrakt zastrzega, że 
Fox pokrywa 50% wydat- 
ków produkcyjnej firmy Ca- 
merona Lightstorm Enterta- 
inment. Cameron uważa po- 
wyższy układ za bardzo ko- 
rzystny. Będę bez żadnych 
stresów mógł skoncentrować 
się na wysokobudżetowych 
projektach, a jednocześnie 
dać młodym, obiecującym 
reżyserom możliwość reali- 
zacji własnych, tanich pomy- 
słów. Zimą Cameron ma 
rozpocząć realizację wielkie- 
go widowiska "Titanic". 
Szefowie Foxa sugerują rea- 
inatora 3”, 
ekranizacji 











AMERYKAŃSKIE HITY_(10-11.02.1996) 


1. *Tajna broń” 

2. *Mr. Holland's 
Opus” 

3. "Black Sheep” 


4. "The Juror” 

5. "Leaving 
Las Vegas” 

6. "Dead Man 


REA W IRA 

Reżyser Robert Dornhelm 
f'Patrick i Eugene”/ z 
hia: Nie będzie to je 





w stylu Grahama 
Greene'a. "A Further Ge- 
sture” to opowieść o bojow- 
niku IRA /Stephen Rea/, 
któremu udaje się uciec z 
więzienia. Azylu szuka w 
Nowym Jorku. Na próżno. 
Zostaje wplątany w krwawą 
rozgrywkę. Zdjęcia trwają 
już w Dublinie. 





KUBRICK WRACA 
NAPRAWDĘ? 
Na czerwiec przewidziano 
początek pracy nad "Histo- 
ą zazdrości i seksualnej 
- "Eyes Wide 
Shut”. W rolach głównych: 
Tom Cruise, Nicole Kid- 
man. Za kamerą milcząc: 
od 8 lat... Stanley Kubrick, 
perfekcjonista, twórca 
"Ścieżek chwały 
kosmicznej: 2001 - 
nia”. Czy uda mu się tym ra- 
zem tchnąć nowe życie w 
zgrane konwencje erotycz- 
nego thrillera? Czy nie po- 
padnie znowu w spory z 
producentami i nie zrezy- 
gnuje z reżyserowania, jak 
to już nieraz bywało? Ku- 
brick pracuje ponoć jedno- 














Wpływy z ostatniego 
weekendu /w mln 


dol./ 





cześnie nad przygotowa- 
niem dekoracji i efektów 
specjalnych do dawno zapo- 
wiadanego wielkiego *po- 
stapokaliptycznego” wido- 
wiska s-f, którego realizacja 
- ze względu na koszty i 
rozmach produkcji — ma się 
rozpocząć po zakończeniu 
zdjęć do "Eyes Wide Shut”. 


NIE 

PRZEMĘCZAĆ SIĘ! 
„„taki morał będzie zapewne 
płynął z komedii niemiec- 
kiej reżyserki /wcześniej ak- 
torki/ Sharon von Wieter- 
sheim *Workaholic". Jest to 
opowi o pewnym mło- 
dym małżeństwie. Max /To- 
bias Moretti/ jest zapraco- 
wanym yuppie, który stale 
wyjeżdża do Londynu. Nie 
raz, nie dwa obiecywał żo- 
nie Rhodzie /Christiane 
Paul/, że spędzą razem ty- 
dzień w rodzinnym Mona- 
chium. Gdy po raz kolejny 
wypada mu *bardzo ważna 
konferencja”, Rhoda posta- 
nawia się srodze zemścić. 


BON JOVI 
NIEBEZPIECZNY 

Po pierwszych sukcesach 
filmowych zachęcony nimi 
Jon Bon Jovi, słynna gwia- 
zda softmetals przyjął ko- 
lejną główną rolę. W tragi- 
komedii *The Leading 
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us Man” gra idola zza oceanu, 


który powoli zaczyna rzą- 
dzić życiem i karierą pew- 
nego, ongiś ambitnego bry- 
tyjskiego dramaturga /Lam- 
bert Wilson/. Występują 
także: Anna Galiena, Barry 
Humphries. Reżyseruje Au- 
stralijczyk John Duigan 
T'Syreny"/. 


coś 

NOWEGO O AIDS 
Martin Sherman, brytyjski 
dramaturg, który swą debiu- 
tancką sztukę napisaną w 
1992 roku *Indian Summer” 
poświęcił kwestii AIDS, do- 
piero po 4 latach doczekał 
się jej ekranizacji. Będzie to 
film pełen humoru — wyja- 
śnia. — Zaobserwowałem, że 





sją, w cieniu śmierci mają 
kłe por humoru. 
Reżyserować będzie Nancy 
Meckler ['Sister My Sister”/. 
Tancerza Tonio, nosiciela 
wirusa HIV, zagra Jason Fle- 
ming /"Stealing Beauty”, 
"Hollow Reed”/, w Jacka — 
terapeutę ds. AIDS, w któ- 
rym Tonio się zakochuje, 
wcieli się Anthony Sher. 
Wiem, że AIDS to bardzo 
specyfic uniwersalny te- 
mat. Wie. 








goś, co charaktery 
uda się nam powiet 
nowego — deklaruje Meckler 


BULLOCK 

W SUPERLIDZE 

10 milionów dolarów dosta- 
ła Sandra Bullock za rolę w 
swym najnowszym filmie 
*In Love and War”. W ten 
sposób dołączyła do wąskie- 
go grona aktorek zarabiają- 
cych powyżej 10 milionów 
za rolę /Demi Moore, Mi- 
chelle Pfeiffer, Julia Ro- 
berts, Whitney Houston, 
Sharon Stone, Whoopi 
Goldberg/. Z tego eksklu- 
zywnego grona wypadła 
ostatnio Meg Ryan — dostała 
tylko 8 milionów za występ 
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w "Easy Women”. Niektó- 
rzy złośliwcy twierdzili, że 
po wynikach kasowych 
*Narzeczonej dla geniusza” 
i *Francuskiego pocałunku” 
to itak grubo za dużo. 
Przedstawicielka Fine Line 
Ruth Vitale stwierdziła kate- 
gorycznie: Meg Ryan jest 
ky jedną z 
najwię! h gwiazd filmo- 
wych na świecie. Filmy 
Meg, które odniosły mniej- 
szy sukces, i tak są wielkim 
SUuKCesem. 


CÓRKI 
PRZECZYTAŁY, 
TATA WYKONA 
Zapracowany ostatnio Jeff 
Bridges /niedawno miała 
miejsce premiera *Wild 
Bill”, w kolejce czekają 
*White Squall” i *Mirror 
Has Two Faces”/ zapalił się 
do reżyserii książki "The 
Giver” Lynn Lowry, którą 
podsunęła mu jedna z trzech 
córek. Bridges przeczytał i 
zachwycił się. "The Giver” 
/laureat Newberry Award/ 
jest z początku ponurą, a po- 
tem nieco bardziej optymi- 
styczną opowieścią, roze- 
graną w mrokach okrutnego 
świata przyszłości. Bohate- 
rem jest nastolatek, który 
może stoczyć się na drogę 
zła i przemocy lub wybrać 
dobro. Bridges zamówił już 
scenariusz u Boba Weide'a, 
który ponoć bardzo dobrze 
poradził sobie z adaptacją 
*Matki Nocy” Kurta Vonne- 
guta juniora na potrzeby re- 
żysera Keitha Gordona i 
Nicka Nolte. Bridges chce 
zagrać rolę ojca głównego 
bohatera. Rozpoczął już po- 
szukiwania odtwórcy głów- 
nej roli. 














Malcolm Bradbury, wybitny 
brytyjski pisarz, klasyk tzw. 
powieści uniwersyteckiej 
["Doktor Criminale”/, jest 
autorem scenariusza nowe- 
go filmu Johna Schlesingera 
"The Cold Comfort Farm” 
realizowanej według cenio- 
nej i uznawanej w Anglii za 
klasykę powieści Stelli Gib- 
bons z 1932 roku. Film jest 
koprodukcją BBC i Thames 
Television. Prawa do dys- 
trybucji w USA wykupił 
Universal. Występują: lan 
McKellen, Miriam Margo- 
lyes, Rufus Sewell, Joanna 
Lumley, Freddie James, Ire- 
ne Atkins, Kate Beckinsale i 
Stephen Fry. 


JAGGER 

1 "ENIGMA" 

Mick Jagger, wokalista 
*The Rolling Stones” zaku- 
pił prawa do nowego thrille- 
ra Roberta Harrisa /'Father- 
land”/ — "Enigma", opowia- 
dającego o słynnej akcji zła- 
mania niemieckich kodów 
szyfrowych podczas II woj- 


Mick Jagger 


ny światowej. Jagger ma 
być z Lorne Michaelsem 
współproducentem filmu. 
Do napisania scenariusza 
namówili Toma Stopparda 
/'Rosenkrantz i Guildern- 
stern nie żyją”/, prywatnie 
przyjaciela Harrisa. 


Wielki sukces musicalu 
*Gypsy” /40 milionów wi- 
dzów/ sfilmowanego dla 
CBS spowodował ożywie- 
nie na rynku. Planuje się co 
najmniej kilkanaście adapta- 






także kilka kinowych. Spe- 
cjaliści od badań publiczno- 
ści telewizyjnej twierdzili, 
że sukces "Gypsy" nie był 
przypadkowy, że od dość 
dawna dochodzą głosy, iż 
wykształciła się grupa pu- 
bliczności, która ma z jednej 
strony dość widowisk prze- 
mocy, z drugiej podobnych 
do siebie, kręconych tanim 
kosztem soap-oper. Planuje 
się więc telewizyjną wersję 
*Kopciuszka” Rodgersa i 
Hammersteina z Whitney 
Houston, a także "Music 
Man”, *You're a Good 
Man, Charlie Brown”. Na 
duży ekran planuje się prze- 
nieść dwa musicale Stephe- 
na Sondheima. Rob Minkoff 
chce wyreżyserować *Into 
the Woods”, a Tim Burton 
*Sweeney Todd”. 


MURRAY 
MARSJANINEM 
Wybitny komik i aktor dra- 
matyczny, Bill Murray, dał 
się skusić wytwórni Warne- 











ra i za okrągłe 10 milionów 
dolarów wystąpi w filmowej 
adaptacji telewizyjnego se- 
rialu komediowego "My Fa- 
vorite Martian”. Murray li- 
czy, że w międzyczasie wy- 
jaśni się sprawa filmu bio- 
graficznego *Veeck as in 
Wreck”, w którym miał za- 
grać legendarnego właści- 
ciela drużyny baseballowej 
White Sox, słynnego z licz- 
nych innowacji i ekscen- 
trycznych pomysłów. Sce- 
nariusz Teda Manna bardzo 
się Murrayowi spodobał, za- 
akceptował też reżysera Joh- 
na McNaughtona. Ale spra- 
wa rozbiła się o pieniądze. 
Główny producent filmu, 
Ted Turner, widział film ra- 
czej jako produkcję 
oszczędnościową, Murray 
twierdzi, że 35 milionów 
dolarów to minimum. Nego- 
cjacje trwają. 


ANTONIONI 
KASOWY 

*Po tamtej stronie chmur” 
okazał się jednym z najbar- 
dziej kasowych filmów w 
karierze Michelangelo An- 
tonioniego. W roku 1995 
tylko 2 włoskie filmy były 
bardziej kasowe *Io No 
Spik Inglish", komedia Car- 
lo Vanziny i *Luomo delle 
Stelle" Giuseppe Tornatore. 
Obecnie Antonioni wraz z 
Tonino Guerra pracuje nad 
scenariuszem filmu "L' Aqu- 
ilone”, ludowej opowieści 
*alegorii". Przewiduje się 
kręcenie w... Uzbekistanie. 


BABENCO 
EROTYCZNY 

Już wkrótce powinny rozpo- 
cząć się zdjęcia do nowego 
filmu Hectora Babenki 
f'Pocałunek kobiety-. pają- 
ka”/ — *Dolly's Heai 
bardzo erotycznej historii 
miłosnej. Jest jednak poważ- 
na przyczyna zwłoki — sam 
Babenco ma kłopoty zdro- 
wotne — z sercem. 


PFEIFFER 

'W SZPONACH 
KONSPIRACJI 
Jednym ze scenariuszy, któ- 
ry ostatnio spodobał się Mi- 
chelle Pfeiffer jest *Vani- 
shed” Roya Poola. Zagrała- 
by tam adwokatkę uwikłaną 
w sprawę swego klienta i 
odkrywającą tajemniczą 
konspirację. 

FORMAN 

- RYZYKANT 

Miloś Forman doszedł do 
wniosku, że idealną odtwór- 








czynią roli żony głównego 
bohatera jego nowego filmu 
*Flynt" — Larry'ego Flynta, 
sparaliżowanego wydawcy 
*Hustlera" i innych pism 
porno — będzie Courtney 
Love. Ta liderka zespołu 
Hole, wdowa po Kurcie Co- 
bainie z "Nirvany", narko- 
manka i skandalistka zagrała 
już małą rolę w "Feeling 
Minnesota”. Żona Flynta, 
Althea Leasure, miała pro- 
blemy z narkotykami i 
zmarła na AIDS. Wpraw- 
dzie Love deklaruje — Teraz 
jestem czysta — ale mało kto 
jej wierzy. 

BROOKS ZNÓW 
WZRUSZA 

Specjalista od kina wzrusza- 
jąco-obyczajowego, Albert 
Brooks, pracuje nad kolej- 
nym *częściowo autobiogra- 
ficznym” filmem "Mother" 
— zagra jedną z głównych 
ról, sam też napisał scena- 
riusz. Jego partnerką jest 
Debbie Reynolds. 


HURT I KOBIETY 

W filmie w reżyserii i we- 
dług scenariusza Erica Di- 
gnama *Loved” William 
Hurt nie będzie się mógł 
opędzić od pięknych kobiet 
[Robin Wright, Joanna Cas- 
sidy, Amy Madigan/. Nie 
będzie to typowa "komedia 
romantyczna” — zastrzega 
reżyser — ale chyba coś o 
wiele bardziej wyrafinowa- 
nego, próba analizy parado- 
ksu uczuć, trochę jak w kinie 
francuskim. 


SNIPES ZAMIAST 
MURPHY'EGO 
Wesley Snipes zastąpi Ed- 
die Murphy'ego, który wy- 
sunął zbyt wygórowane żą- 
dania finansowe na planie 
filmu *Sandblast" o specja- 
liście od materiałów wybu- 
chowych uczestniczącym w 
brawurowej akcji komando- 
sów na Bliskim Wschodzie. 
Producentem jest weteran 
kina akcji — Joel Silver. 


WOJNY 
WAMPIRÓW 

*The Vampyre Wars” we- 
dług reżysera Hugh Parksa 
mają budzić zarówno okr: 
ki przerażenia, jak i wybu- 
chy szczerego śmiechu. 
Wojnie wampirów przewo- 
dzą tak znane postaci jak 
Robert Englund /czyli Fred- 
die/ oraz Maximilian Schell 
[Żelazny Krzyż”/. Wystę- 
pują także Amanda Plum- 
mer i Chris Saradon. 
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uentin Tarantino wyrobił sobie opi- 

nię młodego, zdolnego człowieka z 

wielką przyszłością. Po jego filmie 

*Pulp Fiction” wydawało się, że w 
Hollywood pojawił się nowy Orson Welles. Jednak 
od tamtego czasu sam Tarantino nie robi żadnego 
filmu, pisze tylko coraz bardziej prowokacyjne sce- 
nariusze, które kręcą inni, lub występuje na cu- 
dzych planach, tudzież patronuje nowemu nurtowi 
zblazowanej komedii gangsterskiej. Ostatni film 
według tekstu tego cudownego dziecka pt. "From 
Dusk Till Dawn” /Od zmierzchu do świtw zreali- 
zował drugi młody człowiek rokujący nadzieję, 
Robert Rodriguez. Nic też dziwnego, że zerwałem 
się z kanapy, by zobaczyć, co mają razem do po- 
wiedzenia. 

Wspólne przedsięwzięcie obu młodzieńców 
okazało się zupełnie chybione. Jest to zgrabnie 
ujęty w fabułę stek bluźnierstw, popis nihilizmu i 
pean na cześć nagiej przemocy. Mimo wszystko, 
rzeczywistość nawet w Stanach Zjednoczonych 
nie sięgnęła poziomu takiego cieku, by obaj mo- 
gli twierdzić, że tylko podstawiają światu lustro. 
Uważam natomiast ten film za odbicie kryzysu 
moralnego, jaki przechodzi Quentin Tarantino, 
który na oczach publiczności igra z obrzydzeniem, 
jakie ma dla siebie, obsadzając się w rolach ludzi 
nędznych i głupich. Nie jest on przecież zwykłym 
aktorem, przy którym nie należy doszukiwać się 
związku między nim samym a graną postacią. Nie, 
każdy występ Tarantino znaczy coś więcej z tego 
prostego powodu, że jest on bardzo świadomym 


tocykliści. Nasi bohaterowie 
mają się tu spotkać z wielkim 
hurtownikiem narkotyków i 
odebrać należne pieniądze 
Okazuje się wszelako, że bar 
stanowi siedlisko wampirów 
Garstka normalnych ludzi mu- 
si z nimi walczyć, a kto zosta- 
nie ukąszony, ten sam zamie- 
nia się w wampira i ginie od 
kołka wbitego w serce. Walka 
trwa do świtu, ochłapy mięsa 
latają w powietrzu. Wszyscy 
giną w obrzydliwych okolicz- 
nościach. Tarantino nie omie- 
szkał też napisać sobie wstręt- 
nej sceny Śmierci. Z jatki wy- 
chodzą żywi tylko starszy z 
braci bandytów i córka pasto- 
ra, której bandzior wciska 
paczkę pieniędzy za doznane 
niewygody i przykre wraże- 
nia, to znaczy za stratę ojca, 
brata i dziecinnej niewinności. 
Dziewczyna, pod urokiem 
brutalnego zbója, proponuje 
mu swoje towarzystwo, lecz 
zostaje odrzucona. Odarta z 
wszelkich wartości prócz 
uwielbienia przemocy, rusza 
w bezkresną drogę ze stertą 
dolarów na pociechę. Na koń- 


Bez kilku trupów w zanadrzu 


mało kto dzisiaj poważa się 


zabiegać o zainteresowanie 


Szanownej Publiczności. 


autorem i stał się postacią kultową. W krajach bar- 
dziej niewinnych tego rodzaju osobnicy noszą 
miano "autorytetów moralnych”. 

Według mego domysłu Quentin Tarantino do- 
konuje prowokacyjnej samooceny, dając nam przy 
okazji do zrozumienia, że nie dba o to, co myślą o 
nim ludzie, którzy kiedyś nie bali się uważać sie. 
bie za przyzwoitych. W "Od zmierzchu do świtu” 
scenarzysta występuje więc w roli ociężałego 
umysłowo mordercy z upodobania, osobnika cał 
kowicie niedojrzałego, seksualnie odpychającego i 
gwałciciela na dodatek. Za duże czoło, miękkie, 
wydęte wargi naszego artysty, głos łatwo zahacza. 
jący o płacz, zdradzają osobowość z poważnym 
problemem wewnętrznym. Może on tylko marzyć 
o dojrzałości, jaką posiada starszy brat, stanowiący 
który uprawia pre- 
cyzyjny i bezwzględny rozbój na drodze. Nato- 


wcielenie brutalnego męstw 


miast Tarantino jako scenarzysta, reżyser i aktor 
uprawia równie precyzyjny i bezwgziędny rozbój 
kulturalny w celu popisania się nonszalancją wo- 
bec niemal wszelkich wartości. 

Film opowiada o dwóch braciach ściganych 
przez policję Teksasu za brutalne napady. Porywa- 
ją oni mikrobus turystyczny byłego pastora /Ha- 
rvey Keitel/ z dwójką nastoletnich dzieci. Grożąc 
wymordowaniem potomstwa, zmuszają pastora, 
by ich przewiózł przez granicę meksykańską do 
przydrożnego baru rozrywkowego z tancerkami, 
gdzie stałą klientelę stanowią hordy na pół zdzi- 
czałych samców, czyli kierowcy ciężarówek i mo- 
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cowych napisach publiczność 
wyje z uciechy 

Przemianę zaszłą w dziew- 
czynie uważam za metaforę 
losu Quentina 
Przedstawia się on jako osob- 
nik, który z powodu odarcia ze 
złudzeń zajmuje się prostytu- 


Tarantino 


cją kulturalną, a że jest zdolny, 
robi to podniecająco i zabaw- 
nie, jak wytrawna dziwka. Je- 
Śli się nie opamięta, jego karie- 
ra potrwa niedługo. Można też 
mieć nadzieję, że sam wymie- 
rzy sobie sprawiedliwość. Mo- 
im zdaniem, zasługuje na to. 
Na razie wymierza sobie karę 
tylko symbolicznie, grając role 
złoczyńców, którzy giną w pa- 
skudny sposób, ponieważ nie 
mieli poczucia odpowiedzial- 
ności za świat, w którym żyli 
Reżyser filmu, Robert Ro- 
driguez, również znalazł się 
na drodze do ścieku kultury 
Zadebiutował sławnym fil- 
mem *El Mariachi”, który 
wyprodukował za 7 tysięcy 
dolarów. Zrobił następnie 
przeróbkę debiutu według 
standardów hollywoodzkich 


OWO 
|CAZNEUIA 





Film należy do spopularyzowanego 
przez *Pulp Fiction” nurtu zblazowanej 
komedii gangsterskiej, która bawi się alu- 
zjami do znanych filmów i drwiną z kultu- 
ralnych tabu, jest jednak mniej cyniczny 
od prekursora. Główny bohater nie darmo 
nosi przy imieniu Jaś przydomek * 
ty”. Andy Garcia gra przystojne 
liwca, który co chwila wydaje się docho- 
dzić do granicy płaczu, ale jest twardy, 
odważny i uparty. Bez trudu zdobywa 
śliczną dziewczynę /Gabriel Anwar/, jed- 
nak męstwa dowodzi stając u boku nasto- 
letniej prostytutki. Faruiza Balk jako mło- 
dociana k... nie pozwala widzom oderwać 
od siebie oczu. To jedna z kilku ról drugo- 
planowych, które nadają filmowi wigor 





wię- 





wraż- 





Steve Buscemi jest tym razem mniej odra- 
żający niż zwykle, tworząc postać chłod- 
nego zabójcy do wynajęcia, który nigdy 
nie chybia, nawet kiedy oddaje ostatni 
strzał w życiu. Christopher Lloyd jest nie- 
mal wytworny jako kabiniarz kina porno- 
graficznego i zarazem pomocnik w sparta- 
czonej robocie o katastrofalnych skutkach. 

Z filmu emanuje nastrój poezji ryn- 
sztokowej. Brutalni bohaterowie mają 
mentalność sentymentalnych niedorost 
ków. Przyjaciele witają się tu niewiary 
godnym gestem, który jest przeróbką 
tzw. high five, kiedy dwóch spotykają 
cych się ludzi uderza się wewnętrzną 





stroną wysoko uniesionej prawej dłoni 
Zamiast jednak uderzyć się energicznie, 
ci twardzi faceci z "Denver" dotykają się 
lekko a czule, co wygląda prawie nie- 
przyzwoicie. To wyraźna kpina z nawo- 
ływań, by amerykański mężczyzna od- 
szukał w sobie "wewnętrzne dziecko” i 
nawiązał kontakt ze swą "kobiecą stroną” 





rzekomo niesłusznie stłamszoną przez 


Młedzi, zdolni, 
zrobią wszystko... 


pt. "Desperado" z Antonio Banderasem w roli — łańcuchami do sufitu, by utrzymać je w pozycji społeczeństwo. A może to nie kpina, lecz propo- 





głównej. *Od zmierzchu do świtu” jest jego trze- pionowej. Im i tak wszystko jedno, słusznie odpo- — zycja całkiem serio? 
cim filmem, ale ten pierwszy, na pół amatorski, _ wiada na upomnienia Jimmy'ego /Andy Garcia/, Filmu *Things to Do in Denver..." nie można 
był najlepszy właśnie dzięki skromnym środkom, _ który zachował jeszcze pewne poczucie przyzwo- — jednak traktować poważnie. Jest to inteligentna za- 
jakie realizator miał do dyspozycji, mała kasa — itości bawa kulturowymi kliszami z wyraźną ciągotką 
nadała jego brutalnym upodobaniom estetyczny Jimmy chciał kiedyś zostać księdzem, skoń-  metafizyczną. Widać ją nie tylko w nagranych na 
dystans. czył jednak w grzechu, planując dla gangsterów — videokasetach przesłaniach zza grobu umierających 
Bez kilku trupów w zanadrzu mało kto dzisiaj _ przestępcze operacje. Spotykamy go. gdy po wyj- klientów Jasia, lecz także w końcowej scenie, gdy 
poważa się zabiegać o zainteresowanie Szanow- — ściu z więzienia zakłada przyzwoity biznes video, _ uprzednio zabici bohaterowie spotykają się w raju 
nej Publiczności. Do tych odważnych na pewno gdzie nagrywa przeznaczone dla potomków refle- _ wędkarzy morskich, położonym gdzieś na Karai- 
nie należy reżyser Gary Fledler ani scenarzysta  ksje nad życiem ludzi, którzy umierają. Sparali- _ bach. To nie jest film o sprawach ostatecznych, o 
Scott Rosenberg. Ich wspólne dzieło "Things to _ żowany szef gangu /Christopher Walken/ nie po- życiu i śmierci, jak to bywało w starych, dobrych 
Do in Denver When You're Dead” dostarcza nie _ zwala mu jednak w spokoju iść za głosem świec- czasach. To film o marzeniach społeczeństwa kon- 
tylko obowiązkowej porcji mordu, lecz także kiego powołania, żądając przeprowadzenia ostat- _ sumpcyjnego, które pragnie ryzyka, ale z wygoda- 
wzbogaca język dyskursu kulturalnego o nowy — niej operacji. Niestety, zgromadzona ekipa spar- mi i życia wiecznego, wszelako bez ponoszenia od- 
środek — boksowanie nieboszczyka. Jeden z dru-  taczyła zadanie. Wszyscy mają do wyboru — albo powiedzialności za to doczesne, produkt epoki kul- 
goplanowych bohaterów, przygłupi pięściarz / opuścić miasto w ciągu 48 godzin, albo pogodzić  turalnej w stanie schyłku, która igra z archiwalnymi 
[Treat Williams/ pracuje w zakładzie pogrzebo- się z zapowiedzią zawartą w tytule filmu, który z  kliszami, póki nie znajdzie nowej zasady uniwer- 


wym, gdzie rozrywa się pomiędzy pochówkami, grubsza znaczy *Co masz do roboty w Denver, — salnej, czy paradygmatu, jak mówią jajogłowi 
trenując na ciałach zmarłych, które przywiesza kiedy jesteś martwy”. KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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Eleonora kieruje się rozsądkiem. 
Marianna podąża za głosem serca. 
Do miłości prowadzi wiele dróg, 


ROZWAŻNA i ROMANTYCZNA 
SENSERSENSIBILITY 


COLUMBIA PICTURES rzzosrwi monroe 
MIRAGE mu AŃGA LEE "SENSE AND SENSDBILITY” EMMA THOMPSON ALAN RICKMAN KATE WINSLET i HUGH GRANT 
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W marcu na ekrany naszych kin wchodzą 22 nowe filmy, w tym 6 polskich. 


PREMIERY 


Za zmiany w repertuarze redakcja nie odpowiada. Informacje o datach premier dostajemy od dystrybutorów. 
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CZYSTA GRA 


WIELKI TYDZIEŃ 

Polska, 1995. Reż. Andrzej Wajda. 
Wyk. Wojciech Malajkat, Beata Fuda- 
lej, Bożena Dykiel. 90 min. Solopan. 
Premiera 1 marca. 

Film psychologiczny, adaptacja opo- 
wiadania Jerzego Andrzejewskiego. 
Wiosna 1943, Warszawa pod nie- 
miecką okupacją: architekt pracują 
cy w polskiej firmie budowlanej 
spotyka swą dawną sympatię, 
Żydówkę. W warszawskim 
trwają walki, dziewczynie grozi 
śmierć, architekt zabiera ją do swego 
domu. /patrz: "Film" nr 9/. 


CO SIĘ WYDARZYŁO 

'W MADISON COUNTY 

[The Bridges of Madison County). 
USA, 1995, Reż, Clint Eastwood. 


Wyk. Clint Eastwood, Meryl Streep, 
Amnie Corley. 4 min. Warner. 
Premiera 





marca. 

Film psychologiczno-obyczajowy. 
Umiera starsza kobieta, córka i syn 
są zdziwieni jej decyzją: matka pra- 
gnie, by jej zwłoki zostały spalone, a 
popioły rozrzucone z pobliskiego 
mostu, który jest atrakcją turystycz- 
ną. W zapiskach zmarłej znajdują 
wyjaśnienie zagadki. 


ANIOŁ STRÓŻ 

/Les Anges Gardiens/. Francja, 
1995. Reż. Jean-Marie Poire. Wyk. 
Gćrard Depardieu, Christian Clavier, 
Eva Grimaldi. 110 min. Vision. 
Premiera 15 marca. 

Komedia sensacyjna. Właściciel pa- 
ryskiego teatru rewiowego odbiera 
pewnego dnia telefon z Hong Kon 
gu, jego dawny kolega z wojska pro- 
si o pomoc. Ścigany przez chińską 
mafię — chciałby wyekspediować do 
Paryża swego pięcioletniego syna. A 
także swój majątek - 40 milionów 
dolarów 








PREZYDENT - 

'W BIAŁYM DOMU 

[The American Presiden/. USA, 
1995. Reż. Rob Reiner. Wyk. Mi- 
chsel Dovglas, Annette Bening, Mi- 
chael J. Fox, 114 min. ITI. 
Premiera 15 marca. 

Film obyczajowy. Prezydent USA 
przygotowuje dekret, ograniczający 
emisję spalin. Organizacja zajmują- 
ca się ekologią wysyła do Białego 
Domu swą pracownicę. Prezydent 
Jktóry jest wdowcem/ spotyka 
dziewczynę w biurze — i zaprasza na 
randkę. 


OBSESJA 

[The Crossing Guard/. USA, 1995 
Reż. Sean Penn. Wyk. Jack Nichol- 
son, David Morse, Anjelica Huston 
117 min. Syrena. 

Premiera 15 marca. 

Film psychologiczny. Zamożny ju- 
biler z Los Angeles rozszedł się z 
żoną, odwiedza nieustannie lokale 
rozrywkowe, zagląda do kieliszka — 
i marzy o zemście. Przed sześciu la- 
ty młody pijany kierowca zabił jego 
pięcioletnią córkę. Skazaniec ma 
wyjść na wolność za trzy dni 





NA /Sense and Sensibility/. USA, 
1995. Reż. Ang Lee. Wyk. Emma 
Thompson, Hugh Grant, Alan Rick- 
man. 135 min. Syrena. 
i marca. 
iczno-obyczajowy, 


Film psychol 
adaptacja powieści Jane Austen. An- 
glia, schyłek XVIII wieku. Umiera 
posiadacz ziemski, jego syn z pierw- 
szego małżeństwa wydaje polecenie 
macosze, by opuściła majętność. 
Kobieta wraz z trzema córkami 
przenosi się do skromnego domku w 
okolicy. 


DEBORAH 

Polska, 1995. Reż. Ryszard Brylski 
Wyk. Renata Dancewicz, Olgierd 
Łukaszewicz, Maria Pakulnis. 103 
min. Odra 

Premiera 4 marca. 

Film psychologiczno-obyczajowy 
Lata 30.: malarz dotknięty kryzysem 
twórczym przyjeżdża do małego 
miasteczka, odnawia freski w miej 
scowym kościele, żyje u boku żony i 
małego syna. Ale lato 1939 wprowa: 
dza w jego życie niepokój: malarz 
przeżywa nagłą miłość do młodej 
Żydówki. 


FURIA 

TRagel. USA, 1995. Reż. Joseph Me- 
chi. Wyk. Gary Daniels, Kenneth Ti- 
ger, Fiona Hutchison, Jillian 
McWhirter. Best Film. 

Premiera 8 marca. 

Nauczyciel szkoły średniej, Alex 
Gainer, budzi się pewnego ranka w 
tajemniczym laboratorium, gdzie na- 
ukowcy i lekarze eksperymentują na 
nielegalnych imigrantach, czyniąc z 
nich żołnierzy doskonałych, 





KONIEC NIEWINNOŚCI 

/Now and Then/. USA, 1995. Reż. 
Lesli Linka Glatter. Wyk. Melanie 
Griffith, Demi Moore, Rita Wilson. 
102 min. IMP. 

Premiera 15 marca. 

Film obyczajowy. Cztery przy 
ki spotykają się po długiej rozłące i 
wspominają czasy, gdy jako kilku: 
nastolatki wkraczały w dorosłe ży 

cie. Podczas rozmowy wychodzą na 
jaw mroczne tajemnice z przeszło- 
ści, dotychczas skrzętnie ukrywane. 








PO TAMTEJ STRONIE CHMUR 
TBeyond the Clouds/. Włochy-Fran- 
cja-RFN, 1995, Reż. Michelangelo 
Antonioni, Wim Wenders, Wyk 
Fanny Ardant, Irćne Jacob, John 
Malkovich. 104 min. Gutek Film. 
Premiera 29 marca. 

Film nowelowy składający się z 
czterech części, oparty na książce 
Antonioniego "Quel bowling sal Te- 
vere". Postaciami centralnymi wszy- 
stkich czterech nowel są kobiety, 
które spotykają mężczyznę — i kon- 
frontują swe wyobrażenia z rzeczy- 









[Fair Game/. USA, 1995. Reż. An- 
drew Sipes. Wyk. Cindy Crawford, 
William Baldwin, Steven Berkoff. 
91 min. Wamer. 

Premiera | marca. 

Film sensacyjny. Pani adwokat mie- 
szkająca na Florydzie przekonuje 
się, że ktoś czyha na jej życie. Prze- 
śladowcami są agenci KGB w Ame- 
ryce, których plany nieświadomie 
pokrzyżowała. Jedynym jej obrońcą 
okazuje się policjant z departamentu 
zabójstw. 


> 





Wyk. Magdalena Cielecka, Olgierd 
Łukaszewicz, Krzysztof Pieczyński. 
101 min. Graffiti. 
era 15 marca. 

Dramat psychologiczny. Polska, rok 
1953. Młoda zakonnica zostaje prze- 
wieziona do miejsca odosobnienia, 
w którym przebywa aresztowany 
dostojnik kościelny. Dziewczyna 
wyraziła uprzednio zgodę na współ- 
pracę z Urzędem Bezpieczeństwa. 


ŁABĘDZIA KSIĘŻNICZKA 

[The Swan Princess/. USA, 1994. 
Reż. Richard Rich. Muz. Lex de 
Azevedo. 89 min. ITI. 

Premiera 15 marca. 

Film animowany, nawiązujący do 
baśni Andersena i baletu Czajkow- 
skiego. Dwa rody królewskie, panu. 
jące w sąsiadujących ze sobą pań 
stwach, planują małżeństwo swych 
dzieci. Ale królewna zostaje porwar 
na przez złego czarownika. 





<4 MR. HOLLAND'S OPUS 

USA. 1995. Reż. Stephen Herek 
Wyk. Richard Dreyfuss, Glenne He- 
adly, Olympia Dukakis. 142 min. 
ri 


Premiera 29 marca. 
Film obyczajowy. Kompozytor ma 
rzy o napisaniu symfonii — i pracuje 


jako nauczyciel w szkole średniej. 
Dzięki swym niekonwencjonalnym 
metodom nauczania potrafi oddzia- 
łać na życie i zainteresowania swych 
uczniów. /Omówienie w następnym 
nrze "Filmu"/. 





R 


TAJNA BRON 

IBroken Arrow/, USA, 1996. Reż 
John Woo. Wyk. John Travolta, 
Christian Slater, Samantha Mathis. 
108 min. Syrena 

Premiera 8 marca. 

Film sensacyjny. Dwaj oficerowie 
lotnictwa wojskowego biorą udział 
w próbnej walce bokserskiej, która 
ujawnia ich wzajemną niechęć. Te. 
goż wieczora pilotują nowy model 
bombowca — i w czasie lotu ich 
skrywana niechęć przekształca się w 
otwartą wrogość 


OTELLO 

/Otkello/. Wielka Brytania, 1995. 
Reż. Oliver Parker. Wyk. Laurence 
Fishburne, Iróne Jacob, Kenneth 
Brannagh. 123 min. ITI 

Premiera 15 marca. 

Adaptacja dramatu Szekspira. We- 
necja, rok 1570. Córka arystokraty 
wyznaje miłość Maurowi, oficerowi 
w armii weneckiej. Ojciec wyraża 
niechętnie zgodę na małżeństwo. Je 
den z podwładnych próbuje przeko- 
nać oficera, że jego żona dopuszcza 
się zdrady 


|4 SŁODKO GORZKI 
Polska, 1996. Reż. Władysław Pa- 
sikowski. Wyk.: Rafał Mohr, Rafał 
ski, Michał Dworczyk, 
Bogusław Linda, Cezary Pazura 


Mateusz po powrocie z olimpiady w 
Budapeszcie dowiaduje się, że jego 
kolega z klasy, Bąbel, powiesił się 
na boisku szkolnym, Wstrząśnięty 
chłopak prowadzi prywatne docho- 
dzenie. (Patrz "Film" nr 10). 


ZA CO? 

Polska, 1995. Reż. Jerzy Kawalero- 
wicz. Wyk. Magdalena Wójcik, Ar- 
tur Żmijewski, Emilia Krakowska. 
107 min. Silesia 

Premiera w marcu. 

Film historyczny, adaptacja opowia- 
dania Lwa Tołstoja. Młody człowiek 
odwiedza szlachecki dwór, żegna się 
ze swą ukochaną — i wyrusza do 
walki w Powstaniu Listopadowym. 
Powstańcy ponoszą klęskę, młody 
człowiek zostaje zesłany do Kazach. 
> ukochana wyrusza za 








/Casino/. USA, 1995. Reż. Martin 
Scorsese, Wyk. Robert De Niro, 
Sharon Stone, Joe Pesci. 117 min. 


ITL. 

Premiera ] marca. 

Film sensacyjny. Szeregowy czło- 
nek mafii przyjeżdża do Las Vegas, 
zostaje kierownikiem domu gry 
Dzięki swym talentom zwiększa do- 
chody w kasynach, staje się "szefem 
szefów”. Sytuacja zmienia się, gdy 
*szef szefów” poznaje efektowną 
prostytutkę — i bierze ją za żonę. 


NIXON 


USA, 1995, Reż, Oliver Stone 
Wyk. Anthony Hopkins, Joan Allen, 
James Woods, 190 min. Syrena. 
iera 29 marca. 

Film biograficzny, poświęcony 37. 
prezydentowi USA, Poznajemy naj- 
ważniejsze fakty z jego życia. Są 
także próby odautorskich interpre 
cji - twórcy sugerują, że Nixon miał 
poczucie winy z powodu śmierci 
braci Kennedych, że nadużywał al- 
koholu i środków uspokajających 








CAŁKOWITE ZAĆMIENIE /Total 
Eclipse/. Francja-Wielka Brytania, 
1995, Reż. Agnieszka Holland. 
Wyk. Leonardo Di Caprio, David 
Thewlis, Romane Bohringer. 116 
min. Solopan. 
Premiera 28 marca. 

Film psychologiczno-obyczajowy, 
opowiadający historię przyjaźni dwu 
słynnych poetów francuskich. Rok 
1871: siedemnastoletni Arthur Rim- 
baud przybywa do Paryża, odwiedza 
poetę Paula Verlaine'a. Rodzi się 
przyjaźń, która szybko nabiera dwu- 
znacznych podtekstów. 


DZIEJE MISTRZA 
TWARDOWSKIEGO 

Polska, 1996. Reż. Krzysztof Gra- 
dowski. Wyk. Daniel Olbrychski, 
Rafał Królikowski, Jerzy Bończak 
100 min. Polfilm. 

Premiera na przełomie lutego i 
marca. 

Baśń filmowa. Początek XVI wieku: 
na powracającego z wielomiesięcz- 
nej podróży szlachcica polskiego na- 
padają zbójcy, ofiara wzywa na po- 
moc diabła. Ten się zjawia, pomaga 
-i żąda w zamian zawarcia umowy 
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indsay Doran, producentka i współ- 
pracowniczka Sydneya Pollacka, po- 
trzebowała 25 lat, żeby doprowadzić 
|do ekranizacji "Rozważnej i roman- 
łycznej” Jane Austen. Nie rezygnowała, 
bo była przekonana, że powieść Austen 
to wymarzony wręcz temat na filmową 
OCET dwie historie miłosne, 
mnóstwo humoru, kilka zdumiewających 
zwrotów akcji, zaskakujące zakończenie 
i bardzo oryginalne ujęcie motywu ro- 
mantycznej miłości. 
PWN OCACNCESNINZACYA 
OANCIICWIWYCENCJACNYN 
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wieść o dwóch siostrach, osadzona w 
realiach Anglii u schyłku XVIII wieku. 
Rozważna jest Elinor /Emma Thom- 
pson/, najstarsza z trzech sióstr Dash- 
wood. Inteligentna i praktycznie myślą- 
ca, stroni od okazywania uczuć i wyda- 
wania pochopnych sądów. Niepopraw- 
ną romantyczką jest zaś jej młodsza sio- 
SUCHY CHCLLEWACICJAWILACYA 
Nadmiernie popędliwa, niecierpliwa i 
egzaltowana, żyjąca w świecie ideałów 
i marząca o wielkiej, romantycznej miło- 
ści. Jest jeszcze trzecia siostra, 1 |--letnia 
Margaret /Emile Francois/, która stara 








się trzymać z dala od dorosłych, uważa- 
jąc ich za okropnych nudziarzy. Po 
śmierci ojca panny Dashwood wraz z 
matką /Gemma Jones/ muszą opuścić 
rodzinną posiadłość NSELENC TCA 
ra przechodzi na własność Johna Dash- 
wooda /James Fleet/, syna ich ojca z 
pierwszego małżeństwa. Krewniak oka- 
zuje się być samolubnym snobem, cał- 
kowicie zdominowanym przez swoją je- 
szcze bardziej samolubną i snobistyczną 
żonę Fanny ACLUCAWZIEZALENCACH 
wiłym zaprzeczeniem jest natomiast brat 
Fanny, Edward Ferrars /Hugh Grant/, 


wz 0 AZÓOZEEDETN 


ZWAŻNŃ 


za: 
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nieśmiały, ale inteligentny i wrażliwy 
młodzieniec, którego siostry Dashwood 
poznają tuż przed wyjazdem z Norland 
LUCCA FANA 
MOCZ WIECZNIE 
zapobiec Fanny. Pani Dashwood wraz z 
OE EWOKANONCNEWEWYCEE 
kuzyna, sir Johna Middletona /Robert 
Hardy/. Częstym gościem w ich domu 
staje się pułkownik Brandon /Alan Rick- 
man/, który w przeszłości przeżył za- 
wód LCEDZ a teraz POZIE CEOMÓ 
Marianne. Ta jednak woli przystojnego 
lekkoducha, Johna Willoghby /Greg 


I SOMANTYCZNA 


WIETJŁUOJIZZENCEJ WO 
podczas spaceru w deszczu. Wszystkie 
osoby dramatu spotkają się w Londynie. 

"Rozważna i romantyczna” była 
pierwszą, wydaną drukiem, powieścią 
POZY OWAKCEAKIZALEN CN 
WCC MALOAWYCUCHCWNZCI 
ZUCKER CEAPŁZNNNYCKJ 
pierwszej wersji przeznaczona do czy- 
tania w rodzinnym kręgu. W osobach 
głównych bohaterek Austen sportreto- 
wała samą siebie /Elinor/ i swoją młod- 
szą ukochaną siostrę, Cassandrę /Ma- 
UCLYALCEJNCNICZEANCT A 








wielokrotnie przerabiana, aż w 181] 
ukazała się w Anglii w nakładzie 1000 
CŁOWACIEZZALOCO lzreju SON 
ciągu 20 miesięcy, przyniosła autorce 
140 funtów i dozadka e bardzo do- 
brych recenzji. Do dziś, obok "Dumy i 
uprzedzenia”, należy do najpoczytniej- 
ON OWCZSWCUCYNICCIH 

"Rozważna i romantyczna” to nie tyl- 
[) wzruszająca historia miłosna, ale 
także celna i bardzo dowcipna satyra 
na społeczeństwo angielskie przełomu 
XVIII i XIX wieku. Przymierzając się do 
jej ekranizacji, Lindsay Doran wiedzia- ear 
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1% ła, że niełatwo będzie przerobić książkę na sce- 


nariusz. Chodziło nie tylko o dochowanie wierno- 
ści literackiemu oryginałowi, ale przede wszyst- 
kim uchwycenie jego niepowtarzalnej atmosfery, 
oddanie całego bogactwa stylu i specyficznego 
poczucia humoru Austen. Doran przez 11 lat czy- 
tała różne scenariusze, szukając właściwego kan- 
dydata. Scenariusze, które napisano w języku 
epoki, wydawały się zbyt melodramatyczne lub 
zbyt literackie. Z kolei te, które były zabawne, nie 
były romantyczne. Na szczęście podczas realiza- 
cji "Umrzeć powtórnie” Kennetha Branagha /fil- 
mu, którego była razem z Sydneyem Pollackiem 
współproducentką/ Doran poznała Emmę Thom- 
pson. Traf chciał, że w tym samym czasie lokalna 
OCOCOROOWŁYLOC WACIKI OLC 
"Thompson", na który składały się skecze i krótkie 
scenki napisane przez aktorkę. Zachwycona nim 
Doran zaproponowała Thompson /także wielbi- 
cielce Austen/ napisanie scenariusza "Rozważnej 
i romantycznej”. 

Prace nad nim trwały cztery lata. Powieść jest 
skomplikowana, składa się na nią wiele wątków i 
znalezienie właściwej struktury okazało się naj- 
większym problemem. Pisałam więc kolejne wersje 
scenariusza, a Lindsay Doran czytała je i przesyła- 
ła swoje uwagi. Od czasu do czasu PMA 
się i dyskutowałyśmy. Potem ja trochę płakałam i 
wracałam do scenariusza. Thompson zrezygno- 
wała z niektórych wątków i scen /Na pewno zo- 
stanę za to zamordowana przez stowarzyszenie 
wielbicieli Austen/, Zmieniła także wiek głównych 
OOOO AZCONZLOALORKACZCYWCH 
rianne 16. W scenariuszu mają, odpowiednio, 27 
i 23. W 1993 Emma Thompson zebrała grupkę 
swoich przyjaciół na głośne czytanie ostatecznej 
wersji scenariusza. Sześcioro spośród nich /m.in. 
Imelda Staunton i Robert Hardy/ otrzymało potem 
role, które czytali. Był wśród nich także Hugh 
(ECA zachwyci się scenariuszem: Błyskotli- 
wy, zabawny i pełen seksu. Nic dziwnego, że 
Z ZDZNOGAZNENACZICINNCCZCH 
grania w "Rozważnej i romantycznej”. 

Doran i Pollack, którzy zostali producentami fil- 
mu, długo szukali także właściwego reżysera. Po 
obejrzeniu "Przyjęcia weselnego” zdecydowali się 
na Chińczyka Anga Lee. Potrzebowaliśmy kogoś, 
kto dobrze czułby się zarówno w satyrze, jak i w 
romansie, kogoś, kto nie poświęciłby jednego ko- 
szłem drugiego. Zależało nam także na nowym 
spojrzeniu na stary świat, na dociekliwym przyby- 
szu z zewnątrz, obdarzonym na dodatek poczu- 
ciem humoru uzasadniała wybór Doran. 

Zdjęcia rozpoczęto 19 kwietnia od tradycyjne- 
go rytuału buddyjskiego zwanego Ceremonią Po- 
wodzenia. Zakończono 7 lipca. Budżet wyniósł 
15 mln dolarów, a film powstawał w Londynie i w 
zachodniej części Anglii. Jane Austen pokazuje, 
dlaczego musimy przechodzić przez bolesne do- 
świadczenia, dzięki którym poznajemy znaczenie 
prawdziwej miłości i wewnętrznej równowagi. 
Nie wolno patrzeć na siostry jak na parę czar- 
no-białych przeciwieństw. Każda z nich uczy się 
od drugiej, ale także odkrywa coś w samej sobie. 
Jane Austen łączy w swoich powieściach roman- 
ZU ICUOREW CE MOCZ CEWCE 
ram się także pokazywać w swoich filmach — po- 
wiedział po premierze Ang lee. 

"Ez 


28 



























Kate Winslet i Alan Rickman 





































Kate Winslet i Greg Wise 
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ROZWAŻNA I ROMANTYCZNA 
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Alan Rickman 
zmienny jest 


Jest uważany za najlepszego odtwórcę tzw. 
czarnych charakterów we współczesnym kinie. Je- 
go bohaterowie, choć okrutni i bezwzględni, fas 
nują widownię. Być może dlatego, że nie brak im 
elegancji i swoistego poczucia humoru. Jednak 
Alan Rickman nie lubi przypisywania go do jedne- 
go typu ról. Każda postać, którą gram, jest prze- 
cież inna. Ciągłe zmiany są istotą aktorstwa. Zre- 
sztą pojęcie "czarny charakter” jest dla mnie po- 
zbawione jakiegokolwiek znaczenia, Podział na 
czarne i białe nie istnieje na świecie. 

Alan Rickman urodził się w 1946 w Londynie 
jako drugie spośród czworga dzieci Walijki i Ir- 
landczyka. Jego ojciec, malarz i dekorator, umarł 
na ral 'dy Alan miał osiem lat. W domu nie 
przelewało się, ale dzięki zdobytemu w wieku 11 
lat stypendium, Rickman mógł ukończyć Latimer 
Upper School. Ponieważ od najmłodszych lat prze- 
jawiał uzdolnienia plastyczne, nauczyciele zachęci- 
li go do studiów w Royal College of Art. Wybrał 
grafikę, a po dyplomie razem z przyjaciółmi zało- 
żył pracownię graficzną w Soho. Nieoczekiwanie, 
w wieku 26 lat Rickman postanowił zostać akto- 
rem. Przez pewien czas był asystentem inspicjenta 
w Basement Theatre Company, a następnie zdał do 
Royal Academy of Dramatic Arts. Wygłoszony 
podczas egzaminów wstępnych monolog z * 
szarda III" przyniósł mu stypendium. Dorabiał tak- 
że jako garderobiany Ralpha Richardsona i Nigela 
Hawthorne'a. Rickman okazał się jednym z naj- 
zdolniejszych studentów na swoim roku. Jeszcze 




















podczas nauki w RADA zdobył kilka prestiżowych 
nagród i zaczął grać na londyńskich scenach. Już 
wtedy był gotów na każde poświęcenie i ryzyko 
dla dobra roli. Udział w sztuce "The Grass Wi- 
dow”, wystawianej przez Royal Courte Theatre, 
wymagał, by pokazał się publiczności nagi. Okrop- 
ne uczucie, bo trzeba udawać, że nic się nie dzieje 
— powie potem. 

Po ukończeniu RADA dołączył do zespołu Ro- 
yal Shakespeare Company, ale, zrażony panujący- 
mi tam stosunkami, wytrzymał tylko rok. Był 
związany z Crucible Theatre i Bristol Old Vic. Z 
*Braćmi Karamazow” objechał pół Europy. Zaczął 
także grać w filmach telewizyjnych, m.in. "Teresie 
Raquin”. Rola Obadiaha Slope'a w popularnych 
*Kronikach Barchesteru” /1982/ przyniosła mu po- 
pularność w Wielkiej Brytanii. W 1985 powrócił 
do RSC, żeby zagrać wicehrabiego de Valmont w 
*Niebezpiecznych związkach” Choderlosa de Lac- 
los, adaptowanych do potrzeb sceny przez Christo- 
phera Hamptona. Po premierze "Times" napisał: 
Rickman urodził się, żeby grać Valmonta. Jako cy- 
niczny i makiaweliczny wicehrabia Rickman bu- 
dził fascynację najpierw w Londynie, a potem na 
Broadwayu, ale po dwóch latach /osiem przedsta- 
wień tygodniowo/ poczuł się zmęczony: Musiałem 
dotrzeć do najmroczniejszych zakamarków mojej 
duszy, co dało mi się we znaki. 

Filmową karierę Rickman rozpoczął jako uzna- 
ny aktor teatralny. W *Szklanej pułapce” Johna 
McTiernana /1988/ zagrał Hansa Grubera, zimnego 
i ironicznego mordercę. Nie chcąc być stereotypo- 
wym czarnym charakterem, wymógł szereg zmian 
w scenariuszu, uparł się, żeby jego bohater nosił 
elegancki garnitur i w efekcie ukradł film Bru- 





ce'owi Willisowi. Po tak spektakularnym hollywo- 
odzkim debiucie, ku zaskoczeniu wszystkich wy- 
brał kino o aspiracjach artystycznych. Zagrał nie- 
wielką rolę zwariowanego malarza w "Stycznio- 
wym człowieku” Pata O'Connora /1989/, nie do 
końca udanej próbie połączenia komedii, dre- 
szczowca i moralitetu. Tworzył pełen ukrytych na- 
miętności duet z Madeleine Stowe w *Closet Land” 
Radhy Bharadwaja /1991/. W *Close My Eyes” 
Stephena Poliakoffa /1991/ zagrał zdradzanego mę- 
ża, próbującego ignorować fakty. I był wzruszają- 
cym Jamiem, który w "Truly, Madly, Deeply” An- 
thony'ego Minghella /1992/ powraca z zaświatów, 
by pomóc swojej ukochanej. "Czarnym charakte- 
rem” był z kolei w nietypowym westernie "Quigley 
na antypodach” Simona Wincera /1990/ i politycz- 
nej grotesce "Bob Roberts” Tima Robbinsa /1992/. 
Największym sukcesem stała się natomiast zagrana 
z przymrużeniem oka rola złowrogiego Szeryfa z 
Nottingham w przebojowym "Robin Hoodzie, księ- 
ciu złodziei” Kevina Reynoldsa /1991/. 

Od początku swojej ekranowej kariery Rickman 
znany jest ze swoich zaskakujących decyzji. Odrzu- 
cił rolę w "GoldenEye", żeby zagrać Mesmera w 
niskobudżetowym filmie Rogera Spottiswoode'a 
/1994/, który do dziś nie trafił do kin. Wolał udział 
w "An Awfully Big Adventure" Mike'a Newella 
11995/ niż główną rolę w "Dr. Who” produkowa- 
nym przez Stevena Spielberga. Nie ukrywa, że naj- 
ważniejszy jest dla niego scenariusz, dający różne 
możliwości interpretacji. Dlatego właśnie zagrał w 
*Rozważnej i romantycznej” Anga Lee. Chętnie 
wraca na scenę. Jestem bardzo kapryśny, więc po- 
rzebuję ciągłych zmian — mówi o sobie. 
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Ta opowieść 
o pieniądzach, seksie 
i zemście, osadzona 
ECCUCHIN CAVE 
lat 70., rozpoczyna się 
od eksplozji. 

W samochodzie 
Sama Rothsteina 
bucha bomba. 

a kadru opowiada 
istorię swego życia... 
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Joe Pesci NR OU 
| CALY Caruso International 


CULOLSSLWLOCLAPELNICYJ 
był zawodowym graczem i ha- 
zardzistą, zwanym Asem. Ze 

względu na jego umiejętności 

mafia z Kansas City zleca Roth- 
COLON ONOLCSZOWCLICERY 
|CONZECOWOLSGLNALONNZCO 
podwaja zyski kasyna. Pomaga mu w tym 
jego najlepszy przyjaciel, Nicky Santoro 
/Joe Pesci/, psychopatyczny zabójca na 
usługach mafii. Wszystko idzie dobrze do 
chwili, kiedy w Tangiers pojawia się Gin- 
COMACIWZANIOWOZICZWE 
ka i nałogowa hazardzistka. Rothstein 
zakochuje się w niej, a uczucie to stop- 
niowo przeradza się w obsesję. Ginger 
poślubia go dla pieniędzy, ale nie czuje 
się szczęśliwa w tym związku. Zaczyna 
pić i narkotyzować się. Chcąc uwolnić się 
od Rothsteina i zagarnąć pieniądze, Gin- 
ger knuje intrygę, w którą wciąga Nic- 
ky'ego. 

"Kasyno" to także opowieść o zmierz- 
chu pewnej ery. Kiedyś każde kasyno w 
Las Vegas należało do innej organizacji 
LOWALCZWANC CERY COWPACECH 
ża WACCOJEWICSZCEZAC 
NZOGOICORYENOLC SOP 
trójki głównych bohaterów filmu Scorse- 
OCLCRZCJEZ OCET COW WA 
wów "rodzinnych" mafii w Las Vegas. 

Pomysł nakręcenia o tym filmu podsu- 
nął Martinowi Scorsese Nicholas Pileggi 
/współautor scenariusza "Chłopców z fe- 
OWZALIENICZJNCJ CCU 
OCKWZCOW OCCIE COON CE 
Franka Rosenthala, autentycznego szefa 
| COZEROCTAJOOEONOKEZYWYCEZCI 
jego przyjacielu, gangsterze, Anthonym 
Spilotro. Swoje notatki pokazał Scorsese- 
mu, który z miejsca zainteresował się te- 
matem i zaproponował Pileggiemu napi- 
sanie najpierw scenariusza, a dopiero rw 


















































» potem GCN CI EUNECNONICE 
syczna, stara jak świat historia: pod 
wpływem ambicji ludzie zabijają się i 
tracą raj. 

Zdjęcia do "Kasyna" były realizo- 
wane w 120 różnych miejscach Las 
Vegas. Scorsese i scenograf, Dante 
Ferretti, starali się odtworzyć wygląd 
LWCOCEZCZLWNICJNYCKOA CWC 
ONOWACOWZCCOCCONACZ ICH 
nom w niesłychanie szybkim tempie i 
niewiele miejsc zachowało swój daw- 
WAZZLOBIALCYZECOTCONANACJ 
Tangiers to w rzeczywistości otwarty 
WAKZELCZNINCJJCELCZJNCCH 
O BANOCZANCOWNCWCACH 
Scorsese i jego ekipa spędzili tu 
sześć tygodni, a zdjęcia powstawały 
głównie nocą z udziałem prawdzi- 
WEZ NSZWA OTC 
EWIOWNOZ WZI AWACJESCH 
sób Scorsese osiągnął zamierzony 
OK MOWZWYANCWANWACCZCH 
tworzenia w studiu z udziałem tylko 
OCEDZIOWA 

WZCROCWILCOJICACE CH 
ENCOMLNZACWLNLNSONA CH 
OCCWLONYŁ JOGI CASCCH 
cowniczkę Scorsese'a, Ritę Ryack, 
Johna Dunne oraz samego Scorsese. 
LOPONNNONNOKTZYM CO 
stroje, Sharon Stone — 40, Joe Pesci 
NOCECCOWISOCKIOJYZA 
Scorsese sam skompletował współ- 
WOZECECSOWILAINCGOLNE 
zyczną, na którą złożyły się zarówno 
EESTCNOZAWAC SLONCA 
Jana Sebastiana Bacha 

ACOLOMOKEWAZIAWAI 
Martina Scorsese i Roberta De Niro. 
Już po raz trzeci dołączył do nich 
Joe Pesci, który nie krył z tego powo- 
du entuzjazmu: Marty jest prawdopo- 
COUONNJIEZZUNOSZICWIEJCH 
kim pracowałem i jednym z najlep- 
ORZEECENUOWACTOKNNO 
z Bobem przypomina oddychanie. 
FOR. AETICECWZNA EDZLJCU 
się nakręcamy. Z żadnym innym ak- 
torem nie pracuje mi się tak dobrze. 
Nowa w tym gronie jest Sharon Sto- 
LOISCKACKENOJACANCA WACH 
DAEOANIUCEZOCICKIWACHJ 
NSJACUCWACYZCYCHAEGA 
|CLESJLOWSZTACINLCHWOJŁE 
UUNESSZZEŁCLCHOWACCCIE 
większymi aspiracjami od "Chłopców 
PAOCIWAA chóś LICECCACNKCH 
OWAD CONECO 
dwuznaczność. To prawda, FONT 
bohaterowie są źli i postępują niemo- 
KIE UCELNIENCKONC UEZE:] 
ludźmi. Często ci, którzy oceniają ich 
pod względem moralności są w grun- 
cie rzeczy od nich gorsi, a moją am- 
SEN ELONSZZECNZNIA CH 
nie widzów — bronił się Scorsese. 
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CZELUŚĆ 


Scorsese dał amerykańskiemu kinu jedną z 
najbardziej przekonywających i przerażają- 
cych wizji wyobcownia i piekła samotności, 
przeradzającego się w piekło przemocy. Mowa 
oczywiście o *"Taksówkarzu” /1976/, ale i o 
*Wściekłym Byku” /1980/, i o *New York, 
New York" /1977/. Siła tych wizji leżała w 
niezwykle konsekwentnym zacieraniu granic 
tego, co subiektywne i tego, co obiektywne. 
Zmieniając zręcznie perspektywy patrzenia na 
rzeczywistość, Scorsese sprawia, że widownia 
niepostrzeżenie przejmuje czy to chory punkt 
widzenia Travisa Bickle'a, czy też coraz bar- 
dziej oddalającego się od psychicznej normy 
boksera Jake'a La Motty. Nie zauważa nawet 
że wystylizowany na reportaż "dokument" sta- 
je się w pewnej chwili koszmarną fantasmag 
rią. Ta konsekwencja i "gładkość" nakładania 
się subiektywnych i obiektywnych obrazów 
świata często niepokoiła krytyków Scorsese. 
Reżyser prowadzi nas mocno i pewnie w mro- 
ki amerykańskiej duszy, ale czy ją naprawdę 
zna? Może to tylko żonglerka konwencjami, 
uwodzicielskie zabawy nałogowego kinomana, 











jakim był i pozostał Scorsese? 


Scorsese wygrywa dzięki prostemu zabie- 
gowi. *Czeluść”, którą ukazuje, nigdy go nie 
hipnotyzuje, bohaterowie, których przedstawia 
z sympatią, a nawet z czułością, nie oczarowu- 
ją go, nie opętują bez reszty. Reżyser-obser- 
wator ciągle stoi gdzieś z boku — dyskretny 
moralista, ale nie moralizator. Czasem jednak 
równowaga zostaje zachwiana. Natychmiast 
staje się to widoczne. Jak choćby w przypadku 
"Przylądka Strachu” /1991/. Życie w prowin- 








cjonalnym mieście, obyczaje bohatera-adwo- 
kata i jego rodziny nakreślone są wprawdzie 
precyzyjnie, z poszanowaniem dla szczegółu. 
Również niesamowita postać prześladow 
cy-wyrzutu sumienia /Robert De Niro/ przez 
pewien czas, pomimo swej niezwykłości, za: 
chowuje realistyczny wymiar. Potem jednak 
następuje istne alegoryczno-apokaliptyczne 
szaleństwo. Mrok walczy z mrokiem. De Ni- 
ro-psychopata, wręcz wcielenie Szata 
za przeciwnika zdemoralizowaną do cna, 
zwłaszcza jeśli chodzi o głowę rodziny, fami- 
lię prawnika. Ceną wyzwolenia dla prześlado: 
wanych jest śmierć potwora, ale destrukcji 





„ ma 


prawdopodobnie nie da się już tak naprawdę 
zatrzymać. Piekło zaczęło tu już przecież rzą- 
dzić dawno 

Nie da się jednak ukryć, że pokazany w 
*Przylądku strachu” obraz "czeluści", choć 
niewątpliwie wizualnie bardzo efektowny, 
sprawia wrażenie wykrętu. Scorsese po prostu 
posłużył się po mistrzowsku konwencją. Może 
dlatego, gdy oglądamy "Przylądek Strachu”, 
nie wstrząsa nami "czarna wizja”, a odczuwa: 
my raczej wymuskany powiew pustki 


LUDZKIE SPRAWY 


Nie da się ukryć — Wielka Metafora nie jest 
domeną Scorsese. Im większe założone uogól- 
nienie, tym większe rozczarowanie. Siła Scor- 
sese tkwi w szczegółach — wiarygodnych, cho- 
ciaż często nawet mocno wyimaginowanych 
Ispecjaliści twierdzili, że 
nie jest znawcą ani tym bardziej wielbicielem 
boksu, jeśli sądzić po kiksach w realizacji 
*Wściekłego Byka”/. Od szczegółu do ostroż- 





corsese z pewnością 





gdy zakończy się masakra, Travis będzie się 
chciał zastrzelić, ale zabraknie już kul. Dlate- 
go, obwołany *bohaterem”, będzie przypomi- 
nał martwą, bezduszną kukłę. Zrozumiał i sam 
skazał się na potępienie. 

We *Wściekłym Byku” /1980/ — może naj- 
bardziej wieloznacznym filmie Scorsese, Jake 
La Motta idomie wybiera wzorzec, który 
ciągle jest żywy i narzucany — w radiu, kinie, 
przez znajomych i sąsiadów. Wzorzec mówi: 
Jeśli umiesz cokolwiek, wykorzystaj to i sięgnij 
po sukces. Jake z przerażającą konsekwencją 
wciela brutalnie ten wzorzec w życie, niszcząc 
przy okazji, z budzącym obrzydzenie rozma- 
chem, siebie i innych. Jake umie bić i jeszcze 
lepiej przyjmować ciosy — wbrew rozsądkowi, 
w imię fałszywego mirażu sukcesu, luksusu, 
blondynek na każde skinienie, wielkich samo- 
chodów. Wszystko to ukazuje Scorsese nie- 
spiesznie, precyzyjnie — m.in. ataki wściekło- 
ści Jake'a coraz mniej kontrolowane, gdy ży- 














Martin Scorsese 
surowo osądza 
swoich bohaterów, 


ale nigdy 


nie skazuje ich 
na potępienie. 


KASYNO 


nerwowy trans, w którym — domyślamy się — 
niepoślednią rolę odgrywają potężniejące z 
biegiem czasu wyrzuty sumienia. Scorsese do- 
konał w tym filmie rzeczy prawie niewiary- 
godnej, przekonał nas, że moralny przełom, 
zejście z drogi zła nie było w życiu Hilla tylko 
taktyczną zagrywką, że było może pierwszym 
od dawna, istotnym życiowym wyborem boha- 
tera. Na zakończenie filmu — jeszcze jeden pa- 
radoks. Hill zaczyna żałować swego dawnego 

"intensywnego" życia. Potrafimy zatem wy- 
brać dobrze, a wkrótce potem tego żałować. W 
tym spostrzeżeniu Scorsese jest wiele gorzkiej 
przenikliwości. 


CZY WARTO UCIEKAĆ? 


Scorsese od czasu do czasu podejmuje 
ucieczkę — przynajmniej pozorną — od swych 
tematycznych i moralnych obsesji. Chce unik- 
nąć oskarżeń, że ciągle robi "ten sam”, a w 
każdym razie *podobny" film. Te ucieczki 
kończą się różnie. Może najbardziej udaną by- 
ła "Alicja już tu nie mieszka” /1974/, pełne Wi- 
goru studium charakterów trochę feministycz- 
ne z ducha. Scorsese wi ie porzucił tu zu- 
pełnie moralizowanie na doskonałej, 
czułej, acz przenikliwej obserwacji swych bo- 
haterów. 

*Kolor pieniędzy” /1986/ i *Wiek niewin- 
ności” /1993/ ły być dowodem, że Scorse- 
se bez trudu potrafi nakręcić filmy z definicji 
*klasyczne”, o wystudiowanej formie, bez po- 
rzucania "swoich" tematów /w pierwszym 
przypadku tym tematem byłaby rezygn 







































Wybaczcie ferajnie... 


nej, acz dobitnej konkluzji — to droga, na któ- 
rej Scorsese czuje się najpewniej. Dlatego po- 
trzebuje aktorów takich jak Robert De Niro — 
maniacko precyzyjnych, przekonywających, 
bez pośpiechu oddających ewolucję postaci. 
Ewolucję, która często zmierza ku fałszywym 
wyborom, ku swoistemu, niepokojącemu mę- 
czeństwu. O ześlizgiwaniu się w zło i szaleń- 
stwo, które czasem trudno od siebie odróżnić, 
0 tym, że często trudno rozdzielić winę świa 
i człowieka, który złu ulega, mówią najlepsze 
filmy Scorsese. Najbardziej precyzyjnie tę dro- 
gę ukazano w *Taksówkarzu” /1976/, *Wście- 
kłym Byku” /1980/ i *Chłopcach z ferajny” 
11990/. Scorsese w pierwszym z filmów uspra- 
wiedliwia w znacznej mierze swego bohatera, 
pozwala zrozumieć jego stan, to, że jego po- 
stępująca desperacja, jego samotność łączą się 
z szaleństwem i chorobą Nowego Jorku w je- 
den mocny węzeł. Travis nie dostaje jednak ła- 
twego rozgrzeszenia. Choć wzruszający w sce- 
nie zalotów, choć poruszający, gdy chce wy- 
ciągnąć z bagna młodziutką prostytutkę /Jodie 
Foster/, nie jest przedstawiony w sposób sen- 
tymentalny, jako pozbawiona możliw. 
boru ofiara. Travis dokonuje wyboru fałszywe- 
go, przekształca się w przerażającego krzy- 
żowca-wojownika, który nie przebacza, bo ta- 
kie wzorce podsuwała mu kultura, w której ż 
je. Ale wie przecież, że istniał inny wybór, i że 
on akurat wybrał absurdalnie, źle. Dlatego, 
































cie stawia opór i nie zawsze chce się układać 
w wymarzony, tandetny wzór. Jake nie chce 
zrozumieć tego, co się stało. Ale wie, czy nie 
wie? Ironiczna sekwencja ramowa pozostawia 
znak zapytania. Jake dojrzał, zaczął traktować 
swe obsesje z dystansem, czy też nadal im ule- 
ga, tyle że w inny sposób? Dostrzegł, że za- 
wsze można spróbow: ść z błędnej ścież- 
ki, czy też nie zna ścieżek innych niż błędne? 
Scorsese, znowu potęgując poczucie dystansu, 
sprawia, że rozumiemy Jake'a, ale absolutnie 
się z nim nie utożsamiamy. Jesteśmy mądrzej- 
si, ale jest to mądrość pełna wahań i prób zro- 
zumienia, a nie pełna łatwej wyższości, potę- 
piająca. 

*Chłopcy z ferajny” /1990/ ukazują przypa- 
dek z pozoru podobny, który niby łatwiej 
usprawiedliwić. Henry Hill /Ray Liotta/ wy- 
chowany został po prostu w atmosferze prze- 
stępczej brutalności, która była normą. Bardzo 
wielu chłopców z *Małej Italii” tak żyło, uwa- 
żając awans w gangsterskich hierarchiach za 
naturalny element życiowego rozwoju i karie- 
ry. Scorsese w sposób niezwykle precyzyjny 
ukazuje, jak zło niepostrzeżenie otacza Hilla, i 
jak on zgadza się na kolejne kompromisy. 
Wreszcie osiąga *dojrzałość”, czyli miraż suk- 
cesu — ma pieniądze, żonę, dom, rodzinę i sieć 
interesów. Tyle że z tych wartości pozostały 
tylko fasady, pozory. Najgłębszą treścią życia 
Hilla jest strach przed zdradą, jest narkotyczny 
























mirażu sukcesu na rzecz uczuć, w drugim — z 
uczuć na rzecz obowiązku/. Swój cel Scorsese 
osiągnął, ale chyba sporo przy okazji stra 
Bo czy te filmy rzeczywiście musiał podpisać 
swoim nazwiskiem? Podobnie zresztą było z 
*Po godzinach” /1985/, starannie wystylizowa- 
nym *nocnym miejskim koszmarem”, który 
twórcze obsesje Scorsese ukazywał ze zbytnim 
dystansem. 

Najciekawszy przypadek to *Król komedii” 
11985/, pełna przewrotności i jadu komedia o 
bezczelnym komiku /wzorowanym wyraźnie 
na Jerry Lewisie/, który sukcesy osiąga dzięki 
zdumiewającej mieszaninie pokory, tupetu, 
amoralności i niewiarygodnej wręcz bezczel- 
ności oraz nieprawdopodobnej pewności sie- 
bie. Scorsese w tym filmie chyba po raz jedy- 
ny tak wyraźnie określił, co godne jest potę- 
pienia. Bohater osiąga upragnioną sławę, ale 
jej wartość dla reżysera i dla nas, widzów, jest 
iluzoryczna, właściwie budzi odrazę. Ale i tym 
razem /także dzięki De Niro/ Scorsese wstrzy- 
mał się na krok przed naprawdę surowym po- 
tępieniem. Ten komik ma w sobie bowiem mi- 
tko coś ujmującego. A może raczej 
to Scorsese nas prosi: Jednak mu wybaczcie. 
Ta stale powtarzana prośba, która nigdy nie 
przeradza się w żałosny lament, to może naj- 
ważniejszy element kina Scorsese. 
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PRZEZ SIEDEM 
MOSTOW 


On, Robert Kincaid /Clint Eastwood/, jest 
fotografikiem "National Geographic”. Roz- 
wiedziony, prowadzi życie samotnika, podró- 
żując po całym świecie. Ona, Francesca John- 
son /Meryl Streep/, jest Włoszką, która już po 
zakończeniu II wojny Światowej wyszła za 
mąż za Amerykanina. Mieszka razem z rodzi- 
ną na farmie w stanie lowa, dzieląc cały swój 
czas między męża i dzieci. Robert i Francesca 
spotkają się przypadkiem jesienią 1965 
Robert ma przygotować dla "National Geo: 
aphic” serię zdjęć siedmiu zabytkowych 











krytych mostów położonych w Madison Co- 





unty w stanie Iowa. Nie mogąc znaleźć jedne- 
go znich, zatrzymuje się na farmie Johnso- 
nów, by zapytać o dro; 
mu sama, mąż i dzieci wyjechali bowiem na 
kilka dni na targi do sąsiedniego stanu. Kobie- 
ta nie tylko pokazuje Robertowi most, ale tak- 
że — pod wpływem niezrozumiałego dla niej 
samej impulsu — zaprasza fotografa na kola- 
Tak zaczyna się ich romans, który potrwa 
zaledwie kilka dni, ale zaważy na ich przy- 
szłym życiu 

Film *Co się wydarzyło w Madison Coun- 
ty?” jest ekranizacją znanej i w Polsce powie. 


ę. Francesca jest w do- 








ści Roberta Jamesa Wallera. Wydana w USA 
w 1992 i wyśmiana przez większość krytyków 
literackich książka nieoczekiwanie stała się 
bestsellerem. Na całym świecie sprzedano jej 
9 mln egzemplarzy, z czego ponad 5 mln tyl- 
ko w Stanach Zjednoczonych. Hollywood nie 
mógł przegapić takiej okazji! Powieścią Wal- 
lera zainteresował się także Clint Eastwood 
d ukazaniem się 





Przysłano mi ją jesz 
książki na rynku. Od razu zorientowałem się, 
że la historia może stać się podstawą do na- 
kręcenia interesującego dramatu obyczajowe- 
g0. Bohaterowie książki są postaciami pełny- 








FRZ zaledwie k Ika dni, | 





CO SIĘ WYDARZYŁO W MADISON COUNTY? 


mi wyrazu i ciepła, budzącymi sympatię 
Łączące ich uczucie jest głębokie, a powieść 
pokazuje wyraźnie nieodwracalność pewnych 
decyzji i czynów. Robert i Francesca byli w 
gruncie rzeczy bardzo samotni, ale dopiero 
ich głęboka przyjaźń uświadomiła im, jak wie 
le w życiu stracili. Im bardziej się do siebie 
zbliżają, tym bardziej uświadamiają sobie siłę 
wzajemnej przyjaźni. Właśnie przyjaźni — bo 
miłość i namiętność rodzą się później. Kiedy 
są razem, świat wydaje się być wspaniały, ale 
kiedy próbują się rozstać, ich życie staje się 
wręcz nie do zniesienia. Kincaid spodobał mi 
się przede wszystkim dlatego, że zawsze jest 
sobą: niezależny, solidny i odpowiedzialny 
Początkowo Clint Eastwood miał tylko za- 
grać Kincaida. Kiedy jednak propozycję zrea- 
lizowania *Co się wydarzyło w Madison Co- 
unty?” odrzucili po kolei Sydney Pollack, Ste- 
ven Spielberg i Barry Levinson, Eastwood 





zgodził się także film wyreżyserować. Brudny 
Harry i melodramat? — dziwili się niektórzy 
la lubię dobre melodramaty! I zawsze 





chciałem zagrać postać liryczną. Przecież 
mężczyźni mają o wiele bardziej romantyczną 
naturę niż to się powszechnie uważa — odpo- 
wiadał Eastwood lkn/ 





Clint Eastwood 





Wytwórnia zaplanowała, 

że zdjęcia potrwają 10 tygodni, 
Clint Eastwood zapowiedział, że wystarczy mu 
osiem, a ukończył realizację w sześć. 


Clint Eastwood od początku w roli France- 
ski widział tylko Meryl Streep. Z tego też po- 
wodu doszło do poważnej sprzeczki z produ- 
centami. Oni szukali Franceski wśród aktorek 
1uż po 30-tce. Byłem z tego powodu wściekły. 
Powiedziałem im: "Najlepsze aktorki skoń- 

yły już 40-tkę, a ja chcę do tej roli Meryl 
Streep". Odpowiedzieli mi: "Ale przec 
nie jest Włoszką, znowu będzie musiała naśla- 
dować obcy akcent". Przecież 
w tym doskonała — odparowałem. Oczywiście 
Eastwood postawił na swoim. W końcu nie 
odmawia się laureatowi Oscara. 

Znacznie większym problemem okazało 
się jednak przekonanie samej Streep, żeby 
przyjęła rolę. Streep kilkakrotnie ją odrzu- 
cała, bo nie podobała jej się napisana nie- 
zwykle kwiecistym stylem książka Wallera. 
Zmieniła zdanie dopiero po lekturze scena- 
riusza Richarda LaGravenese'a /”Fisher 
King”, *Nieoczekiwany rozjemca”/. Scena- 
riusz po prostu mnie zachwycił. Urzekła 
mnie moc, z jaką pokazywał pewne proble- 
my. Widać to wyraźnie w wątku związanym 
z dziećmi Franceski, które będąc już doro- 
źmi odkrywają, że nic właściwie 
nie wiedzieli o swojej matce, o jej prawdzi- 
wych problemach, uczuciach i tęsknotach. 
W książce nie dostrzegam tej siły, jej adap- 
tacja okazała się więc prawdziwym majster- 
sztykiem. Pokazała bowiem, jak dwoje zwy- 
czajnych ludzi staje się nadzwyczajnymi, 
kiedy są razem. 

















Na planie *Co się wydarzyło w Madison 
County?" spotkały się więc dwie silne ak- 
torskie osobowości. Jak układała się ich 
współpraca? W przeszłości pracowałam już 
z aktorami, którzy byli jednocześnie reżyse- 
rami filmu. Mają oni bardzo często zwyczaj 
wychodzenia jakby z roli aktora podczas re- 
alizacji wspólnej sceny. Nie patrzą już na 
ciebie, jedynie cię oglądają. To niby subtel- 
na różnica, ale aktor natychmiast ją wyczu- 
wa. Z Clintem było inaczej. Kiedy zaczynał 
grać, był Robertem Kincaidem. Większość 
aktorów bałaby się odsłaniać aż tak bardzo 
swoje emocje, ale Clint doszedł chyba w 
swoim życiu do punktu, w którym na nic już 
się nie zważa. 

*Co się wydarzyło w Madison County?” 
realizowano w porządku chronologicznym 
scenariusza. Zdjęcia powstawały w Madison 
County w miejscach opisanych przez Walle- 
ra. Wytwórnia *Warner Bros” planowała, że 
okres zdjęciowy potrwa 10 tygodni, Eastwo- 
od uznał, że wystarczy mu tylko osiem ty- 
godni, a ukończył realizację w ciągu sześciu 
tygodni. Eastwood i "Co się wydarzyło w 
Madison County?" przetoczyli się przez mo- 
je życie niczym pociąg pośpieszny. Więk- 
szość filmów, w których zagrałam, kręcona 
była przez 4-5 miesięcy, a tu sceny z moim 
udziałem zostały zrobione w ciągu zaledwie 
pięciu tygodni! — wspominała potem Streep. 
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OBSESJA 


Przez sześć lat czekał na możliwość odwetu 
na kierowcy, który po pijanemu zabił jego cór- 
kę. W ciągu długich lat oczekiwania na chwilę 
zemsty, lat wypełnionych nienawiścią, życie 
Freddy'ego Gale'a /Jack Nicholson/ legło w 
gruzach. Żona, Mary /Anjelica Huston/, ode- 
szła, nie mogąc przeszłością i wiecznymi 
wyrzutami, przekształcającymi się w spektakle 
rozpaczy i autodestrukcji. Pusta egzystencja 
Gale'a wypełniona jest pracą i nocnymi, wyni- 
szczającymi eskapadami do barów. Jego *praw- 
dziwym” życiem są przygotowania do planowa- 
nego "aktu sprawiedliwości”, do zabójstwa. 

Tymczasem sprawca śmierci dziecka Gale'a, 
John Booth /David Morse/, wychodzi z więzie- 
nia. Widać, że więzienie i to, co je poprzedzało, 
odcisnęło w jego psychice swój ślad na zawsze. 














bertson, były lider *The Band”, Piper Laurie 
f'Carrie"/, Richard Bradford /'Obława”/, John 
Savage /"Hair"/, reżyser Richard Sarafian 
f'Człowiek w dziczy”/, wreszcie rodzice Penna 
— aktorka Eileen Ryan i telewizyjny reżyser Leo 
Penn. 
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Booth usiłuje jednak odbudować swoje życie — 
wraca do pracy, odnawia więź z rodzicami, 
wreszcie spotyka młodą malarkę Jojo /Robin 
Wright, która — jak się wydaje — rozumie go le- 
piej niż inni. Pierwsza próba zabójstwa dokona- 
na przez Gale'a jest nieudana. Gale uprzedza 
Bootha o swoim zamiarze. Booth stwierdza 
Nie będę uciekał. Będę czekał. Rozpoczyna się 
psychologiczny pojedynek. 

To jest historia o bólu nie do wyrażenia io 
tym, czy można z takim bólem żyć — tłumaczył 
główną ideę swego filmu Sean Penn, scenarzy- 
sta i reżyser, a zarazem znany i ceniony aktor 
f'Ścigając się z księżycem”, *Sokół i koka”, 
ie Carlita”/, Penn przystąpił do pracy nad 
scenariuszem *Obsesji” zachęcony dobrym 
przyjęciem przez krytykę jego debiutu *Indi 
skiego biegacza” /1991/ o skomplikowanych, 
bolesnych próbach porozumienia pomiędzy 
dwoma braćmi /Viggo Mortensen i David Mor- 
se/. Krytyka pisała o wyraźnych europejskich 
wpływach w warsztacie Penna: Postaci, moral- 
ne problemy są dla niego najważniejsze. Akcja 
zaś — często drugorzędna. System pracy z Pen- 
nem-reżyserem /w przeciwieństwie do pracy z 
nerwowym często Pennem-gwiazdorem/ opie- 
rał się na licznych — i ponoć owocnych — dysku- 
sjach. I operator Vilmos Zsigmond, i Jack Ni- 
cholson to potwierdzają. Przypominał niektó- 
lat 70. Jest dociekliwy, nieu- 
stępliwy, chce znać zdanie każdego na każdy te- 
mat. A przy tym zachowuje tempo — powiedział 
Nicholson, długoletni przyjaciel Penna. Penn 
mówił: Odradzano mi powierzanie tej roli Jac- 
kowi, twierdząc, że nie potrafi być wyciszony 
liryczny. A ja wiem, że Jack na plan przychodzi 
z pustymi kieszeniami i może te kieszenie zapeł- 



































rych reżyserów 














nić czym chce, i zagrać dokładnie wszystko. 
Penn myślał o nakręceniu filmu czarno-białego, 
lecz w końcu uznał, że byłoby to zbyt pretensjo- 
nalne. Vilmos zaproponował ciekawy klucz pla- 
styczny do filmu — oddający emocje bohaterów 

Zgodziły się wystąpić w *Obsesji” Anjelica 
Huston i Robin Wright, choć jedna dawno zer- 
wała z Nicholsonem, a druga z Pennem. Co do 
Robin, to ciągle uwc jest jedyną napraw- 
dę utalentowaną młodą aktorką — mówił Penn. 

W rolach drugoplanowych też pojawiło się 
mnóstwo znanych twarzy, m.in.: Robbie Ro- 
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Freddy nie chce zapomnieć, 


nie chce wybaczyć. 


Czeka, aż nadejdzie chwila zemsty 


PUGIZENSC 








Nie lubi, jak postaci, które często gra, mó- 
wić zbyt wiele. Miejscem, gdzie się mogę w) 
gadać i często jeszcze za to dostać pieniądze, 
jest teatr — mówi. Urodził się w miasteczku 
Beverly, w Massaschusetts. Jako młody czło- 


pE Ge się do Boston Repertory Theatre 


bardzo później pomaga. Gdy wreszcie prze- 
niósł się do Nowego Jorku, zaczął odnosić 
pierwsze poważniejsze su w teatrach 
off-Broadwayu, zarówno w *Czekając na 
Godota” Samuela Becketta, jak i w *Wieczo- 


rze Trzech Króli” Williama Szekspira. Na 
dużym skranie pojawia się już od 15 lat. 

" /1980/ Richarda Donnera 
był dobrze przyjętym filmem o wspólnocie 
pogrążonych w depresji pacjentów pewnego 
szpitala. Główną rolę grał John Savage, ale i 
Morse miał swoją znaczącą partię — gracza 
baseballowego, którego nagły awans zdemo- 
ralizował, pozbawił y 
późniejsza kontuzja skazała na s 
Następne role filmowe nie przynosiły już tak 
wielkiej satysfakcji, chociaż chwalono Mor- 
se”a za zagraną z lekkością rolę oszusta-włó- 
częgi w *Personal Foul” Freda Lichtenfelda 
11987/. Przełomem dla niego była rola w *In- 


diańskim biegaczu”. Jestem w 
nowi — wreszcie zacząłem czytać ciekawsze 
scenariusze. 
Największe finansowe triumf. 
Morse w tv. W latach 1982-19: 
jako młodzieńczy Dr Jack *Boomer"” 
Morrison w serialu *St. Elsewhere”. Kto nie 
grał w tak długim serialu, nie potrafi 
mieć, jaka to męczarnia — mówił pó Ę 
Wystąpił w kilkunastu lepszych i gorszych 
filmach telewizyjnych /"Six Against the 
yk na pustkowiu , "Blood 
ł z ro- 
li w teatralnej wersji . Dum- 
zwłaszcza z tego, że choć grał rolę, 
iedyś rozsławił Brando, żaden z są 
wał | go z sa 


odnosił 
występo- 


świadczy — mówił Morse. 





UCEZCESUNZIE 
opowiada o miłości, 
która usiłuje 
przezwyciężyć 
samotność. 


| 40-19 / 
pytania 





[_) trzynaście lat upłynęło od 
ostatniego dłogometrażo- 
wego filmu /'Identyfikacja 
kobiety”/ klasyka współ- 

czesnego kina, Michelangelo Antonioniego. 
Od tamtego czasu zrealizował tylko jeden te- 
ledysk /”Fotoromanca”, 1984/ i cztery filmy 
krótkometrażowe. Powodów milczenia było 
kilka: po pierwsze — trudności ze zgromadze- 
niem funduszy. Po drugie — zły stan zdrowia 
Mistrza, którego możliwości kontaktowania 
się z otoczeniem są bardzo ograniczone. Stąd 
producenci filmu *Po tamtej stronie chmur” 
zażądali, by w jego realizacji uczestniczył 
drugi reżyser. Wybór padł na Wima Wender- 
sa, który przyjął to jako zaszczyt. Jest to w 
całości film Antonioniego, choć w czołówce 
figurują oba nasze nazwiska — podkreślał 
Wenders. — Miałem tylko pewien autorski 
wkład w rea 
wele. 






























ację sceny łączącej cztery no- 


Znaczący wpływ na kształt scenariusza 
miał — obok Antonioniego i Wendersa — je- 
den z najsłynniejszych scenarzystów w dzie- 
jach nie tylko włoskiego kina, Tonino Guer- 
ra. Powiedział on: Często pytają mnie, co 
znaczy tytuł. Myślę, że każdy z widzów musi 
go odczytać sam. Tytuł zawiera tajemnicę, a 





jednocześnie pasuje do klimatu opowiedzia- 
nej tu historii. /.../ Antonioni jest zawsze trzy 
kroki przed rzeczywistością. 

Te cztery opowieści, w których występuje 
kwiat aktorstwa europejskiego, i nie tylko 
/narratora-reżysera gra John Malkovich, wy- 
stępują także: Irene Jacob, Kim Rossi Stuart, 
Vincent Perez, Ines Sastre, Jean Reno, Peter 
Weller, Sophie Marceau, Fanny Ardani/, to 
historie miłosne. W każdej noweli mamy inne 
oblicze miłości, która usiłuje przezwyciężyć 
samotność — wyznał Antonioni. Nowela 
pierwsza wprowadzająca w klimat filmu roz- 
grywa się w skąpanej we mgle Ferrarze, ro- 
dzinnym mieście Antonioniego. Guerra, któ- 
ry z okazji realizacji filmu po raz pierwszy 
odwiedził Ferrarę, odniósł wrażenie. że sce- 
neria tego miasta przypomina metafizyczne 
malarstwo De Chirico. Druga nowela zreali- 
zowana w Portofino, opowiadająca o taje- 
mniczej dziewczynie /Marceau/, która wy- 
znaje: Zabiłam własnego ojca, także jest px 
Sziuką było nie popaść w 
łatwe poetyzowanie, ale Antonioni każdą se- 
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na mgieł i chłodu. 





kwencję miał rozrysowaną we własnej głowie 
niesłychanie precyzyjnie. Zadziwiało mnie to, 
że ja podobne sceny zrealizowałbym zupełnie 
inaczej. A on miał wizualny klucz do wszyst 
kiego i ciągle mnie zdumiewał — wspominał 
Wenders. 

W noweli trzeciej, "paryskiej”, spotykamy 
dobrze znany z wielu poprzednich filmów 
Antonionego świat "Śmierci uczuć”, zimnego 
luksusu i rozpaczliwego poszukiwania miło- 
ści. Natomiast nowela czwarta z Irene Jacob 
i Vincentem Perezem mówi o sublimacji mi- 
łości, o tym, że jak mówił Antonioni: 70 sa- 
mo serce może kochać Boga i mężczyzn. 

Film kończy wielka scena, bardzo w stylu 
Antonioniego, będąca puentą — wieloznacz- 
na, tajemnicza i pełna pytań. Wielu ludzi od 
dawna czekało na postawione w ten sposób 
pytania 
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PO TAMTEJ STRONIE CHMUR 


NIE ROZWIĄZANE 
TAJEMNICE 


Literaturoznawcy posługują się pojęciem 
*narrator wszystkowiedzący”: prawie wszyst- 
kie XX-wieczne powieści i wiele później- 
szych ma takiego narratora, Równie dobrze 
wie on, co chodzi po głowie mordercy, jak je- 
go ofierze, zna społeczne i polityczne tło opi- 
sywanych wydarzeń, potrafi ocenić — choć 
czasem czyni to w sposób bardzo subtelny — 
moralną wartość bohaterów i ich czynów 

Publiczność kinowa, a przynajmniej jej 
większa część, także oczekuje wszystko wie- 
dzącego narratora. Chce ona, by bohaterowie 
w odpowiednim momencie ujawnili swą 
prawdziwą tożsamość i wszystkie związane z 
nimi tajemnice zostały rozwikłane. Jaki jest 
bowiem sens stawiać pytania, na które nie ma 
odpowiedzi, budować napięcia, z których dla 
przebiegu akcji nic nie wynika, tworzyć sytu- 
acje i konflikty, które się rozłażą? 














Dlaczego Antonioni 
igra z widzem? 
Dlaczego tylko udaje, 
że kręci kryminały 
czy dramaty 
psychologiczne, 
zamiast to robić 
naprawdę? 


Podczas pracy nad kolejną sceną 


Fot. Richard Melloul/Sygma/Free 


Fenomen Michelangelo Antonioniego, je- 
go prowokacyjność, której miarą było wygwi- 
zdanie *Przygody” na festiwalu w Cannes w 
1960 roku, oraz nie gasnące, mimo upływu 
lat, zainteresowanie dla jego filmów, ma swe 
źródło właśnie w lekceważeniu przez niego 
narracyjnych przyzwyczajeń i oczekiwań wi- 
dza. Jako przykład służyć może właśnie 
*Przygoda” /1960/. W filmie tym mężczyzna 
i kobieta — szukają innej kobiety, Anny, która 
zgubiła się podczas urlopowego wyjazdu. 
Może Anna uciekła od towarzystwa, które jej 
nie odpowiadało, albo została zamordowana, 
albo porwana, albo popełniła samobójstwo? 
Wszystkie te odpowiedzi wchodzą w grę i 
widz oczekuje, że w końcu któraś z nich oka- 
że się prawdziwa. Żadna odpowiedź jednak 
nie pada. 

Podobnie jest w *Zaćmieniu” /1962/, gdzie 
bohaterka rozstaje się z jednym mężczyzną, a 
zaczyna romans z następnym i kończy go, Za- 
nim cokolwiek się między nimi wydarzy. Po- 
wód, dla którego zrywa z tym drugim, przy- 
stojnym maklerem giełdowym, pozostaje dla 
widza niejasny i nawet nie jest pewne, czy 
tych dwoje naprawdę się z sobą rozstało. 

W *Powiększeniu" /1966/ zaś, gdzie foto- 
grafia, wokół której ogniskuje się akcja, zo- 
staje w końcu dostatecznie powiększona, a ta- 
jemnica — wyjaśniona, przedstawione widzo- 
wi rozwiązanie okazuje się bardziej tajemni- 
cze niż sama tajemnica. 

Dlaczego Antonioni w ten sposób igra z 
widzem? Dlaczego tylko udaje, że kręci kry- 
minały, czy dramaty psychologiczne zamiast 
robić to naprawdę? Znawcy jego twórczości tar 
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sa zwykli odpowiadać, że w ten sposób ukazuje 
on główny problem współczesnych ludzi. Jest 
nim alienacja. 

To wywodzące się z niemieckiej filozofii i 
niemodne dziś pojęcie oznacza obcość czło- 
wieka wobec drugiego człowieka, wobec 
świata ludzkich wytworów i samego siebie. W 
istocie, bohaterowie Antonioniego czują się 
samotni nawet we własnym domu i obcy są 
nawet samym sobie. Doskonale jest to pokaza- 
ne w "Nocy" /1961/, gdzie przeżywające kry- 
zys małżeństwo unika pokusy zdrady — nie 
dlatego jednak, że wierność małżeńska stano- 
wi dla nich wartość. Po prostu w ich wypranej 
z emocji, apatycznej egzystencji zdrada prze- 
stała mieć jakikolwiek urok. W *Powiększe- 
niu”, w którym reżyser starał się uchwycić du- 
cha swobody obyczajowej lat 60., obserwuje- 
my *zimny erotyzm” — seks nie tylko pozba- 
wiony czułości, ale także minimalnego choćby 
zainteresowania dla drugiego człowieka. 

Czasami bohaterowie Antonioniego zdają 
się być przerażeni wszechobecną pustką i ni- 
cością. Tak jest w *Przygodzie”, gdzie boha- 
terka w pewnym momencie uświadamia so- 
bie, że zdradziła swoją przyjaciółkę z męż- 
czyzną, który potraktował romans z nią jako 
*przygodę”. Najprawdopodobniej wkrótce 
zdradzi ją z kimś innym tak, jak wcześniej 
zdradził swą narzeczoną. 

Może poczucie obcości, samotności i pustki 
to wina samych ludzi, a może Świata, w któ- 
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rym przyszło im żyć. Antonioniego fascynuje 
krajobraz przemysłowy i życie, w którym za- 
brakło miejsca na kontakt z naturą. Tak jest w 
*Czerwonej pustyni” /1964/, gdzie bohaterka — 
żona inżyniera, mieszkająca z nim w nowo 
wybudowanym osiedlu nie opodal fabryki — 
cierpi na chorobę, którą określić można jako 
*industrialną neurozę”. Jak somnambuliczka 
wędruje ona po "czerwonej pustyni”, pełna 
obaw o siebie i swego synka, pozbawiona 
przyjaciół, niezdolna skomunikować się z mę- 
żem ani z dzieckiem. Do historii kina przeszła 
scena z "*Zaćmienia”, ukazująca giełdę — ab- 
surdalny tłum przekrzykujących się mężczyzn. 
Na tle pejzażu, stworzonego przez człowie- 
ka, szczególnego znaczenia nabiera wszystko, 
co jest dziełem natury. Zmiana pór roku, księ- 
życowe piękno amerykańskiej Doliny Śmierci, 
wschody i zachody słońca podkreślane są za- 
równo przez sposób filmowania, jak i tytuły fil- 
mów — *Noc", *Zaćmienie”, "Zabriskie Point”. 
Bohaterowie Antonioniego nie mają wspo- 
mnień i planów na przyszłość — żyją chwilą. 
Nie jest to jednak radosne "carpe diem”, lecz 
zawieszenie w klaustrofobicznej teraźniejszo- 
ści, będącej źródłem nudy, cierpienia, a nawet 
rozpaczy i choroby. W *Nocy” symbolizuje to 
dziwna gra, w którą na ogromnej szachowni- 
cy gra sama z sobą jedna z postaci filmu. 
Większość postaci występujących w fil- 
mach Antonioniego nie ma odwagi ani siły, by 
wyrwać się z zaklętego kręgu teraźniejszości i 








Michelangelo Antonioni z Sophie Marceau 
i Johnem Malkovichem na planie filmu 
"Po tamtej stronie chmur” 

Fot. Richard Mellovl/Sygma/Free 





cywilizacji przemysłowej. Ci nieliczni, którzy 
decydują się uciec, kreują się na nowo - zry- 
wają wszelkie więzi, łączące ich ze społeczeń- 
stwem, zmieniają całą swą tożsamość, jakby w 
życiu nie było "pośrednich dróg”. Tak jest w 
anarchistycznym "Zabriskie Point” /1970/, w 
którym zbuntowany student porywa samolot i 
w *Zawód-reporter”" /1975/, gdzie dziennikarz 
telewizyjny przywłaszcza sobie paszport męż- 
czyzny, którego ciało znalazł w hotelu. 

Mimo całej nonszalancji, z jaką Antonioni 
traktował zawsze upodobania publiczności, w 
większości swych filmów był on w stanie 
uchwycić "ducha czasu”, utrwalając na taśmie 
filmowej kulturowe mody — rewolucję oby- 
czajową lat 60., studenckie rebelie lat 70., 
różne odcienie dekadencji włoskiej klasy śre- 
dniej. To zanurzenie w kulturze jest szczegól- 
nie widoczne z dystansu lat, kiedy wzory oby- 
czajowe, do których odwoływał się reżyser, 
od dawna już nie obowiązują. 

Wrażliwości na specyfikę obyczajów trud- 
no jednak spodziewać się po reżyserze, który 
ma osiemdziesiąt cztery lata i jest częściowo 
sparaliżowany. Jeśli mimo podeszłego wieku i 
słabego zdrowia Antonioni pragnie kręcić fil- 
my, czego dowodzi zrealizowany wspólnie z 
Wimem Wendersem *Po tamtej stronie 
chmur” /1995/, to dlatego, że wciąż ma coś 
ważnego do odkrycia. Kolejne nie rozwiązane 
tajemnice do pokazania. 

EWA MAZIERSKA 
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„„CZY TEN | 
ANIOŁ JEST | 
PAŃSKI? | 











ean-Marie Poirć /reżyser/ i Christian 
Clavier /scenarzysta/ po sukcesie *Go- 
ści, gości” /ponad 4 miliony widzów w 

Europie i wkrótce zdubbingowana 

przez samego Mela Brooksa angloję- 
zyczna wersja/, postanowili zabawić widzów 
perypetiami i bohaterami rodem z wodewilu 
Gćrard Depardieu dosłownie im się wprosił 
na plan. Nieco odchudzony. 

Antoine Carco /Gćrard Depardieu/ dawny 
rzezimieszek, dorobił się sporej forsy i czuje 
się świetnie, kiedy zasiada za stołem i ma 
wokół siebie rój swoich skąpo odzianych gir- 
lasek. Bo jego lokal, nocny klub, odpowie- 
dnik Crazy Horse Saloon, nie narzeka na 
brak gości, a personel to takie ślicznotki, jak 
seksowna blondynka grana przez Evę Herzi- 
govą, 22-letnią Czeszkę, która zrobiła mię- 
dzynarodową karierę jako modelka. Należy 
do światowej czołówki. I jest chyba ładniej- 
sza od Claudii Schiffer. 

Z błogostanu kabaretowego wytrąca Anto- 
ine'a telefon od dawnego kumpla. Kiedyś 
uratował życie Antoine'owi. Teraz sam jest 
w tarapatach, zagrożony przez mafię w 











Hongkongu. Domaga się, aby Antoine przy- 
leciał do Hongkongu i zabrał stamtąd jego 
pięcioletniego synka, Bao. Ojciec Bao praw- 
dopodobnie nigdy by się nie doczekał na 
przyjacielską przysługę, gdyby nie podał in- 
formacji, że zaopatrzył chłopca w 40 milio- 
nów dolarów. 

Taka suma to zbyt łakomy kąsek, aby z 
niej zrezygnować. I Carco ląduje w Hong 
kongu, podobnym jak dwie krople wody do 
Nowego Jorku, tyle że leżącym nad Morzem 
Chińskim 

No, i nieźle się wpakował. Ledwo wylądo- 
wał, a już mu po piętach zaczęła deptać chiń- 
ska mafia. Wraz z Bao Carco znalazł schro- 
nienie w misji katolickiej. Nie tylko zresztą 
schronienie, ale i pomysł na załatwienie 
Wmówił księdzu Hervć Tarainowi 
wracającemu do Paryża, że Bao jest jego 
własnym dzieckiem i włożył mu do bagażu 
40 milionów dolarów. Wiedział, że księdza 
nie skontrolują celnicy. W Paryżu Carco naj- 
spokojniej w świecie odebrał forsę, ani na- 
wet myśląc o zatroszczeniu się o osierocone- 
go Bao. Ksiądz Hervć przestrzegał, że Antoi- 


sprawy 








Gerard Depardieu i Christian Clavier 


ne nigdy nie uwolni się od wyrzutów sumie- 
nia. Co za bzdury — skwitował to Antoine. 
Nie miał racji. Bo oto za sprawą Opatrzności 
pojawił się przy nim jego sobowtór, drugi 
Antoine Carco. Taki sam stukilogramowy 
osiłek, ale o jakże innym sercu: szlachetny i 
prawy. Ten drugi Carco jest nie do zniesienia 
dla pierwszego Carco. Czyżby ksiądz Hervć 
rzucił czary? 

Ależ nie, bo ksiądz też ma swego fizycz- 
nego sobowtóra, drugiego Hervć: cynika, 
kłamcę, człowieka oschłego 

Nie potrafią uwolnić się od swoich sobow- 
tórów, nie mogą już uwolnić się od siebie. Są 
bezustannie we dwójkę, a raczej w czwórkę, 
złączeni wspólnym losem, czającym się bez- 
ustannie niebezpieczeństwem ze strony sko- 
śnookich mafiosów i troską o Bao, którego 
francuski tatuś zginął, a chińska mama plą- 
cze się gdzieś po świeci 

Na *Gościach, gościach” francuscy widzo- 
wie tarzali się ze śmiechu, kiedy Jean Reno i 
Christian Clavier, czyli XIl--wieczny rycerz 
Godefroy le Hardi i jego giermek Jacqueville 
po wypiciu czarodziejskiej mikstury odbyli 


















Antoine okradł 

i porzucił 
powierzoną 
jego opiece sierotę. 
Nie gryzłby się 
tym za bardzo, 
gdyby 

nie pojawił się 
przy nim jego 
sobowtór..., 
chodzący wyrzut 
gangsterskiego 
sumienia. 


*podróż w przyszłość” i nagle znaleźli się we 
współczesnej Francji. Sądzili, że na świecie 
zapanowało Zło. O niczym innym nie marzy- 
li, jak tylko o *powrocie do przeszłości”. 

Pomysł *Gości, gości”, na który Poirć tra- 
fił w szkolnych szpargałach, bo kiedyś, w li- 
ceum na lekcji matematyki, na paru stronicz- 
kach napisał taką właśnie historyjkę, rodem z 
komiksu i science fiction, dał Francuzom po- 
tężną dawkę śmiechu. Tłoczyli się do kin, 
aby nacieszyć się dowcipami i gagami, galij- 
ską swojskością, francuskością, która prze- 
trwała przez stulecia. Oparła się rewolucjom, 
bezrobociu, zatruciu środowiska i takim pla- 
gom współczesności, jak AIDS i narkotyki. 
Francuscy widzowie byli dumni, że ich roda- 
cy potrafią zrobić komedię nie ustępującą 
importowi z Ameryki. I bardzo im trafiła do 
przekonania dewiza Poirć, który zamiast 
Kartezjuszowskiego *Myślę więc jestem”, 
mówi: Żartuję, więc jestem. 

W *Aniele stróżu” Depardieu, zwłaszcza 
w Hongkongu, dokonuje na ekranie cudów 
zręczności, aby wymknąć się mafiosom. Naj- 
wyraźniej jego najnowsze ekranowe wciele- 












nie, czyli Antoine Carco, próbuje połączyć 
nieustraszoność Schwarzeneggera z francu- 
ską radością życia bon vivanta, ceniącego so- 
bie rozkosze stołu i atmosferę Crazy Horse 
Saloon. A towarzyszy mu w tym poczciwina 
ksiądz Hervć, czyli Christian Clavier. To 
właśnie Clavier, długo nie dostrzegany i nie- 
zbyt ceniony komik, ma teraz szansę, aby za- 
jąć w kinie francuskim miejsce po de Funtsie 
i Coluche. Kiedy jednak słyszy komplemen- 
ty, że obecnie jest najzabawniejszym czło- 
wiekiem we Francji, obrusza się. Ach, zo- 
stawmy takie określenia dla polityków — mó- 
wi. — Doprawdy, czy jakiś aktor potrafi być 
tak śmieszny jak oni? 

Clavier mocniejsze, brutalniejsze sceny 
odstąpił Depardieu. Bez żalu. Niewielu akto- 
rów bowiem, jego zdaniem, potrafi posługi- 
wać się spluwą tak, aby było to wiarygodne i 
aby budziło strach. Gdybym ja w 
wolwerem do jakiegoś lokalu i 
"Proszę się nie ruszać, bo strzelam”, nikt by 
się nie przejął. Obawiam się, że usłyszałbym 
tylko śmiech. 
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Czy jest lepszy test 

na prawdę, 

miłość, poezję, 

siłę konwencji 

niż prowokacja? 
Rimbaud uważał, że nie. 





ajpierw nikomu nieznany szesnastolatek, 
Arthur Rimbaud, przesłał kilka swoich 
wierszy wybitnemu przedstawicielowi par- 





nasizmu w poezji, Paulowi Verlaine'owi. 
Ten, odgadując w młodziutkim autorze geniusza, zaprosił 
o do siebie do Paryża. Tak zaczął się ich burzliwy, trwa- 
jący 2 lata związek, którego przebieg był równie drama- 
tyczny, jak koniec, kiedy to Verlaine postrzelił grożą 











odejściem Rimbauda i został skazany na dwa lata więzie- 
nia za usiłowanie morderstwa, dezercję i sodomię. Jednak 
homoseksualizm nie był najważniejszą płaszczyzną ich 
wzajemnej fascynacji. Verlaine'a całkowicie podbiła 
wielkość i dojrzałość talentu młodego buntownika, jego 
nonkonformistyczny stosunek do poezji i życia. Rimbaud 
traktował poezję jako narzędzie poznania prawdy, odkry 

cia największej tajemnicy, jako sposób oderwania się od 
niedoskonałości świata. Jego totalny bunt przeciwko nor- 








mom wszelkiego rodzaju — zarówno narzucanym nam 
przez naturę, jak i społeczeństwo — znalazł między inny- 
mi wyraz w niekonwencjonalnym związku z Verlainem. 
Rimbaud spodziewał się chyba po starszym od siebie po- 
ecie wsparcia w osiąganiu dojrzałości twórczej, dopóki 
wierzył, że poezja zaprowadzi go do Absolutu 

W 1873 roku Rimbaud jeszcze napisał: — i do: 
mi będzie posiąść prawdę w duszy i ciele, a w 1875 roku 





zwolone 
w wieku 21 lat pożegnał się z poezją na zawsze. Aż do 
śmierci w 1891 nie napisał niczego więcej. Poświęcił się 
całkowicie podróżom — przeszedł pieszo przez Alpy, do: 
łączył do niemieckiego cyrku udającego się do Skandyna- 
wii, odwiedził Egipt, wreszcie osiadł w Etiopii, gdzie zaj- 
mował się m.in. handlem bronią. Kiedy ciężko zachoro- 
wał, zdecydował się na powrót do Francji i tam zmarł 
Zostawił po sobie prócz młodzieńczych wierszy jeszcze 
tylko dwa zbiory poetyckiej prozy: "Sezon w piekle” i 
"Iluminacja". 

Spotkanie z Rimbaudem odmieniło zarówno życie 
Verlaine'a /odeszła od niego żona z dzieckiem, trafił do 





więzienia/, jak i jego poezję /w coraz większym stopniu 
stawał się poetą symbolistycznym/. Uczynił on bardzo 
wiele dla spopularyzowania we Francji twórczości mło- 
dego przyjaciela. Poświęcił mu wiele prac krytycznych i 
przyczynił się do wydania zbioru jego wierszy. W esejach 
wydanych pt. "Poeci przeklęci” nakreślił portret "praw 
dziwego” poety, niezmiennie odrzucanego przez współ- 
czesnych, dając jako przykład właśnie Rimbauda, Mallar- 
mtgo i Tristana Corbitre'a 

Agnieszka Holland, podążając za myślą autora sztuki 
*Całkowite zaćmienie” i powstałego na jej podstawie sce: 
nariusza, Christophera Hamptona, nie starała się stworzyć 
filmu biograficznego, nie miała też ambicji zaprezento: 
wania twórczości dwójki bohaterów /granych przez Leo- 
narda di Caprio i Davida Thewlisa/. Historia ich trudnego, 
pełnego brutalności związku, po którym obaj spodziewali 
się bardzo wiele, a który przyniósł rozczarowanie i de- 
strukcję, jest bardzo pe: 





ymistycznym obrazem twórczego 
dążenia artysty do wyzwolenia się z zastanej rzeczywisto- 
ści i wyrwania Światu jego tajemnicy. Dążenie to nie- 
zmiennie kończy się porażką. Pełna bólu scena, w której 
Rimbaud pracując w bibliotece londyńskiego British Mu- 
seum, zapisuje na pustej kartce słowo *"I' impossible" /nie- 





możliwe/ i wyje w poczuciu przeraźliwej bezsilności, za- 
powiada jego całkowite zerwanie z poezją. 

Motyw podróży rozpoczyna film /kiedy Rimbaud od- 
jeżdża ze stacji w swoim rodzinnym Roche do Paryża, i 
ciągle towarzyszy bohaterom. Jeżdżą po Francji, krążą 
między Brukselą a Londynem, a w snach Rimbauda poja- 
wia się powracający obraz jazdy przez pustynię, widzianą 
zza powiewającej moskitiery. W jednym ze swych naj- 
głośniejszych poematów, *Statku pijanym”, Rimbaud 
stworzył symbol pełnego wyzwolenia spod ciężaru przy- 
musów i obowiązków, jako podróży po bezkresnym mo: 
rzu. Młody nonkonformista dość szybko stracił wiarę w 
absolutną moc poezji. Pozostały mu tylko podróże... które 
wkrótce przywiodły go do śmierci. 
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ZA CO? 


Młody szlachcic staje 

do powstańczego zrywu, 
który kończy się 

dla niego zesłaniem. 
Gdy trafia do niego 
ukochana, on jest 

już innym człowiekiem 


Dramatyczna opowieść o paradoksach ży- 
cia, komplikujących ludzkie losy. Rzecz o 
niespełnionej miłości idealnej i związku, który 
wymaga wyrzeczeń. O romantycznych pory- 
wach i cierpieniu. 

Filmem tym — po kilkuletniej przerwie, jaka 
minęła od *Jeńca Europy” — powrócił do reży- 
serskiej aktywności Jerzy Kawalerowicz. 
m.in. "Pamiątki z Celulozy” h 
ona”, *Matki Joanny od Aniołów”, 

Scenariusz Pawła Finna, Jerzego Kawalero- 
wicza i Walerego Pendrakowskiego odwołuje 
się do autentycznych wydarzeń opisanych już 
u schyłku życia przez Lwa Tołstoja w opo 
wiadaniu "Za co?”. Dlaczego Tołstoj zajął się 
historią Polaka, który trafił na zesłanie po 
upadku Powstania Listopadowego? Wyjaśnił 
to stwierdzając: Od dzieciństwa byłem wycho- 


autor 








wany w nienawiści do Polaków i teraz obda 
rzam ich wielką czułością, spłacam dług za 
dawną nienawiść. Dla Tołstoja opowieść ta 
była metaforą polskiego losu, Jerzy Kawalero- 
wicz postanowił nadać jej sens uniwersalny 
Początek filmu daje mylną sugestię, że ob- 
cować będziemy z romansową historią, żyw 
cem przeniesioną z dziewiętnastowiecznej li- 
teratury. Mamy piękną pannę Albinę /Magda- 
lena Wójcik/ z bogatego dworu, która kocha 
się w przystojnym, starszym od siebie szlach- 
cicu Migurskim /Artur Żmijewski/, przyjacie- 
lu domu. On nie pozostaje obojętny na okazy- 
wane mu zainteresowanie, co zapowiada rzecz 
o kolejnych etapach znajomości pary *ska- 
zanej” na wspólne szczęście. Wybucha jednak 
Powstanie Listopadowe, do którego bohater 
przystępuje i - tonacja gwałtownie się zmie- 
nia. Klęska powstańczego zrywu oznacza dla 
Migurskiego zsyłkę do karnej kompanii w Ka- 
zachstanie. Albina wyrusza za nim, ale już po 
dotarciu do celu przeżywa rozczarowanie. Jej 
ukochany nie jest już tym samym człowie- 
kiem, którego podziwiała w idealistycznych 
wyobrażeniach. W innych warunkach, w no- 
wej sytuacji, nie ma szans na tę wyśnioną 
przez nią, romantyczną miłość. Związek uczu- 
ciowy bywa obroną przed koszmarem niewoli 
i poniżenia, ale w tym wypadku lawina nie- 
szczęść stawia tę miłość przed niezwykle 
trudną próbą. 
Za co?” jest koprodukcją, w której uczest- 
niczyło Studio "Kadr", Studio Filmowe 12A z 
Rosji oraz Stargaze Production INC z USA i 
Agencja Produkcji Filmowej. Obok wykonaw- 
ców głównych ról wystąpili m.in.: Emilia Kra- 
kowska, Henryk Talar, Stiepan Starczykow, 
Anatol Kuźniecow, Natalia Arinbasarowa. 
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Teraz trzyma w szachu Amerykę i tylko oni mogą go powstrzymać. 
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Deakins i Hale mają przetransportować na pokładzie 
bombowca B-3 dwa ładunki nuklearne. «SB 
Nad pustynią Deakins wysadza 

swego młodszego kolegę z fotela. 

I dalej leci sam. 


John Travolta i Christian Slater 








eśli ludzie dzisiaj jeszcze się czegoś 
boją, to tylko zagrożenia atomowego 
— mówił scenarzysta Graham Yost, 
wyjaśniając dziennikarzom, skąd 
wziął się temat filmu 
Oswoiliśmy wszystkie niebezpie- 
czeństwa i plagi, ale perspektywa 
zbiorowej zagłady ma w sobie coś 
mistycznego, to tak jak wyrok boski 
wiszący nad nami. Założyłem więc sobie, 
że fabuła filmu wiązać się będzie z tajną 
nuklearną misją. Scenariusz to fikcyjna 
historia, ale odwołuje się do autentycz- 
nych zdarzeń. W latach 80. i 90. kilka 
krotnie odnotowano tajemnicze zaginięcia 
ładunków nuklearnych. W 1989 roku so- 
wiecki okręt atomowy z głowicami nukle- 
arnymi na pokładzie zatonął 300 mil od 
norweskiego wybrzeża, a ładunku nigdy 
nie odnaleziono. Kilka lat później w okoli- 
cach Morza Japońskiego rozpłynął się w 
powietrzu chiński samolot z atomową 
*przesyłką”. 

Graham Yost wybrał właśnie wariant 
powietrzny i bohaterami uczynił dwóch 
amerykańskich pilotów wojskowych: asa 
przestworzy Vica Deakinsa /John Travol- 
ta/ i jego młodszego kolegę, Rileya H 
le'a /Christian Slater/. Deakins i Hale 
otrzymują zadanie przetransportowania na 
pokładzie bombowca B-3 dwóch ładun- 
ków nuklearnych. Podczas lotu nad pu- 
stynnym terenem należącym do parku na 
rodowego, Deakins... katapultuje swego 
towarzysza i wykrada obie bomby. Hale 
dochodzi do siebie dzięki strażniczce par- 
ku narodowego Terry Carmichael /Sa- 
mantha Mathis/ i stara się wraz z nią za 
pobiec katastrofie, do której w każdej 
chwili może dojść. Znakomita znajomość 
terenu pozwala Terry przewidzieć trasę 
przejazdu ciężarówki, którą Deakins prze- 
wozi skradzione bomby. Hale i Terry po- 
rywają ciężarówkę, a ładunek składają w 
podziemiach kopalni miedzi. Próbując 
rozbroić bomby, Riley przekonuje się, że 
obie głowice zostały w specjalny sposób 
*zakodowane”. Za niespełna pół godziny 
nastąpi więc katastrofa, jeśli sprawca dr 
matu, Deakins, nie unieszkodliwi ładun- 
ków. 

Człowiekiem igrającym z losem ludz 
kości jest na ekranie John Travolta, który 
po raz pierwszy w karierze zagrał stupro- 
centowego bohatera negatywnego. Produ- 
cent Mark Gordon musiał walczyć o zaak- 
ceptowanie pomysłu, by obsada głównej 
roli była dla widzów pierwszym zasko- 
czeniem, dobrze wprowadzającym w at- 
mosferę filmu pełnego niespodzianek 
Staliśmy się w Hollywood bardzo wygodni 
— stwierdził Gordon — i wybieramy akto- 
rów w taki sposób, aby nie wyjść poza re- 
pertuar każdemu z nich przydzielony. Ja 
się uparłem, trzeba brać przykład z tych, 
których stać na odwagę. A dla Travolty 
moment do złamania schematu był znako- 
mity. W swoim "poprzednim" wcieleniu 
odniósł wielkie sukcesy, z idola miłośni- 
ków dyskotek przeobraził się w aktora o 
dużej artystycznej renomie. Ma teraz kre- 
dyt zaufania i może zaszarżować. 
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JESZCZE 
SZYBCIEJ? 


Scenariusz 

do "Tajnej broni” 
napisał Graham Yost, 
autor scenariusza 


do "Speed". 


Jedna z prowincjonalnych gazet z Arizony, 
gdzie kręcono plenerowe zdjęcia do "Tajnej bro- 
ni”, reportaż z planu zatytułowała zabawnie 
"MR. WOO WOO FAME" /'Pan WOO w po- 
goni za sławą”/, wykorzystując identyczność pi- 
sowni nazwiska reżysera i czasownika. Chiń- 
czyk John Woo /prawdziwe nazwisko 
Wu-Yu-sum/ nakręcił już jeden film w Holly- 
wood, *Nieuchwytny cel” z Jean Claude Van 
Dammem, ale znany jest przede wszystkim jako 
legendarna postać przemysłu filmowego 
Hongkongu. Realizował tam najpierw filmy ka- 











EEEE 50 PREMIERY 


rate, m.in. z Jackiem Chanem i komedie, ale sła- 
wę zdobył jako autor filmów gangsterskich, pró- 
bujących łączyć bezwzględną przemoc z roman- 
tyczną aurą Orientu. Jego filmy biły rekordy po- 
pularności, a on sam stał się znakomit 
nioną w całej Azji. Ale Woo 
ameryk: m sukcesie. Producenci "Tajnej 
broni” uznali go za świetnego specjalistę od kina 
akcji i od początku był jednym z najważniej- 
szych kandydatów do objęcia reżyserii. 

Johny ma swój własny styl — uzasadniał to 
zaufanie Bill Badalato — gustuje w widowisko- 
wych popisach, lubi różne ozdobniki, jednak 
precyzja narracji i konsekwencja w tworzeniu 
napięcia na tym nie tracą. Tym się różni od 
większości reżyserów z Hongkongu. Szkoda, że 
ydował się na przyjazd do Ame- 
ryki. Im szybciej się tu trafia, tym większa 
szansa na to — przy tak opanowanym warszta- 
cie — że będzie się miało odwagę bycia orygi- 
nalnym. My jednak stawiamy na niego, nikt 
nam przynajmniej nie zarzuci, że trzymamy się 
ciągle tych samych nazwisk. 




























TAJNA BROŃ 


Scenarzysta Graham Yost, którego debiu- 
tancki scenariusz *Speed” inny debiutant, Jan 
De Bont, zamieniał w superprzebój, planował 
początkowo, że kolejny film znów będzie ich 
wspólnym dziełem. Sukces łączy i umacnia 
zaufanie, lecz z przyczyn pozaartystycznych 
De Bont został tym razem wyeliminowany. 

Yost uznał jednak za dobry znak, że za 
ekranowy efekt znów będzie odpowiedzialny 
ktoś *obcy”. Jako Kanadyjczyk nigdy nie zgo- 
dzę się, by mój scenariusz trafił kiedykolwiek 
w ręce Amerykanina — żartował. — Oni są 
moralizowani pewnością siebie, sparaliżowa- 
ni rutyną. Na szczęście w Hollywood prawdzi- 
wych Amerykanów właściwie... nie spotykam. 

Fabuła filmu wymagała zaprojektowania 
wymyślnej scenografii, którą zajął się do- 
świadczony hollywoodzki mistrz, Holger 
Gross, znany m.in. z pracy przy *Gwiezdnych 
wrotach”. Gross zaprojektował makietę opu- 
szczonej kopalni miedzi, która zbudowana zo- 
stała z drewna i włókna szklanego w ogrom- 
nym studiu Twentieth Century Fox. W tym 
samym studiu powstały także dekoracje: imi- 
tujące wnętrze centrali Pentagonu, sztabu Air 
Force i jednostki lotniczej, w której służyli 
bohaterowie filmu. Bombowiec B-3 Deakinsa 
i Hale'a to przebudowana wersja prawdziwe- 
go B-2. Próbując dokonać "udoskonaleń" w 
tym modelu, scenografowie liczyli na facho- 
wą konsultację, ale wojskowi eksperci odmó- 
wili pomocy zasłaniając się... tajemnicą woj- 
skową. 
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rezydent Stanów Zjednoczony 
jako bohater amerykańskich fil- 
mów: oczywiście, zdarzało się to 
już nieraz. Najczęściej na ekra- 
h gościł Abraham Lincoln, grywali 
go wybitni aktorzy, m.in. Walter Huston i Hen- 
ry Fonda. Ostatnio Anthony Hopkins zagrał 


mu” jest inny, chodzi w nim o prezydenta 
cyjnego. Nazywa się Andrew Shepherd, panuje 
nie, jest demokratą, popada w stałe 
/ z republikańską opozycją. Więc jak 
może nazwisko Shepherd to kryptonim, może 
chodzi po prostu o Clintona? 

Realizatorzy postępują tak, jakby im tego 
rodzaju przypuszczenia w ogóle nie przycho- 
dziły do głowy. Tak się przynajmniej wydaje. 
film nie jest o polityce, jest o człowieku. Prezy- 
dent też człowiek. Jest jeszcze stosunkowo 

„ ma kilkunastoletnią córkę, jego żona 
nie żyje. W Białym Domu otoczony jest ponęt- 
nymi paniami /Samantha Mathis!/, ale prezy- 
dent trzyma laznej zasady, że nie wolno 
flirtować z własnym personelem. Wszelako 
dziewczyna z organizacji ekologów to przecież 
nie jest personel, nawet jeśli jej wizyta w Bia- 
łym Domu ma charakter służbowy. A już 
szczególnie, gdy jest ładna. Tak się składa, że 
panna Sydney Wade jest ładna — gra ją Annette 
Bening. 

Jeśli film o ludziach, to musi w nim być tro- 
chę psychologii. Warto zwrócić uwagę na to, 
jak rodzi się wzajemna fascynacja. Panna Wa- 
de zdobywa względy prezydenta w stary, wy- 


Michael Douglas 


Czy prezydent 

pomiędzy podpisywaniem 
kolejnych dekretów 

może chodzić na randki? 


z 
"2 
f Samantha Mathis, Michael Douglas i Martin Sheen : 





PREZYDENT — MIŁOŚĆ W BIAŁYM DOMU 


próbowany sposób: jest bezczelna. Wypowiada 
pogardliwe uwagi o prezydencie, gdy ten stoi 
za jej plecami. Nie wiedziała? Jakkolwiek było, 
panna Wade nigdy by się do niczego nie przy- 
znała. Metoda prezydenta jest w gruncie rzeczy 
także prosta: systematycznie daje dziewczynie 
do zrozumienia, że najwyższa władza w pań- 
stwie leży u jej stóp. 

Oczywiście, mimo całej obopólnej sympatii, 
dzieli ich nadal mur. Film opowiada o tym, jak 
ten mur jest stopniowo demontowany. Panna 
Wade zjawia się w Białym Domu po raz drugi, 
trzeci, piąty, ósmy. Strażnicy i pracownicy to 
widzą, wymieniają spojrzenia. Niewiele czasu 
trzeba, by dowiedziała się prasa. A wtedy — 
cóż: czy jest to nadal tylko film o ludziach? 

I chyba o to właśnie chodziło. Prezydent 
chce być człowiekiem jak każdy inny obywatel 
amerykański; chce iść na randkę. Ale otoczenie 
— zarówno przyjaciele, jak i przeciwnicy — 
przypominają, że to niemożliwe. Prezydent 
rządzi, podejmuje decyzje w zależności od ko- 
niunktur politycznych. Przygotowuje dekrety, 
upiera się przy nich lub je wycofuje. Prasa póź- 
niej napisze: zrezygnował, bo przekonała go 
kochanka, niech ją diabli! Teza otoczenia jest 
właśnie taka: prezydent musi dbać o swoją opi- 
nię bardziej niż inni. Dbać tak bardzo, że lepiej 
byłoby, gdyby człowiekiem nie był w ogóle. 

W finale ta teza zostaje zakwestionowana. 
Prezydent Shepherd buntuje się przeciw rygo- 
rom, kongres kwituje ten bunt burzliwą owacją. 
Nie da się ukryć, to film o konflikcie między 
racjami osobistymi a publicznymi. Ale to także 
dyskretna pochwała permisywizmu moralnego. 
Więc cóż: może jednak chodziło o Clintona? 
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Realizatorzy pragnęli, by film "Prezydent" 
miał w sobie atmosferę autentyzmu. Zwrócili 
się do Białego Domu i prosili o umożliwienie 
im kilku wizyt. Otrzymali zgodę. 

Wspomina Aaron Sorkin, autor scenariusza: 
Szedłem korytarzem Białego Domu. Zobaczy 
łem agenta ochrony: wyszedł zza rogu i powie- 
dział do mikrofonu: Orzeł wyruszył. Potem zza 
rogu wyszedł prezydent Clinton. Nie było szpa- 
lerów, nikt nie wołał: niech żyje! Prezydent z 
kimś się przywitał, potem podszedł do mnie i 
rozmawialiśmy kilka minut. Nie chciało mi się 
wierzyć: oto przywódca wolnego świata, a za- 
chowuje się normalnie. Więc postanowiłem za- 
cząć film od takiej samej sceny: prezydent w 
chodzi zza rogu korytarza, agent ochrony ra- 
portuje przez krótkofalówkę. Jest ranek, prezy- 
dent idzie do pracy. I widzowie zobaczą go po 
raz pierwszy w takiej samej sytuacji, w jakiej ja 
go zobaczyłem. 
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Zdjęcia: Francois Duhamel/Fotos International 


Annette Bening 
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Renata Dancewicz 
i Olgierd Łukaszewicz 


DEBORAH 


Az: Mówi RYSZARD BRYLSKI: 
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— Dlaczego dopiero po kilkunastu latach od ukończenia 
PWSFTVIT zrobiłeś swój pierwszy film fabularny? 

— Pamiętam, że już na czwartym roku miałem realizować film 
fabularny w zespole "Rondo" Wojciecha Hasa, adaptację książki 
*Spłoszony koń” niemieckiego pisarza Martina Walsera. Ale był 
stan wojenny — wszystko rozbiło się o ścianę niemożliwych wte- 
dy do zrealizowania faksów i telefonów. Dopiero wtedy dotarło 
do mnie, jak bardzo stan wojenny nas udupił. Pomijam dramaty 
polityczne. Zarówno ja, jak i moi koledzy ze szkoły, byliśmy do- 
brze przygotowani do zawodu. Wojciech Has stawiał poprzeczkę 
bardzo wysoko. Każdy miał jakieś konkretne plany i nagle one przestały 
być ważne. Dla nas jedynym tematem godnym kina stał się szalony bunt, a 
to wówczas nie wchodziło w grę. Nasz zapał uciekł bokiem i pogubiliśmy 
się. Poza świetnym *Życiem wewnętrznym” Marka Koterskiego, zrobio- 
nym zresztą nieco później, nie pamiętam z tego okresu żadnego filmu na 
miarę czasów. 

— Czy wyjechałeś do Stanów Zjednoczonych z powodu tego zagu- 
bienia? 

— Tak, potrzebne było jakieś oczyszczenie, przerwa w życiorysie. My- 
ślałem już, że zrezygnuję z kina. W Nowym Jorku pracowałem początko- 
wo jako grafik. Dopiero potem zacząłem robić filmy reklamowe, w końcu 
reportaże i filmy dokumentalne dla telewizji. Nowy Jork był kopalnią te- 
matów, niezwykle fotogeniczny i barwny. Każdy napotkany tam człowiek 
chciał opowiadać do kamery swoje dramaty. Reportaże robiły się właści- 
wie same. Może też dlatego były nieco powierzchowne. Zaczęły więc wra- 
cać tęsknoty za dobrym tematem fabularnym. Kiedy robiłem film doku- 
mentalny o starej, zniszczonej synagodze, stojącej obecnie w środku chiń- 
skiej dzielnicy Nowego Jorku, jeden z bohaterów filmu, stary rabin, opo- 
wiedział mi historię o jego znajomym Polaku z Lublina, który zakochał się 
tuż przed wojną w Żydówce. Kiedy w czasie okupacji dziewczyna zginęła 
w obozie, ogarnięty szaleństwem nie uwierzył w jej śmierć i "ukrywał ją” 
w piwnicy swojego domu. Rabin opowiadał tę historię także Isaacowi B. 
Singerowi, który miał nawet o tym napisać, ale w końcu nic z tego nie wy- 
szło. 

— Twój film jest adaptacją książki Marka Sołtysika *Debora”. Jak 
to się ma do opowieści przywiezionej z Nowego Jorku? 

- Męczyłem się z tym pomysłem i nie wiedziałem, jak go ugryźć i czym 
wypełnić. Czasem w takich sytuacjach pojawiają się momenty magiczne. 
Zupełnie przypadkowo trafiłem na minirecenzję powieści nie znanego mi 
w ogóle autora. Już sama notka w gazecie okazała się niezwykle inspirują- 
ca. Kiedy jechałem do Marka Sołtysika do Krakowa, żeby go poznać i do- 
stać książkę, której nigdzie nie można było kupić, miałem już w głowie ca- 
ły ogólny zarys. Drżałem, aby lektura nie zburzyła tej wizji, Oczywiście 
zburzyła, poprzestawiała akcenty, zmieniła postaci i podała w wątpliwość 
wagę historii opowiedzianej przez rabina z Nowego Jorku. Miała jednak 
wielką siłę tkwiącą w sugestywnym i śmiałym erotycznie opisie miłości łą- 
czącej parę bohaterów, wraz ze wszystkimi lękami, towarzyszącymi uczu- 
ciu dramatami i specyficznym widzeniem przez kochanków rzeczywisto- 
ści, która zamienia się przecież w koszmar. 

Film jest raczej swobodną adaptacją prozy Marka Sołtysika. Doszło kil- 
ka wątków i postaci, które w książce są zaledwie zaznaczone. Ale myślę, 
że sam duch powieści nie zaginął. 

—- Czy "Deborah" jest filmem o wojennej miłości, czy o stosunkach 
między Polakami a Żydami? 

— Krótko mówiąc *Deborah" jest filmem o miłości, właściwie od po- 
czątku zakazanej. Główny bohater ma przecież żonę i dziecko, rodzina De- 
bory, przeczuwając zagładę, chce zmusić ją do wyjazdu za granicę. Wypę- 
dzenie z raju następuje więc bardzo szybko i kochankowie muszą się mio- 
tać, walczyć o siebie i swoje uczucie, 
końcu poddani zostają najcięższej próbie. Oczywiście, historia tych na- 
miętności musi mieć jakieś tło. To właśnie różnice pochodzenia, które po- 
winny ich oddalać, paradoksalnie wytwarzają siłę przyciągania i prowadzą 
do swoistej przemiany wewnętrznej obojga. Samą wojnę także starałem się 
ukazać w specyficzny sposób. Jest bowiem ogłądana oczami estety, mala- 
rza, który nanosi na ściany kościoła freski — pełne dostojeństwa, choć cza- 
sem okrutne w swej wymowie. I mimo że cały ten estetyczny kanon oglą- 
du świata bohatera runie w obliczu wojny, to jednak postaci uosabiające 
zło nie pozbędą się do końca pewnego metaforycznego charakteru. Myślę 
więc, że "Deborah" nie powinna być pokazywana na lekcjach historii, czy 
sympozjach dotyczących stosunków między Polakami a Żydami. 

Rozmawiała BOŻENA JĘDRZEJCZAK 
PREMIERY 55 NIENIE 








































DZIEJE MISTRZA TWARDOWSKIEGO 


Mówi 
KRZYSZTOF 
GRADOWSKI 


— Jak każda baśń, legenda o polskim szlach- 
cicu Twardowskim, który zapisał duszę diabłu, 
powinna zaciekawić zarówno ludzi młodych, 
jak i starszych. Początkowo kręcąc "Dzieje 
Mistrza...” myślałem przede wszystkim o mło- 
dzieży w wieku 9-13 lat — znają poemat *Pani 
Twardowsk: lektur szkolnych, nie są już 
dziećmi, dokonują pierwszych samodzielnych 
wyborów, ocen, intrygują ich tajemnice ludzi i 
świata. Ale historia czarnoksiężnika Twardow- 
skiego i przewijający się w niej wątek Fau- 








Daniel Olbrychski 


Fot. Andrzej Hrechorowicz 


stowski będzie bliski również dorosłym — zbli- 
ża się koniec wieku, ludzie coraz częściej inte- 
resują się alchemią, naukami tajemnymi, taro- 
tem, kontaktami pozazmysłowymi, czytają 
masowo wydawane książki o wróżbach i prze- 
powiedniach. Spośród legend o ludziach pod- 
pisujących cyrograf z diabłem historia Twar- 
dowskiego jest jedną z bardziej przewrotnych. 


W momencie, kiedy czarnoksiężnik zda sobie 
się wprost do piekła, zaczy- 
y złe moce dla czynienia do- 
bra. Okazuje się, że jest sprytniejszy niż sam 
szatan. W moim filmie Mistrz nie ma wiele 
wspólnego z obiegowym wizerunkiem Twar- 
dowskiego — wiecznie pijanego szlachcica z 
sumiastym wąsem. Jest wrażliwym człowie- 


BAŚŃ... 





Z KOMPUTERA 





W "Masce” 
na cały film 


przypada 
11 minut tricków, 
w "Dziejach..." 


— 5 minut. 


kiem o nieprzeciętnym umyśle, który zafascy- 
nował samego władcę piekieł. Zupełnie nie- 
chcący moim filmem wpiszę się też w niezwy- 
kle modną ostatnio w kinie falę filmów rycer- 
skich, podań z czasów średniowiecza, legend 
arturiańskich, celtyckich podań. Mnie bardziej 
niż Średniowiecze ynuje epoka polskiego 
Renesansu. Czasy pięknej, harmonijnej archi- 
tektury i malowniczych strojów, silnych osobo- 
wości historycznych, jak kanclerz Zamojski 
czy król Batory. Mój film nie jest oczywiście 
dokumentem historycznym, pokazuje historię 
w sposób baśniowy, ale bardzo starałem się jak 
najwierniej odtworzyć kulturę materialną i kli- 
mat tamtej epoki. Zależało mi też na uwiarygo- 
dnieniu czarów pokazanych na ekranie. Czasy 
zdjęć nakładanych czy "dymków” dawno mi- 
nęły. Zastosowałem obróbkę cyfrową przy tric- 
kach filmowych. Każda scena pojawiania się 
mocy piekielnych, wizje pokazywane w czaro- 
dziejskim zwierciadle, Twardowski, który w 
ciągu kilku sekund na naszych oczach zmienia 
się ze starszego człowieka w młodzieńca /w 
podwójnej roli Daniel i Rafał Olbrychscy/, są 
sterowane i przetwarzane komputerowo w stu- 
dio Cine Citte w Londynie. W *Masce" na cały 
film przypada 11 minut tricków, w "Dzie- 
jach...” — $ minut. Trudno było mi się rozstać z 
bohaterami tego filmu i duchem czasów Rene- 
sansu, postanowiłem więc nakręcić dalszą 
część "Dziejów Mistrza Twardowskiego”, tym 
razem w formie serialu telewizyjnego. Przygo- 
towania w trakcie. Moi bohaterowie zawędrują 
na dwór Sułtana, zamki Habsburgów, a w pie- 
kle będzie się toczyła lustracja. 
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SŁODKO GORZKI 


W nowym filmie 
Władysława Pasikowskiego 
nikt nie padnie skoszony 
serią z automatu. 
Chłopak powiesi się sam. 
Na boisku szkolnym. 
Nikt go nie lubił, 
był nieśmiały, zbyt dziecinny, 
nawet jeszcze nie przeszedł mutacji. 
Mówili o nim Bąbel. 
I nikt specjalnie nie przejął się 
jego śmiercią. 
Oprócz jednego z nich 
— Mateusza. 
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Nie będzie gangsterów, ani byłych ube- 
ków handlujących amfetaminą. Będą liceali- 
ści, dorastające w Świecie gangsterów i by- 
łych ubeków dzieci — w większości już ze- 
psute, dotknięte cynizmem, przedwcześnie 
nauczone, że aby przetrwać, trzeba wyzbyć 
się uczuć i przeć do przodu prześcigając się 
w wyrachowaniu i przebiegłości. My wytrzy- 
mamy stko, kłamstwo, zdradę, kurew- 
stwo, każdą podłość. My wytrzymamy, bo je- 
steśmy zdrowi na ciele i um — wykrzyku- 
je Igor /Michał Dworczyk/, który pierwszy 
znalazł powieszonego Bąbla — a on, kurwa 
patrz, debil pieprzony, nie wytrzymał. 

Co pchnęło tego chłopca do samobójstwa 
Co doprowadziło go do desperackiej myśli, 
że ten Świat nie nadaje się do życia? Ta spra- 
wa nie daje spokoju Mateuszowi /Rafał 
Mohr/, który wraca do szkoły z olimpiady 




















Bogusław Linda 
i Rafał Mohr 


już po dokonaniu się tragedii. Mat chce wie- 
dzieć, kto jest odpowiedzialny za tę śmierć. 
P 


a, obserwuje, rozmawia z kolegami, ze 
szym bratem Bąbla /Bogusław Linda/, z 
nauczycielami. Od Trenera /Cezary Pazura/ 
dowiaduje się, że na kilka dni przed śmiercią 
Bąbel został dotkliwie pobity. Podgląda. I 
znajduje tajemnicze ślady. Na przykład, wy- 
pełnioną piachem skarpetę, na drzewie, obok 
willi Igora. 

Mateusz nie żyje samym śledztwem. Nieo- 
patrznie zakochuje się w nowej koleżance z 
klasy, Paulinie /Anita Werner/, dziewczynie 
pięknej i zdradliwej. Miłość nie przyniesie 
mu ukojenia i wsparcia. Chłopak jest całko- 
wicie samotny w swoim dociekaniu prawdy 
Co przyniesie mu walka, którą toczy o wyja- 
śnienie tajemnicy jednej śmierci? 
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KONIEC NIEWINNOŚCI 


Thora Birch, Gaby Hoffman, 
Ashleigh Aston Moore i Christina Ricci 


Rita Wilson i Demi Moore 





DZIEWCZYNY 


Spotkanie po dwudziestu latach. Samantha 
[Demi Moore/, Tina /Melanie Griffith/, Roberta 
[Rosie O'Donnell/ Crissy /Rita Wilson/ razem 
przeżyły dzieciństwo w Shelby, w stanie Indiana. 
Dla Roberty i Crissy podróż w przeszłość nie jest 
wcale taka długa: one nie wyjechały z miastecz- 
ka w poszukiwaniu lepszych życiowych szans. 
Najbardziej konserwatywna z całej czwórki, 
Crissy, jest przykładną żoną spodziewającą się 
właśnie dziecka, a Roberta po ukończeniu stu- 
diów zasłynęła w całej okolicy jako niekonwen- 
cjonalna lekarka. Samancie, która odniosła lite- 
rackie sukcesy i Tinie, obiecującej aktorce, już w 
szkolnych czasach było za duszno i za ciasno w 
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Shelby, z jego sennym rytmem życia i poczciwą 
małomiasteczkową atmosferą. Samantha /w jej 
młodzieńczym wcieleniu pojawia się Gaby Hof- 
fmann/ zawsze pełniła rolę liderki grupy, do cze- 
go *upoważniały” ją inteligencja, wyobraźnia i 
temperament. Teraz także to ona uruchamia we- 
hikuł czasu, przenosząc przyjaciółki w rok 1970, 
gdy miały po dwanaście lat. Był to dla nich rok 
szczególny, pełen przygód, życiowych odkryć i 
wtajemniczeń. Zmienił się ich stosunek do 
chłopców, uświadomiły sobie istnienie różnic 
płciowych, zaczęły ulegać pierwszym zaurocze- 
niom i niepokojom. Przyszłość budziła nie spre- 
cyzowane jeszcze pragnienia, nadzieje, a jedno- 





cześnie — lęk. Dziewczęta instynktownie czuły, 
że kończy się słodkie, beztroskie dzieciństwo. 
Jakby w odruchu obronnym postanowiły, że za- 
robione w ciągu lata pieniądze przeznaczą na 
kupno drewnianego domu, który będzie ich azy- 
lem, miejscem najintymniejszych wyznań. W 
1970 roku bohaterki zaczęły dojrzalej obserwo- 
wać świat dorosłych, dostrzegać ludzkie słabości 
niegodziwości, a nawet wpadły na trop tajemni- 
czego morderstwa, co zupełnie zburzyło ich na- 
iwne wyobrażenia o ludziach. Wtedy właśnie za- 
warły umowę, której spełnieniem jest to spotka- 
nie. Teraz, pośród serdeczności i uścisków, PY 
glądają się sobie nawzajem, zastanawiaj, 
nad *sekretem” przemiany podlotków, jakimi 
były 20 lat temu, w doświadczone kobiety. Nie- 
które z nich, spojrzawszy z dzisiejszej perspekty- 
wy na krainę dzieciństwa i wydarzenia tamtego 
czasu, dojdą do zaskakujących wniosków, od- 
kryją "podskórne" związki między teraźniejszo- 
ścią a przeszłością. 








kkk 
Debiutująca w roli reżysera Lesli Linka Glat- 
jlaniu scenariusza po- 





czułam, że jest to propozycja nie do odrzucenia. 
Historia czterech dziewcząt została opowiedzia- 
na tak sugestywnie i prawa , że odruchowo 
utożsamiłam się z tym obrazem. Ewolucja boha- 
terek od dziewczęcości do kobiecości opisana zo- 











Czy przeżycia z czasów, 
kiedy się miało lat 12 
mogą mieć jeszcze 
jakieś znaczenie 

po 20 latach? 

A i owszem. 


stała w sposób niepowierzchowny, rzadko spoty- 
kany na ekranie. Nawiasem mówiąc, temat prze- 
żyć czasu dorastania w żeńskiej wersji jest nie- 
mal ignorowany przez kino. O tym, jak ten okres 
wpływa na psychikę i postawy chłopców, nakrę- 
cono już wiele różnej jakości filmów, więc w sil- 
nej kobiecej grupie z producentkami Demi Moo- 
re i Suzanne Todd na czele, postanowiłyśmy 
uczynić wszystko, by nasz film został zapamięta- 
ny i przynajmniej pod względem jakości zrówno- 
żył męską dominację. 

Scenarzystka Marlene King przyznaje, że 
*Koniec niewinności” to w połowie autobiogra- 
ficzna opowieść napisana z potrzeby autoterapii. 
Rodzaj ćwiczenia oczyszczającego psychikę z 
przeżyć wciąż absorbują ć. Myśl o 
tym, by dokonać takiego 
ścią, towarzyszyła mi od dawna, lecz musiał za- 
działać silny impuls, bym przełamała bariery. 
Tym impulsem była miłość, spotkanie kogoś, z 
kim mogłam swobodnie rozmawiać o sobie, od- 
słaniając różne zakamarki pamięci. 

Thora Birch, Christina Ricci i Ashleigh Aston 
Moore grające Tinę, Robertę i Crissy z czasów 
młodości były zaszokowane różnicami obyczajo- 
wymi między latami 70. a 90., ale konsultacją 
*historyczną” służyły im Demi Moore i Marlene 
King. lswl 

Fot. K. Wright/Fotos International 
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Był uosobieniem Ameryki, 
ze wszystkimi 

ISEZIECI 

i wadami. 





Fot. Fołos International 








NIXON 


9 sierpnia 1974 roku Richard Nixon, 37 prezydent Stanów Zjed- 
noczonych przesłał do urzędu sekretarza stanu pismo z rezygnacją 
ze stanowiska. W ten bezprecedensowy w historii Ameryki sposób 
bohater filmu Olivera Stone'a zakończył swoją karierę polityczną. 
Dlaczego wycofał się polityk tak zahartowany w bojach, prawie 
"niezniszczalny”, któremu jeszcze przed kilkunastoma miesiącami 
jako współautorowi zakończenia wojny w Wietnamie wróżono 
znakomitą przyszłość? 

Klęska Nixona była konsekwencją największego w amerykańskich 
dziejach skandalu politycznego, tzw. ałery Watergate, która przez 
ponad dwa lata zatruwała atmosferę życia politycznego i państwo- 
wego. Wszystko zaczęło się od schwytania na gorącym uczynku 
włamywaczy, którzy zakradli się do głównej kwatery wyborczej Par- 
tii Demokratycznej w kompleksie budynków Watergate, by zdobyć 
tajne materiały i założyć podsłuch. Okazało się, że siedmiu włamy- 
waczy /wszyscy brali udział w 1961 roku w nieudanej operacji w 
Zatoce Świń, mającej obalić Fidela Castro/ działało na zlecenie 
CREEP — Komitetu Reelekcji Prezydenta zorganizowanego przez Par- 
tię Republikańską i powiązanego oczywiście z Białym Domem. 

W ciągu następnych miesięcy afera zataczała coraz szersze krę- 
gi, a jej ofiarami stali się ludzie z najbliższego otoczenia Nixona, 
oskarżeni i skazani za machinacje wyborcze i zacieranie śladów. 31 
lipca 1974 roku komisja prawna Senatu postawiła Nixonowi zarzu- 
ty: nadużycia władzy wykonawczej i pogwałcenia konstytucji oraz 
wykorzystywania agend rządowych dla ukrycia prawdy o przebiegu 
zdarzeń. Po wielu miesiącach kategorycznych zaprzeczeń Nixon 
przyznał wreszcie, że znał kulisy afery Watergate niemal od począt- 
ku. Próbował jeszcze walczyć o resztki prestiżu, ale było już za póź- 
no. 

"Nixon" Stone'a z Anthonym Hopkinsem w roli tytułowej jest pró- 
bq nakreślenia portretu polityka, który nigdy nie budził podziwu i 
uwielbienia, który nie był rozpieszczany miłością obywateli, ale po- 
trafił skutecznie realizować założone cele, co miało swoje odbicie w 
wynikach wyborów. Richard Nixon to obrazowe przeciwieństwo 
Johna Kennedy'ego, którego Stone scharakteryzował w "JFK". Ni- 
xon nie mógł imponować prezencją, wdziękiem, swobodą przed ka- 
merami i na salonach. Słone pokazuje go jako niezwykle ambitnego 
człowieka, który w świat polityki wkroczył pełen prowincjonalnych 
kompleksów wobec absolwentów Harvardu, wywodzących się z eli- 
tarnych środowisk Ameryki. On, syn skromnego sklepikarza i kwa- 
kierki, wyniósł z domu szacunek dla prostych, twardych reguł życio- 
wych i na zawsze pozostał nieułny wobec ludzi odrzucających po- 
wszechnie akceptowane schematy. Zahamowania i opory nie prze- 
szkodziły mu jednak w szybkim odnoszeniu sukcesów. Nixon nie 
miał lekkości "zdobywcy”, który potrafi wszystkich oczarować, ale 
emanował wewnętrzną siłą człowieka z zasadami, precyzyjnego i 
konsekwentnego. W wieku 33 lat został kongresmanem, cztery lata 
później senatorem, a po następnych dwóch — wiceprezydentem. 

W 1962 roku przeżył bolesną porażkę podczas wyborów na sta- 
nowisko gubernatora Kalifornii i nie umiał zachować się zgodnie z 
wyznawanymi zasadami. Jego histeryczny wybuch urażonej ambicji 
i szłubackie w tonie oświadczenie, że zrywa z polityką, było autody- 
skwalifikacją. A raczej "powinno" być. Któż mógł wówczas przypu- 
szczać, że sfrustrowany i poniżony Nixon znajdzie się za sześć lat 
na samym szczycie, skoro nawet jego żona, Pat ( w tej roli Joan 
Allen), której film poświęca sporo miejsca, błagała go, by wycofał 
się z życia politycznego. Ale rozbudzone aspiracje nie dały się stłu- 
mić. Aż w końcu uwikłały Nixona w pułapkę. Pomimo błędów i sła- 
bości Nixona, uawżam go za wybitnego polityka, fascynującą po- 
stać — mówi Oliver Stone. — Dla mnie jest — bardziej niż ktokolwiek 
inny — uosobieniem Ameryki ze wszystkimi jej zaletami i wadami. 
Ameryki prowincjonalnej, nieełektownej, ale wytrwałej, skrytej, peł- 
nej kompleksów, ale zdecydowanej i odpowiedzialnej. Niby statecz- 
nej, ale przesyconej kultem sukcesu, co prowadzi czasem do konłlik- 
tu z podstawowymi normami moralnymi. Ten film jest dla mnie także 
opowieścią o mechanizmach władzy i złudzeniu potęgi. Nixon to 
ktoś, kto częściowo nie potrafił, a częściowo nie mógł zrobić najlep- 
szego użytku z pozycji, jaką zajmował. I miał świdomość, jak ryzy- 
kowne jest lokowanie swoich marzeń w świecie polityki. W moim 
portrecie Nixona jest samotność i melancholia, dlatego tak bardzo 
mi zależało, by tę rolę zagrał Anthony Hopkins, mimo, że to... Wa- 
lijczyk. 

lic/ 
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Romanłyczna 
i poważna 


Mówi 
MAGDALENA CIELECKA: 


— Dlaczego wybrała pani Kraków? 

- Właściwie bez szczególnych przyczyn. 
Decydując się na szkołę teatralną /a sam po- 
mysł też pojawił się nagle i właściwie znikąd/, 
nie zastanawiałam się, która jest lepsza, która 
mnie bardziej interesuje. Nie miałam o tym 
zielonego pojęcia. A że pochodzę spod Czę- 
stochowy, do Krakowa było mi po prostu bli- 
sko.. 

— Teraz gra pani w Teatrze Starym. Jak 
się pani czuje w tym, dość szczególnym 
przecież zespole? 

— Na pewno czuję pewne obciążenie trady- 
cjami. To trochę przytłaczające. Trudno tutaj, 
wśród tylu gwiazd, osiągnąć jakąś pozycję. 
Ale z drugiej strony, możliwość pracy na sce- 
nie z wielkimi indywidualnościami jest dla 
młodego aktora bardzo twórcza, pozwala się 
uczyć. I taką szansę znalazłam. 

- Przyszłość dla siebie widzi pani właśnie 
tutaj? 

— Nie zarzekam się. Uwielbiam to miasto, 
ale... bez przesady. 

— Myśli pani, że Kraków w pewnym sen- 
sie ogranicza pani możliwości? 

— Na pewno. Taka sama młoda aktorka jak 
ja, tyle że będąca w Warszawie, ma dużo wię- 
cej szans. Ludzi z Krakowa zawsze prosi się o 
współpracę na końcu. Ale myślę, że nie ilość 
propozycji jest istotna, ale ich jakość. A naj- 
ważniejsze — to być najlepszym w tym, co się 
robi. Niezależnie od miejsca. Wtedy, ktoś 
będzie chciał mnie znaleźć, trafi i do Krakowa. 

— Gdy znalazła panią Barbara Sass, była 
pani jeszcze studentką? 

— Tak, czwartego roku. 

— Jak doszło do spotkania? 

— Basia, w poszukiwaniu dziewczyny do 
swego filmu, jeździła po wszystkich szkołach 
teatralnych, oglądając starsze roczniki. Przyje- 
chała do Krakowa i tak się akurat złożyło, że 
graliśmy spektakl dyplomowy /”Klątwę” w 
reż. Anny Polony/. Zobaczyła mnie, zaprosiła 
na zdjęcia próbne. Potem — już drogą elimina- 
cji. 

— Czy podczas zdjęć próbnych wiedziała 
pani, o czym będzie *Pokuszenie”, jaka cze- 
ka panią rola? 

— Nie. Znałam tylko dwie czy trzy sceny, 
które miałam przygotować. Później mniej wię- 
cej opowiedziano mi całą historię. Ale powiem 
panu, że już same zdjęcia były dla mnie bar- 
dzo ciekawym doświadczeniem: po raz pierw- 
szy zdarzyło mi się, że zostały potraktowane 
tak profesjonalnie. 

— To znaczy jak? 

— Wcześniej dostałam tekst /już to zdarza 
się rzadko/, czekał przygotowany partner, ko- 








EEEE 64 PREMIERY 


stium — w tym wypadku przecież szalenie 
istotny. Była charakteryzacja, odpowiednie 
światła, prawdziwa kamera. I atmosfera. Basia 
naprawdę pracowała nad każdą z kandydatek, 
próbowała różnych wariantów, jedną scenę 
*obrabiała” na wiele sposobów. Podobnie zre- 
sztą było później, już na planie. 

— Gdy już wiedziała pani, że zagra siostrę 
Annę, przeczytała scenariusz — więcej było 
radości czy obaw? Przecież rola z pewnością 
nie należy do łatwych. 

— Najpierw pomyślałam, że to wielkie 
szczęście zadebiutować rolą zupełnie inną od 
tych, jakimi rozpoczyna większość dziewczyn 
w mojej sytuacji. A postać Anny od razu wy- 
dała mi się bliska — w sensie osobowości, spo- 
sobu myślenia, wrażliwości. Natomiast wie- 
działam, że trudności będzie mi sprawiał cały 
kontekst historyczno-duchowo-ideologiczny. 
Przecież o czasach, w jakich rozgrywa się 
film, nie mam pojęcia. Podobnie — o całej sfe- 
rze życia zakonnego. 

— Jednak ta sfera znaczyła w filmie sto- 
sunkowo niewiele. 

— Bo najbardziej interesował nas po prostu 
człowiek: zagubiona, szamocąca się wewnę- 
trznie dziewczyna, żyjąca w poczuciu nieu- 
stannego zagrożenia. Teraz myślę, że bardzo 
dobrze się dzieje, gdy osobowość postaci przy- 
najmniej w części pokrywa się z osobowością 
aktora, szczególnie debiutującego. To mi sza- 
lenie pomagało. Nie musiałam się specjalnie 
"łamać", udawać czegoś, co jest mi zupełnie 
obce. 

— Czy to, że debiutując, spotkała się pani 
z reżyserem-kobietą, było w jakiś sposób 
istotne? 

— To chyba również szczęśliwy traf, że mo- 
głam pracować z kobietą. W dodatku taką ko- 
bietą jak Basia — bardzo wymagającą, konkret- 
ną, niesłychanie konsekwentną. A jednocze- 
śnie otwartą, stwarzającą atmosferę twórczego 
skupienia. 

— *Pokuszenie” przyniosło pani nagrodę 
za najlepszą rolę kobiecą na festiwalu w 
Gdyni. Takie wyróżnienie po raz pierwszy 
spotkało debiutantkę. Czy do czegoś zobo- 
wiązuje? 

— Nie sądzę. Natomiast mam świadomość, 
że dopiero teraz zaczną się trudności. Właśnie 
w związku z nagrodą, choć to paradoksalnie 
brzmi. Ale cokolwiek zrobię, będzie na pewno 
wnikliwiej obserwowane, ostrzej krytykowa- 
ne. A chciałabym pokazać, że to nie był przy- 
padek, nie poprzestać na tym, co już osiągnę- 
łam. Dlatego zaczyna się dla mnie bardzo trud- 
ny okres wyborów między propozycjami. 

- A czy miałaby pani ochotę wystąpić te- 
raz, dla odmiany, w filmie typowo rozryw- 
kowym? 

— Nie. Takie kino w ogóle mnie nie intere- 
suje. I nie mam w tym kierunku żadnych pre- 


Czy nie jest tak, 
że miłość 
zawsze prowadzi 
za daleko? 





dyspozycji, co potwierdziło się już w szkole. 
Rzeczy lekkie, komediowe, farsowe przycho- 
dziły mi z dużą trudnością. Sama nie umiałam 
się nimi bawić i czułam, że nie są śmieszne dla 
innych. Już raczej ciężkie, a w dodatku nie- 
prawdziwe. Wynika to pewnie z mojego uspo- 
sobienia, ale chyba również z wieku. Bo żeby 
dobrze zagrać w komedii, trzeba mieć dużo 
dystansu do samego siebie. A dystans przy- 
chodzi z wiekiem. Może więc kiedyś będę 
umiała tak poprowadzić postać, żeby była za- 
bawna, a jednocześnie subtelna i wiarygodna. 
Na razie im bardziej serio, tym dla mnie lepiej. 


Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 


Na zdjęciach: 
Magdalena Cielecka 

i Olgierd Łukaszewicz 
Fot. PAT 


Rok 1953. Młoda zakonnica Anna /Magdale. 
na Cielecka/, można powiedzieć 
trafia do więzienia. Bardzo źle je znosi, co 
skwapliwie wykorzystuje UB, skłaniając ją do 
współpracy. Anna ma wyjechać do specjalnego 
miejsca odosobnienia, by usługiwać więzione- 
mu tam dostojnikowi kościelnemu. Przy okazji 
ma zdobyć jakieś dowody, które pozwoliłyby 
stalinowskiej władzy oskarżyć więźnia o współ- 
pracę z imperialistami i wytoczyć mu pokazo- 
wy proces sądowy. Komuniści szykowali się do 
ostatecznej rozprawy z Kościołem. 

Na miejscu okazuje się, że internowany tam 
Ksiądz /Olgierd Łukaszewicz/ jest kimś Annie 
dobrze znanym, kimś bardzo jej bliskim — to nie 
spełniona miłość jej życia. Kiedyś Anna, jeszcze 
jako osoba Świecka, zakochała się w Księdzu, 
ten nie chcąc i nie mogąc odwzajemnić tego 
uczucia, odsunął ją od siebie. Wtedy też Anna 
zdecydowała się wstąpić do zakonu — żeby być 
bliżej tego, którego obdarzyła uczuciem. 








a wiarę”, 




















Teraz Anna jest w pułapce. Komendant wię- 
zienia /Krzysztof Pieczyński/ żąda od niej infor- 
macji, ale Anna zdecydowana jest za wszelką 
cenę chronić Księdza i ani myśli go denuncjo- 
wać. Tyle że nie może sobie poradzić z odżywa- 
jącym na nowo uczuciem, z wywołującą kołata- 
nie serca nadzieją, z niepokojami duszy, z żarem 
ciała. Nie zdaje sobie przy tym sprawy, że ze 
względu na wszystkie te emocje jest dosyć ła- 
twym obiektem manipulacji ze strony ubeckiego 
Komendanta. Tym łatwiejszym, że Ksiądz — 
spokojny, łagodny, wyrozumiały, wyrastający 
ponad rzeczywistość i wobec niej zdystansowa- 
ny — nie zmienił wcale swojego stosunku do An- 
ny. Anna musi więc przegrać. Tak jak jej "mała" 
ludzka miłość musi przegrać z jednej strony z 
miłością większą — wiarą, z drugiej zaś — z ideo- 
logią, dla której uczucia jednostki nie miały żad- 
nego znaczenia. W tym filmie przegrywają zre- 
sztą wszyscy. Nawet Komendant, który zrazu 
głby wydawać się tu jedynym zwycięzcą. 
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Magdalena Cielecka za rolę w *Pokuszeniu” 
na ostatnim festiwalu w Gdyni dostała nagrodę 
za pierwszoplanową rolę kobiecą. Całkowicie 
zasłużenie. Nikt by się nie dziwił, gdyby na fe- 
stiwalu nagrodzeni zostali także Pieczyński i 
Łukaszewicz. Nie zostali. Podobnie jak nie zo- 
stał nagrodzony sam film. A powinien. 

Na koniec wyjaśnienie, by nie było jakichś 
nieporozumień. Barbara Sass, mimo sztafażu, 
którym się posłużyła, nie zrobiła filmu histo- 
rycznego ani polity ie odwołuje się 
też do jakiegoś konkretnego wydarzenia z prze- 
szłości naszego kraju. Jej film w żadnym w; 
padku nie jest także jakimś polskim odpowie- 
dnikiem *Księdza” Antonii Bird. Barbara Sass 
nakręciła oryginalny film o miłości. Miłości, 
która może być grzechem i rozgrzeszeniem z. 
razem, która daje nam moc i zarazem czyni nas 
słabymi. *Pokuszenie” to film o miłości nie- 
szczęśliwej 
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OTELLO 


























































iękna, młoda arystokratka płynie gondolą pod osłoną 
nocy na potajemne spotkanie z ukochanym. Dziew- 
czyna pochodząca z rodziny weneckich notabli to 
jesdemona, a mężczyzna, do którego miłość musi ukry- 
wać, to znany ze swej odwagi, jeden z najlepszych najem- 
nych wojowników tworzących weneckie wojsko, Maur Otello. 

Scena jest prawdopodobna. Tragedia rozgrywa się przecież w 
Wenecji /stąd gondola/, a ślub Desdemony z Maurem był rzeczy: 










więc być potajemne. Równocześnie ta 
go w autentycznych plenerach Wenecji i we wnętrzach szesnasto- 
wiecznego pałacu Bracciano w pobliżu Rzymu/ od razu wprowa- 
dza w nastrój, jaki konsekwentnie buduje reżyser, widząc w słyn- 
nej Szekspirowskiej tragedii wszystkie wyróżniki charaktery- 
styczne dla gatunku *erotycznego thrillera”. 

Dla Olivera Parkera, znanego w Anglii 35-letniego aktora sze- 
kspirowskiego, *Otello" jest kinowym debiutem reżyserskim 
Swoją wizję *Otella” — jednego z najczęściej wystawianych dra- 
matów Szekspira — opracowywał od kilku lat wychodząc z zało- 
żenia, że osią sztuki musi być wielka, szalona miłość dwójki bo- 
haterów. Bez przekonania o sile ich uczucia, nie mielibyśmy 
przecież, wywodzi Parker, odpowiedniego wyobrażenia o ogro- 
mie tragedii, jaka ich dotyka. Stąd również nieco inaczej zaak- 
centowana rola Jagona /Kenneth Branagh/ "czarnego charakteru”, 
którego wcześniejsi adaptatorzy skłonni byli demonizować, nada- 
jąc mu rangę wielkiego manipulatora. O wiele bardziej intrygują- 
ce — tłumaczy Parker — jest pokazanie Jagona jako zupełnie nor- 
malnego człowieka, który nagle odkrywa, że może odegrać rolę 
demiurga, że sytuacja dała mu do rąk wyjątkową władzę. 

Po raz pierwszy w historii ekranizacji dramatu /w 1952 wyre- 
żyserował go Orson Welles, w 1955 — Siergiej Jutkiewicz, w 
1965 — został sfilmowany przez Stuarta Burge spektakl teatralny 
Laurence'a Oliviera, a w 1986 sfilmował operę Verdiego Franco 
Zeffirelli/ główny bohater, w oryginale Maur, grany jest przez 
czarnego aktora, zyskującego coraz większą sławę w Hollywood 
Laurence'a Fishburne'a. Najważniejsze, to wydobyć z języka sztu- 
ki jego ponadczasowość, to, co stanowi jego esencję — mówi Fi- 
shburne nie mający do tej pory zawodowego kontaktu z Szekspi- 
rem — tak by dla współ: lego widza tekst nie brzmiał obco. To 
nie jest po prostu język literacki, bo powstał po to, by go wypo- 
wiadać. Ten język jest jak rap. Musisz go poczu rawić, by 
swingował. 

Międzynarodowa obsada filmu /Desdemonę gra francuska gwia- 
zda, Irene Jacob/ dodaje świeżości elżbietańskim wersom i według 
twórców idealnie służy oddaniu prawdziwego ducha, który ożywiał 
szesnastowieczną Wenecję, kulturowy tygiel ówczesnej Europy. 
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LAURENCE FISHBURNE o Otellu: Grając tego człowieka w 
jego napadach zazdrości musiałem pamiętać o tym, że spędzał 
życie na polu bitewnym, że zabijał ludzi dla chleba. Po raz pierw- 
szy oddał kobiecie swoje serce i oto dowiaduje się, że jest zdra- 
dzany — z własnym podwładnym! Cóż, jest wojownikiem, wedle 
jego kodeksu honorowego Cassio musi zginąć. Des- 
demona również. ane JE 
KENNETH BRANAGH o Jagonie: Motywy Jagona 

nie są do końca jasne, ale tłumaczę sobie jego przypa- 
dek jako obranie złej drogi przez uczciwego człowieka, 
— w sztuce jest nazwany "prawym człowiekiem” ze 
czterdzieści razy — który został głęboko zraniony przez 
pominięcie. Czuje, że to on powinien zostać prawą ręką 
dowódcy, gdy tymczasem wybór Otella pada na Cassia, 
który ma odpowiedniejsze pochodzenie. 

IRENE JACOB o Desdemonie: Desdemona nie 
jest słaba ani naiwna. Otello i Desdemona muszą być 
sobie równi, w przeciwnym razie byłaby to opowieść 
o mordercy i jego ofierze. A takiej interpretacji wszy- 
scy chcieliśmy uniknąć. Desdemona jest silną kobie- 
tą, wychodzi naprzeciw przeznaczeniu, nie bacząc na 
konsekwencje. Kocha Otella nawet wówczas, gdy ten 
bija. Jeśli w tej historii jest jakaś nadzieja, to wy- 
ona stąd, że wielka miłość Desdemony nie ule- 
ga zniszczeniu. laal 


66 





















Seks i morderstwo. 
Szalona miłość 

od początku 
naznaczona śmiercią. 
Kiedy Szekspir pisał 
w 1602 roku "Otella”, 
nie wiedział jeszcze, 
że jest twórcą 
erotycznego thrillera. 


Zdjęcia: Fotos International 





początku istnienia 

kina powstało po- 

nad 200 ekraniza- 

cji dramatów Sze- 
kspira i każda z nich jest, a przy- 
najmniej próbuje być, odpowie- 
dzią na zapotrzebowanie swego 
czasu. W pierwszym dwudziesto- 
leciu istnienia kina zainteresowa- 
nie Szekspirem nie było niczym 
szczególnym, bo znaczną część ca- 
łej produkcji stanowiły filmowane 
spektakle teatralne. Mniemano bo- 
wiem dość powszechnie, że film 
jest sztuką dramatyczną bliską tea- 
trowi. 

Pierwsze filmy szekspirowskie. 
angielski "Król Jan” z 1899 czy 
francuska "Burza" z 1903, były 
formą ruchomych obrazów, w któ- 
rych najwięcej uwagi poświęcono 
scenografii, tzn. pokazano wiele 
niepotrzebnych rekwizytów rodem 
z realistycznego teatru XIX w. 
Także w trosce o realizm wyko- 
rzystano dostępne urządzenia — 
dzięki gazowym silnikom szalały 
burze i wbuchały wulkany. 

Wielki mag kina i prekursor fil- 
mów trickowych, George Mćlits, 
w filmach opartych na utworach 
Szekspira /1907 r. — *Śmierć Juliu- 














lamlet”/ stosował 
m.in. podwójną ekspozycję dla 
podkreślenia siły wyrazu pierwo- 
wzoru. Oryginalne pomysły Mć- 
liesa to zjawisko wówczas jednost- 
kowe, bo większość filmów epoki 
kina jarmarcznego była bardzo 
swobodną i najczęściej chybioną 
przeróbką utworów Szekspira. 

W 1908 r. powstała we Francji 
wytwórnia Film d'Art, której pro- 
dukcja miała nakłonić niechętne 
nowej Muzie elity do zmiany opi- 
nii o kinie. Filmowcy uważali, że 
pokazanie na ekranie wielkich dra- 
matów i kronik historycznych Sze- 
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kspira będzie dowodem dojrzało- 
ści artystycznej X Muzy. 
Konwencję Film d'Art powiela- 
ły kinematografie całej Europy, ale 
ograniczone możliwości kina nie 
mogły, rzecz jasna, sprostać temu 
przedsięwzięciu. Nietrudno się do- 





myślić, jakie były to filmy. Po- 
wsta! 


w 1911 r. w Wielkiej Bry- 
Ryszard III" trwał ok. 30 
o niemal połowę sta- 
; 17 scen poprzedza- 
ły opisy akcji i 2-3 wierszowe cy- 
taty z oryginału. Wchodząc w 
przymierze z teatrem propagatorzy 
Film d*Art nie brali pod uwagę 
odmiennej estetyki kina. Wielkie 
sceny i widownie XIX-wiecznych 
teatrów wymagały określonego 
stylu gry aktorskiej — szerokich ge- 
stów i gwałtownie wykrzykiwa- 
nych monologów. W niemym fil- 
mie wielka aktorka teatralna, Sa- 
rah Bernhardt, nie zmieniwszy 
sposobu gry, zamiast wzruszać — 
śmieszyła. 

Lata 20. to czas największego 
rozwoju kina niemego. Świadomy 


















montaż, ruchoma kamera, zbliże- 
nie — zastosowane w filmach Grif- 
fitha, Eisensteina i Pudowkina — 


ostentacyjnie zrywały z poetyką 


Czy 

gdyby 
Szekspir 

żył, też by 
pisał... 
filmowe 
scenariusze? 


d'Art i rejestracją teatralnego 
spektaklu. W tej dekadzie zapo- 
mniano więc o dramacie i Szekspi- 
rze, a jeśli czyniono adaptacje to 
jedynie utworów prozatorskich. 
Ponowne zainteresowanie Wiel- 
kim Anglikiem nastąpiło w okresie 
wtórnej, dźwiękowej teatralizacji 
kina — w latach 30. Nowy wynala- 
zek spowodował niezwykłą popu- 
larność filmów rewiowych złożo- 
nych z fragmentów repertuaru lek- 
kiego i poważnego. Te produkcje 
były specjalni Amerykanów — 
w "Rewii Hollywoodu” z 1929 r., 
wśród kupletów i tanecznych popi- 





"Henryk V”: 
reż. Kenneth Branagh 





Szekspir 


sów gwiazd rewiowych, znalazła 
się słynna scena balkonowa z "Ro- 
mea i Julii”. W podobnej konwen- 
cji, choć bez piosenek, George Cu- 








dwojga 
ludzi pt. Ulubio- 
ny przez masowego widza melo- 
dramat w przepysznej oprawie za- 
pewnił reżyserowi duży sukces. 
Przez niemal 50 lat film próbu- 
jący przenosić na ekran świat sze- 
kspirowskich dramatów doznawał 
porażki, bo X Muza odkrywała do- 
piero swoje możliwości i onie- 
śmielona wspaniałą tradycją Mel- 
pomeny, adaptując jej utwory, nie 
potrafiła wyjść poza naśladowanie 
teatralnego spektaklu. Dopiero w 
połowie lat 40. w Wielkiej Bryta- 
nii powstał rodzaj twórczego wi- 
dowiska filmowego, którego autor 
- Laurence Olivier — pokazał 
prawdziwego Szekspira. W latach 
1944, 1948 i 1955 ekranizował ko- 
lejno "Henryka V”, *Hamleta" 
oraz "Ryszarda III", i tymi utwora- 
mi udowodnił, że kino ma niezwy- 
kłą możliwość nowego odczytania 
dramatów Mistrza. Olivier poka- 
zał, jak ambitny film adaptacyjny 
powinien operować konwencją i 
symbolem, jak przemawiać skró- 
tem i uogólnieniem, jak kontrasto- 
wać tło i gest ze słowem. W *Hen- 
ryku V” kamera filmująca ubogą 
w dekoracje scenę elżbietańskiego 
teatru, jakby obrazując słowa akto- 
rów, stopniowo przechodziła do 
scen plenerowych z ustawionymi 














makietami portu i zamku, a w koń- 
cu pokazywała w pełni realistycz- 
ną sekwencję bitwy Anglików z 
Francuzami. Fotografowana z róż- 
nych odległości scena zachowała 
szybkie tempo i napięcie rozgry- 
wanej bitwy, a zbliżenia końskich 
kopyt i mieczy podkreślały grozę 
walki. Z kolei w "Hamlecie" do 
pokazania dramatu duszy duńskie- 
go księcia dostosował reżyser od- 
powiednie rozwiązanie insceniza- 
cyjne — ogromne i niemal puste 
wnętrza zamku, po których opro- 
wadzał widza obiektyw kamery, 
Jej ruch wyolbrzymiał dramat bo- 
hatera, a długie ujęcia potęgowały 
"Ryszard 
I” z kolei jest niemal idealną syn- 
tezą teatru i kina. Zbliżenia i naja- 
zdy kamery to doskonałe operowa- 
symbolem, tak istotnym dla 
ci Szekspira. Do historii 
sztuki filmowej przeszła już se- 
kwencja ze spadającymi z podu- 
szek, niesionych przez paziów, ko- 
ronami królewskich braci, jako 
metafora bezwzględnej eliminacji 
pretendentów do tronu. 

Od momentu powstania nowa- 
torskich filmów Oliviera nakręco- 
no wiele filmów adaptujących 
dzieła światowej dramaturgii, któ- 
rych niemałą część stanowią filmy 
szekspirowskie. Nie sposób w jed- 
nym artykule wymienić wszystki 
ograniczmy się do wspomnienia 
najciekawszych. 

Orson Welles, *burzyciel sztuki 
filmowej”, był jednym z nielicz- 























nych reżyserów, którzy tworzyli 
arcydzieła, a także produkowali 
filmy naprawdę złe. Spośród 
trzech jego filmów szekspirow- 
skich: *Makbeta” z 1948 r., "Otel- 
la” z 1951 r. i *Falstaffa" z 1966 r., 
najlepszy jest ten ostatni. Welles 
zagrał postać Falstaffa z prawdzi 
wym mistrzostwem — czuło się, że 
kochający życie i mocne trunki 
fantasta był także, a nawet przede 
wszystkim, człowiekiem o wiel- 
kim sercu. Skromna kompozycja 
plastyczna i precyzyjny montaż 
wydatnie podkreśliły pierwszopla- 
nowe znaczenie wyśmienitej gry 
aktorów. 

Nakręcony w 1964 r. przez Gri- 
gorija Kozincewa *Hamlet" był z 
kolei przede wszystkim tragedią 
polityczną. Tytułowy bohater — 
gniewny buntownik — próbował 
walczyć z okrutnym, cynicznym i 
służalczym światem Elsynoru, 





wiecznie 


Księgi Prospera” 
też. Pęter Greenaway 


opartym na pogardzie dla człowie- 
ka. Niemało odwagi wykazał Ko- 
zincew w 1971 r., adaptując arcy- 
trudną, wielotematyczną tragedię 
Szekspira — "Król Lir”. Próba zna- 
lezienia realistycznego ekwiwalen- 
tu wszystkich idei zawartych w 
tragedii nie bardzo się reżyserowi 
udała, ale część sekwencji jest naj- 
wyższej próby. Dla scharakteryzo- 
wania króla i sytuacji w państwie, 
reżyser skontrastował wspaniały i 
niedostępny zamek władcy z wy- 
nędzniałymi poddanymi i jałową 
ziemią rosyjskiego stepu. Widowi- 
skowy obraz burzy, wśród której 
błądził oszalały Lir, czy przewra- 
cająca się wraz z Glosterem ziemia 
w ostatnich chwilach jego życia 
zachwycały jako doskonały filmo- 
wy odpowiednik poezji Szekspira. 
Skromne środki wyrazu i ascet, 
ny styl uwypuklony przez czar- 








no-białe zdjęcia podkreśliły 
nadrzędność problematyki filozo- 
ficznej nad akcją. 

Szkocki król Lir stał się japoń- 
skim Hidetorą w zrealizowanym w 
1985 r. przez Akirę Kurosawę 
*Ran" /Chaos/. Nie pierwszy raz 
Kurosawa odkrywa podobieństwa 
historią średniowiecznej 
i historią XVI-wiecznej 
w 1956 r. nakręcił "Tron 
we krwi”, w którym Makbeta za- 
stąpił Washizu. Ale dostrzeżenie 
tych podobieństw nie jest tu naji- 
stotniejsze — japońskiego reżysera 
nazywa się "Szekspirem ekranu” 
właśnie dlatego, że Kurosawa od- 
czytuje szekspirowską tragedię w 
doświadczeniach i losie ludzi róż- 
nych kręgów kulturowych. Także 
dlatego *Tron we krwi” przez wie- 
lu krytyków uznany został za naj- 
lepszy film szekspirowski w histo- 
rii kina. Formę obrazu zaczerpnął 








reżyser z klasycznego teatru japoń- 
skiego nó, ponieważ — jak twierdzi 
— XVI-wieczny teatr Szekspira był 
tak samo jak nó skonwencjonali- 
zowany i tak samo odwoływał się 
do wyobraźni widzów. Ograniczo- 
ne do minimum dekoracje pozwo- 
liły odbiorcy odrzucić stronę for- 
malną widowiska i chłonąć inten- 
sywność zbrodniczego świata 
Makbeta-Washizu. Było to tym ła- 
twiejsze, że Kurosawa myśli obra- 
zami i z mistrzostwem tworzy Za- 
chwycające kompozycje wizualne. 
Słynne już sceny filmu: sunący 
wolno i nieubłaganie ożywiony 
Pajęczy Las, obrazujący dopełnie- 
nie wróżby, czy finałowa scena 
śmierci bohatera, kiedy Washizu 
osaczony przez zły los, jaki sam 
sprowokował, i przebity dziesiąt- 
kami strzał, długo kona otoczony 
przez milczącą drużynę i opary 








mgły — są najlepszym przykładem 
geniuszu Kurosawy. 

W *Ran'” Kurosawa dał z kolei 
do zrozumienia, że szaleństwo ja- 
ko sposób uchylania się od odpo- 
wiedzialności jest złudą i tak samo 
złudne jest rozpamiętywanie do- 
znanych krzywd i izolat 
konkluzją tych rozważ: 
finałowa, w której z rąk błądzące- 
go ślepca wypada i kołysze się na 
wietrze rulon pergaminu z wize- 
runkiem uśmiechniętego Buddy — 
wszystko przemija, niezmienne 
jest tylko błękitne niebo. 

Nieprzypadkowo najlepszymi 
filmami szekspirowskimi w powo- 
jennej historii kina są utwory ad- 
aptujące wielkie tragedie i kroniki 
historyczne Mistrza. Przewlekły 
kryzys ekonomiczny, zapoczątko- 
wany wielkim krachem nowojor- 
skiej giełdy w 1929 r., wzrastające 
w latach 30. nacjonalizmy i spory 








polityczne, zakończone wybuchem 
II wojny światowej, tragedie pie- 
ców krematoryjnych i Hiroszimy 
wpłynęły nie tylko na kształt no- 
wej filozofii i sztuki /np. egzysten- 
cjalizm/, ale także zmieniły odbiór 
sztuki dawnej, w tym dramatów 
Szekspira. Dzieła twórcy "Makbe- 
ta”, brutalnie odsłaniające najcie- 
mniejszą stronę ludzkiej natury, 
objawiły z całym realizmem część 
prawdy o człowieku. 

Jednak kino, jako sztuka maso- 
wa, podlega rygorom gospodarki 
rynkowej. Producenci i twórcy fil- 
mowi szukając kasy, chętnie więc 


sięgają po wielkie tematy miłosne, 
wśród nich po najsłynniejszy — 
*Romeo i Julię głośniejsze po 
ostatniej wojnie ekranizacje dra- 
matu — filmy Renato Castellaniego 
z 1954 r. i Franco Zeffirellego z 
1968 r. są barwnymi obrazami o 
harmonijnie skomponowanych ka- 
drach, pięknymi dla oka. Bliższa 
renesansowej temperaturze uczuć 
adaptacja Zeffirellego, dodatkowo 
zachwyca żywiołowo i z dużym 
wdziękiem odtworzonymi przez 
młodziutkich aktorów głównymi 
rolami. Najnowszy film szekspi- 
rowski Zeffirellego, *Hamlet" z 
1990r., jest kolejnym wspaniałym 
widowiskiem z dopracowaną do 
najdrobniejszego szczegółu barw- 
ną dekoracją. Rolę tytułowego 
księcia powierzył reżyser gwia- 
zdorowi kina popularnego, Melo- 
wi Gibsonowi. Jego Hamlet jest 
energicznym, sprawnym fizycznie 








człowiekiem, nieopanowanym, ale 
szlachetnym, przypomina więc bo- 
haterów granych nieraz przez akto- 
ra. Ponadto nazwisko Gibsona za- 
pewniało filmowi zainteresowanie 
młodych wielbicieli jego talentu. 
Nie pierwszy Zeffirelli uległ 
zresztą typowemu dla amerykań- 
skiej kinematografii pragmaty- 
zmowi. "Wiele hałasu o nic” Bry- 
tyjczyka Kennetha Branagha z 
1993 r. jest profesjonalnie skon- 
struowanym filmem w amerykań- 
skim stylu. Reżyser zrezygnował z 
próby przedstawienia słynnej wie- 


lowarstwowości utworów Szekspi- 0% 





DESPERADO 
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RECENZJE 


Do małego, meksykańskiego miasteczka przy- 
bywa młody facet z gitarą. Wędrowny grajek, czyli 
El Mariachi. Jak tłumaczy zza kadru sam bohater, 
to zawód tradycyjny, acz wymierający. Ludzie wo- 
lą oglądać telewizję. A jednak w graniu i śpiewaniu 
ciągle tkwi siła. I *El Mariachi” nadal by muzyko- 
wał, gdyby nie został wzięty z racji futerału na gita- 
rę za groźnego zabijakę. Musi teraz się bronić i 











czającego w świat przemocy, mściciel — nałogo- 
wiec, rozkoszujący się bliskości: 
futerału — fetysza, zawierającego coraz wię- 
cej i coraz bardziej wyrafinowanej broni. 

Jednym z ulubionych powiedzonek Sama Pec- 
kinpaha, uzasadniającego przemoc w swych fil- 
mach, było zgrabne porzekadło: Możesz pozwolić 
sz do- 


śmierci 











na to, by ci obcięli jedną rękę. Ale nie m 


Po co komu gitara 








uciekać. Dziewczyna, którą kocha, ginie, ręka zo- 
staje przestrzelona. Z dalszego grania chyba nici. 
*Mariachi" zabiera ze sobą podręczny arsenał, któ- 
ry pewnie pociąga go teraz bardziej niż gitara. 

Taka była opowieść o Mariachim, numer |, re- 
kordowo tani film Roberta Rodrigueza z 1992 ro- 
ku, który odniósł nadspodziewany kasowy sukces. 

*Desperado" to "El Mariachi” II. Ten sam, ale i 
nie ten sam. Zamiast nieśmiałego Carlosa Gallardo 
— demoniczny Antonio Banderas. Zamiast chwila- 
mi krwawej komedii pomyłek — bardzo krwawa 
komedia zemsty. Zamiast człowieka lękliwie wkra- 





ra, za to powstał barwny, żywy obraz o grupie 
ludzi czerpiących radość z chwil spędzanych ra- 
zem, o ludziach koch: h się i wspierają- 
cych w trudnych chwilach. W obsadzie aktor- 
skiej nie brakuje młodych gwiazd kina zza oce- 
anu, które interpretują szekspirowski tekst fil- 
mowo, tzn. zwyczajnie — nie licząc się z teatral- 
ną tradycji 

Wcześniejszy o cztery lata "Henryk V” za- 
pewnił Branaghowi miano godnego następcy 
Lawrence'a Oliviera. W 1944 r. uwikłana w 
wojnę z Niemcami Wielka Brytania potrzebo- 
wała duchowego wsparcia i Olivierowski 
*Henryk V” taką rolę spełniał; tam zwycięscy 
Anglicy, zapomniawszy o trudach walki, wy- 
raźnie cieszyli się odniesionym sukcesem. U 
Branagha sceny wojenne kojarzą się z obra- 
zem jatki, a do tego Anglicy są tak samo umę- 
czeni i rozgoryczeni jak pokonani Francuzi. 
Pokolenie trzydziestolatków, do którego nale- 
ży Branagh, jest zwolennikiem polityki niean- 
gażowania się, zapewne dlatego reżyser nie 
pozostawił widzowi cienia wątpliwości, jak 
naprawdę wygląda wojna. Urodę filmu Brana- 
gha widać w zrealizowanych z wielkim rozma- 
chem scenach batalistycznych i w doskonałej 
grze angielskich aktoró 
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puścić, by to zrobili z drugą. Bo już nigdy nie za- 
grasz na fortepianie. Taka zatem byłaby motywa- 
cja działań Mariachiego II? Już i tak ma przecież 
trudności z grą. A i muzyka pełni dlań inną rolę. 
Gdy Carolina /Salma Hayek/ śpiewa liryczną pieśń, 
jest to ostro skontrastowane z zagrożeniem, które 
czyha tuż za oknem. A więc Śpiewanie i granie jest 
bezsilne wobec melodii broni maszynowej punkto- 
wanej wybuchami granatów. Zmienił się bohater, 
zmienił się znacząco obraz świata w filmach Rodri- 
gueza. Byłby to tylko rezultat zwiększenia budżetu 
i wpływ gościnnej gwiazdy i kumpla — Quentino 


Wśród filmów szekspirowskich jest kilka 
szczególnego rodzaju przeróbek utworów Mi- 
strza, gdzie wątki z jego dramatu stały się przy- 
czynkiem do zamanifestowania opinii reżysera 
o świecie i sztuce. Ciekawym przykładem jst 
*Ofelia" Claude'a Chabrola z 1961 r. *Hamlet" 
posłużył reżyserowi do wystawienia surowej 
oceny sztuce tradycyjnej — literaturze i dramato- 
wi oraz tej najnowszej — filmowi. Ulubionym 
przez Nową Falę sposobem narracji — **zabawy 
w kino” — Chabrol udowadniał, że każda sztuka 
jest niepoważna i nie należy jej przymierzać do 
życia. Najlepszym zaś sposobem jej traktowa- 
nia jest ironia. 

Równie oryginalne są "Księgi Prospera” Pe- 
tera Greenawaya z 1991 r., film oparty na tragi- 
komedii *Burza”. Reżyser często nazywa się 
manierystą, zaś jego filmy uznaje za kwintesen- 
cję postmodernistycznego kina, bo też są to 
obrazy konstruowane z zapożyczeń i naśladow- 
nictwa wielu dziedzin sztuki, czy historii kultu- 
ry ludzkiej w ogóle. W *Księgach Prospera” 
zdetronizowany władca Mediolanu — Prospero 
— aktu zemsty na wrogach dokonuje, pisząc 
sztukę pt. *Burza”. Stąd warstwa wizualna fil- 
mu jest ilustracją tej sztuki. Takie rozwiązanie 
narracyjne dało Greenawayowi możliwość 





Tarantino? W "El Mariachi” to samo miasteczko 
wyglądało dość zwyczajnie. Porachunki gangster- 
skie odbywały się jakby mimochodem. W *Despe- 
rado” zło rozparło się już pewnie. Nawet ci, którzy 
na to nie wyglądają, służą mu z oddaniem. Jest to 
świat spotworniały, choć oczywiście traktowany 
ironicznie. Jatki, jakich dokonuje /bo chyba już to 
polubił/ El Mariachi, stają się rodzajem "sztuki". 
Jako "anioł śmierci” dumny, legendarny i samo- 
zwańczy bohater uwzniośla baletem śmierci spar- 
szywiały świat. Kiedyś udawało mu się to robić 
śpiewem i grą. Dziś gitary dosłownie *grzeją” — 
ogniem ciągłym. A więc nie chodzi już o to, aby 
nie pozwolić sobie "obciąć drugej ręki”. Metoda na 
przetrwanie staje się celem. 

Charakterystyczna jest zmiana perspektywy, w 
jakiej Rodriguez opowiada swój drugi film. Postać 
Mariachiego potężnieje. Taką optykę wprowadza 
już doskonały prolog, gdzie Banderas pojawia się 
w opowieści Buscemiego, jako mocarny, wielki 
Meksykanin raczej nie z tego świata, anioł bezinte- 
resownego zn enia, wzbudzający grozę i 
podziw. A więc prosta zamiana? Mit skromnego 
muzyka wplątanego w świat przemocy zostaje za- 
stąpiony przez mit macho-zabójcy, dla którego gi- 
tara, granie i śpiew stanowią tylko rekwizyt. Czy 
takiej mitologii potrzeba Meksykanom i nam, wi- 
dzom filmów Rodrigueza? 

Rodriguez mówił o tym, że filmy o El Mariachi 
zaplanował jako trylogię. Wcale bym się nie zdzi- 
wił, gdyby w "El Mariachi III" bohater przekroczył 
granice absurdu w swej mitologicznej roli *mrocz- 
nego anioła” i wrócił do śpiewania. 

Bo Rodriguez umie "śpiewać" po swojemu. 
Umie robić filmy. I mam wrażenie, że ciągle wie- 
rzy w gitarę i śpiew 
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DESPERADO. USA, 1995, Scenariusz i reżyse- 
ria: Robert Rodriguez. Zdjęcia: Guillermo Navar- 
ro. Muzyka: Los Lobos. Scenografia: Cecilia Mon- 
tiel. W rolach głównych: Antonio Banderas, Joa- 
qim De Almeida, Salma Hayek, Cheech Marin, Ste- 
ve Buscemi. 





wkomponowania jego ulubionych, powtarza- 
nych niemal obsesyjnie we wszystkich filmach 
tematów: anatomii ludzkiej i zwierzęcej, fizjo- 
logii, szokujących połączeń ludzi, zwierząt i 
przedmiotów, śmierci, symetrii. Postmoderni. 
w rodzaju Greenawaya wątpią, być może, w po- 
stęp sztuki, ale wierzą jednocześnie, że świat 
bez sztuki musiałby umrzeć. Dlatego reżyser 
nieustannie wraca do Jej najlepszej tradycji, z 
której próbuje tworzyć nowe jakości. 

Przedwojenne adaptacje dramatów Szeks 
ra nie nadążały za nowymi odkryciami, c; 
nionymi w obrębie sztuki filmowej. Po II woj- 
nie sytuacja zmieniła się — reżyserzy, bogatsi o 
doświadczenia wielkich prekursorów kina, bez 
/ sięgają po wielkości tej miary co Sze- 
kspir. Nierzadko czynią to tak dobrze, że ich 
sukcesy są natchnieniem dla artystów sztuk 
ycznych. Przykładem mogą słynne in- 
scenizacje szekspirowskie Petera Brooka z 50. 
lat inspirowane filmami Oliviera, w których 
akcja dramatów zbudowana była z ujęć i se- 
kwencji, bez podziału na akty, a wygaszanie 
światła zastępowało montażowe cięcia. Od te- 
go momentu teatrolodzy zaczęli mówić o 
"ufilmowieniu" teatru. 























EWA ECKHARDT 


RECENZJE 


O czym lub o kim jest ten film? Odpowiedź wy- 
daje się oczywista: o młodej malarce zakochanej w 
pisarzu-homoseksualiście. Jednakże po chwili zja- 
wiają się wątpliwości; panna Carrington jest nie tyl- 
ko przedmiotem analizy, także częścią składową 
złożonego wywodu fabularnego. Podobnie zresztą 
jej partner, jej przyjaciele. 

A zatem — o kim? Pozostaje jedna odpowiedź: o 
nich wszystkich. O Dorze Carrington, jej przyjacie- 
lu, jej kochankach. O ludziach, którzy osiemdzie- 
siąt lat temu należeli do grupy intelektualistów, 
zwanej grupą z Bloomsbury. 

Więc film psychologiczny, czy raczej historycz- 
ny? Rozróżnienie wydaje się ważne, kostium nakła- 
da na ludzi i sytuacje pewną warstwę patyny, po- 
zbawia uniwersalności. Pozbawia — ale nie tutaj! 
Oglądamy film o ludziach minionej epoki, mimo to 
wszystko rozumiemy. Jest tak, jakby zmarli wyszli 
z grobu, opowiedzieli nam swą historię, po czym 
oświadczyli: "To jest opowieść 
o nas, ale o was też. Czy się 
rozpoznajecie?” Niesamowite 
uczucie. 

Więc jaka historia? Mówiąc 
najprościej: pisarz poznaje po- 
czątkującą malarkę. Pisarz ma 
lat 35, jest homoseksualistą, 
ale czuje się zafascynowany 
dziewczyną, pewnie dlatego, 
że jest młoda, zachowuje się i 
ubiera jak chłopak — i boleje 
nad faktem, iż jest kobietą. 
Film opowiada o ich związku, 
ale wkrótce także o czymś 
więcej, bo związek ujawnia 
skłonność do /powiedzmy/ 
pączkowania. Pisarz nadal szu- 
ka towarzystwa młodych 
chłopców, malarka mu w tym 
pomaga. 

Dziwny związek: niby 
trwały, ale wykluczający wy- 
łączność. Aby to wyjaśnić, 
trzeba nam właśnie sięgnąć do 
epoki. Pisarz Giles Lytton 
Strachey i malarka Dora Car- 
rington byli związani z grupą 
ludzi, dyskutujących o podsta- 
wach nowoczesnej kultury i 
ideologii. Nowoczesność moż- 
na tworzyć rozmaicie, tam po- 
legało to głównie na polemice 
z epoką poprzednią. Z warto- 
ściami Anglii wiktoriańskiej. 

To znaczy — z jakimi? 
Odwołajmy się do książki 
*Anglia wiktoriańska” /Victo- 
rian England/ G.M. Younga; 
rzecz ukazała się po raz 
pierwszy w roku 1936 /cztery 
lata po śmierci Dory Carring- 
ton/ i była wielokrotnie wznawiana. Autor pisał: 
W momencie, gdy zanikała Wiara w Boga i nie- 
śmiertelność duszy, etyka już wtedy pogańska 
przenosiła protestancką wiarę w obowiązek i wy- 
rzeczenie do epoki następnej, epoki agnostycyzmu. 
Fakt, iż takie przetworzenie etyki chrześcijańskiej 
w stoicką było możliwe, świadczy przede wszyst- 
kim o tym, że naczelną cechą społeczeństwa była 
samodyscyplina. /.../ Protestanci dali Wyspie wia- 
rę, która była zarazem podstawą moralności i 
usprawiedliwieniem dla bogactwa i władzy /.../. 
Około roku 1830 dzieło protestantów było zakoń- 
czone. Doprowadzili do tego, ź elkie bardziej 
jaskrawe rodzaje okrucieństwa, rozrzutności i roz- 
wiązłości zniknęły z powierzchni ziemi, skryły się 







































w mroku. /.../ Dążąc do umoralnienia społeczeń: 
stwa — sprawili, że potępienie opinii publicznej 
stało się orężem, którego lękał się najbardziej zu- 
chwały grzesznik. /.../ Protestancka dyscyplina, w 
swej wersji świeckiej polegająca na trosce o dobre 
imię, stała się najlepszą więzią społeczną — bez 
niej naród prawdopodobnie by się rozpadł, Autor 
przyznaje zarazem, że efektem ubocznym tego 
wszystkiego była hipokryzja: Praktyczne ideały 
ysze zgodne były z zasadami wiary, te z ko- 
rzesłankami rozumowymi. 

Wiktorianizm był zatem ideologią bez idei; me- 
chanizmem funkcjonującym siłą rozpędu, bez du- 
chowego paliwa. Rozpęd trwał siedemdziesiąt lat, 
potem zaczął słabnąć. Nic dziwnego, że ludzie wy- 
chowani w tym systemie stali się jego krytykami 

Strachey był krytykiem szczególnie zawziętym. 
W książkach pokazywał obraz Anglii wiktoriań- 
skiej raczej przyciemniony. Ale głównym 



















Wyznawcy... 


Emma Thompson 
i Jonathan Pryce 


przedmiotem ataku była wiktoriańska moralność. 
Można ją było krytykować z różnych względów; 
Strachey po prostu ją odrzucił, tworząc system 
oparty pewnie na Darwinie i na Nietzschem, ale 
bardzo rzeczowy i wolny od spekulacji. Miarą Do- 
bra i Zła stał się on sam, Lytton Strachey. 

W filmie przejawia się to w sposób niekiedy 
groteskowy. Lytton Strachey wymusza na ludziach 
z otoczenia, by nosili jego bagaże. Ale ten osobisty 
kodeks ujawnia się najpełniej w jego związku z 
panną Carrington. Lytton Strachey uważa, że naj- 
wyższym Dobrem jest Lytton Strachey — i dopro- 
wadza do tego, iż panna Carrington akceptuje ten 
pogląd. Oczywiście pisarz przywiązuje wagę nie 
tylko do własnej wygody, także do swej inteligencji 


i przenikliwości. I właśnie te przymioty budzą 
podziw dziewczyny. 

Tak czy owak, panna Carrington staje się wy- 
znawczynią swego partnera. Uprzedza jego życze- 
nia. Strachey lubi chłopców, więc ona zaprasza ich 
do domu, werbuje dla nowej wiary. Efekt: jeden z 
nich prosi ją o rękę. — Co mam robić” — pyta dziew- 
czyna swego mistrza. — Decyduj sama! — odpowia- 
da mistrz. To się powtarza wtedy, gdy dziewczyna 
zachodzi w ciążę. 

I oto sedno problemu. Ludzie, którzy wzrastali 
w represyjnym systemie moralnym, marzą o wol- 
ności. Strachey tworzy system gwarantujący wol- 
ność, konkurencyjny wobec dawnego, protestanc- 
kiego. Ale protestanci byli o tyle uczciwsi, że przyj- 
mowali odpowiedzialność za swe dzieło. I nagra- 
dzali tych, którzy system akceptowali. Strachey 
stworzył system własny, narzucił wyznawcom, ale 
on sam za nic nie odpowiada. Nikogo też nie nagra- 
dza. Panna Carrington jest entuzjastką systemu, w 
nagrodę musi wikłać się w kłamstwa. Chronić Stra- 
cheya — to znaczy oszukiwać Ralpha i Geralda. 
Trzeba kłamać tak, by uwierzyli, że to wszystko dla 
ich dobra. Jeszcze lepiej — samej w to uwierzyć. 
Czy nie na tym polega hipo- 
kryzja? 

Jedyną osobą, która dobrze 
na tym wychodzi, jest Stra- 
chey. Ale czy rzeczy! 
brze? Strachey tak świetnie 
czuje się w roli mistrza, że naj- 
chętniej zrezygnowałby z twór- 
czości. Pisać — to męczące. Le- 
piej wygłaszać kalambury. 

Strachey prowadzi więc 
walkę ze zmarłą władczynią, 
ale ostatecznie tryumfuje jego 
przeciwniczka! Rzecz zna- 
mienna, że rak żołądka ujawnia 
się w momencie, gdy Strachey 
opowiada jakiś nieprzystojny 
dowcip o prawnuku królowej. 
W tym momencie wyznawcy 
pisarza już są w rozsypce. Stra- 
chey stworzył minispołecz- 
ność, ale nie potrafił stworzyć 
wewnętrznej więzi. Więc 
wszyscy kolejno odchodzą: 
Ralph, Gerald, Roger. Tylko 
panna Carrington trwa na sta- 
nowisku. W momencie śmierci 
mistrza stwierdza, że trwa w 
pustce. Mogłaby dalej tworzyć, 
pozostawać wierna ideologii 
mistrza, jego wartościom. Tyle 
że ideologii nie ma i nigdy nie 
było. Jedyną wartością systemu 
Stracheya był on sam. Jego 
osoba fizyczna. 

Widok artysty, który doko- 
nuje samozniszczenia, jest wi- 
dokiem przygnębiającym. Widok artysty, który ni- 
szczy siebie, swe dzieło, swe narzędzia pracy, swój 
wszelki ślad na ziemi — jest widokiem nie do znie- 
sienia. Przypomina wiersz Swinburne'a, poety zre- 
sztą także wiktoriańskiego: I niech nie widzę, jak 
się czarną gliną sypie dom duszy, gdy zniej wyjdzi 
Bóg. Najwyraźniej panna Carrington wybrała s 
niewłaściwego boga. 
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CARRINGTON. Wielka Brytania, 1995, Reży 

ria i scenariusz: Christopher Hampton. Zdjęcia: 

Denis Lenoir. Muzyka: Michael Nyman. Scenogra- 

fia: Caroline Amies. W rolach głównych: Emma 

Thompson, Jonathan Pryce, Steven Waddington, 
Samuel West, Rufus Sewell. 
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CARRINGTON 


RECENZJE 


Od premiery filmu "Jurassic Park” minęły 
prawie trzy lata. Czy przez ten czas kino się 
zmieniło? Czy zmienił się nasz sposób pojmo- 
wania filmu? 

Pytanie brzmi tajemniczo, więc wyjaśnijmy, o 
co chodzi. "Jurassic Park” to był pierwszy film, w 
którym wykorzystano na większą skalę tzw. ani- 
mację komputerową. Kino było dotychczas sztu- 
ką fotograficzną. Wszelkie zdjęcia trickowe by- 
wały złem może koniecznym, ale jednak złem — 
bo bardzo różniły się od zdjęć beztrickowych. Di- 
nozaury pojawiały się na ekranie już dawniej, ale 
każdy widział, że były lalkami, które nikomu nie 
mogły zagrozić. Lecz oto w filmie "Jurassic 
Park” stworzono na ekranie komputerowym 
obrazy dinozaurów, które praktycznie nie różniły 
się od bytów realnych. Nie we wszystkich sce- 
nach, to prawda; a jednak mogło to oznaczać 


Strachy 





przełom. Zasada, że kino jest w stanie pokazać 
tylko to, co istnieje niezależnie od kina, została 
zakwestionowana. Czy tak? 

Zanim odpowiemy na to pytanie — dłuższa dy- 
gresja. "Jurassic Park” był dziełem będącym pre- 
tekstem. Fabuła — choć opublikowana początko- 
wo w wersji książkowej — została wymyślona 
głównie na potrzeby kina i jego nowych technik. 
Oczywiście Spielberg st człowiekiem inteli- 
gentnym i potrafił w] w przygodowy układ 
pewną perspektywę filozoficzną: chodziło o 
uczonych, którzy uzurpują sobie prawa Stwórcy. 
Ale te podteksty filozoficzne nie zmieniały istoty 
sprawy: gdyby nie nowe techniki, zapewne żaden 
reżyser by się tą historią zbuntowanych dinozau- 
rów nie zainteresował. 

I oto trzy lata później powstaje film *Jumanji". 
On także zawdzięcza wiele animacji komputero- 
wej — a przecież sens przedsięwzięcia jest inny. 
Jest to adaptacja powi tóra odniosła sukces 
czytelniczy w roku 1981 i która z całą pewnością 

| nie powstała z myślą o filmie; przeciwnie, autor 
> 








przez kilkanaście lat odmawiał zgody na sfilmo- 
wanie. Książka bliska jest konwencji *fantasy”, 
opowiada o dzieciach, które znalazły grę typu 
*Człowieku, nie irytuj się”. Gra taka polega na 
w rzucaniu kości i przesuwaniu figur po numerowa- 


nych polach. Gdy figura znajdzie się na polu kar- 
nym, gracz ponosi konsekwencje, np. traci kolej- 
kę w rzutach. Są to więc kary umowne, dotyczące 
samej gry. Ale w grze o nazwie jumaniji jest ina- 
czej, kary dotyczą rzeczywistego życia. 

Mają one charakter plag egipskich: uczestni- 
cy gry atakowani są przez nietoperze, potem 
szerszenie, wreszcie przez coraz większe istoty. 
Jak to pokazać na ekranie? Rozwiązaniem naj- 
słuszniejszym byłaby inscenizacja realistyczna: 
wprowadzić do atelier stado nosorożców, spło- 
szyć — i potem filmować, jak zwierzęta tratują 
wszystko na swej drodze. Metoda ryzykowna i 
kosztowna, realizatorzy posłużyli się więc ani- 
macją komputerową, taką jak w "Jurassic 
Park”. Być może, właśnie dzięki niej realizacja 
stała się możliwa. 

Więc w roku 1995 powieść mogła zostać sfil- 
mowana. Pytanie tylko, po co: czy wyłącznie ze 
względu na atrakcje wizualne? Każda dobra po- 
wieść rozrywkowa zawiera jakąś mądrość, refle- 
ksję (choćby naiwną/ o Świecie i ludziach. Ambit- 
na adaptacja polega m.in. na tym, że tej refleksji 











się nie gubi. Tutaj wiąże się ona z tytułową grą. 
Co to za przedziwna gra, która wywołuje konse- 
kwencje serio? 

Klucza dostarczają szczegóły. Oto gra obja- 
wia się wyłącznie dzieciom dwunasto-trzyna- 
stoletnim. Propozycja *zagraj w jumanji” wyra- 
żana jest poprzez głuchy werbel, którego doro- 
Śli najwyraźniej nie słyszą! Dalszy trop kryje 
się w historii Alana Parrisha. Alan — jeszcze ja- 
ko dwunastolatek — nie potrafi porozumieć się z 
ojcem; oczekuje zrozumienia i pomocy, słyszy 
tylko słowa krytyki. Konflikt narasta, chłopiec 
postanawia uciec z domu. Jest gotowy do drogi, 
gdy przypomina sobie pudło z napisem *"juman- 
ji” — i zasiada do gry. 

Gra jest więc formą buntu, protestem 
podobnym do tego, jakim od dawna posługi- 
wali się kilkunastoletni chłopcy — którzy ucie- 
kali do Afryki, do Legii Cudzoziemskiej itp. 
Tu mamy rozwiązanie odwrotne: jumanji nie 
przenosi do Afryki, raczej sprowadza Afrykę 
tam, gdzie akurat gra się toczy. A przy tym 
ujawnia nie tylko blaski wolności, także jej 
cienie. Młody człowiek grający w jumanji 
uwalnia się od rodzicielskiej zwierzchności, 
ale także od opieki. Rozpętuje piekło, z któ- 
rym musi uporać się sam. 








Stąd już tylko krok do konkluzji ostatecznej: 
gra jumanii jest przyspieszoną wędrówką ku doj- 
rzałości — wędrówką ludzi, którzy dojrzali jeszcze 
nie są. Młody człowiek swą grą rozpętuje — czy 
nie potęgi natury właśnie? Więc może chodzi o 
pułapkę rewolucji młodzieżowej, wczesnego do- 
świadczania uroków życia dorosłego. Tabuny no- 
sorożców i słoni byłyby więc wyrazem sił biolo- 
gicznych, z którymi młody człowiek nie potrafi 
sobie poradzić. Tak jest w filmie: Judy /Kirsten 
Dunst/ i Peter /Bradley Pierce/ nie mieliby szans, 
gdyby nie pomoc kogoś, kto z grą borykał się 
przez lata i zyskał stosowne doświadczenie. 

Historia tu opowiedziana jest więc niegłupia. 
Zasługuje na to, by potraktować ją serio; by spra- 
wą istotną stała się — nazwijmy to tak — tajemnica 
bytu. Na niej należało się skupić. Czy realizatorzy 
tak właśnie postąpili? Można mieć wątpliwości. 
Rozpętane siły natury są groźne, ale nie do koń- 
ca; niebezpieczne, ale nie śmiertelnie. Wezbrana 
powódź /metafora: zerwanie tam, stawianych na- 
turze?!/ unosi na swych falach przedstawicieli re- 
presyjnego porządku /ciotka i policjant/, lecz fale, 
choć wzburzone, nie wyrządzają prawdziwej 
krzywdy. 

I to chyba błąd. Jeśli realizatorzy chcieli ujaw- 
nić pełną skalę gry jumaniji, to należało uznać, że 
zniszczenie świata nie leży poza zasięgiem jej 
możliwości. To nie znaczy, że groza musiała try- 
umfować, mogła się była cofnąć. Chodzi jedynie 
0 to, że zaporą dla sił natury nie powinna być do- 
broduszność narratora. Wyjaśniając zaś rzecz w 
kategoriach formalnych: winny tu być płynne 
przejścia gatunkowe — od gatunku przygodowego 
i "fantasy" do kina grozy, potem do moralitetu. 
Prawda, Hollywood nie lubi wykraczać poza to, 
co stanowi o odrębności gatunkowego widzenia 
świata; ale przecież, gdy trzeba, potrafi się na ta- 
kie przekroczenie zdobyć. Czego dowodem 
*Wilk” Nicholsa, opowieść grozy, która prze- 
kształcała się w rozprawę o doli człowieczej. 
Wilkołak był zwierzęciem, grasował po drogach; 
potem okazywało się, że wilkołactwo było zara- 
zem jakimś mrocznym elementem natury ludz- 
kiej, który — po ugryzieniu — zaczynał się rozwi- 
jać. Z grą jumanji mogło być podobnie. Za cienką 
warstwą drewnianego pudła czaiłoby się coś, co 
w każdej chwili mogło przelać się do naszego 
świata; ale ów niewielki otwór, przez który sączy 
się groza, byłby w jakimś sensie pęknięciem w 
naturze ludzkiej. Gra ujawniałaby lub potęgowała 
to, co kryje się w wyobraźni graczy: nie uświado- 
mione marzenia o bestiach i zniszczeniu. 

Tak mogło być, ale tak się chyba nie stało. 
Może zdecydowały względy komercjalne: film 
*Jumanji" przeznaczony jest przede wszystkim 
dla widowni dziecięcej, zapewne nie trzeba było 
obarczać go zbyt skomplikowanymi podtekstami. 
Ale nasuwa się inne wytłumaczenie: owe dzikie 
bestie, które pędzą przez korytarze i ulice, depczą 
i niszczą — one przecież w ogóle nie istnieją! Nie 
było ich na planie, nie było poza planem. Zostały 
stworzone w pamięci komputera — i tyle. Czy 
można przejmować się tym, czego właściwie nie 
ma? Stąd końcowy wniosek: kino, które próbuje 
pokazać to, co nie istnieje poza światem kina — 
takie kino zagrożone jest zdziecinnieniem. 

JAN OLSZEWSKI 

JUMANII. USA, 1995. Reżyseria: Joe Johnston. 
Scenariusz: Jonathan Hensleigh, Greg Taylor i Jim 
Strain. Zdjęcia: Thomas Ackerman. Muzyka: James 
Horner. Scenografia: James Bissell. W rolach głów- 


nych: Robin Williams, Kirsten Dunst, Alan Grier, 
Bonnie Hunt. 
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FILMOWY ZAWRO 


RECENZJE 


Prosty schemat. Dwoje ludzi dość przypadkowo 
— bo wkinie, jak w życiu, wszystko rządzi się zasa- 
dą przypadku — spotyka się dnia pewnego. 

On: postać dziwaczna nieco. Posługuje się trze- 
ma językami, recytuje z pamięci Szekspira, ale w 
anglojęzycznej konwersacji podaje numer telefonu 
w systemie dwucyfrowym; nie posiadł głębokiej 
wiedzy na temat zasad akcentowania w języku pol- 
skim, wie za to, co to puszka Pandory. Wyznaje 
nieskomplikowany światopogląd góralski: wybije 
mnie ktosik albo ja kogosik. Kontestator, który bar- 
dziej niż własnej inteligencji zaufał... 
intuicji. 

Ona: ładna. Znak szczególny: wy- 
jątkowa cielęcość. 

Wspólne perypetie tych dwojga wy- 
pełnią 90 minut filmu. Ale zanim w fil- 
mowej opowieści połączy ich los /czy- 
taj: ogłoszenie/, będą dwie inne sceny: 
jedna po to, by uzasadnić retrospek- 
tywny charakter przedstawianych wy- 
darzeń, druga — by wyjaśnić coś je- 
szcze ważniejszego. 

Kino to sztuka jarmarczna. Tę oczy- 
wistą, choć nie przez wszystkich do 
ko! Świadamianą prawdę, przypo- 
mina Machulski od pierwszego ujęcia. 
Oto od muru, który — zgodnie z wło- 
skim powiedzeniem, wykpiwającym 
graffiti — spełnia rolę "kartki idiotów”, 
odrywa się pomalowana twarz bohate- 
ra. Jego lewy profil tworzy przez chwi- 
lę całość z abstrakcyjnymi zawijasami na murze, 
wreszcie bohater odchodzi dziarskim krokiem z pa- 
pierosem w ustach, przenosząc część chodnikowej 
sztuki do fabuły filmu. Jest to znak dla widza, a 
le /być może/ rodzaj asekuracji ze stro- 




















Film Toma DiCillo ukazuje pewną sytuację kul- 
turową, która wynika z faktu, iż w cieniu Hollywo- 
odu istnieje produkcja niezależna. Małe pieniądze 
pozwalają paradoksalnie na większą swobodę, bo 
koszt ewentualnej omyłki będzie nieskończenie 
niższy od omyłki popełnionej przez Spielberga. Za- 
tem ta niskobudżetowa produkcja może sobie po- 
zwolić na większe ryzyko artystyczne. Nawet musi, 
bo inaczej nie miałaby żadnych szans w rynkowej 
konkurencji. Przyciąga więc ludzi z ambicjami, 
niespokojne duchy, dziwaków i ekscentryków, z 
których wielu chce się jednak sprawdzić, zanim 
przebojem wedrą się do produkcji wysokobudżeto- 
wej. Niby nic nowego i wszystko to wiemy, ale z 
bliska raczej nie oglądamy. Jest więc okazja, bo 
Tom DiCillo robi, jak dotychczas, tylko filmy ni- 
skobudżetowe. Ściślej mówiąc, przedtem zrobił tyl- 
ko jeden, ironiczną komedię: "Johnny Suede” i pa- 
rę krótkich metraży oraz współpracował jako ope- 
rator z Jimem Jarmuschem, co najzupełniej wystar 
cza za rekomendację. Teraz ma okazję przeskoczyć 
na drugą stronę, bo jego sukces ma wymiar finan- 
sowy. Brzydko zatytułowany po polsku "Filmowy 
zawrót głowy” jest rodzajem pamiętnika opartego 
na dotychczasowych doświadczeniach autora. Jest 
to film zaskakująco prosty i nie silący się na orygi- 
nalność. Powstawał podobno etapami, stąd najwi- 
doczniej typ konstrukcji. Są to trzy sekwencje-roz- 
działy poświęcone realizacji filmu plus żartobliwa 
koda, oparta na konfrontacji ukrytych wyobrażeń 
bohaterów zmuszonych do kilkuminutowej ciszy 
na planie. Tego rodzaju pomysł uznać można rów- 
nie dobrze za banał, co za pastiszowy ukłon wobec 
tradycji, ale w gruncie rzeczy nie jest to istotne. 
Istotna jest świeżość i bezpretensjonalność. Film o 
filmie aż prosi się o aluzje i cytaty, ale DiCillo tego 
nie robi. Dotyka natomiast stereotypów traktując je, 
jakby były czymś nieodzownym, najbardziej zasa- 
dniczą cechą opowieści filmowej jako takiej. W 
pierwszej sekwencji dwie aktorki odgrywają scenę 
trudną emocjonalnie, ale opartą na znanym do znu- 
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ny reżysera, który ujawnia środki, jakimi będzie 
operował z góry, klasyfikując ukazany w filmie 
świat. Potem będzie jeszcze scena na huśtawce w 
jakiejś *zabawolandii” z kolejnym kiczowatym 
tłem, garaż z równie gustownymi malunkami i wre- 
szcie wielki finał — dziewczyna na traktorze, sfil- 
mowana na tle... barwnie zagryzmolonej ściany. 
Świat "Girl Guide” jest barwny i bogaty wizual- 
nie, pełen odpustowych akcesoriów i różnorodnych 
gadżetów, przypominających co jakiś czas o trium- 
fach mijającego stulecia. Jednocześnie jest to świat, 














Paweł Kukiz 


na huśtawce 





w którym — bardziej niż w jakimkolwiek innym fil- 
mowym świecie — króluje ekwiwalent. Na jarmar- 
ku, jak to na jarmarku — wszystko jest tanie i mniej 
lub bardziej umowne, bo wszystko służy zabawie, 
a zabawa to konwencja. Skoro w życiu namiastką 








dzenia freudowskim konflikcie matka-córka. W 
drugiej narcystyczny amant robi wszystko, aby wy- 
suwać swoją twarz przed kamerę i przesłaniać 
torkę. Trzecia ma być snem na ekranie, muszą być 
więc dymy, symbole w rodzaju jabłka, po które się- 
ga kobieta w ślubnym welonie i śmiejący się ka- 
rzeł. Z zestawienia tych scen można wysnuć wnio- 
sek, że reżyser, który na ekranie jest port-parole 
Toma DiCillo, usiłuje zrobić film naprawdę okrop- 





SBREK 


ny, ale znowu nie o to chodzi. Nie jest to satyra na 
rodzaj filmów powstających w niskobudżetowej 
produkcji. Owszem, DiCillo przedstawia satyrycz- 
nie warunki i z pobłażliwą ironią traktuje ludzi, 
którzy usiłują w nich pracować. Mimo wszystko są 
indywidualnościami, każdy wierzy w swoje kre: 
cyjne zdolności i demonstruje swoje frustracje jako 
samoobronę. Jest to psychologicznie bardzo praw- 











żarliwego wyznania może być odpustowe, lukro- 
wane serce z piernika, to tym bardziej w kinie 
uprawnione jest banalne, choć melodyjne "lalala la- 
lala”, uzewnętrzniające to, co komu w duszy gra. 

Machulski zrobił film trochę na zasadzie *co się 
nawinie, pokażemy w kinie” /Bach, kapela góral- 
ska i reggaeowcy; Szekspir i Cobain, rozmowa o 
Śmierci i ironia na media, terroryści, szantażyści, 
wino, kobieta, śpiew i cztery pory roku/. Zrobiła się 
z tego niezła rupieciarnia — coś pomiędzy biurem 
rzeczy znalezionych, przechowalnią bagażu z Ce- 
pelią. Można, oczywiście, stanąć pośrodku i za- 
krzyknąć "Jezusicku, jak tu piknić 
tego wyniknie — co najwyżej dostrzeżemy kolejny 
etap degradacji kultury ludowej. Można, oczywi 
ście, nazwać film *odpałowym”, "odlotowym 
*zakręconym”, ale zakrętów na trasie Wars 
wa-Pisarki-Chicago trochę jakby za dużo, a reży- 
ser nie wszystkie pokonuje płynnie. Żeby mniej 
wyrobiony widz nie wykrzywił jego intencji, od 
czasu do czasu nie trzeba życia brać 
tak na poważni tkie filmy robi się po 
to, by uzmysłowić innym, co naprawdę *najważ- 
niejsze w życiu jest”. 

Więc zgoda. Patrzymy na tych dwoje, tłumacząc 
sobie, że nie samym chlebem żyje człowiek, że w 
końcu po coś wymyślono te igrzyska... A huśtawka 
z bohaterami unosi się odrobinę wyżej, by za chwi- 
lę ponownie opaść w dół. 

Wszystko to wina Newtona i jego siły grawitacji. 

JOLANTA BERENT 

Polska, 1995. Reżyseria i scenariusz: Juliusz 
Machulski. Zdjęcia: Witold Adamek. Muzyka: Pa- 
weł Kukiz, zespół *Piersi”. Scenografia: Teresa 
Gruber. W rolach głównych: Renata Gabryjelska, 
Paweł Kukiz, Tomasz Tomaszewski, Stanisław Ra- 
dwan, Sean Carbajal. 





































dziwe, podobnie jak przed: Jawienie reżysera j; 
kogoś, kto musi działać jak katalizator, posługi 
się na przemian kłamstwem, pochlebstwem i ataka- 
mi furii, aby wydobyć z tej osobliwej gromadki lu- 
dzi to, na czym mu zależy. 

Steve Buscemi z niewinnym spojrzeniem wyłu- 
piastych oczu i bardzo wyrazistą twarzą jest w tej 
roli naprawdę kapitalny, Ale kiedy w marzeniach 
odbiera nagrodę za "najlepszy film kiedykolwiek 
stworzony przez człowieka” przestaje być tylko 
śmieszną figurką z błahej komedii. Jest bowiem w 
tym zakończeniu nieoczekiwany ładunek melan- 
cholii. Osobisty ton filmu DiCillo nie polega na 
szczegółach wyciągniętych z własnych doświad- 
czeń, lecz na konkluzji, iż film jest bezradny wobec 
rzeczywistości. Proces twórczy ma przi ja celu 
przekształcenie w rzeczywistość wizji, marzenia 
twórcy. W praktyce polega jednak na nieudanych 
próbach uchwycenia prawdy, która nieustannie 
umyka, na wysiłku zmierzającym do wykreowania 
przynajmniej jej pozorów. 

Rzeczywistość nie poddaje się kamerze. Akto- 
rzy osiągają maksymalną szczerość w momencie, 
gdy nie są filmowani, maszyna do wytwarzania dy- 
mu nie działa jak trzeba, karzeł żąda motywacji dla 
swojego śmiechu i obrażony opuszcza plan. To, co 
ostatecznie znajdzie się na ekranie, jest tylko cie- 
niem marzenia. I nie jest to już kwestia produkcji 
nisko- czy wysokobudżetowej, środków czy tech- 
niki, nawet nie talentu. Nic, co piękne, pełnego 
piękna nie ocali — pisał poeta. Mądra, konwulsyjnie 
Śmieszna i smutna komedia Toma DiCillo jest wła- 
śnie o tym. 

















ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


LIVING IN OBLIVION. USA, 1995. Reżyseria i 
scenariusz: Tom DiCillo. Zdjęcia: Frank Prinzi. 
Muzyka: Jim Farmer. Scenografia: Therese De- 
prez. W rolach głównych: Steve Buscemi, Catheri- 
ne Keener, Dermot Mulroney i Danielle von Ze- 


rnick, James Legros. 
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Original Motion Picture =Ę ant ra From The Film «Lisbon Story: 
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GORĄCY CZWARTEK 


ŚRODA, 6 III, 20.00 

To była największa niespodzianka 
gdyńskiego festiwalu przed dwoma la- 
ty. Naturalna u debiutanta jest chęć 
przemówienia wbrew schematom, od 
siebie, ale film Michała Rosy był nie 
tylko pokazem ambicji i pasji. Żasko- 
czył i wzbudził uznanie zarówno tema- 
tem, doborem wykonawców, jak i ory- 
ginalną, dojrzałą formą. Tylko nieliczni 
wiedzieli, że reżyser świetnie zaprezen- 
tował się już podczas studiów, a jego 
krótkometrażowy film *Gry i zabawy 
wojskowe” nominowany był do Oscara 
w kategorii filmów studenckich. 

"Gorący czwartek” zrobił duże wra- 
żenie, zwłaszcza na tle widocznego w 
polskim kinie lęku przed konfrontacją z 
dzisiejszą rzeczywistością. Rzeczywi- 
stość lat 90. ujęta apolitycznie i bardzo 
kameralnie pojawiła się u Rosy w opo- 





PARSZYWA DWUNASTKA 
| PIĄTEK, 15 III, 20.10 

Założony cynizm i anarchizujący ton 
tego filmu nie budzą już takiego oburzenia, 
jak przed laty. Brawurowy, nihilistyczny 
pesymizm Aldricha był tu z pewnością w 
dużej mierze pozą i skutecznym sposobem 
na sprzedaż komercyjnego produktu, jakim 
jest "Parszywa dwunastka”. Sporo racji 
mieli ci krytycy, którzy twierdzili, że twór- 
ca "Alaku" "Sprostytuował” swój wielki 
talent, a buntowniczy klimat i rozluźnienie 
cenzury w latach 60. bardziej mu szkodziło 
niż pomagało. A jednak ta opowieść o 
dwunastu wojskowych skazańcach, któ- 
rych do boju prowadzi "żelazny" major 
Reisman /Lee Marvin do dziś zachowuje 
wigor. Dlaczego tak się dzieje? Po pierw- 
sze — Aldrich zręcznie wyzyskuje, często 
przemydlnie brutalizując je i przedrzeźnia- 
jąc, klasyczne amerykańskie filmowe kon- 
wencje. Sam pomysł przeciwstawienia 
























*pozytywnych” amerykańskich psychopa- 
MIEĆ I NIE MIEĆ 

POLSAT, 

NIEDZIELA, 17 II, 12.00 





Howard Hawks — ach, to ten facet, 
co nakręcił "Rio Bravo” i kupę innych 
zabawnych, po chłopięcemu naiwnych 
filmów. Tak część krytyki do dziś o 
nia jednego z najwybitniejszych reżyse- 
rów w dziejach amerykańskiego kina 
Jakże lekceważąco i niesłusznie! Spo- 
śród klasyków *złotej ery” Hollywoodu 
wyróżnia twórczość Hawksa kilka bar- 
dzo istotnych cech, doskonale widocz- 
nych także w filmie "Mieć i nie mieć” 
Jak wiadomo, ta powieść Hemingwaya 
należy do jego najbardziej ponurych 
utworów. Bohater, by ocalić swój dum- 
ny i nieco absurdalny indywidualizm, 
musi zginąć. U Hawksa jest inaczej — 
optymistycznie. Bo nie bez racji pisano, 
że optymizm i poszukiwanie dobra nie- 
mal w każdym bohaterze, to znak fir- 

czy- 















ot. Sunset Boulevard/Sygma/Free 





CZARNY PIOTRUŚ 
PONIEDZIAŁEK, 18 III, 23.20 


Tego seansu młodym kinomanom po 
prostu nie wypada przegapić. Bo *Czar- 
ny Piotruś” to kultowe kino ich rodzi- 
ców i cząstka legendy Milośa Formana, 
który w Polsce, zwłaszcza wśród konte- 
stującej młodzieży, zdobył rzeszę wiel- 
bicieli i ciągle zresztą w pokoleniu trzy 
dziestolatków otoczony jest szczegó! 
nym podziwem 

*Czarny Piotruś” należy do fali fil- 
mów. które na początku lat 60. wyzwo- 
liły czeskie kino z jałowej socjalistycz- 
nej estetyki i obłudy w pokazywaniu 
rzeczywistości. Pomysł zaczerpnięty 
został z rękopisu powieści Jarosława 
Papouska "Petr i Paula”. Milos Forman 
Irazem z Papou$kiem jako współscena- 
rzystą/ opowiedział historię praktykanta 
ze sklepu spożywczego, chłopaka wraż- 
liwego, wchodzącego w życie z baga- 








wieści o trójce kilkunastolatków, 
uczniów szkoły podstawowej, mieszka- 
jących w jednym ze śląskich miast, 
gdzie życie nigdy nie było łatwe. Siwy 
Adam i Dworaczek dorastają w prz. 
gnębiającym, przykopalnianym krajo- 
brazie. Między ponurym osiedlem gór- 
niczym, hałdami z węglem a obskumny- 
mi barakami. Pozbawionych ciepła i 
skutecznej opieki rodzicielskiej chłop- 
ców kształtuje lumpenproletariackie 
otoczenie. Bohaterowie wiedzą już, że 
życie bywa bezlitosne i warto być 
odważnym, zwinnym i szybkim, by 
móc wykorzystać taki "dar niebios” jak 
nie pilnowany przez nikogo, a wypeł- 
niony bagażami, drogi samochód. To 
przecież niemal zaproszenie do kradzie- 
ży. Jednak ten "superskok” dokonany 
pewnego czwartku okaże się tylko ma- 
łym ubarwieniem zwykłej monotonii, 
sprowadzającym zresztą na nich różne 
kłopoty 





tów faszystom wzięty jest z wojennego ki- 
na propagandowego klasy "B”. Rozmyślne 
sposoby i sprytne sztuczki, których używa 
Reisman, by z grupy psychopatycznych in- 
dywidualistów stworzyć sprawny zespó 
przypominają natomiast dobrotliwe ped: 
gogiczne filmy o reedukacji trudnej mło- 
dzieży, jakich namnożyło się wiele od cz. 
su wielkiego sukcesu "Miasta chłopców” 
ze Spencerem Tracy. 

Po drugie — i może najważniejsze — Al- 
drich wielokrotnie podkreślał, że kręcąc 
film nigdy nie dysponuje zapiętym na 
ostatni guzik scenariuszem i sztywno do- 
pracowaną wizualną koncepcją filmu 
Waźniejsze było dla niego co innego — 
próby z aktorami, których dobierał staran- 
nie i których sugestiom często ulegał. Tak 
uczynił i w przypadku *Dwunastki” i 
chwała mu za to, Właśnie doskonali akto- 
rzy ratują film od płaskiego nihilizmu. 
Króluje oczywiście Lee Marvin. Wierzy- 
my w każdy jego gest, w każde zmrużenie 














sto zewnętrznymi atrybutami przypomi- 
na *Casablancę" — tak miało być, tak 
żądali szefowie Warnera. Jednak za- 
miast łzawego melodramatu Hawks na- 
kręcił dynamiczną komedię charakte- 
rów i gorącą historię miłosną przebraną 
w egzotyczny kostium opowieści przy- 
godowej. Harry Morgan /Bogart/ Haw- 
ksa to samotnik, a nie buntownik 
Twardy, nieco cyniczny, ale obdarzony 
dużo większym niż dotychczasowe po- 
staci bogartowskie poczuciem humoru. 
Hawks zrobił z niego postać ujmującą — 
wierzymy zarówno w jego indywidua- 
lizm, jak i lojalność w przyjaźni, a 
przede wszystkim w miłości. Wielka w 
tym zasługa precyzyjnego scenariusza 
ljules Furthman i William Faulkner/ i 
partnerki Bogarta — debiutującej Lauren 
Bacall w roli Marie. Na planie filmu 
rozgorzała zresztą pomiędzy tą parą 
prawdziwa miłość. Przełamywanie wza- 
jemnych uprzedzeń, gra pomiędzy po- 





żem lęków i kompleksów. Piotr źle czu- 
je się w pracy, w roli tropiciela klien- 
tów mających ochotę "uprościć" sobie 
zakupy. Jest za delikatny i nieśmiały, 
by wodzić za nimi bezczelnie podejrzli- 
wym wzrokiem i szybko reagować, gdy 
ktoś próbuje coś podkraść. Nie jest więc 
w stanie bronić "socjalistycznego po- 
rządku” i ścigać ludzi ...okradzionych 
ze swobody I nadziei. Wszystko to pa- 
radoksalnie pogarsza jeszcze jego sto- 
sunki z ojcem, który z najlepszych po- 
budek zainteresował się sytuacją Piotra, 
lecz osiągnął przeciwny efekt. Ironicz- 
no-groteskowa poetyka nadała tej opo- 
wiastce przejmującą wyrazistość i gł 
bię. Prześmieszno-gorzkie sceny demi 
skujące poczciwą głupotę albo fałsz ja- 
ko postawy najbardziej opłacalne w 
świecie dorosłych, sąsiadują z niemal 
okrutnym obrazem konfliktu pokoleń, 
który stał się obsesyjnym motywem 
twórczości Formana. Potrafił on w po- 











Niezwykła siła "Gorącego czwart- 
ku” polega na prostocie i wyciszonym 
dramatyzmie. Kamera w jakiś magiczny 
sposób portretuje młodziutkich wyko- 
nawców, czego efektem są żywe, zindy- 
widualizowane sylwetki bohaterów. 

Michał Rosa opowiada tę historię z 
wrażliwością poety i psychologiczną 
subtelnością. Skromnie a przejmująco 
pokazuje banalność zła, które wokół 
czyha i kusi. Deprawacja, którą ogląda- 
my, jest formą przystosowania się do 
panujących warunków 





Tkd/ 


Polska, 1994, 55'. R: Michał Ro- 
sa. W: Damian Luba, Grzegorz 
Lempa, Ewa Dałkowska, Lenka 
Penkovó, Mariusz Jakus. 





powiek, w każdy chłodny uśmiech. Oto 
portret człowieka, który wiele przeszedł i 
wierzy tylko w jedno: nawet w krwawym 
absurdzie można zrobić to, co jest do Zro- 
bienia, i że właśnie działanie nadaje temu 
absurdowi przynajmniej pozorny sens. 
Większość pozostałych aktorów także st: 
nęła na wysokości zadania, John Cassave- 
tes w roli niesfornego gangstera Franco 
czy kapitalny Donald Sutherland z powo- 
dzeniem szarżujący jako zgrywus Pinkley, 
ukazują tu pełnię swoich możliwości 
Wszystko to konsekwentnie służy nie tak 
znowu nihilistycznemu przesłaniu filmu: w 
parszywym świecie parszywej wojny jest 
jednak coś, co warto ocalić. To poczucie 
solidarności wykolejonych bohaterów 
przynajmniej na chwilę odzyskujących dla 
siebie szacunek. /tj/ 

The Dirty Dozen, USA-Wielka Bryta 
nia, 1967, 149”. R: Robert Aldrich. 
W: Lee Marvin, Ernest Borgnine, 
John Cassavetes, Charles Bronson. 


























staciami zatrącająca o cynizm, ale zi 
wsze fair play, wyrażona błyskotliwym 
dialogiem podpartym cudownie natural- 
nym gestem — oto siła filmu Haw 
Zawsze podobne przesłanie wyrażane z 
równie gorącym przekonaniem: ludzie 
są słabi, niedoskonali, ale gdy połączą 
siły, bardzo wiele mogą osiągnąć, trze- 
ba tylko odrobiny zaufania — to czyni 
cuda. Hawks umiał sprawiać wrażenie, 
iż daje publiczności i producentom to, 
czego chcą — film określonego gatunku. 
W gruncie rzeczy wykorzystywał kon- 
wencję, by mówić to, co sam miał do 
powiedzenia, ze swobodą i swadą, w 
której rzadko kto mu dorównywał, 

Irwl 














TatHava;and.Haya Not OSA: 
1944, 1007. R: Howard Hawks. 
W; Bomplirey, Bogcił, Lidroniba: 
call, Waier Brennan: 








zornie banalnych przejawach zjawis 
w zderzeniu powagi i śmieszności po- 
kazać bariery mentalności dzielące lu- 
dzi. "Czarny Piotruś” tak bardzo odci- 
nał się od urzędowo-optymistycznego 
obrazu młodzieży w "grzecznym” cze- 
skim kinie, że posypały się oskarżenia o 
niemal wywrotowe zamiary. Najczę- 
ściej padał zarzut... reakcyjnej dekade. 
cji. Wrażenie było tym silniejsze, że 
Forman posłużył się swoją ulubioną 
stylizacją na dokument, niezawodo- 
wych aktorów wprowadził w autentyc: 
ną scenerię, dając widzom sugestię, że 
ruchliwa kamera rejestruje życie na go- 


rąco. 
Ikd/ 














Cerni Petr; Czechosłowacja, 
1963, 86'. R: Milos Forman. W: 
Ladislav Jakim, Paula Martin- 
RR Vladimir Pucholt, Jan Vo- 
strcii 
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Nick Nolk PSI ŻOŁD riarty/, amerykański korespondent w wartości w stylu Johna Wayne'a. Zasłu- 
Wd TVP 1,PIĄTEK, 221II,23.40 . Wietnamie, działa pod wpływem wo- gą Reisza jest to, że postaci o wyraźnie 
CA Desperacja na granicy ledwie kon- _ jennego szoku, co z naciskiem się tu — literackiej proweniencji nie stają się 


trolowanej histerii — oto jaki ton przeni- __ podkreśla poprzez powracające sekwen- martwymi marionetkami. Reżyser po- 
ka głośną powieść /właśnie wydaną tak- cje bitewne, przyjmujące formę ko- trafił dokonać sztuki, która w latach 70. 
że i u nas/ Roberta Stone'a pt. "Psi — szmarnego snu. Jego zgubna decyzja o _ była ambicją wielu amerykańskich re- 
żołd”, która w latach 70. odniosła duży wzięciu udziału w przemycie heroiny  żyserów — połączyć sensacyjną fabułę z 
sukces w Stanach. Jest to ponura histo- _ do Stanów jest rozpaczliwą próbą za- wzorowaną na nowej fali swobodną 
ria, w której Ameryka początku owej pełnienia pustki. Dawne normy zostały narracją. W powieści Stone'a świat 
dekady jawi się jako moralna pustynia, — bezpowrotnie zachwiane — Converse nie sprawiał wrażenie piekła, nad którym 





rządzona demonami chciwości i zwąt- wierzy już zarówno w lewicująco-hipi- władzę przejmują narkomani i szaleńcy. 
pienia. sowskie idee, którym chętnie ulegał, jak  Reisz natomiast podkreśla banalny wy- 


W filmie Karela Reisza ta wizja nie i w skarykaturyzowany kodeks typu he- miar przerażają 
została pozbawiona drapieżności, ale _ mingwayowskiego, który jednak na może się wydaw. 


ych wydarzeń. Choć 
że wszystko zostało 









złagodzono ją, przesycono sporą dawką swój sposób próbuje naśladować. Daw-  zbrukane, to istnieje jednak możliwość 
ironii i większym zrozumieniem dla bo- ny przyjaciel, ateraz wspólnik w nie- - przerwania kręgu zwątpienia i zła. 
haterów. "Psi żołd” przybiera formę po- _ bezpiecznym przedsięwzięciu, Hicks [7 


sępnej alegorii, nakreślonej z poczu- — /Nick Nolie/ jest swoistym dopełnie- 

ciem zbawiennego dystansu. Bohatero- _ niem postaci Converse'a. Converse to _ Who'll Stop the Rain/Dog Sol- 

wie — także dzięki bardzo dobremu ak- "człowiek refleksji”, Hicks zaś to "czło- _ diers. USA, 1978, 126'. R: Karel 

torstwu — nabierają ludzkiego wymiaru, _ wiek czynu” — zawodowy wojskowy o _ Reisz. W: Nick Nolte, Michael 

nie są pozbawieni poczucia moralnej duszy buntownika, były hipis, tęskniący _ Moriarty Tuesday Weld, Anthony 
h 











godności. John Converse /Michael Mo- za prostym światem patriarchalny Zerbe. 

AMERYKAŃSKI POKER dzi zawodowy gracz Van Morgan /Dean ny wdzięk. Dino czasami swym uśmie- 

POLSAT, Martin/, jakoś nie może nabrać tempa. chem wręcz daje nam do zrozumienia 

PIĄTEK, 22 III, 22.30 Sympatyczny Morgan nie może nadą- "Och, proszę państwa toż to tylko roz- 
Nawet tak wytrawnym rzemieślni- żyć za wyrafinowanym mordercą-sady- _ rywka”. Natomiast Mitchum w roli zło- 


kom, jak Henry Hathaway, zdarzały się _ stą w wymyślny sposób traktującym _ wrogiego pastora Rudda oczywiście z 
potknięcia. "Amerykański poker” nale- swe ofiary. Rozwiązanie jest w końcu kamienną twarzą parodiuje sam siebie 
ży niestety do tej kategorii. Pomysł był zbyt łatwe do przewidzenia: krąg podej- ze swej najsłynniejszej roli w "Nocy 
niezły, tak jak w przypadku udanych  rzanych po prostu tak się zawęża, żenie myśliwego”. Jak podkreślano, czyni to 
ynów Katie Elder” /1965/ z Johnem sposób już niczego zaskakującego prze- w "klasycznym lunatycznym stylu Mit- 











Waynem i Deanem Martinem — starano _ widywać. chuma”, co bywa może monotonne, ale 
się połączyć dwie literacko-filmowe W rezultacie elementy "czarnej ko- też bardzo zabawne. 

tradycje: zagadki kryminalnej w kla-  medii”, a także raczej irytującej "psy ej 
sycznym stylu i westernu. Niestety, sce- _ choanalizy” /według tego klucza gra 

narzystka Marguerite Roberts nie umia- _ Roddy McDowall, tworząc chyba jedną 

ła zapanować nad materiałem. W rezul- ze swych najgorszych ról/ i tradycyjne- 

tacie historia pewnej pokerowej partyjki _ go westernu tworzą raczej niespójną i 


rozegranej przez siedmiu graczy w chwilami dość zadziwiającą całość. W 

pewnym miasteczku w Colorado, za- grze Deana Martina i jego głównego 5 Card Stud. USA, 1968. 116". 

kończonej linczem, a później krwawą partnera Roberta Mitchuma zdarzają się R: Henry Hathaway. W: Dean 
u 











zemstą, jest przeciążona dygresjami, elementy, które mogłyby tchnąć, nawe _ Martin, Robert Mitchum, Roddy 
pobocznymi wątkami psychologiczny- _ w ten pełen błędów scenariusz, nowe _ MeDowall, Inger Stevens, Kathe- 
mi, wtrętami humorystycznymi i melo- życie. W przypadku Martina jestto jego _ rine Justice, John Anderson, Ya- 

dramatycznymi. Śledztwo, które prowa- _ słynny łobuzerski i mocno autoironicz- _ phett Kotto. 
Ń CIEMNY PRZESMYK całej okazałości. Fabuła jest nielogicz-  Ścić z zarzutów i zmuszony jest żyć ży 
WULOCUN POLSAT, na, a chwilami nawet absurdalna, ale ciem uciekiniera, to udało mu się przez 
WALOCCOOCCZN NIEDZIELA, 24 III, 12.00 film kieruje się logiką snu, aspirując do miłość przezwyciężyć samotność. A w 
W swoim czasie uznany przez część stania się metaforą egzystencjalnego za- miłość tę wierzymy, bo partnerką Bo- 
krytyki za niezwykły wyczyn iniemal- _ gubienia. Chwilami wypada to dosyć  garta jest znowu Lauren Bacall. W każ- 
że arcydzieło "kina czarnego”, dziś _ pretensjonalnie, zwłaszcza gdy poja- dym filmie, w którym pojawiał się ten 
*Ciemny przesmyk”, zachowując wiele _ wiają się charakterystyczne dla amery- duet, czuło się powiew namiętnego 

zalet, budzi raczej pewne rozczulenie  kańskiego kina tego okresu wątki psy- uczucia. 

niż bezkrytyczny podziw. Konstrukcja i — choanalityczne. Delmer Daves, później ldt/ 


charakter filmu są bardzo literackie. twórca wielu oryginalnych westernów 
Chyba właśnie dlatego powieści Davida  /"15.10 do Yumy”, "Ranczo w doli- 
Goodisa /"Strzelajcie do pianisty”,  nie'/, już w tym przypadku udowodnił, 
«Księżyc w rynsztoku”/ cieszyły się du- że doskonale potrafi tworzyć atmosferę 
żym powodzeniem u Francuzów. Jestto zagrożenia, sugestywnego koszmaru 
historia więźnia zbiegłego z San Quen- Uzyskał to poprzez połączenie stylizacji 

















tin, oskarżonego niesłusznie o zamordo- na surowy dokument z ekspresjoni- 

wanie żony. Pierwsza obszerna część  stycznymi efektami i galerią niesamo- 

filmu została rozegrana za pomocą nar. _ witych postaci zagranych przez do- 

racji subiektywnej — nigdy nie widzimy świadczonych aktorów drugoplano- Dark Passage. USA, 1947, 106". 
twarzy Vincenta Parry'ego /Bogar/, _ wych R: Delmer Daves. W: Humphrey 
słyszymy tylko charakierystyczny głos Konkluzja "Mrocznego przesmyka” _ Bogart, Lauren Bacali, Bruce Ben- 
Bogiego. Dopiero po przejściu operacji jest jednak w końcu optymistyczna.  nełt, Agnes Moorehead, Tom 
plastycznej objawia się nam Bogart w Chociaż bohaterowi nie udaje się oczy. _ D'Andrea. 

DZIENNIK czej — stale podkreślana jest kwestia su- "acz bardzo zwykły pejzaż oraz sylwetki i 
WIEJSKIEGO PROBOSZCZA biektywnego tonu opowieści, to, że hi. twarze ludzi — wyraziste, ale dziwnie 
TVP 1, storia zmagań proboszcza z parafianami nierealne. Bo te twarze, jak i pejzaż, sta- 











PONIEDZIAŁEK, 25 III, 23.20, I i ze sobą samym widziana jest właśnie  nowią coś na kształt dekoracji, pozoru, 

Dzięki niezwykłej, żelaznej wręcz _ jego oczyma. Stąd niezwykła prostota, który jest wstępem do innego Świata i in- 
dyscyplinie ten film Roberta Bressona ale i siła wizji, a czasem jej dyskreny nego porządku. Łatwo byłoby popaść w 
do dziś przykuwa uwagę czystością wy- _ symbolizm potężniejący w finale w słyn- niebezpieczny patos. Ale Bresson ciągle 
wodu i ascezą środków. Pomysł Bresso- ne ujęcie krzyża. Ale na ogół symbolika przypomina: tak właśnie patrzy bohater, 
na był paradoksalny, ale przeprowadzo- jest stonowana, choć obraz pozostaje choć prawdą jest, że jego wizja może 
ny niezwykle konsekwentnie: z powieści niepokojący. Bresson nie waha się rozbi- _ stać się łatwo naszą wizją. Oto, jak Ro- 
Roberta Bernanosa, gwałtownej, wręcz _ jać akcji długimi najazdami idługo wy-  bert Bresson dokonał prawie niemożli- 
namiętnej, chwilami histerycznej i emfa-  trzymywanymi zbliżeniami twarzy księ- wego — wszedł w rejony dla kina zwykle 
tycznej, reżyser chciał wydobyć jedynie dza, które więcej mówią o jego samotnej niedostępne, tam, gdzie grozi dosłow- 
duchową esencję wewnętrznych zmagań _ walce niż treść owego dziennika, gdzie ność albo śmieszność. Zrobił to ze swo- 
tytułowego młodego proboszcza z Am- proboszcz stara się zapanować nad ata- _ bodą mistrza, który to, co niemożliwe, 
bricourt. Bresson uczynił rzecz, która od kami zwątpienia i rozpaczy. Film niemal czyni możliwym, to co bardzo skompli- 








razu oddaliła od niego zarzuty ciążące w całości zrealizowano w atelier, ale nie- _ kowane — prostym. /rw/ 
do dziś — słusznie — nad twórczością mal zupełnie się tego nie czuje, tak kon- _ Le journal d'un cure de campa- 
Bemanosa. Uzurpowanie sobie boskiego _ sekwentny i zamknięty jest obraz świata _ gne. Francja, 1950, 111/. R: Ro 
prawa do osądzania ludzkich postępków, wykreowany przez Bressona. W konse- jert Bresson. W: Claude Laydu, 
które ciągle prześladuje bohaterów Ber- _ kweninie wygrywanych kontrastach od- _ Marie Monique Arkell, Andrć Gu- 
| nanosa, często staje się też udziałem _ cieni szarości i czerni zwraca uwagę _ berł, Jean Riveyre, Nicole Ladmi- 
$ Bernanosa — narratora. U Bressona ina- _ przytłaczający swą często groźną potęgą — ral. 
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Obecnie 
(Poprzednio) Tytuł 


Głupi i głupszy 


Leon Zawodowiec 


Pulp Fiction 
Młode wilki 


Dystrybutor 
IMP 
Vision 


Poltel 


Skazani na Shawshank Vision 


Władcy marionetek 
Krew z krwi 
Richie milioner 
Barwy nocy 


Uliczny wojownik 


Imperial 
Imperial 
Warner 
Imperial 
ITI 


Gatunek Premiera 
komedia 
film akcji 
film akcji 
film akcji 
obyczajowy 
s-f 

film akcji 
komedia 
thriller 

film akcji 


Dwa miliony 
dolarów napiwku Ir 


W potrzasku ITI 
Quiz Show Imperial 


Zakonnica 


w przebraniu 2 Imperial 


Strefa zrzutu ITI 


I - liczba dni na rynku 


komedia 
film akcji 
obyczajowy 
komedia 


film akcji 


- Współczynnik wypożyczalności /9%6/ 





3 - Średnia wypożyczeń 


Współczynnik wypożyczalności — stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym mieli SCi czyli stosunek 
ilości wypożyczeń danej kasety do ilości dni, w czasie których była ona dostępna 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


yi: KO YZPY VAG ACA AWZ WAJA 


WEUEĘKIEU 


1. Szklana pułapka 3 
2. Ja cię kocham a ty śpisz 
3. Ksiądz 
4. Inteligent w armii 
5. Wichry namiętności 
6. Maska śmierci 
7. Kochany urwis 3 
8. Władcy marionetek 
9. Znak smoka 
10. Tomcio * zi 
11. Dzieciak do wynajęcia 
12. Quiz Show 
Strażnik prawa 
13. Nocny pościi 
14. Służba nie drużbo 
15. Pret-6-porter 


/Imperial/ 
(inęerei 
/ AZ 
/m/ 
/NVC/ 
Imperia 
m 
Imperia 
M l/ 
/Bast Fim/ 
/mperel/ 
ZM. 


*/ Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni Duett 
[Warszawa/, Jack Video /Kraków/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska 
Hurtownia Kaset Video /Zielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, 
Multi Video /Białystok/, Oscar Video /Katowice/, Oświata /Katowi- 
ce/, Video Hit /Szczecin/, Videomoda I /Koszalin/, Video West Co- 


lor /Opole/, Zemarko /Poznań/. 








W styczniu szaleństwo za- 
kupów zaczęło się dopiero pod 
koniec miesiąca. Wówczas to 
pojawiła się "Szklana pułapka 
37, która praktycznie w każdej 
hurtowni była najlepiej sprzeda- 
jącym się tytułem. W gruncie 
rzeczy właściciele wypożyczal- 
ni byli w tym miesiącu *skaza- 
ni” na produkcję Imperialu. Fil- 
my tej firmy stanowiły w kon- 
sekwencji prawie połowę han- 
dlowych przebojów. Powodem 
tego był fakt, iż inni dystrybu- 


SPEED 
NIE- 


eSa'eN(eNA 





Dawno już /od czasu pamięt- 
nego *Speeda"/ nie zdarzyło się, 
by jeden tytuł był liderem wypo- 
życzalni dłużej niż jeden mie- 
siąc. Podobnie stało się w stycz- 
niu, gdzie *Skazani na Shaw- 
shank” zostali zdetronizowani 
przez, w gruncie rzeczy nie- 
zn film — "Głupi i głup- 

”, Nawet "Leonowi-Zawo- 
pia „ który wspiął się z po- 
zycyji dwudziestej na drugą, nie 
udało się przebić "*Głupiego". 
Większego skoku dokonały je- 
dynie *Wilki” Jarosława Żamoj- 
dy — zmiana z miejsca trzydzie- 
stego trzeciego na czwarte. 

Wciąż najstarszym tytułem na 
liście pozostaje "Strefa zrzutu”. 
Do końca stycznia obejrzało ten 
film przynajmniej 830 tysięcy 
videomanów. Obecnie popisom 
Wesleya Snipesa zagraża najbar- 
dziej lider listopada — "Barwy 
nocy”. W styczniu jego widow- 
nia przekroczyła cyfrę 700 tysię- 
cy — 724 000. 


DARIUSZ WOJTAS 


torzy spuścili z tonu. Warner 
nie wydał praktycznie żadnego 
mocnego tytułu. ITI oferował 
kilka dobrych, lecz nie komer- 
cyjnych, pozycji. Podobnie Vi- 
sion, którego najmocniejszym 
filmem był *Inteligent w ar- 
mii”. Solopan natomiast wypu- 
Ścił dawno oczekiwanego 
*Księdza”. Kontrowersyjną 
produkcję Antonii Bird kupo- 
wano w styczniu w trzeciej ko- 
lejności. Mniejszą sprzedaż te- 
go tytułu spowodowały zapew- 
ne tysiące bardzo dobrze wyda- 
nych pirackich kopii, które kil- 
ka miesięcy wcześniej pojawiły 
się na rynku. 
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eżyser Brett Leonard uznawany jest za 
wielkiego speca od wykorzystania w 
filmie najświeższych nowinek tech- 
nicznych, zwłaszcza komputerowych. 
osiarz umysłów” jako 
jeden z pierwszych przecież filmów wprowa- 
dzał widza w świat rzeczywistości wirtualnej. 
W *Kryjówce diabła” są również widowiskowe 
komputerowe efekty, jest też poniekąd i rzeczy- 
wistość wirtualna — wyobrażenie świata nie wi- 
dzianego. 


Jego głośny 


tamtego Świata. 

Leonard, trzymając się Hitchcockowskiej re- 
ceptury, zaczyna swój film niejako "trzęsieniem 
ziemi” /nawet dwomw/, a potem stara się, jeśli 
nie zwiększyć napięcie, to przynajmniej je 
utrzymać. Na początku pokazuje więc śmierć — 
jakże różną od siebie — dwóch ludzi: młode 
chłopaka Vassago i ojca rodziny Hatcha Harri- 
sona. Vassago /Jeremy Sisto/, który jest szaleń- 
cem, mordercą i satanistą, popełnia rytualne sa- 
mobójstwo. Hatch /Jeff Goldblum/ ginie w wy- 
padku samochodowym, a właściwie tonie. W 






jąc z żoną i córką z niezbyt udanego weeken- 
dowego wypadu, uderza w ciężarówkę. Prowa- 
dzony przez niego mustang okręca się kilka- 
krotnie dookoła osi i zawisa na krawędzi wyso- 
kiego brzegu rzeki. W tym właśnie momencie z 
samochodu udaje się wydostać córce Hatcha, 
Reginie /Alicia Silverstone/. Nieprzytomny 
Hatch z żoną /Christine Lahti/, uwięzieni w sa- 
mochodzie, zsuwają się do rzeki. I tu właśnie 
następuje pierwsze 
niezwykle efektowna i emocjonująca sekwencja 
dryfowania unoszonego przez gwałtowny 
rzeczny nurt samochodu oraz pełnej determina 
cji walki kobiety o życie męża. Walki bezsku 
tecznej — wyciągnięty na brzeg Hatch jest już 
martwy 


trzęsienie ziemi”. Jest nim 





Jeff Goldblum 


PUSCEWZSA 
OE 


CALCOYCZ 


Drugie *trzęsienie ziemi” to przyrządzony 
przez jednego z najlepszych fachowców od 
efektów specjalnych, zdobywcę Oscara Tima 
McGoverna /pracował m.in. nad *Pamięcią ab- 
solutną”, "Na linii ognia”, "Bohaterem ostatniej 
akcji”/ oraz specjalistów z Sony Pictures Ima- 
geworks obraz widowiskowej "podróży śmier- 
ci”. Dusze Vassago i Hatcha niczym komety 
pędzą krętymi tunelami ku swemu ostateczne- 
mu przeznaczeniu. Przeznaczeniem Vassago 
jest Zło, przeznaczeniem Hatcha — Dobro. 

Ale Hatch za sprawą pewnego lekarza-eks- 
perymentatora /cudotwórcy?/ powraca do Świa- 
ta żywych. Żona i córka Hatcha są szczęśliwe, 
ale dość szybko przechodzą nad *cudem zmar- 
twychwstania” do porządku dziennego. Hatch 


cieczka 


Stamtąd 

LEN 

w ogóle, a jeśli nawet, 
OLIELOJEE tego 
bezkarnie. 
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Premiera video: KRYJÓWKA DIABŁA 


zaś niby jest ten sam, co nie znaczy wcale, że 
jest taki sam. Miewa na przykład gwałtowne 
wizje okrutnych zbrodni /nie pozwalajcie dzie- 
ciom oglądać filmu/, których on jest sprawcą. I 
zbrodnie te rzeczywiście są popełniane... Z cza- 
sem Hatch dochodzi do wniosku, że zdarza mu 
się nawiązywać coś w rodzaju telepatycznego 
kontaktu z psychopatycznym mordercą i chwi- 
ć świat oczami tamtego. Hatch jest 
też pewien, że przyczyna tego wszystkiego mo- 
że być tylko jedna — poza Hatchem musiał 
*stamtąd” powrócić ktoś jeszcze. I tak jest 
Wrócił Vassago i sieje śmierć. Najgorsze zaś 
jest to, że "kontakt" między Hatchem a V; 

ma charakter dwustronny; Vassago również pa- 
trzy chwilami na świat oczami Hatcha i widzi w 


nim najczęściej Reginę. Dla Hatcha szybko sta- 
je się jasne, że sam nieświadomie wskazał mor- 
dercy następną ofiarę... swoją córkę. Postana- 
wia stanąć do walki. 

Thriller? Science fiction? Horror? A może 
*komputerowy” moralitet o walce Dobra ze 
Złem? Film Leonarda trudno jest w sposób jed- 
noznaczny zakwalifikować do jakiegoś określo- 
nego gatunku. Wszystko tu się ze sobą miesza. 
Co zresztą wcale filmowi nie szkodzi. Szkodzi 
mu natomiast pewna przesada w stosowaniu 
efektów specjalnych, jakby Leonard czuł się zo- 
bowiązany do ich piętrzenia, nawet wówczas, 
gdy pokazuje świat realny, a nie wirtualny. Stąd 
też koniec filmu jest jak z bajki o Czerwonym 
Kapturku. A początek był przecież bardzo ży- 


ciowy. Oto trzyosobowa rodzina na niedzielnej 


wycieczce... Nastoletnia córeczka nudzi się ze 


starymi i myśląc o jakimś koncercie, chce wra- 
cać do domu, ojciec zamknięty w sobie przeży 
wa wciąż dramat z przeszłości /śmierć młodszej 


córki/, matka czuje się samotna. Niby są razem, 
a każde z nich jest osobno, niby się bardzo ko- 
chają, a nie potrafią się cieszyć swoją obecno- 
ścią i daną chwilą. Nie zdają sobie bowiem zu- 
pełnie sprawy, że już za moment ich świat mo- 
że prysnąć jak mydlana bańka. 

No, ale z drugiej strony, co sobie zawracać 
głowę życiowymi sprawami, skoro i tak naj- 
piękniejsze mydlane bańki generuje komputer” 
Jedną po drugiej. 

GRZEGORZ RADZIKOWSKI 


od wieczności 
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Było ich prawie 100. Małych, sympatycz- 
nych dalmatyńczyków, porwanych przez 
okrutną Cruellę DeMon, która chciała mieć 
nowe futro w swojej kolekcji. Kto się nie 
przejął ich losem? Kto nie uległ urodzie pla- 
stycznej tego filmu i jego pełnej napięcia, ale 
i wspaniałego humoru intrydze? 

*101 dalmatyńczyków” zostało podpisane 
przez Wolfganga Reithermana, Hamiltona S. 
Luske i Clyde'a Geronimi, związanych z wy- 
twórnią Walta Disneya. Nad jego powsta- 
niem pracował 150-osobowy sztab rysowni- 
ków i mistrzów animacji. Realizacja trwała 
trzy lata, bo *101 dalmatyńczyków” powsta- 
wało metodą ręcznego rysowania poszcze- 
gólnych klatek. W sumie narysowano 113 
760 kadrów. Wykorzystano także nową 
wówczas technikę kserograficzną polegającą 
na elektronicznym przenoszeniu rysunków 
na celuloid. Podczas realizacji zużyto | 218 
750 ołówków oraz 3 000 litrów farb, co wy- 
starczyłoby do pomalowania fasad 135 pię- 
trowych budynków. 

Jak wyliczono, w ciągu 75 minut projekcji 
na ekranie pojawiają się miliony cętek, a do- 
kładnie 6 469 952. Każde ze 99 szczeniąt ma 
ich 32. Para głównych bohaterów, pies Po- 
ngo i jego ukochana Perdita są bardziej ucęt- 
kowani. Pongo został "obdarowany" 72 cęt- 
kami, Perdita ma ich o 4 mniej. 

*101 dalmatyńczyków” miało premierę w 
1961. Od tego czasu film ten był wielokrot- 
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nie wznawiany i podczas ostatniego wzno- 
wienia tylko w USA przyniósł ok. 60 mln 
dolarów. Brytyjski *Sight and Sound” napi- 
sał o nim: jeden z najlepszych produktów, ja- 
ki dotarł do nas ze studia Disneya. Rysunki i 
animacja prezentują najw 
arcyzabawnymi komentarzami na temat ludzi 
i zwierząt. 
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chce z nich zrobić futro. 
Wszystkie psy dobrej woli 











Radość 
której niądy za dużo! 
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Dużo uroku. Mnóstwo śmiechu. Niesamowite przygody. 
Wiele godzin wspaniałej rozrywki. 
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DZIKA BANDA 

Western, 145” 

Romantyk — to słowo rzadko 
pada, gdy pisze się o Samie 
Peckinpahu — a jest być może 
kluczem do jego twórczości, Bo 
Peckinpah to rzeczywiście ro- 
mantyk — gniewnie osądzający 
świat, zastępujący rzeczywi- 
stość marzeniem o męskiej 
przyjaźni, solidarności i swobo- 
dzie. Tak jest i w najsłynniej 
szym jego filmie — "Dzikiej 
bandzie” z 1969. Historia gangu 
Pike'a Bishopa /William Hol- 
den/, ścigającego go na czele 
sadystycznych łowców nagród, 
dawnego przyjaciela Deke'a 
Thorntona /Robert Ryan/ jest 
być może jednym z najgłęb- 
szych filmów o mrokach "ame- 
rykańskiej duszy”. Bezwzględ- 
ność i demoralizacja, umiłowa- 
nie wolności i uzależnienie od 
przemocy, lojalność i kłócący 
się z nią pragmatyzm — wszyst- 
ko to splata się w nierozerwalny 
węzeł. Film jest arcydziełem 
niezwykle dynamicznego mon- 
tażu oraz Świetnie zorkiestrowa- 
nej wielowątkowej, epickiej 
narracji. Scena finałowej masa- 
kry o bezlitośnie narastającym 
napięciu i kilku coraz krwaw- 
szych kulminacjach nadal robi 
wstrząsające wrażenie. 












M 


The Wild Banch. USA, 1969. 
R: Sam Peckinpah. W: Wi 
liam Holden, Ernest Borgnine, 
Robert Ryan, Warren Oates, 
Ben Johnson. Warner. 
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PANI PARKER I KRĄG 
JEJ PRZYJACIÓŁ 

Dramat obyczajowy, 124" 
Dorothy Parker aż prosiła się o fil- 
mową biografię! Legendarna ame- 
rykańska dziennikarka, pisarka i 
scenarzystka. Znana z ciętych ri- 
post i dowcipnych powiedzonek. 
które powtarzał cały Nowy Jork. 
Pozornie opanowana i cyniczna, 
naprawdę była niezwykle wrażli- 
wa i chimeryczna. Pięciokrotnie 
próbowała popełnić samobójstwo. 
W filmie Alana Rudolpha gra ją 
Jennifer Jason Leigh i jest to krea- 



















igh kreśli bowiem portret kobiety 
samotnej, która przez całe życie 
dążyła do pełnej uczuciowej nieza- 
leżności, ale której ta niezależność 
bardzo ciążyła. Świadomość tej 
sprzeczności popychała ją ku sa- 
mozagładzie: Parker popadła w al- 
koholizm i z masochistycznym 
upodobaniem wiązała się z niewła- 
ściwymi mężczyznami. Naprawdę 
kochała podobno tylko krytyka i 
satyryka, Roberta Bendleya. Wła- 
śnie poprzez pryzmat ich wzajem- 
nych stosunków — opartych na 
przyjaźni, ale i erotycznej fascyna- 
cji — Rudolph pokazuje życie Par- 
ker. Jednocześnie odmalowuje No- 
wy Jork lat 20. i 30., jako miasto 
jazzu, nihilizmu, szalonych przyjęć 
i nie kończących się dyskusji. A 
tytuł filmu nawiązuje do regular- 
nych spotkań nowojorskiej elity 
tamtego okresu w restauracji A1go- 
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Mrs. Parker and the Vicious Circ- 
le. USA, 1994. R: Alan Rudolph. 
W: Jennifer Jason Leigh, Camp- 
bell Scott, Matthew Broderick, 
Stephen Baldwin. Imperial. 


PRZED WSCHODEM 
SŁOŃCA 

Dramat, 101* 

Kolejny triumf popularnego od 
czasów nowej fali kina "cho- 
dzono-mówionego”. Bohatero- 
wie — współcześni dwudziesto- 
latkowie — Amerykanin Jesse i 
Francuzka Celine spotykają się 
w pociągu, zaczynają rozma 
wiać i spędzają 24 godziny w 
Wiedniu na spacerowaniu i roz- 
mawianiu właśnie. Film Richar: 
da Linklatera, jak najlepsze fil 
my tego gatunku, swój sukces 
opiera na wyrazistym, ale deli 
katnym napięciu. Napięciu i 
często kontraście między tym, 
co mówią bohaterowie, a tym, 
co jest wypisane na ich twa- 
rzach, co zdradzają ich gesty i 
spojrzenia. Reżyser cały czas 
pozwala zachować dla nich 
sympatię, chociaż intelektualna 
pozerska, egzaltacja Celine i 
sceptyczny, zrezygnowany 
pragmatyzm Jessego mogą iry- 
tować. To są pozy, gotowe wzo- 
ry zachowań dość bezkrytycznie 
przejęte z mediów i z otoczenia 
młodych. Ale ciągle wyczuwa- 
my, że istnieje między nimi 
szansa uczucia, szansa odrzuce- 
nia tego, co nieautentyczne, na 
rzecz ryzykownego, nowego 
startu we dwoje. Czy ją wyko- 
rzystają? Linklater stawia enig- 
matyczną diagnozę: być może 
tak, to zależy przede wszystkim 
od nich. Jeśli potrafią kochać 
dostatecznie mocno, to cud mo- 
że się wydarzyć. /rw/ 

Before Sunrise. USA, 1995. R: 
Richard Linklater. W: Ethan 
Hawke, Julie Delpy, Dominick 
Custell. Solopan. 



























Film Mela Gibsona zwo- 
dzi pozorami historycznego 
widowiska. Rozgrywa się 
pod koniec XIII wieku w 
okresie walk Szkotów z An- 
glikami, prezentuje galerię 
postaci historycznych, za- 
wiera znakomicie zainsceni- 
zowane, zapierające dech 
sceny bitew pod Stirling i 
Falkirk. *Waleczne serce” 
nie jest jednak filmem o 
aspiracjach lekcji historii. 
Gibson trzyma się faktów, 
ale pozwala sobie na swo- 
bodę w sposobie ich przed- 
stawiania. Weźmy choćby 
bitwę pod Stirling — w rze- 
czywistości wyglądała nie- 
co inaczej. Gibson podpo- 
rządkował tło historyczne 
opowieści o Williamie Wal- 
lace'u, bohaterze narodo- 
wym Szkotów, człowie- 
ku-symbolu. I to symbolu 





CASPER 

Familijny, 100" 

Uwielbiany przez Amerykanów 
przyjazny duszek Casper prze- 
szedł długą drogę od książeczki 
dla dzieci z lat 40., przez ko- 
miks, potem film rysunkowy i 
serial telewizyjny aż do kinowe- 
go filmu fabularnego. Mimo 
komputerowej tym razem pro- 
weniencji, nadal wywołuje tę 
samą mieszaninę uczuć, które 
decydują o jego popularności 
Ma w sobie wszystkie najpięk- 
niejsze cechy dziecka: pucoło- 
watość i krągłość trzylatka, peł 
ne ufności spojrzenie i bardzo 
grzeczne zachowanie. To nas 
rozśmiesza i bawi. Rozczula i 
budzi naszą opiekuńczość jego 
samotność i potrzeba posiadania 
przyjaciela. A głęboko smutną 
myśl wynikającą z faktu, że Ca- 
sper to przecież zmarłe dziecko, 
łagodzi iście po amerykańsku 
podana, baśniowo-spirytystycz- 
na wersja nieśmiertelności du- 
szy. Nic też dziwnego, że Ca- 
sper w końcu znajduje przyja- 
ciela, a raczej przyjaciółkę, w 
osobie Kat, dwunastoletniej cór- 
ki pewnego duchoterapeuty. Ca- 
sperowi jest nawet dane pojawić 
się przed nią na krótko w po- 
włoce cielesnej. Potem odejdzie 
jak inne duchy, po załatwieniu 
tego, co miały na ziemi do zała- 
twienia. A my pozostaniemy z 
nadzieją: skoro "tamten świat” 
zamieszkały jest przez takie mi- 
łe istoty... /mch/ 





Casper. USA, 1995. R: Brad 
Silberling. W: Christina Ricci, 
Bill Pullman, Cathy Moriarty, 
Eric Idle. ITI. 








wciąż żywym, mimo upły- 
wu stuleci. Kiedy w ubie- 
głym wieku, blisko 600 lat 
po śmierci Wallace'a, od- 
słonięto jego pomnik, na 
uroczystość zjechało sto ty- 
sięcy Szkotów! 

*Waleczne serce” nie jest 
także klasyczną filmową 
biografią. Zresztą trudno 
byłoby zrobić film biogra- 
ficzny o kimś, o kim tak na- 
prawdę niewiele wiadomo. 
Większość wiedzy o życiu 
Wallace'a pochodzi z 
300-stronicowego poematu 
autorstwa jednego z jego 
druhów /niewidomeg 
Więcej w nim jednak legen- 
dy i mistycyzmu niż twar- 
dych faktów. Ale też nie o 
nie Gibsonowi chodziło. 

W *Walecznym sercu 
Gibson pokazuje Wallace'a 
właśnie jako człowieka-le- 





























BATMAN FOREVER 
Przygodowy, 122 

Powrót Człowieka-Nietoperza 
musiał być widowiskiem w 
wielkim stylu - zmierzyć się 
przyszło nie tylko z mitem ko- 
miksowej popkultury, ale także 
z dwoma pierwszymi filmami o 
Batmanie. Efekt osiągnięto 
Trzecia część oszałamia tem- 
pem rozwoju wydarzeń i reali- 
zacyjnym rozmachem. Robi też 
wrażenie wzbogacona kolory- 
stycznie wizja Gotham City 
wzniesionego w monumental- 
nym stylu III Rzeszy i Art De- 


co. Tommy Lee Jones i Jim 
Carrey, jako przeciwnicy Bat- 
mana, prześcigają się w wygłu- 
pach. Nicole Kidman, stylizo- 
wana na gwiazdy lat 40., rozta- 
cza urok kobiety fatalnej. Val 


Kilmer jako nowe wcielenie 
Batmana, wniósł do roli werwę i 
nieco męskiego erotyzmu. A 
jednak film pozostawia niedo- 
syt. Zabrakło w nim bowiem 
wymiaru alegorii, który przesą- 
dził o sukcesie dwóch pierw- 
szych części. Tamte filmy, wy- 
reżyserowane przez Tima Bur- 
tona, były alegorycznymi przy- 
powieściami, stwarzającymi 
możliwość różnorakiej interpre- 
tacji, a Gotham City przypomi- 
nało piekło pełne zagubionych 
dusz. Tymczasem "Batman Fo- 
rever” jest tylko filmowym ko- 
miksem — perfekcyjnie zrealizo- 
wanym, ale niestety, bardzo jed- 
nowymiarowym. /ec/ 
Batman Forever. USA, 1995, 
oel Schumacher. W: Val 
mer, Tommy Lee Jones, 
Im Carrey, Chris O'Donnell, 
ole Kidman. Warner. 





dramat, 
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gendę. Wallace nienawidził 
Anglików. Walczył z nimi 
przez całe swoje życie. Dla- 
czego? Anglicy zabili mu 
żonę, którą Wallace bardzo 
kochał, ale jego nienawiść 
miała jeszcze inne, mo: 
niejsze źródło — Anglicy 
okupowali jego ojczyznę. 
Wallace był więc przede 
wszystkim patriotą i to w 
tym pojęciu patriotyzmu, 
które dziś jakby nieco zo- 
stało zapomniane. Wallace 
kochał swój kraj, marzył o 
jego niepodległości i o wol- 
ności dla swoich rodaków, 
których Anglicy traktowali 
jak obywateli gorszej kate- 
gorii. Nie interesowały go 
przy tym korzyści materia|- 
ne ani przywileje. To fakt 
historycznie udokumento- 
wany. Kiedy zaproponowa- 
no mu koronę Szkocji, Wal- 














FRANCUSKI POCAŁUNEK 
Komedia, 111* 
Role energicznych, żywioło- 
wych młodych Amerykanek są 
specjalnością Meg Ryan. U 
Lawrence'a Kasdana gra kolejną 
z nich — Kate, która pokonuje 
niechęć do samolotów i wybiera 
się do Paryża, by odzyskać wia- 
rołomnego narzeczonego. Na- 
tychmiast po przyjeździe daje się 
okraść z dokumentów i pienię- 
dzy. Opatrzność jednak nad nią 
czuwa i zsyła Luca /Kevin Kli- 
ne/, drobnego kombinatora, któ- 
ry gotów jest pomóc Kate w 
odzyskaniu ukochanego. "Fran- 
cuski pocałunek” to romantycz- 
na komedia, wiernie przestrzega- 
jąca reguł gatunku, tak że nie ma 
mowy o niespodziankach. Jed- 
asdan spróbował niec. 
poza konwencję, żartują 
sobie z pewnych stereotypów 
myślowych. Amerykanie naraże- 
ni są więc na Starym Kontynen- 
cie na niebezpieczeństwa i poku- 
sy, co kino pokazywało już nie- 
raz. Znakomity Kevin Kline w 
roli Luca parodiuje stereotypowy 
obraz Francuza w oczach reszty 
świata: uroczo bezczelny kobi 
ciarz, blagier, znawca win i sztu- 
ki uwodzenia. Brakuje mu tylko 
beretu i swetra typu golf! Z kolei 
Meg Ryan jako Kate wyśmiewa 
potoczne wyobrażenie o Amery 


nadmiernie energiczni, nieokrze- 
sani i nieco plebejscy w swoich 
upodobaniaci 

French Kiss. USA, 1995. R: 
Lawrence Kasdan. W: Meg 
Ryan, Kevin Kline, Jean Reno, 
Timothy Hutton, Susan Am- 
beh. ITI. 











lace odmówił. Nie dał się 
też nigdy przekupić ani 
szkockiej szlachcie ani tym 
bardziej Anglikom. Nigdy 
nie zaprzestał swojej walki, 
coraz bardziej się w niej za- 
cietrzewiając, choć po 
pierwszych sukcesach przy- 
szły klęski, a sam Wallace 
został zdradzony i wydany 
Anglikom. Do końc: jednak 
nie utracił wiary w słu- 
szność tego, co robi. Skąd 
ją czerpał? Skąd brał się ten 
ogromny hart ducha, który 
pomógł mu znieść nawet 
tortury? 

I tu Gibson daje wyraźną 
odpowiedź. Wallace kiero- 
wał się sercem, poddawał 
uczuciom, a przede wszyst- 
kim od świata wartości ma- 
terialnych ważniejszy był 
dla niego świat duchowy. 
Nie na darmo mottem filmu 





KARMAZYNOWY 
PRZYPŁYW 
Sensacyjny, 115” 
Wyobraźmy sobie taką sytuację: 
w Rosji rebelianci przejmują ba- 
zę łodzi podwodnych i szykują 
się do ataku nuklearnego, Stany 
Zjednoczone w obronie demo- 
kracji i wolności reszty świat 
wysyłają swoją łódź, "Alabamę' 
z misją zlikwidowania przeciw- 
nika. W decydującej chwili 
"Alabama" traci jednak kontakt 
z dowództwem, a otrzymany 
strzęp informacji równie dobrze 
może oznaczać potwierdzenie al- 
bo odwołanie rozkazu. Dowódca 
łodzi, komandor Ramsey chce 

Hunter 

na peł- 
ny rozkaz. Konflikt gotowy 
Ramsey to służbista, dla którego 
najważniejsze jest ślepe posłu- 
szeństwo i dyscyplina. Młodszy 
od niego Hunter, to typ wojsko- 
wego-intelektualisty, który ceni 
przede wszystkim zdrowy rozsą- 
dek. Jednak początkowy i obie- 
cujący konflikt racji i postaw 
szybko ustępuje miejsca zabawie 
w podchody: Hunter zdejmuje z 
dowodzenia Ramseya, Ramsey 
Huntera i tak w kółko, a po kory- 
tarzach łodzi przemykają się z 
minami spiskowców zwolennicy 
obu dowódców. Zamiast drama- 
tu psychologicznego, kino akcji 
o mocno ograniczonym przez 
ciasnotę łodzi rozmachu. 

lec/ 


Crimson-Tide. USA, 1995. R: 
Tony Scott. W: Gene Hack- 
man, Denzel Washington, Ge- 
orge Dzundza, Matt Craven, 
Viggo Mortensen. Imperial. 





są słowa, które Wallace ja- 
ko dziecko usłyszał we Śnie 
M! od zmarłego ojca: jesteś 
wolny w swoim sercu. Je- 
steś wolny, dopóki czujesz 
się wolny i postępujesz jak 
człowiek wolny. Wolny 
również od potrzeb świata 
materii. 

Postawie Wallace'a Gib- 
son przeciwstawia zacho- 
wanie Roberta the Bruct 
lidera szkockiej szlachty. 
Wallace jest idealistą. Ro- 
bert the Bruce — zręcznym 
politykiem, kalkulującym 
każdy swój krok i lawirują- 
cym między różnymi frak- 
cjami, między skłóconymi 
szkockimi możnowładcami 
a Anglikami. Dba przede 
wszystkim o własne dobro i 
















JOHNNY MNEMONIC 
Science fiction, 98" 

Robert Longo, jeden z najbardziej 
cenionych malarzy amerykańskich 
lat 80. zadebiutował jako reżyser 
wspierając się prozą jednego z naj- 
słynniejszych pisarzy science fi 
tion, Williama Gibsona. Za sprawą 
tej spółki autorskiej powstała wi- 
zja filmowa naznaczona wyraź- 
nym stylem, choć cierpiąca na 
wiele błędów, jak choćby schema- 
tyzm postaci, czy niekonsekwe 
cje narracyjne. Świat przedstawio- 
ny w filmie wzoruje się na spraw- 
dzonym już modelu przyszłości 
znanym z "Łowcy androidó! 
Scotta. Rozwojowi wysokich tech- 
nologii towarzyszy ogólny upadek 
cywilizacyjny. Nowym ważnym 
elementem staje się tu cyberprze- 
strzeń Aermin Gibsona/, powstają- 
ca na styku funkcjonowania kom- 
putera i ludzkiego mózgu. Johnny 
kurier przewożący informa 
wchodzi w cyberprzestrzeń, kiedy 
załadowują informacjami wszcze- 
pioną w jego mózg komputerową 
wstawkę. Problem jednak polega 
na tym, że mózg Johnny'ego z0- 
staje niebezpiecznie przeciążony, 
nawet pomimo usunięcia z jego 
pamięci wspomnień z dzieciństwa. 
Pamięć komputerowa może do- 
prowadzić do śmierci pamięci 
ludzkiej — przestrzegają nas twór- 
cy filmu. I szybko dodają, by nie 

















nie tkwi w solidarności i, jakżeby 
inaczej, w miłości 
imch 





eves, Dina Meyer, Dolph Lund 
gren, Henry Rollin. Best Film. 


własne korzyści, co może 
osiągnąć tylko za cenę 
mniejszych lub większych 
kompromisów, awięc 
kłamstwa i zdrady. Wallace 
szalenie mu imponuje — tak- 
że tym, że odrzuca korzyści 
materialne w imię czegoś 
tak abstrakcyjnego, jak wol- 
ność. Prawdopodobnie rze- 
czywistość wyglądała nieco 
inaczej. Robert the Bruce 
wykorzystał popularność 
Wallace 'a dla swoich poli- 
tycznych rozgrywek, a kie- 
dy ten stał się niewygodny, 
wydał go Anglikom. Gibson 
woli jednak inną, ideali- 
styczną wersję wydarzeń. 
Wallace'owi i Robertowi 
the Bruce chodzi więc o to 
samo — o niepodległą Szko- 











MAŁE KOBIETKI 
Melodramat, 118 

To już czwarta filmowa adapta- 
cja powieści Louisy May Al- 
cott, zdaniem wielu najwierniej- 
sza literackiemu pierwowzoro- 
wi. Dzieje czterech sióstr March 
są mocno sentymentalną opo- 
wieścią o dojrzewaniu wpisaną 
w scenerię Nowej Anglii lat 60. 
ubiegłego stulecia. Każda z 
sióstr uosabia inną postawę ży- 
ciową i każda inną wybiera dro- 
gę ku dorosłości. Najstarsza 
Meg jest nie tylko piękna, ale i 
rozsądna, Beth przesadnie wraż- 
liwa, a najmłodsza Amy bezgra- 
nicznie egoistyczna. W centrum 
uwagi zarówno powieści, jak i 
jej filmowych adaptacji znajdu- 
je się Jo, najbardziej niespokoj- 
ny duch wśród sióstr March 
Zbuntowana, nie potrafiąca 
przystosować się do konwenan- 
sów, pełna energii, najdłuż 

dzie szukać miejsca w ż 

zostać wreszcie pisarką. Reż. 
ser Gillian Armstrong zachowa- 
ła mocno ckliwy klimat książki, 
więc jej "Małe kobietki” są me- 
lodramatem w starym, "dobrym 
stylu”. W tej konwencji znako- 
micie odnaleźli się i aktorzy, a 
zwłaszcza Winona Ryder jako 
Jo i Susan Sarandon w roli wzo- 
ru matczynych cnót. Zatwar- 
dziali cynicy niech lepiej jednak 
po tę kasetę nie si 





lec/ 


Little Women. USA, 1995. R: 
Gillian Armstrong. W: Susan 
Sarandon, Winona Ryder, 
Kirsten Dunst, Gabriel Byrne, 
Christian Bale. ITI. 








%k%k%% — zobacz koniecznie! 
%kk%*% — znakomity 

% kkk — bardzo dobry 

%k** — dobry 

%* — średni 

% — na własną odpowiedzialność 


cję. Kieruje nimi jednak in- 
na motywacja i innymi dro- 
gami dążą do celu. Robert 
the Bruce nie potrafił uwol- 
nić się od Świata materii, 
Wallace żył w świecie war- 
tości duchowych. Gibson 
pokazuje więc dwie różne 
postawy życiowe. Materia- 
listyczną i idealistyczną. 
Nietrudno zgadnąć, która z 
nich bliska jest jego sercu, 
ELŻBIETA CIAPARA 


Braveheart. USA, 1995. 
R: Mel Gibson. W: Mel 
Gibson, Sophie Marceau, 
Patrick McGoohan, Angus 
MeFadyen, Catherine Mc- 
Cormack, Brendan Glee- 
son, James Cosmo. Impe- 
rial. 





FARINELLI 

Dramat, 116 

Był to materiał na wielki film, do- 
staliśmy tylko więcej niż zręczny, 
dobrze zagrany melodramat z do- 
datkiem "do myślenia” i z jawnie 
już sentymentalny zakończeniem. 
Jest to opowieść o jednym z naj- 
słynniejszych osiemnastowiec: 
śpiewaków-kastratów — C 


Dionisi, jego braci 
stępnie okaleczył, kompozytorze — 
grafomanie Riccardo Broschim /En- 
rico Lo Verzo/ i wreszcie o ich ge- 
nialnym konkurencie, Georgu Frie- 
drichu Haendlu /Jeroen Krabbćj. 
Otóż główny temat: konfrontacja 
dwóch rodzajów sztuki, świadomie 
sztucznej, manierycznej, schlebiają- 
cej publiczności i surowej, dążącej 
do prawdy, wypada niezadowalają- 
co i mało subtelnie, pomimo paru 
porywających scen. Słabością jest 
ukazanie Riccardo jedynie jako 
łosnego grafomana, a nie kogoś, kto 
ma inną wizję sztuki niż Haendel. 
To osłabia wagę problemu. Bo 
przecież Haendel ulega urokowi 
głosu Farinellego, nie tylko ze 
względów handlowych. Być może 
estetyka występów Farinellego też 
go pociąga? Reżyser Górard Cor- 
biau miał szansę postawienia nie- 
zwykle trudnych pytań: Czy to, co 
manieryczne, nienaturalne nie może 
być genialne? Czy surowa prostota 
nie jest podszyta dekadencją? Czy 
cierpienie może stać się wielkością? 
M 


który go pod- 














Farinelli, il castrato. Francja - 
Belgia - Włochy — Hiszpani 
Górard Corbiau. W: 
SR 













sa Zylberstein, Jeroen Krabbć. 
Vision. 
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MOŻNA 
ZOBACZYĆ 


FAŁSZYWY SENATOR 
/Distinguished Gentleman/. 
USA, 1992. R: Jonathan Lynn. 
W: Eddie Murphy, Lane 
Smith, Sheryl Lee. Imperial. 
Komedia. Drobny nacią 
krętacz, podszywają 
kongresmena z Florydy, robi 
karierę w Kongresie. 





OSTATNIE DNI RAJU 
[There Goes My Baby/. USA. 
R: Floyd Mutrux. W: Dermot 
Mulroney, Rick Shroder, Kelli 
Williams. Imperial. 

Dramat społeczno-obyczajo- 
wy. Los Angeles, rok 1965. 
Grupa przyjaciół wkracza w 
dorosłe życie, co wiąże się z 
licznymi rozczarowaniami. 








NEW AGE 

USA, 1994. R: Michael Tol- 
kin. W: Peter Weller, Judy Da- 
vis, Patrick Banchau, Warner. 
Komedia obyczajowa. Skłóce- 
ni małżonkowie otwierają 
sklep, że by zarobić pieniądze 
potrzebne na ich rozwód. 





BABYLON 5: WIRUS 
/Babylon 5: Infection/, USA, 
1993 ichard Compton. 
W: Michael O'Hare, Claudia 
Christian. Warner. 

Horror. Jeden z członków za- 
łogi statku kosmicznego przei- 
stacza się w "maszynę" do za- 
bijania. 








REKINY PODZIEMIA 

!Raw Deal/, USA, 1986. R: 
John Irvin. W: Arnold Schwa- 
rzenegger, Robert Davi, Paul 
Shenar. Best Film. 

Film sensacyjny. Arnold 
Schwarzenegger w roli poli- 
cjanta samotnie walczącego z 
najpotężniejszą mafijną rodzi- 
ną w Chicago. 


/w marcu/ 


ROCKETEER > 
USA, 1991. R: Joe Johnston. 
W: Bill Campbell, Alan Arkin, 
Jennifer Connelly. Imperial 
Film sensacyjno-przygodowy 
Pilot-akrobata staje się znany 
dzięki przenośnemu silnikowi 
rakietowemu. Niezwykłym 
urządzeniem interesują się 
amerykańskie służby specjalne 
i niemiecki wywiad. 


CZARNY DESZCZ 

(Black Rain/. USA, 1989. R: 
Ridley Scott. W: Michael Do- 
uglas, Andy Garcia, Kate Ca- 
pshaw. ITI. 

Dramat sensacyjny. Dwaj poli- 
cjanci z Nowego Jorku mają 
odeskortować aresztowanego 
Japończyka do Osaki. Więzień 
ucieka, a policjanci zostają za- 
mieszani w wojnę wewnątrz 
japońskiej mafii. 


<BILLY MADISON 


USA, 1994, R: Tamara Davis. 
W: Adam Sandler, Bradley 
Whitford, Josh Mostel. ITI. 

Komedia. Ojciec-milioner sta- 
wia swojemu 30-letniemu sy- 
nowi - lekkoduchowi waru- 
nek: albo ten wróci do szkoły i 
w ciągu pół roku zaliczy 12 
klas, albo rodzinny majątek 
przejdzie w ręce kogo innego. 





SZÓSTY STOPIEŃ 
ODDALENIA 


ISix Degrees of Separation/. 
USA, 1994. R: Fred Schepisi. W: 
Will Smith, Stockard Channing, 
Donald Sutherland, Warner. 

Dramat obyczajowy. Do małżeń- 
stwa zgłasza się nieznajomy 
mężczyzna, który twierdzi, że 


Jest przyjacielem ich dzieci z lat „ 


dzieciństwa. Mężczyzna jest 
czarny. 


ARESZT DOMOWY 

/House Arrest/. USA, 1995. R: 
Harry Winer. W: Jamie Lee 
Curtis, Kevin Pollack, Jennifer 
Tilly. Best Film. 

Komedia. Państwo Beindorf 
oznajmiają swoim dzieciom, że 
zamierzają wziąć rozwód. Zroz- 
paczone dzieci postanawiają 
uratować małżeństwo rodzi- 
ców... zamykając ich w piwni- 
cy, dopóki nie zmienią zdania. 


DŁUG WDZIĘCZNOŚCI 
One Good Tum/. USA, 1995. 
R: Tony Randel. W: James Re- 
mar, Suzy Amis, John Savage. 
Muvi. 

Sensacyjny. Człowiek sukcesu 
spotyka po 12 latach kolegę z 
wojska, który kiedyś uratował 
mu życie. Postanawia się 
odwdzięczyć, ale nie zdaje so- 
bie sprawy z planów kolegi. 





RYCERZ ZŁYCH MOCY 
IDemon Knight/. USA, 1994. 
R: Ernest Dickerson. W: Wil- 
liam Sandler, Billy Zane, Jada 
Pickett. ITI. 

Horror. Motel na pustkowiu 
zostaje zaatakowany przez de- 
mony szukające talizmanu, 
który może im zagrozić. Film 
z serii "Opowieści z krypty”. 


BEZDUSZNE PRAWO 

[The Whereabouts of Jenny/. 
USA, 1990. R: Gene Reynolds. 
W: Ed O'Neill, Debrah Farenti- 
no, Eve Gordon. ITI. 

Dramat obyczajowy. Ojciec kil- 
kuletniej Jenny traci prawo jej wi- 
dywania — dziewczynka razem z 
matką i ojczymem zostaje objęta 
programem ochrony świadków i 
wyjeżdża z miasta. Mężczyzna 
walczy o swoje prawa w sądzie. 


NIEZWYKŁE > 
PRZYGODY 

MAŁEJ PANDY 

[The Amazing Panda Adventu- 


re/. USA, 1995. R: Christopher 
Cain. W: Stephen Lang, Ryan 
Slater, Yi Ding. Warner. 

Kino familijne. Historia przy- 
jaźni syna pracownika rezer- 
watu dla zwierząt, małej Chin- 
ki i małej pandy. 





BEZ ODWROTU 

[Body Language/. USA, 1995. 
R: George Case. W: Tom Be- 
renger, Nancy Travis, Heidi 
Schanz. Best Film. 

Thriller erotyczny. Adwokat, 
broniący szefa mafii, nawiązu- 
je romans z piękną nieznajo- 
mą, co okaże się dla niego po- 
czątkiem poważnych kłopo- 
tów 


SĘDZIA DREDD 

Iludge Dredd/. USA, 1995. R: 
Danny Cannon. W: Sylvester 
Stallone, Armand Assante, 
Diane Lane. Vision. 

Science fiction. Rok 2139, pra- 
wo i porządek utrzymywane są 
przez specjalnych funkcjona- 
riuszy, z których każdy jest w 
jednej osobie policjantem, pro- 
kuratorem, sędzią i wykonaw- 
cą egzekucji. 


PRZYGODOWY 
SENSACYJNY 
MUZYCZNY 


SZALONA MIŁOŚĆ 

/Mad Love/. USA, 1995. R: An- 
tonia Bird. W: Chris O'Donnell, 
Drew Barrymore, Matthew Lil- 
lard. Imperial. 

Melodramat i film drogi. Dwoje 
młodych ludzi postanawia, wbrew 
wszelkim przeszkodom, być ra- 
zem. Dziewczyna okazuje się być 
niezrównoważona psychicznie. 
Chłopak musi podjąć decyzję, 
która zaważy na życiu obojga. 


PORYWACZ 

fin the Line of Duty: Kidnap- 
ped/. USA, 1994. R: Bobby 
Roth. W: Dabney Coleman, 
Timothy Busfield, ITI. 

Dramat sensacyjny. Agent FBI 
prowadzi śledztwo w sprawie 
fali porwań dzieci dla okupu. 
Sprawcy zdają się doskonale 
znać swoje ofiary. 


HALLOWEEN 6: ZEMSTA 
MICHAELA MYERSA 
/Halloween 6: The Curse of 
Michael Myers/. USA, 1995. 
R: Joe Chappelle. W: Donald 
Pleasence, Paul Stephen Rudd, 
Marianne Hagan. ITI 

Thriller. Powrót maniakalnego 
mordercy, który swoje ofiary 
zabija podczas święta Hallo- 
ween. 





STAN GOTOWOŚCI 


/Condition Red/. Finlan- 
dia-USA. R: Mika Kaurisma- 
ki. W: James Russo, Cynda 
Williams, Paul Całderon. Best 
Film. 

Dramat sensacyjny. Strażnik 
więzienny nawiązuje romans z 
jedną ze skazanych. Kobieta 
zachodzi w ciążę i wymusza 
na mężczyźnie pomoc w 
ucieczce. 


PRZEKLĘTY SKARB > 
[The Crucifer of Blood/. USA, 
1991. R: Fraser C. Heston. W: 
Edward Fox, Susannah Har- 
ker, Charlton Heston. Best 
Film. 

Kryminał retro. Adaptacja 
*Znaku czterech" Arthura Co- 
nan Doyle'a. Sherlock Holmes 
idr Watson na tropie zaginio- 
nego skarbu z Indii. 


YANKEE ZULU 

RPA, 1994. R: Gray Hofmeyr. 
W: Leon Schuster, John Mat- 
shikiza, Terri Treas. Imperial. 
Komedia. Przyjaciele z dzie- 
ciństwa, przed laty rozdzieleni 
przez miłość do tej samej 
dziewczyny, kradną zwycięski 
los na loterię i wyruszają w 
podróż przez dżunglę. 








KRWAWA BRATOWA 
ISister-in-Law/. USA, 1995. 
R: Noel Nosseck. W: Shanna 
Reed, Kate Vernon, Craig 
Wasson. ITI. 

Dramat sensacyjny. W 25 lat 
po utracie rodziców młoda ko- 
bieta mści się na sprawcy ich 
śmierci. 


CZA$ DOROSNĄĆ 

IThink Big/. USA. R: John 
Turteliaub. W: Peter Paul, Da- 
vid Paul, Martin Mull. ITI. 
Komedia. Bracia Beecher są 
pechowymi kierowcami wiel- 
kiej ciężarówki, Często zba- 
czają z drogi, zapominają o 
przepisach drogowych i mają 
problemy z dostarczeniem ła- 
dunku na czas. 


NA KRAŃCACH 
WIEDZY: 


[The Outer Limits: The Sand- 
kings/. USA, 1995. R: Stuart 
Gillard. W; Beau Bridges, Helen 
Shaver, Dylan Bridges. Warner. 
Dramat obyczajowo-sensacyj- 
ny. Naukowiec dąży do zbada- 
nia form życia na Marsie. To dą- 
żenie szybko przeradza się w 
obsesję. 


SIŁĄ WOLI 

/Mindbender/. USA-Wielka 
Brytania. R: Ken Russell. W 
Terence Stamp. Best Film. 
Filmowa biografia Uri Gellera, 
znanego psychokinetyka. 
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paco rabanne 


Mówi 
SHARON STONE 


— Jest pani gwiazdą. Ale sława ma swoje 
ujemne strony, jak choćby wzmożone zain- 
teresowanie ze strony prasy. Podobno pani 
rodzina nie może pogodzić się z krytyczny- 
mi uwagami mediów na pani temat. 

Kiedy po sukcesie "Nagiego in- 
stynktu” stałam się ulubienice 
prasy, wierzyłam, że będzie 
tak zawsze, Jakże się my- 
liłam! Z początku 
wszystko układało 
się pomyślnie, każ- 
dy chciał ze mną 
porozmawiać, a < 
ja chętnie roz- 














mawiałam ze 
wszystkimi i o A 
wszystkim. Ale 
potem moja sytu- 

acja zmieniła się i 

to w sposób tak 
dramatyczny, że aż 
byłam tym wstrzą- 
śnięta. Ale jeszcze bar- 
dziej wstrząsnęło to mo 
ją rodziną, która nie znała 
tak jak ja blasków i cieni 
popularności. Dla 
wciąż byłam kochaną, wspa- 
niałą córeczką, z której byli 
bardzo dumni. Wierzyli, że 
prasa myśli o mnie w ten 
sam sposób. Nie mogli 








nich 


więc zrozumieć, dla. 
czego nagle prasa 


zaczęła mnie atakować. Właśnie wtedy, szuka- 
jąc wraz z nimi satysfakcjonującej odpowie- 
dzi, zrozumiałam, o co w tym wszystkim cho- 
dzi: sukces nie oznacza automatycznie, że me- 
dia będą zawsze traktować mnie ulgowo, bo 
nie mają w tym żadnego interesu, ale ja nie 
muszę z tego powodu pokazywać się w jak 
najgorszym świetle. Weźmy np. Elizabeth Ta- 
ylor. To jest ulubienicą wszystkich, to ma pro- 
blemy z nadwagą i narkotykami! To jest 
pierwszą damą akcji dobroczynnych, to znów 
uchodzi za idiotkę! Ale taki właśnie jest Hol- 
lywood. Obowiązuje w nim prawo cykliczno- 
ści. Chodzi o to, by mu się 

nie poddać. Już wiem, 
jak to robić. Nie 
mogę powie- 








dzieć, że 
sprawia mi 
przyjem- 


ność 








Od kiedy 
PACJENCI CNZNCH 
mogę dręczyć lepszą 
kategorię mężczyzn. 


wysłuchiwanie nieprzychylnych uwag na mój 
temat, ale przynajmniej nie wpływają one w 
żaden sposób na moje decyzje i plany 

— A więc sukces bywa stresujący. 

— Wydaje mi się, że życie aktora i psa po- 
winno się mierzyć w ten sam sposób. Należ 
łoby więc powiedzieć, że jestem rówieśniczką 
George'a Burnsa /ur. 1896 — od red./. Nie mo- 
gę o tym zapominać w związku z etykietką 
symbolu seksu, którą mi — nie wiadomo dla- 
czego — przyczepiono. Mam bowiem świado- 
mość, że nastąpi taka chwila — i to w niezbyt 
odległej przyszłości — kiedy ten tytuł okaże się 
całkowicie nie na miejscu. A ponieważ nie za 
mierzam katować się forsownymi ćwiczenia- 
mi, ani tym bardziej poddawać operacjom pla- 
stycznym, więc tytuł symbolu seksu zostanie 
mi odebrany. Kiedy to nastąpi, zamierzam 
spróbować szczęścia w innych rolach. Choć 
szczerze mówiąc, nie wiem nawet, czy pozo- 
stanę w tym biznesie. 

— Niektórzy aktorzy, m.in. Alec Baldwin, 
Robert De Niro i Al Pacino, uważają, że co- 
raz trudniej jest obsadzać typowo kobiece 
role, Wszystkie aktorki chcą bowiem grać 
męskie role. Czy to prawda? 

— Bardzo długo filmy były robione głównie 
przez mężczyzn i odzwierciedlały wyłącznie 

męski punkt widzenia. Kiedy mężczyzna pró- 
buje pisać z tzw. kobiecego punktu widze- 
nia, w najlepszym wypadku opisuje swoje 
fantazje na temat kobiet. Nigdy nie 
zrozumiem do końca 

mężczyzn, tak jak 

żaden męż- 





ą- 














czy- 





zna nigdy nie zrozumie do końca kobiety. W 
efekcie dostawałam zazwyczaj role narkoma- 
nek, psychopatek albo nimfomanek. Na szczę- 
Ście sytuacja zmienia się, bo powstał rynek 
zbytu na kobiece filmy. Babski punkt widzenia 
nieoczekiwanie nabrał wartości. Jeżeli ten pro- 
ces się utrzyma, może lepiej poznamy się na 
wzajem, a wtedy kino stanie się artystyczną 
formą międzyludzkich więzi 

— Trochę to potrwało, zanim zdobyła pa- 
ni popularność. Czy nigdy nie zamierzała 
pani zrezygnować? 

- Owszem. Kiedyś nawet powiedziałam 
mojej byłej agentce: Dłużej tego nie zniosę! 








Nikt mnie nie lubi. Kariera nie jest warta tego 
wszystkiego, nie sądzisz? A ona odpowiedziała 
mi: Zupełnie nie jest tego warta. A ja na to: 
P... cię! I zwolniłam ponieważ uważałam, 
że w takiej chwili załamania powinna była 
podtrzymać mnie na duchu, powiedzieć ależ 
kariera warta jest tego!, albo na pewno ci się 
powiedzie! Skoro tego nie zrobiła, doszłam do 
wniosku, że w ogóle we mnie nie wierzy. A 
wracając do pytania. Tak, setki razy chciałam 
się poddać, Ale wierzę, że w życiu niczego się 
nie osiąga bez konieczności przezwyciężania 
takich chwil zwątpienia. Klasycznym tego 
przykładem jest mój nauczyciel aktorstwa 
Kiedyś odegrałam swoją scenę w taki sposób 
że wszyscy w klasie zamarli z wrażenia. By- 
łam z siebie dumna, ale tylko do chwili, kiedy 
nasz nauczyciel skrytykował mnie, nie pozo- 
stawiając suchej nitki na mojej grze. Poczułam 
się zdruzgotana, więc kilka dni później popro- 
siłam go o spotkanie i powiedziałam: To już 
koniec. Tylko na tyle mnie stać. Więcej nie po- 








trafię. Przeceniasz moje możliwości. Co mam 
robić? A co on mi na to odpowiedział” W ta- 
kim razie, do końca życia udoskonalaj i odgry- 
waj tę scenę raz w tygodniu. Posłuchałam go. 
Zaczęłam analizować każdy szczegół, pogłę- 
biać technikę, potem odrzuciłam cały ten ba- 
last i skupiłam się na emocjach. Każdy zna to 
z doświadczenia: kiedy trafia na przeszkodę, 
myśli, że nie da rady, a potem okazuje się, że 
jednak potafi pokonać każdą przeszkodę. Do- 
świadczam tego stale. 

— A co sądzi pani o krytycznych uwagach 
na pani temat wygłaszanych przez środowi- 
sko filmowe? 

- Ludzie z branży filmowej mają jeszcze 
mniej skrupułów niż prasa. Pewien producent 
zgodził się pod warunkiem zachowania anoni- 
mowości porozmawiać na mój temat z "New 
York Times”. To, co o mnie mówił, nie było 
przyjemne. Nie przejęłam się tym jednak. Je- 
żeli ktoś nazwie mnie siostrzenicą szatana i 
podpisze się pod tym swoim nazwiskiem, nie 
będę miała o to do niego żalu. Ale jeżeli ktoś 
nie ma na tyle odwagi, żeby spojrzeć mi w 
oczy i powiedzie 








P... cię, to jego słowa nie 
mają dla mnie żadnego znaczenia. Ot, jeszcze 
jeden, który chce uchodzić za ważniaka, ale 
nie ma nawet odwagi podpisać się pod swoimi 
słowami. Wielu ludziom w Hollywood nie 
podoba się mój styl życia i mój feminizm. Nie 
podoba im się także to, że potrafię grać role re- 
zerwowane zazwyczaj dla mężczyzn. 

- Czy popularność w dla pani tak- 
że z poczuciem odpowiedzialności? Czy 
uważ: i Wo- 
bec swoich w 
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Oczywiście. Pochodzę z małego 
miasteczka, w którym było tylko jed- 
no kino. Wiem, jak ważne i trudne 
bywa uzbieranie pieniędzy na 
bilet do kina. Sama kosiłam 
trawniki, myłam samo- 
chody, sprzedawałam 
kartki świąteczne. 

Nie zapomnia- 
łam, jaka jest 
prawdziwa 

wartość 


ch 








siedmiu i pół dolara za bilet i co za te pienią- 
dze może otrzymać widz. W chwilach depresji 
także chodziłam do kina, żeby wypłakać się w 
ciemnej sali. Dzięki filmom nie przestawałam 
dążyć do celu. Stąd więc przekonanie, że mam 
zobowiązania wobec widzów, którzy wydają 
przecież pieniądze z mojego powodu. To oni 
mnie zatrudniają, więc to dla nich muszę 
zwlec się o świcie z łóżka, pojechać na plan i 
zagrać jak najlepiej. Bo to dla mnie oni potem 
wyjdą z domu, wypucują samochód i wydadzą 
siedem dolców. Jestem im za to bardzo 
wdzięczna i przy każdej okazji staram się tę 
wdzięczność wyrazić. 

— Jak wygląda pani dom? 

- Całkiem zwyczajnie. To położony na 
wzgórzu bungalow z jedną sypialnią. Od dzie- 
sięciu lat jeżdżę tym samym samochodem 
Prowadzę bardzo zwyczajne życie. Nie przy- 
kładam dużej wagi do rzeczy. Pieniądze wyda- 
ję na dzieła sztuki, bo ich kolekcjonowanie 
sprawia mi przyjemność. Kupuję głównie 
współczesne malarstwo i sztukę afrykańską 

— Czy nie myślała pani o reżyserii? 

— Nie. Nie wydaje mi się, żebym na tyle po- 
znała tajniki kina. Musiałabym np. nauczyć się 
montażu. A poza tym reżyserowanie wiąże się 
ze znacznie większą odpowiedzialnością od 
tej, jaką ponoszę na planie jako aktorka. Ocz 
wiście, reżyseria mnie kusi- ale na razie nie 

















czuję się na siłach, żeby jej spróbować. 
izacji al każdego pani fi 
towarzyszą plotki o pani romansach z reż; 
serami i aktorami. 

Rzeczywiście. Kiedy grałam w "Roku 
pod znakiem karabinu” usłyszałam, że sypiam 





mu 





z Johnem Frankenheimerem. Kiedy grałam w 
*"Nagim instynkcie” mówiono, że sypiam z 
Paulem Verhoevenem, a także mam romans z 
Michaelem Douglasem. Podczas realizacji 
*Kasyna" łączono mnie z Robertem De Niro i 
Joe Pescim. Muszę być legendarną kochanką! 
A tak naprawdę, od kiedy zrobiłam się sławna, 
mogę dręczyć lepszą kategorię mężczyzn niż 
przedtem. 

— Czy nie myślała pani o wyjściu za mą: 
założeniu rodziny? A może jest pani na to 
zbyt zajęta? 

— Nie o to chodzi. Lata 90. przyniosły zała- 
manie związków międzyludzkich. Z jednej 
strony seks stał się wreszcie czymś normal- 
nym. akceptowanym, ale jednocześnie nie 
wiadomo dlaczego z takim trudem akceptuj 
my także to, że wszyscy potrzebujemy miłości 
i chcemy być kochani. Moje potrzeby i uczu- 
cia w tym względzie nie różnią się od potrzeb i 
uczuć innych. Tyle że są trudniejsze do speł- 
nienia, bo wszyscy uważają, że lepiej ode 
mnie wiedzą, czego chcę, Ale oczywiście ma- 
rzę o rodzinie i mam nadzieję, że kiedyś ją za- 
łożę. Już raz byłam mężatką. Dziesięć lat te- 
mu. Pozostałam wtedy ze złamanym sercem i 
ta rana nie zagoiła się do dziś. 

[London Features International/ 
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Dziś jesteś na ustach wszystkich, 
jutro wszyscy mogą o tobie zapomnieć. 
Bo życie gwiazd to istna... 


ena" 


. 





Ę 
=] 
ż 
> 
Ę 








owszechnie wiadomo, w jaki sposób 

twardzi faceci reagują na przeciwności 

losu: z zaciśniętymi zębami i pochylo- 

nymi głowami suną do przodu, próbując 
osiągnąć to, co niemożliwe. 

U Johna Travolty świadomość, że powtórnie 
odniósł sukces, wywołała łzy. Po serii średnich 
ról w średnich filmach, jak "I kto to mówi” czy 
*Krzyk”, Travolta zadziwił Hollywood, grając 
jedną z głównych postaci słynnego *Pulp Fic- 
tion” Quentina Tarantino. 

Nie miałem pojęcia, że ten film jest taki dobry 
— mówi Travolta — kiedy więc prasa tak się za- 
chwyciła moją grą, nie wiedziałem, o co chodzi. 
Podczas udzielania jednego z wywiadów, to było 
w pokoju, który miał jeden kąt oddzielony prze- 
pierzeniem, powiedziałem w pewnym momencie: 
"Przepraszam na chwilę” — i wszedłem za prze- 
pierzenie, żeby ukryć napływające mi do oczu łzy. 

Dziesiątki hollywoodzkich aktorów doświad- 
czyło wzlotów i upadków swoich karier, ale tylko 
niewielu osiągnąło takie szczyty gwiazdorstwa, 
jak John Travolta w latach 70. dzięki *Grease" i 
*Gorączce sobotniej nocy”. 

Były to nie tylko wielkie kasowe przeboje — 
400 mln dolarów i 350 mln dol — ale również fil- 
my pokoleniowe. Uczniów z całego Świata jedno- 
czyły piosenki, które śpiewali John Travolta z 
Olivią Newton John: *Summer Nights” czy 
*You're The One That I Want”. 

Kulturze disco patronował wizerunek młodego 
Travolty w białym garniturze, stojącego w roz- 
kroku na rozświetlonym parkiecie dyskoteki w 
*Gorączce sobotniej nocy”. 

Potem sprawy przybrały wyraźnie zły obrót z 
powodu legendarnie nietrafnych decyzji Travolty 
przy dokonywaniu wyboru nadsyłanych mu sce- 
nariuszy. Skończyło się to szeregiem ekranowych 
niepowodzeń, których szczytem stał się nieza- 
mierzenie komiczny film *Być doskonałym” z 
Jamie Lee Curtis. 

Porażki ponosiły filmy, wraz z nimi i Travolta, 
przez całe lata 80. uosabiający klasyczny przy- 
kład hollywoodzkiego "dołowani 

Potem Travolta zrobił nagle coś niemal unikal- 
nego w historii upadłych gwiazd — powrócił 
triumfalnie w najgłośniejszym filmie lat 90. Zgo- 
dnie z tym, co dziś deklaruje 41-letni Travolta, to 
nagłe wyniesienie do rangi bogów niczego w je- 
go życiu nie zmieniło. 


x 


Urodził się w 1954 jako najmłodszy z sze- 
ściorga dzieci w rodzinie nauczycielki aktorstwa i 
już w wieku pięciu lat postanowił, że zostanie ak- 
torem. Po kilku różnych występach został do- 
strzeżony w roli sprytnego ucznia, Vinniego Bar- 
barino, w amerykańskim sitcomie *Welcome 
Back, Kotter” z połowy lat 70. W kinie zadebiu- 
tował rolą w zapomnianym "The Devil's Rain”, 
potem zagrał łobuza z college'u w "Carrie" z 
1976, a rok później przyszła "Gorączka sobotniej 
nocy”. 

Ciemny, wysoki, 23-letni chłopak z Englewo- 
od w New Jersey nieoczekiwanie stał się sensa- 
cją. Film był wielkim przebojem, a towarzysząca 
mu Ścieżka dźwiękowa wydana na płycie sprze- 
dawała się najlepiej ze wszystkich albumów 
wszech czasów. Kiedy rok później formuła na 
sukces została powtórzona w "Grease", piosenki 
z filmu śpiewał już sam Travolta. 

Każdy następny krok po tak wielkim sukcesie 
musiał być rozczarowaniem. Jego pojawienie się 
w duecie z Lily Tomlin w romantycznym melo- 
dramacie /"Moment to Moment”/ okazało się dla 
widzów zbyt raptowną zmianą kierunku. Film 
zrobił klapę. Odtąd cokolwiek Travolta zrobił — 
nawet gdy występował we względnie przyzwoi- 











tych filmach, jak *Urban Cowboy” czy *Wy- 
buch” — jego role opatrywano etykietką rozczaro- 
wujących. 

Ale to właśnie rola inżyniera dźwięku, który 
podsłuchuje morderstwo w niedocenionym *Wy- 
buchu” z 1981, zwróciła nań uwagę Quentina Ta- 
rantino, wielbiciela oryginalnego, naznaczonego 
przemocą stylu Briana De Palmy. 

Dla Tarantino, jak dla wielu innych Ameryka- 
nów, Travolta był zmarnotrawionym narodowym 
skarbem. 

Nigdy wcześniej nikt tak nie dbał o moją karie- 
rę — mówi Travolta ze spokojną świadomością 
znaczenia, jakie ma w jego życiu ta niekwestio- 
nowana reżyserska supergwiazda. — Opiekowała 
się mną wielu managerów, ale tak naprawdę liczy 
się dla mnie tylko opieka Quentina. Bardzo mu 
zależało na tym, aby szansa, jaką dało mi "Pulp 
Fiction”, nie została zmarnowana. 

Wśród swoich wielbicieli Travolta ma również 
jednego z największych dramaturgów XX wieku, 
słynnego Anglika, Harolda Pintera. Spotkali się 
w 1987, kiedy Travolta zagrał wraz z Tomem 
Conti w adaptacji Roberta Altmana Pinterowskiej 
sztuki "The Dumb Waiter”. Pinter, podobnie jak 
Tarantino, był pod wrażeniem wielkiej pracy, ja- 
ką włożył gwiazdor "Gorączki sobotniej nocy” w 
swoją rolę. 

Wziąłem scenariusz i dzień po dniu, siedząc w 
jednym pokoju z Tomem Conti, wgryzałem się w 
tekst, Ć łem akcent, żeby się stać prawdzi- 
wym cockneyowcem — wspomina Travolta. — 
Okazało się, że moja interpretacja tej postaci 
podoba się Pinterowi najbardziej. Pytał mnie 
zdziwiony: Jesteś przecież Amerykaninem, skąd 
tak dobrze znasz cockney? Odpowiedziałem mu, 
że spotkałem kiedyś młodego angielskiego krymi- 
nalistę i wykorzystałem w tej roli wszystko, co 
mogłem sobie o nim przypomnieć. 

Travolta postanowił tym razem uważniej po- 
kierować swoją karierą. Dziś jest na ustach wszy- 
stkich, jutro wszyscy mogą o nim zapomnieć — 
dobrze o tym wie. Zaangażowany już jest w tyle 
ważkich projektów, że przez kilka najbliższych 
lat będzie obecny na ekranie w całej masie fil- 
mów, począwszy od *Get Shorty”, komedii sen- 
sacyjnej z Danny De Vito i Genem Hackmanem, 
która już stała się w Ameryce przebojem kaso- 
wym. 

Mam zamiar tera: 














ciężko pracować przez kilka 


;procentują przy tworzeniu 
kolejnych ról i postaci, a kiedy poczuję się wy- 
czerpany, znów się wycofam, żeby doładować 
akumulatory. Nigdy nie miałem cynicznego sto- 
sunku do kariery, porzucałem ją nieustannie i 
bardzo aktywnie spędzałem ten czas. Wyjeźdża- 
łem do Paryża, na Karaiby, na safari do Afryki. 
Prowadziłem bardzo intensywne życie, byłem 
młody i chciałem tego w pełni doświadczyć. Nie 
mogę nikogo winić za to, że nie ma we mnie po- 
trzeby kręcenia się wokół własnej kariery. 

Jest człowiekiem, który bardzo poważnie trak- 
tuje zabawę. Jako pięciolatek doszedł do wnio- 
sku, że obchodzenie urodzin tylko raz do roku to 
stanowczo za mało i zaczął urządzać przyjęcia 
urodzinowe jedno po drugim, przy pełnym popar- 
ciu swojej matki. W pewnym momencie doszedł 
do trzech urodzin tygodniowo i został zmuszony 
do zarzucenia tego procederu tylko dlatego, że ro- 
dzice kolegów skarżyli się na konieczność ciągłe- 
go kupowania prezentów. 

Dzisiaj Travolta nadal lubi być w centrum 
uwagi, ale który aktor tego nie lubi? To, co wy- 
różnia go spośród innych, to chyba sposób, w jaki 
łączy w sobie duszę rozbrykanego dziecka i sza- 
leńca, goniąc po całym świecie swoim odrzutow- 























cem. Uwielbiam to uczucie panowania nad ma- 
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ją, kiedy, wydawałoby się, wbrew wszelkim 
prawom natury, pruje się na wysokościach po- 
wietrze z prędkością 600 mil na godzinę — uśmie- 
cha się szeroko Travolta. - Owszem, czasami 
miewam chwile strachu, ale na ogół jestem wyjąt- 
kowo spokojny we wszelkich sytuacjach 
podbramkowych. Miałem kiedyś awarię elek- 
tryczności nad Waszyngtonem, akurat wiozłem 
całą rodzinę na pokładzie i bardzo z tego powodu 
się denerwowałem. Przypomniałem sobie służbę 
w American Airlines i poczułem się pewny siebie. 
W końcu to dla mnie nie pierwszyzna, powiedzia- 
łem sobie. Wypatrzyłem dziurę w chmurach i 
dzięki tylko dwóm sprawnym urządzeniom zaczą- 
łem krążyć nad miastem. Znalazłem Pomnik Wa- 
szyngtona i to pomogło mi w odszukaniu lotniska. 
Gdy wylądow ałem, pogratulowano mi dobrej ro- 
boty, ale nie życzyłbym nikomu takiego wypadku. 

Największym atutem Travolty, dzięki któremu 
jego rola w *Pulp Fiction” zdobyła taki poklask i 
dzięki któremu Travolta stał się znów gwiazdą 
pierwszej wielkości jest umiejętność doskonałego 
łączenia w sobie przez aktora cech macho i wraż- 
liwca. Rola budzącego sympatię zabójcy Vincen- 
ta Vegi była świetną okazją do zaprezentowania 
tej mieszanki. Specjalnością Travolty jest łago- 
dzenie ról twardzieli charakterystycznym wy- 
szczerzonym uśmiechem, który stał się już zna- 
kiem firmowym aktora. 

W życiu Travolty wielką wagę prócz Taranti- 
no ma również jego "religia" /szeroko wyśmie- 
wana scjentologia/ i żona, aktorka Kelly Preston. 
Travolta należy, podobnie jak inne znane gwia- 
zdy — Tom Cruise, Nicole Kidman, Kirsty Alley 
— do Kościoła Scjentologicznego, często przed- 
stawianego jako niebezpieczny kult i oskarżanego 
o pranie mózgów oraz malwersacje finansowe. 
Travolta jednak twierdzi, że nie ma z powodu 
swojej wiary żadnych problemów: Scjentologia 
wspaniale się rozwija, gromadząc wokół siebie 
coraz więcej wierzących, którzy znajdują tu po- 
moc w leczeniu swoich urazów, emocjonalnych 
stresów i odszukiwaniu wartości duchowych. 

Po trwającym długo związku z aktorką, Marilu 
Henner, Travolta uznał, że należy powści 














winno się wkładać o wiele więcej pracy w szuka- 


nie odpowiedniego partnera życiowego niź si 
ogół sądzi — mówi. Poza romantyzmem uczuć 
ważne jest też, czy mamy podobne zainteresowa- 
nia, podobne cele i upodobania. Razem z 
Kelly stanowimy parę, która w 85 do 95% jest 
zgodna w swoich pragnieniach i celach. Szczęśli- 
we dziś małżeństwo Travoltów ma trzyletniego 
synka Jetta, który, jak na razie, nie wykazuje chę- 
ci podążenia w ślady słynnego ojca. Travolta jed- 
nak zapewnia, że jeśli Jett zeche grać, to pomoże 
mu w tym, jak tylko będzie mógł, pamiętając 
swoje radosne dziecięce początki na scenie. 

Ale nawet pławiąc się w rozkoszach odrodzo- 
nej na nowo sławy, Travolta nie poprzestaje w 
swoich zainteresowaniach na kinie. Jest zaanga- 
żowany w wiele przedsięwzięć społecznych i 
ekologicznych: Należę do grupy edukacyjnej, któ- 
rej celem jest walka z analfabetyzmem, również 
do grup ekologicznych ratujących lasy Ameryki 
Południowej; zajmuję się rehabilitacją narkoma- 
nów. 

Kiedy już rozi z się z samym sobą i poczu- 
jesz zadowolenie z w łasnego życia, zaczynasz 
czuć potrzebę wyciągnięcia ręki do innych. 

Wdzięczny losowi za otrzymanie drugiej szan- 
sy na sukces, Travolta docenia znaczenie, jakie 
może mieć dla człowieka niewielka nawet pomoc 
od przyjaciół. 
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- Aktorstwo to zawód bardzo stresujący. 
Czy zdarzyła ci się chwila kompletnego za- 
łamania? 

— Nie miałem dnia bez chwili załamania. 
Myślę jednak, że ten zawód nie jest, jak się 
niektórym wydaje, aż tak odizolowany od ży- 
cia. A w życiu człowiek upada, podnosi się, 
idzie dalej, 

- A euforia? Była zjawiskiem w twoim 
życiu sporadycznym? 

— Nie można tych stanów pojmować w spo- 
sób aż tak ekstremalny. Gdyby tak było, mo- 
głabyś mnie nazwać maniakiem depresyjnym 
U mnie te końce są bardziej zaokrąglone. 
popadam w euforyczną radość z byle powodu, 
tak jak klęska nie oznacza dla mnie jeszcze 
nieszczęścia. 

- Na ostatnim festiwalu w Gdyni pokaza- 
no trzy filmy z twoim udziałem: "Grający z 
talerza”, "Prowokator" i *Pokuszenie” 
Czujesz się zawiedziony, że nie zdobyłeś na- 
grody? 

— Tuż przed festiwalem myślałem, że byłoby 
fajnie znowu dostać nagrodę... Ale potem po- 
myślałem, że to nie jest takie ważne. Ważniej- 
szy jest obiektywizm w ocenie poziomu kon- 
kursu. Jeśli wymogi nie odpowiadają wyzna- 
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gatunku: nie jest w pełni filmem akcji, ai 
nie do końca jest filmem psychologicznym. 
Zgadzasz się z tym? 

— Słyszałem te opinie... i jest prawdą, że nie 
ma tu czystości formy. Zdecydowanie jednak 
bym bronił tego filmu. Za działaniami każdego 
z bohaterów stoją poważne argumenty, dlatego 
nie do końca są to postaci białe lub czarne. Pu- 
bliczność natomiast woli filmy w jakimś sen- 
sie jednoznaczne, a ten taki nie jest. 

— W 1986 roku za "Jezioro Bodeńskie” i 
«Wielki bieg” dostałeś Złote Lwy Gdańskie 
izaraz potem wyemigrowałeś do Stanów 
Zjednoczonych. Czy był to akt desperacji w 
obliczu sukcesu? 

— Po pierwsze — wyjechałem przed otrzyma- 
niem nagrody, więc to nie miało żadnego wpły- 
wu na moją decyzję. Wulgarność, która mnie 
wówczas otaczała, wszechobecne chamstwo 
sprawiło, że życie w Polsce stało się dla mnie 
bolesne i wprost nieznośne. Kiedy biją cię po 
głowie i wsadzają do więzienia lub działasz w 
podziemiu — sytuacja jest w jakimś sensie ja- 
sna, a tym masz jakąś tam pewność racji swo- 
jego działania. Kiedy jednak nie chcesz zajmo- 
wać się polityką, nie masz wyraźnie określone- 
go wroga, nie stoi za tobą żadna ideologia, któ- 
ra pomaga przeżyć najgorsze — cóż wtedy po- 
zostaje? Trudna sprawa określenia granic kom- 
promisu. Postanowiłem wyjechać. 

— Pracowałeś wówczas w teatrze *Po- 
wszechnym”, jednym z najlepszych teatrów 
w Warszawie. Czy nie była to dla ciebie oaza? 
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czonej poprzeczce, nie powinno się przyznawać 
pierwszej nagrody. Właśnie w ten sposób postą- 
piło jury na festiwalu w Tokio. Doszedłem do 
wniosku, że może byłoby słusznie, aby aktor 
otrzymał tego rodzaju nagrodę tylko raz. 

- A która z ról w wymienionych filmach 
była ci najbliższa? 

— Każda była dużym przeżyciem i w każdej 
zostawiłem trochę serca. Zawsze poświęcam 
się roli, nad którą akurat pracuję w stu procen- 
tach. W danym momencie jest dla mnie naj- 
ważniejsza. 

— Panuje jednak opinia, że najlepiej spi- 
sałeś się w *Pokuszeniu 

— Może w filmie Barbary Sass musiałem 
więcej pogłówkować. Przez ekran przewinęło 
się przecież wiele postaci ubeków. Musiałem 
więc się zastanowić, jak tu pokazać taką samą, 
już *znaną” postać, ale inaczej...? A że zawsze 
staram się bronić swojego bohatera, pomyśla- 
łem, że skoro ten *mój” ubek stracił na Syberii 
rękę, to miał do wyboru: zostać funkcjonariu- 
szem SB albo zginąć. Wybrał życie, ale w grun- 
cie rzeczy nie musiał być złym człowiekiem. 

Widowni najbardziej podobała się ta rola, 
która, o dziwo, kosztowała mnie najmniej wy- 
siłku. I to też jest jakaś prawda o naszym za 
wodzie. 

— Filmowi Krzysztofa Langa *Prowoka- 
tor” zarzuca się, że nie spełnia wymogów 

















- Ależ tak! Ale dlaczego mam szukać oazy, 
ucieczki, skoro chcę żyć pełnią życia. 

— Byłeś na topie, kiedy wyjeżdżałeś z Pol- 
ski. Spodziewałeś się, że w USA również 
zrobisz karierę? 

— Kariera... Co to jest? Czy fakt, że jestem 
na ustach wszystkich, gram w dużych produk- 
cjach filmowych, wręcza mi się nagrody i o 
mnie pisze...? To nazywasz karierą? To trochę 
za mało! 

Kiedy przyjechałem do Chicago, czułem się 
tam absolutnie zagubiony. Nie wiedziałem, jak 
żyć. Ale pęd, aby robić coś, co jest dla ciebie 
najważniejsze, pęd pracy, tworzenia, dodaje 
sił. Kariera jest pochodną naszych umiejętno- 
ści. Powinna być proporcjonalna do tego, co 
robisz, i tego, na co cię stać. 

— Nie odpowiedziałeś na pytanie. W tym 
zawodzie szczególnie odczuwa się brak 
uznania, poklasku, etc. Nie wierzę, abyś po 
byciu *na fali”, potrafił do końca życia pra- 
cować w dziesiątym szeregu. 

— Jeśli ktoś mocno wierzy w to, co robi, po- 
trafi powoli z dziesiątego nawet szeregu awan- 
sować do pierwszego. 

— Zapomniałam, że jesteś spod Barana... 

— Zanim w Polsce zagrałem w pierwszym fil- 
mie, wcześniej startowałem w zdjęciach prób- 
nych do dwudziestu innych. W USA również. 
nałem od małych ról, a doszedłem do 














głównych. Człowiek ma w sobie 
dwie skrajnie różne natury. W 
moim przypadku jedna to czło- 
wiek agresywny, przewodnik, 
czyli Baran. Druga to Waga, na- 
tura kontemplacyjna, na przy- 
kład — pisarz. Kiedy nie pracuję 
w zawodzie, ta druga natura pro- 
wadzi mnie przez życie. 

- Załóżmy jednak, że nie 
pracujesz dłuższy czas. Rów- 
nowaga zostaje zachwiana i... 
Jak się wtedy czujesz? 

— Następuje frustracja, pierw- 
sza natura domaga się aktywno- 
ści i wówczas różnie to bywa. W 
Polsce miałem szczęście, że cały 
czas pracowałem. Na Zachodzie 
po dziewięciu pierwszych mie- 
siącach bez pracy, frustracja 
spowodowana potrzebą działa- 
nia przeniosła się na emocje 
Wtedy nawet czytanie książki 
stawało się ruchem fizycznym, 
myśli zaczynały żyć swoim ży- 
ciem, a sny uaktywniały się do 
wymiaru świata realnego. Natu- 
ra sama znajdowała równowagę. 

- W Ameryce chyba jednak 
trudniej zrobić karierę ni 
nas... Mówi się, że Zachód jest 
miejscem dla ludzi twardych i 
bezwzględnych. 


























- Tam wiedzie się tylko 
głupcom oraz tym, którzy drżą 
o swoją popularność. Moje do- 
świadczenia w tym względzie 
się jednak tylko do 
Chicago, gdzie spędziłem sie- 
dem lat. Egzystencja aktorów 
Ściśle związana jest z prawem 
związkowym. Młody człowiek 
staje w Ameryce przed nie lada 
problemem: stać się aktorem 
związkowym, czy nie? Jeśli tak 
— to możesz grać tylko w 10 te- 
atrach związkowych, na osiem- 
dziesiąt teatrów istniejących w 
Chicago. Większość teatrów 
niezwiązkowych nie chce jed- 
nak zatrudniać aktorów należą- 
cych do związków zawodo- 
wych, ponieważ trzeba im pła- 
cić. W Ameryce jest tak olbrzy- 
mia liczba aktorów, że czasami 
aż przykro patrzeć, z jaką swo- 
bodą specjaliści od castingu 
przebierają w ludziach. Nic 
dziwnego, że trudno tam zrobić 
karierę, ale... Jest jeszcze druga 
prawda. Tak jak na całym świe- 
cie powstaje w ciągu roku zale- 
dwie kilkanaście dobrych fil- 
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Bardzo chciałbym 
pracować w polskim filmie, 
ale dopóki mam siły, 

nie zgadzam się na pracę 
w takich warunkach. 


mów, tak samo liczba dobrych akto 
rów jest również ograniczona i z 
czasem zaczynają cię doceniać 

- Trzy filmy fabularne i dzie- 
więć spektakli telewizyjnych w 
ciągu ubiegłego roku — to niezły 
wynik. Niewątpliwie zostałeś w 
Polsce znów doceniony, więc dla- 
czego wracasz do Amery 

— Myślę, że gdyby nawet warunki 
pracy, jakie panują w filmie i telewi- 
zji, były dobre, wyjechałbym, ponie- 
waż skłania mnie ku temu obowiązek 
skończenia czegoś, czemu poświęci- 
łem osiem lat życia. Powiadam: gdy- 
by były dobre, a są złe! Powinienem 
raczej powiedzieć: *koszmarne”, ai 
tak nie oddawałoby to całej prawdy! 
Nie będę opowiadać, jak arogancki 
jest stosunek producentów i wszyst- 
kich, którzy rozporządzają pieniędz- 
mi, do artystów. Tysiące spraw wy- 
maga zmian i lacji prawnej, w 
przeciwnym razie kraj nasz jeszcze 
długo nie będzie miał swojego obli- 
cza. Być może słowa te zabrzmią pa- 
tetycznie, ale jeśli artystów, naukow- 
ców, elity intelektualne tego kraju nie 
będzie traktować się z należnym im 
szacunkiem, nie dowiemy się, kim 
jesteśmy. Niestety, na razie nic nie 
wskazuje, byśmy tę wiedzę posiadali. 
Bardzo chciałbym pracować w pol- 
skim filmie, ale dopóki mam siły, nie 
zgadzam się na pracę w takich wa- 
unkach. 

- Trochę to wszystko enigma- 
zne. Może jakiś konkretny 
kład... 

— Bardzo proszę! Tylko jeden z 
tysiąca mi znanych. Pracuję 16 go- 
dzin na dobę w pomieszczeniach tak 
zimnych, że nie mogę mówić, i nie 
ma nawet mowy o płatnych nadgo- 
dzinach. W pomieszczeniach, w któ- 
rych nie ma godziwych warunków 
sanitarnych, brak toalety, chyba że 
przyjmiemy za taką dziurę w ziemi, 
w której staliśmy po kostki w gnoju. 
Było to w Warszawie 

- Czy przynajmniej sov 
wynagrodzono? 

— O zarobkach powiem krótko! Ist- 
nieją pewne realne ceny utrzymania 
się w Warszawie. Z tego, co zara- 
biam, mogę wynająć mieszkanie i żyć 
w nim przez następne siedem do dzie- 
sięciu lat, aż uzbieram na swoje wła- 
sne. Jestem w ścisłej czołówce akto- 
rów tego kraju i każdy z nich zarabia 
tyle, co ja. Ale czy to coś znaczy...? 

- Więc zobaczymy cię w pol- 

n filmie za kolejne osiem lat? 

— Być może wcześniej, o ile po 
tym wywiadzie nie dostanę się na 
czarną listę "panów zarządców”, i 
jeśli warunki pracy i płacy staną się 





francuskiego ko- 

mika, Philippe'a 

Gauliera, przejęła 

podział na tragi- 

ków, klownów i 
błaznów. Tragik gra pod publikę. Domeną bła- 
zna są parodia i groteska. Natomiast klown stoi 
jakby pomiędzy nimi. Swoją grą przemawia do 
naszych serc, pobudza do śmiechu nad naszymi 
wadami i niedostatkami. Przypomina, że jeste- 
Śmy tylko ludźmi. To bardzo ważne. Ja właśnie 
jestem takim klownem. 

W swoich rolach Emma Thompson uosabia 
pewną życiową przeciętność, bowiem bez trudu 
można utożsamić się z jej bohaterkami i ich 
przeżyciami. To nie kolejne wcielenie superwo- 
man z kina akcji czy seksownej, wewnętrznie 
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pustej lalki. Postaci grane przez Thompson za 
wsze cechuje emocjonalne bogactwo przeżyć i 
psychologiczna prawda. Dodajmy do tego je- 
szcze pełną ekspresji grę i zabarwione ironią po- 
czucie humoru. Nic więc dziwnego, że Thom- 
pson jest nazywana kontynuatorką najlepszych 
aktorskich tradycji wypracowanych przez Vanes- 
sę Redgrave i Glendę Jackson. 


KOMICZNA NEFRETETE 


Paradoksalne, ale Emma Thompson długo w 
ogóle nie myślała o aktorstwie, choć pochodzi 
z rodziny o teatralnych tradycjach: ji 
Eric Thompson, był autorem niezw 
larnego w Anglii programu telewizyjnego dla 
dzieci "The Magic Roundabout”. Na West En- 
dzie z powodzeniem reżyserował komedie Ala- 
na Ayckbourna. Matka Emmy, Phyllida Law, 
zaczynała jako aktorka teatralna, stopniowo po- 
szerzając krąg swoich zainteresowań o kino i 
telewizję. Urodzona w 1959 Emma od naj- 
młodszych lat ocierała się więc o aktorski 
światek. Dorastała w zachodniej części Londy- 
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nu oraz w Szkocji /skąd pochodzi Phyllida/. 
Swoje dzieciństwo wspomina jako szczęśliwe i 
wypełnione miłością, ale niezbyt spokojne. Jej 
zmarły w 1982 ojciec przeszedł kilka zawałów, 
w domu rodziców mieszkał także wuj Emmy, 
który nigdy nie doszedł do siebie po ciężkim 
wypadku. Emma ukończyła szkołę dla dziew- 
cząt Camden School i wybrała literaturę angiel- 
ską w Newnham College w Cambridge. 

Jej ówczesna sympatia, Martin Bergman, za- 
chęcił Emmę do przyłączenia się do *Footli- 
ghts”, klubu komików w Cambridge, w którym 
pierwsze kroki stawiali m.in. John Cleese i Pe- 
ter Cook. Thompson została wiceprzewodni- 
czącą klubu, zaczęła także występować jako 
komik. Ten rodzaj aktorstwa bardzo jej się 
spodobał, inspiracji szukała w niemych filmach 


Branaghowi zawdzięczała także swój debiut na 
dużym ekranie. 

W wyreżyserowanym przez niego "Henryku 
V” była francuską księżniczką i przez większość 
czasu mówiła w języku francuskim. Choć swoją 
epizodyczną rolę /pojawia się zaledwie w dwóch 
scenach/ nasyciła pełnym uroku poczuciem hu- 
moru, pozostała nie zauważona. Wszyscy mówili 
i pisali o nowym sposobie interpretacji Szekspi- 
ra, o zerwaniu z klasyczną już wersją Laurence'a 
Oliviera, o szokującym autentyzmie, słowem o 
wszystkich tych cechach, które z *Henryka V” 
Branagha uczyniły widowisko o hipnotyzującej 
wręcz sile oddziaływania. Thompson pozostała 
w cieniu Branagha /wtedy już jej męża/ także w 
ich drugim wspólnym filmie — *Umrzeć powtór- 
nie” /1991/, wysmakowanej stylistycznie próbie 








Bohaterki grane 

przez Emmę Thompson 
starają się we wszystkim 
dotrzymywać kroku 
mężczyźnie. 


Bustera Keatona. Sama pisała swoje skecze i 
nie cofała się przed najbardziej nawet szalony- 
mi pomysłami. Mając 20 lat ogoliła głowę, bo 
koledzy z *Footlights” przekonali ją, że będzie 
podobna do Nefretete. 

Po ukończeniu Cambridge na dobre rozpoczę- 
ła karierę komika estradowego, jeżdżąc po An- 
glii i z kamienną twarzą opowiadając mocno szo- 
kujące dowcipy. Kiedy poczuła się tym zmęczo- 
na, postanowiła spróbować sił na West Endzie. 
Spodobała się u boku Roberta Lindsaya w musi- 
calu *Me and My Girl”, Ale ta rozśpiewana rola 
okazała się pułapką — 8 przedstawień tygodnio- 
wo przez 15 miesięcy. Na nic innego nie starcza- 
ło już ani czasu, ani sił. Thompson uciekła więc 
do telewizji. Pojawiła się w towarzystwie kole- 
gów z Cambridge w serialu *Al Fresco”. Potem 
były role w "Tutti Frutti” i "Kolejach wojny”. Ta 
ostatnia przyniosła jej nagrodę BAFTA. 


W CIENIU MĘŻA 


Jak wiadomo, na planie *Kolei wojny” Em- 
ma Thompson poznała Kennetha Branagha. To 
spotkanie miało decydujący wpływ nie tylko na 
jej życie uczuciowe, ale i zawodowe. Zauro- 
czony nią Branagh wciągnął Emmę do założo- 
nej przez siebie grupy teatralnej Renaissance 
Theatre Company, która całkowicie zrywała z 
dotychczasowym sposobem wystawiania twór- 
czości Szekspira. Pod kierownictwem Kenne- 
tha Emma zagrała Głupca w inscenizacji *Kró- 
la Leara” oraz Helenę w *Śnie nocy letniej”. 








okruchów? 


nawiązania do tradycji *film noir”. Thompson 
nie przejmowała się tym jednak. 

Próbowała robić samodzielną karierę, a w sfe- 
rze jej zainteresowań pozostawała komedia. W 
1988 doczekała się własnego telewizyjnego se- 
rialu komediowego, zatytułowanego po prostu 
*Thompson". Składały się nań krótkie scenki i 
skecze pisane przez Emmę, w których grała ona 
sama, a także jej bliscy: matka, młodsza siostra 
Sophie i oczywiście Branagh. Serial jednak nie 
spodobał się i BBC zaniechała jego emisji. W ki- 
nie Thompson także grała przede stkim role 
komediowe. W *The Tall Guy” Mela Smitha 
11989/ była praktycznie myślącą pielęgniarką, 
która szturmem wkracza w życie pechowca gra- 
nego przez Jeffa Goldbluma. Ta niezbyt udana 
komedia została zapamiętana ze względu na sce- 
nę, w której Thompson i Goldblum w miłosnym 
szale demolują pół mieszkania. Ciepło natomiast 
zostały przyjęte kolejne ekranowe wcielenia 
Thompson: rozegrana na pograniczu pastiszu ro- 
la księżnej d'Anton w *Improwizacji” Jamesa 
Lapina /1991/ i pełna werwy Maggie w "Peter's 
Friends” Kennetha Branagha /1992/. 


FEMINISTKA 

Gdyby spróbować wskazać wspólną cechę 
charakteru łączącą bohaterki Emmy Thompson, 
byłaby nią z pewnością potrzeba niezależności. 
Niezależności przejawiającej się nie tylko w in- 
dywidualnym sposobie myślenia i postrzegania 
świata. Także w pełnej determinacji walce z 
przeciwnościami losu i dążeniem do dotrzyma- 
nia we wszystkim kroku mężczyźnie. Bohaterki 
Thompson często nazywa się feministkami. Być 
może słusznie, ale są to feministki pełne kobie- 
cości. Ten rys wewnętrznej niezależności rysuje 
się już w komediowych rolach Thompson, także 
u Beatrice w *Wiele hałasu o nic” Kennetha Bra- 
nagha /1993/ — która najpierw długo opiera się 
miłości, ale i zakochana nie daje się ukochanemu 
mężczyźnie zdominować. Pełne i świadome roz- 


























winięcie potrzeby niezależności nastąpiło w ro- 
lach dramatycznych 

W *Powrocie do Howards End” Jamesa Ivo- 
ry'ego /według najlepszej bodaj powieści 
E.M.Forstera/ Thompson zagrała Margaret 
Schlegel, której przypada w spadku tytułowa 
wiejska posiadłość. Pewna siebie i inteligentna 
panna Schlegel wydaje się mieć racjonalny sto- 
sunek do świata. Jednocześnie cechuje ją naiwny 
z pozoru idealizm objawiający się zarówno w 
odrzuceniu wszelkich uprzedzeń klasowych, jak 
i w sposobie oceniania intencji innych. Nie daj- 
my się zwieść pozorom! Za tym idealizmem kry- 
je się nieugięty charakter, nie dający się niko- 
mu zdominować. 

Z panną Schlegel wiele wspólnego 
ma Gareth Pierce, adwokatka z "W 
imię ojca” Jima Scheridana 
/1993/. Thompson wycisnęła 
wszystko, co się dało z tej 
niewielkiej i raczej sche 
matycznie zarysowanej w 
scenariuszu roli. Począt- 
kowo Gareth, podejmu: 
jąc się apelacji w spra- 
Czwórki z 
Guildford, zdaje się nie 





wie tzw 


wierzyć w szansę suk- 
cesu. Stopniowo jed- 
nak, w miarę zdobywa- 
nia nowych dowodów, 
rośnie w niej determina- 
cja, która sprawia, że 
bohaterka Thompson nie 
tylko nie przepada w 
świecie zdominowanym 
przez mężczyzn, ale staje 
się równorzędną partnerką w 
toczonej przez nich rozgrywce. 
Uzupełnieniem tego portretu 
kobiety niezależnej jest panna 


Kenton z *Okruchów dnia” Jamesa Ivory'ego 
/1993, wg. powieści Kazuo Ishiguro/. Thompson 
zmieniła ją nieco w stosunku do literackiego 








pierwowzoru. Jej panna Kenton mniej ma w so- 
bie uległości, za to więcej woli walki. Walczy o 
uczucie ukochanego mężczyzny — pana Steven- 
sa, kamerdynera-perfekcjonisty, który w imię 
absurdalnej lojalności rezygnuje z własnego 
szczęścia. Walczy także z jego postawą życiową, 
którą cechuje rezygnacja z własnej niezależności 
































I wreszcie Dora Carrington z filmu Christo- 
phera Hamptona. Thompson pokazuje ją jako 
kobietę niezwykłą, pełną życiowej pasji, a jedno- 
cześnie mającą problemy z zaakceptowaniem s; 
mej siebie. Jej uczucie do Lyttona Stracheya, 
znanego ze swoich homoseksualnych skłonności, 
nie ma szans na spełnienie i stopniowo przeradza 
się w obsesję. I choć Carrington przez całe życie 
dąży do bycia niezależną i usiłuje sama kierować 
swoim losem, pozwala jednocześnie, by nie- 
szczęśliwa miłość ją zniszczyła. 

Wydarzeniem stała się także "Rozważna i 
romantyczna” Anga Lee. Thompson napi- 
sała do tego filmu scenariusz, zdoby- 
wając m.in. Złoty Glob i nagrodę 
nowojorskich krytyków. Nie- 
którzy uważają, że przekro- 
czyła granice zwykłego ak- 
torstwa. Stała się Świa 
domą artystką. Ona 
sama jednak odrzuca 
takie górnolotne po- 
równania Nie 
uważam się za ar- 
tystkę. To bardzo 
pompatyczne 
określenie dla 
aktorstwa. Je- 
stem jedynie od- 
twórczynią. 
ELŻBIETA 
er”. CIAPARA 

















[DACIE 





Ur. 14.08.1962, Warszawa. Wzrost 170 cm, 
waga zmienna. Ukończyła: PWST War- 
szawa, 1985. Teatr: Współczesny W-wa 
11986-95/. Nagroda im. Z. Cybulskiego 
1992. 

Filmografia: 1983 - Animacja /. 
*podziemny”/; 1985 - Pewnego letniego 
dnia /ty/; Pan W /tv/; Fikcje /tv/; Ga, ga. 
Chwała bohaterom /ep. dezerterzy 
[Polska-Węgry/; Jezioro Bodeńskie /ep.; 
Bariery /tv, ep.; 1986 - Pan Samochodzik 
; 1987 — Misja specjal- 
Śmieciarz /se- 
rial tv/; 1988 — Krótki film o miłości /scena 
usunięta w montażu; 1989 - Czarny wą- 
wóz (Polska-CSRSI; Stan strachu; Mów 
Marie Grubbe /tv, 



















1992 - Kawalerskie życie na ob- 
Kim był Joe Louis /Polska-Fin- 
landia/; Szwadron /Polska-Francja-Bel- 
gia-Rosja/; Pamiętnik znaleziony w garbie 
[Polska-Kanada/; 1993 - Plecak pełen 
przygód /serial tv, Polska-Niemcy-Finlan- 
; Dwa księżyce Av, także w kinach; 
Szabla od komendanta; Gnoje; Wi- 
ń wielkiej ryby /v/. 

Miała jedną stronę trochę słab- 
szą: nie zawsze potrafiła się zdecy- 
dować, na ile kreowana przez nią 
postać ma odwzorowywać rzeczy- 
wistość, a na ile wynikać z własnej 
wyobraźni twórczej. Teraz już 
wszystkie strony ma mocne. Pro- 
wokatorka i ryzykantka, chętnie 
przyjmuje role, jakich nie zagrało- 
by wiele aktorek. Z satysfakcją 
wciela się w zawzięte, kłótliwe, 
chytre złodziejki, prostytutki, do- 
robkiewi. służące; nie broni ich 
ani nie oskarża, tylko bezlitośnie 
ośmiesza. Ale umie też być lirycz- 
na i czuła, sygnalizować w psychi- 
ce swoich bohaterek konflikt mię- 
dzy potrzebą przynależności, po- 
siadania i niezależności, porus: 
jednocześnie struny poważne i lżej- 
sze. Nie boi się rezygnacji z atrak- 
cyjnego wyglądu na rzecz efektu 
dramatycznego /”Śmierć dziecioro- 
ba” — świetna Blada, prowincjonal- 
na drapieżna mysz w zaawansowa- 
nej ciąży/. To pełna dynamizmu 
[”Zapach orchidei” Rylskiego w 
Teatrze TV/, to wyciszona /'Stan 
strachu”/, wciąż szuka nowych 
środków wyrazu, by zaskoczyć wi- 
downię i samą siebie. Po przeszło 
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rocznej przerwie spowodowanej 
skomplikowanym złamaniem nogi 
powraca na ekran od razu w czte- 
rech filmach! 


Ur. 16.01.1963, Mrągowo. Wzrost 185 
cm, waga 76 kg. Ukończył: PWSFTViT 
Łódź, 1986. Teatr: Studio W-wa /od 
1986/. Nagrody Schillera /1988/, 

im. St. Wyspiańskiego /1988/, nagrody na 
iwalach teatr. 

1985 - Żuraw i czapla v/; 
SD; Pogrzeb law /tv/; Czarne 
1987 — O rany, nic się nie stało! 
















cięcie /tv/; 1988 — Set 
chania /ep.; 1989 
Rockefeller; Deja vu /Polska-ZS 
Odbicia /serial tv/; 1990 - Zabić na końcu; 
1991 — Panny i wdowy /film kinowy i serial 
ty/; VIP /Polska-Francja-Belgia/; 1993 - 
Pajęczarki; Piękna nieznajoma /Pol- 
ska-Rosja/; WOW śerial tv/; 40-latek 20 
lat później /serial tv/; Łowca — ostatnie 
starcie /tv, także w kinach/; 1994 - Bank 
nie z tej ziemi (serial tv, seria II); 1995 — 
w dzień; Szabla od komendanta. 
Stara prawda głosi, że prawdzi- 
wy, wrażliwy artysta powinien do 
późnego wieku pozostać podszyty 
dzieckiem. Ale Malajkat jest nim 
podszyty za bardzo; dlatego też za- 
pewne z radością przyjmuje role 
zupełnie mu *nie leżące” i w efek- 
cie je kładzie. Ludzi uczciwych, 
naiwnych i safandułowatych — a ta- 
cy są jego bohaterowie — kobiety 
wybierają sobie na przyjaciół, w 
ostateczności — na mężów, ale nie 
na kochanków. Nie sposób uwie- 
rzyć w ich podboje w *VIP-ie" i 
*Pięknej nieznajomej”, nie sposób 
też dociec, jaki półgłówek mógł za- 
angażować odtwarzaną przez Ma- 
lajkata postać w charakterze ochro- 
niarza /serial *40-latek...” tego nie 
wyjaśnia/, Role roztargnionych na- 
uczycieli i szlachetnych wzdycha- 
czy już wyeksploatował ze średnim 
powodzeniem... A przecież jest ak- 
torem wyjątkowo wszechstronnie 
utalentowanym, czego wielokrot- 
nie dowiódł i na scenie, i w spekta- 
klach Teatru Telewizji, i w paru fil- 
mach, w których został trafnie ob- 
sadzony — *O rany, nic się nie sta- 
dzie wielkiego wielory- 
tanie strachu”. Może kino 







































najmniej mu odpowiada jako for- 
ma artystycznej wypowiedzi? Cz; 
sami sprawia wrażenie, że nie po- 
trafi wzbić się ponad mielizny sce- 
nariuszy i dodać cokolwiek *od 
siebie”, czasami — że do kamery le- 
piej mu się gra niż do partnera. 











PAZURA 

Ur. 13.06.1962, Tomaszów Mazowiecki. 
Wzrost 182 cm, waga 75 kg. Ukończył 
PWSFTViT Łódź, 1986. Teatry: Ochoty 
W-wa /1986-1992/, Powszechny W-wa 
11992 






Filmografia: 1986 - Czarne Stopy; 1988 - 
Pogranicze w ogniu kerial tv, seria I/; 1989 
- Deja vu /Polska-ZSRR/; 1991 - Pograni- 
cze w ogniu /serial ty, seria II/; Kroll /nagr. 
FPFF Gdynia 1991 za rolę drugopl.; Roz- 
mowy kontrolowane /ep.; Panny i wdowy 
Jfilm kinowy serial tv, ep/; VIP /Pol- 
ka-Francja-Belgia/; Cynga; Czarne słoń- 
ca; Ferdydurke /Polska-Anglia-Francja, 
epJ; 1992 - Psy; Pierścionek z orłem w ko- 
ronie /Polska-Francja-Niemcy-Anglia/; 
Aby do świtu... serial tv/; Kuchnia polska 
/kerial tv i film kinowy/; 1968 - Szczęśliwe- 
go Nowego Roku, /ep/; Zwolnieni z życia 
fPolska-Francja, ep/; Kawalerskie życie 
na obczyźnie /ep/; Wielka wsypa; Żegnaj 
Rockefeller /serial ty/; Feli i 
ląduje w Warszawie /tv/; Enak /ep.; P: 
miętnik znaleziony w garbie /Polska: 
































Uprowadzenie Agaty /ep/; Dwa ks 
tv, także w kinach/; Balanga; Oczy 
skie /ep/; Lepiej być piękną i bogatą /Pol- 
ska-Niemcy-Ukraina-Węgry/; WOW /e- 
rial tv/; Królewska klątwa /serial tv, Pol- 
ska-Francja/; Klatka /cykl tv/; Polski 
crash /tv, Polska-Niemcy/; Trzy kolory. 
Biały /Polska-Francja/; 1994 - Psy 2. 
Ostatnia krew /nagr. MFF Valenciennes 
1995/; Polska śmierć; 1995 — Wiell 
dzień; Nie śmiesznego; Tato /nagr. FPFF 
Gdynia 1995 za rolę drugopl.; 199% - Wi- 
rus; Słodko-gorzki. 

Gdyby nawet termin *gruba 
kreska” zniknął z naszego życia 
politycznego, uchowałby się w ki- 
nematografii dzięki Cezaremu Pa- 
zurze. To jest komplement: nie- 
mal wszystko, co najważniejsze w 
jego dorobku, aktor stworzył kre- 
ską grubą jak kij baseballowy. 
Niemal — bo w filmach Pasikow- 
skiego Pazura przechodzi sam sie- 
bie i choć do subtelności mu dale- 
ko, kreska cienieje do wymiaru 
policyjnej pałki. 























Z ostatniej chwili. 
Autor "Leksykonu", mimo 
opublikowania jego 


pierwszej części, jest wciąż 
cały i zdrowy, nie musi 
też schodzić do podziemia. 


Będą więc następne odcinki. 





Przypadek niezbyt typowy; mię- 
dzy gwiazdy awansował dzięki ro- 
lom drugoplanowym w *Krollu" i 
*Psach” i utrzymał się w ty! 
z powodów po cz 
po części zaś ilościowy h. Nawet 
nie zaszkodziła mu mało udana 
główna rola w wyemitowanym ze 
znacznym opóźnieniem 24-0dcin- 
kowym serialu "Pogranicze w 
ogniu”. Przeciw Pazurze zagrały tu 
dwa czynniki: aktor nie potrafił 
przekonać o predyspozycjach inte- 
lektualnych i charakterologicznych 
bohatera do pracy w wywiadzie /nie 
poradził sobie też z rozwojem po- 
staci w czasie/, a widownia już za- 
szufladkowała go jako *swojego 
chłopa”, co to i przyłoży, i zaklnie, i 
babie pokaże, gdzie jej miejsce. 
Podobnie słabo spisał się jako ma- 
larz w "Dwu księżycach”. 

Jego piętą achillesową są role 
główne /'Pogranicze...”, "Polska 
śmierć”, "Nic śmiesznego ”/ — gra je 
jak sparaliżowany, staje się bierny, 
pozbawiony osobowości, siły ko- 
micznej, inwencji. Gorzej wyp: 
też w scenach, w których partnerzy 
grają pod niego. Natomiast uskrzy- 
dla go sytuacja odwrotna: rola spo- 
le nie główna /"*Kroll", *Psy” i 
„* Pierścionek z orłem w ko- 
ronie”, "Człowiek z...”, serial 
*WOW:/, granie pod partnera, jak- 
by *z kontry”; bardzo pomaga mu 
odrobina charakteryzacji /fryzura, 
zarost/ i kostium, zwłaszcza mun- 
dur. Wydaje się, że role typu poli- 
cjant, żołnierz, ubek odpowiadają 
mu szczególnie: jego twarz załatwia 
wówczas tak wiele, że Pazura może 
się skupić na wymyślaniu i graniu 
numerów ekstra. 


















































mówią o nich: 


GWIAZDY” 


Ur. 4,05.1960, Warszawa. Wzrost 170 
cm, waga 58 kg. Ukończyła PWST War- 
szawa, 1984. Teatr: Powszechny W-wa 
11984-1988/. Nagroda im. Z.Cybulskiego 
1985, 

Filmografia: 1983 — Wierna rzeka; Facho- 
wiec /tv/; Nadzór; 1984 - Ceremonia po- 
grzebowa /tv, Polska-Anglia/; Baryton; 
Trzy młyny /cykl tv/; 1985 - 
ve /TVP: Wojna i miłość; US. 
ro Bodeńskie; Labirynt; 
diantka /film kinowy i serial tv 1987/; 1987 
- Krótki film o zabijaniu /ep.; 1988 - Pił- 
karski poker; "Ja, który mam podwójne 
życie...” czyli dylemat Josepha Conrada 
[kvl; 1989 — Kanclerz serial tv/; 1992 - Czy 
ktoś mnie kocha w tym domu /tv/ Le vio- 
leur impuni /TVP: Sprawa kol 
Francja/; 1993 - Den gritande 
Iwkrótce w TVP; serial tv, Szwecja/; Pol- 
ski crash /tv, Polska- Niemcy/; Klatka 
Jcykl tv/; 20 lat później /tv, Polska-Fran- 
cja/; 1994 — Snocken Ay, Szwecja/, Aumeld 
fórsfunnen /serial tv, Szwecja/; 1995 — Eks- 
tradycja /serial tv/; Gracze; 1996 — Ekstra- 
dycja serial tv, seria I. 


W latach 1983-1988 rozwijała 
się konsekwentnie i nieustannie, 
prezentowała wciąż nowe środki 
wyrazu i coraz ciekawszą osobo- 
wość, zmieniała gatunki filmowe i 
typy bohaterek; potrafiła wznosić 
się ponad schematy i konwencje. 
Na *dzień dobry” z kamerą stwo- 
rzyła w *Wiernej rzece” roman- 
tyczną i dramatyczną kreację, ja- 
kich niewiele było w naszym kinie. 
Zabłysnęła w "Barytonie", wstrzą- 
snęła w "Trzech młynach”, wycza- 
rowała z niczego subtelną Suzanne 
w "Jeziorze Bodeńskim”, uratowa- 
ła od dotkliwej porażki wadliwie 
skonstruowany serial *Komediant- 
ka”, ana "do widzenia” zostawiła 
nam zaskakująco odmienną od 
WSZ) h swoich dotychczaso- 
wych bohaterek cyniczną Irenę z 
*Piłkarskiego pokera”. I wyjechała 
do Szwecji. 

Wróciła po trzech latach — je- 
szcze doskonalsza, dojrzalsza, peł- 
na nowych możliwości, prawdziwa 
Europejka, istna Dama Pik. Co za- 
ofiarowało jej polskie kino w okre- 
sie 1992-1995? Jedną rolę cieka- 
wą, choć nie do końca wygraną 
scenariuszowo /uwikłana w poli- 
tyczne szachrajstwa montażystka w 
*Graczach"/, dwie duże role w fil- 
mach nieudanych i kilka epizodów. 
Co ztego, że Pieczyńska jest prze- 
konywająca jako businesswoman 
w *Ekstradycji”, skoro serial liczy 
317 minut, a jej rola — 13. Aktorka 
zdolna do najwyższej finezji psy- 
chologicznej, a przy tym piękna 
kobieta, sprawdzona na ekranie ja- 
ko amantka-intrygantka — żeby nie 
miała co grać?? 


























































DOROTA SEGDA 


Ur. 12.02.1966, Kraków. Wzrost 163 cm, 
kg. Ukończyła: PWST Kraków, 

: Stary Teatr im. Heleny Mo- 
drzejewskiej /od 1987/. Nagrody: im. 
St.Wyspiańskiego 1989, im. A.Szyfmana 
1989, im. A „Zelwerowicza /mies. *Teatr"/ 
1993, im. Z.Cybulskiego 1995, nagrody 
na festiwalach teatr. /Bratysława 1988, 
Kalisz 1989, Opole 1994/. 

Filmografia: 1988 - Az ćn XX szazadom 
[TVP: Mój XX wiek; Węgry-RFN-Kuba; 
nagr. węg, krytyki film. 1989/; Jest w na- 
turze polskiej ikiś błąd /tv/; 1989 — 
Ostatni prom; 1990 — Ben hidja /krm., 
Węgry/; 1991 — Panny i wdowy /serial tv, 
ep/; 1993 - Tylko strach /tv, także w 
nach/; Taranthriller /tv/; 1994 — 
tv, także w kinach; nagr. MFF Ryga 
1995/; 1994 - Wyliczanka (tv); 1995 — Ta- 
to; 1996 — Słaba wiara /tv/; Mały czaro- 
dziej /serial tv/. 

Tak dojrzała, że pojęcie wieku 
właściwie jej nie dotyczy; ona już 
jest artystką. Poszukiwanie opty- 
malnych rozwiązań polega w jej 
przypadku na zestrojeniu się z 
partnerami, nie na podejściu do 
własnej roli. Aktorka najtrudniej- 
sza do opisania, określenia, przy- 
swojenia. Grzywka nad czołem 
już jest banalna, czoło odsłonięte — 
budzi się w niej wzniosłość. Przy- 
pomina młode Amerykanki — Re- 
beccę De Mornay, Bridget Fondę 
— nie tyle zewnętrznie, co sposoba- 
mi konstruowania postaci. Zna ich 
prehistorię, konsekwentnie opraco- 
wuje je pod względem ruchowym. 
precyzyjnie napisane kwestie 
podaje tak, jakby właśnie pows 
wały w jej głowie. Wydaje się, że 
kreuje sylwetki podobne do siebie; 
to dlatego, że jej bohaterki mają do 
załatwienia konkretne sprawy, 
sprawiają wrażenie upartych, sku- 
pionych. Ale Segda koncentruje 
się na rozegraniu tych właśnie 
wątków czasami autentycznie, a 
czasami tylko pozornie: w rzeczy- 















































wistości zaś pozwala swoim posta- 
ciom płynąć własnym nurtem we- 
wnętrznym, niezależnym od akcji, 
bogatym w zawirowania i wibrują- 
cym od niespodziewanych impul- 
sów. 

Po bardzo efektownym debiucie 
/potrójna rola matki i jej dwu có- 
rek-bliźniaczek w węgierskim fil- 
mie *Mój XX wiek”/ długo czekała 
ł(ówną rolę w Polsce. Odnosiła 
sukcesy na scenie, w spektaklach 
Teatru TV /"Wujaszek Wania”, 
"Dzieci słońca”, *Maria Stuart”/, 
świetnie prezentowała się na dru- 
gim planie /alkoholiczka w "Tylko 
strach”, psychopatka w "Tacie"/. 
Wyjątkowo trudne zadanie miała 
jako szukająca własnej drogi ku 
Bogu Faustyna, a jednak w opinii 
wielu duchownych uchwyciła isto- 
tę wiary. A zgoła rewelacyjnie wy- 
padła kreując w *Słabej wierze” 
postać z przeciwnego bieguna — 
kobietę załganą, próbującą oszukać 
w myślach Boga, męża i samą sie- 
bie. Segda stworzyła tu istne stu- 
dium psychologiczne modliszki, 
która co innego myśli, co innego 
czuje, a co innego mówi: rola świa- 
towego formatu. 






























Ur. 4.04.1962, Warszawa. Wzrost 178 
«m, waga 74 kg. Ukończył: PWST War- 
szawa, 1985. Teatr: Ateneum W-wa 
11987 -88/. Nagr. im. Z. Cybulskiego, 
1987 r. 

Filmografia /niekompletna/: 1984 — Ye- 
sterday /nagr. MFF San Sebastian 1985/; 
1986 - Pociąg do Hollywood; 1987 - Do 
domu /tv/; 1988 — Le mouchoir de Joseph 
Iv, Francja/; Cher Frangin /Fran- 
cja-Belgia- Kanada/; Douce France /tv, 
Francja/; Ivan Ivanotch Kossiakoff /tv, w 
cyklu *L'ami Giono”, Francja/; 1989 — 
Marcowe migdały; 1990 — Zabić na koń- 
cu; Kanalia; 1991 — Obywatel świata; 


1993 - Fin de bail /tv, w cyklu *Les cinq 
dernieres minutes”, Francja/; Le casca- 
deur — le saut de la mort /TVP: Kaskader 
czyli salto mortale, tv, Francja. 


Był sobie aktor Siwkiewicz... 
Teraz jest ich dwóch: Piotr Siw- 
kiewicz i Mr. Shivak. Pamięć o 
pierwszym trwa, wiedza o drugim 
praktycznie nie istnieje. Można 
jedynie domniemywać, że dyspo- 
nuje wolnym czasem, skoro zrea- 
lizował w 1995 r. film dokumen- 
talny "Figura nago czy w ubra- 
niu?”; poza tym grywa w telewi- 
zji francuskiej bandziorów w dru- 
go- i trzeciorzędnych *krymina- 
łach”. Przy całym szacunku dla 
jego wyboru trudno oprzeć się 
zdumieniu; o ile młode aktorki po 
początkowych sukcesach często 
trafiają na ławkę rezerwowych, o 
tyle rzadko zdarza się to talentom 
płci męskiej. Siwkiewicz za 
pierwszą w życiu rolę przywiózł 
nagrodę z San Sebastian, ugrunto- 
wał swą popularność "Pociągiem 
do Hollywood”, odbył dwuletni 
kurs w paryskim Conservatoire i 
po raz ostatni zabłysnął — znowu, 
po "Yesterday" i *Pociągu...”, u 
Radosława Piwowarskiego — w 
*Marcowych migdałach”; potem 
grał już zdecydowanie gorzej. Nie 
można uznać jego nieobecności w 
Polsce za niepowetowaną stratę 
dla naszego kina; szkoda jednak, 
że nie ma dlań sensownych ofert. 
Miał wyczucie komizmu, umiał 
wyważyć proporcje między weso- 
łoś a błazenadą, ładnie prze- 
chodził od scen lekkich do po- 
ważnych. Trzymał się zasady, że 
aktor powinien widza wzruszyć, 
rozśmieszyć albo przestraszyć 
/nie wszyscy o tym pamiętają/; do 
dziś nikt nie zagrał chłopca z pro- 
wincji z takim wdziękiem, jak on 
robił to przed dziesięciu laty. 
KATARZYNA 
SKRZYNECKA 


Ur. 3.12.1970, Warszawa. Ukończyła: 
podstawową i średnią szkołę muzyczną 
oraz PWST Warszawa, 1993. Występy w 
musicalu *Metro'" oraz w Teatrze Po- 
wszechnym w W-wie. Nagrody: Festiwal 
Piosenki Francuskiej w Lublinie 1988 
































LEKSYKON TABĘCKIEGO 


i 1989, Festiwal Piosenki Polskiej w Opolu 
1990, nagr. im. Z.Cybulskiego 1993. 
Filmografia: 1985 - Pewnego letniego 
dnia... /tv/; 1991 - Cynga /epJ; 1992 - Pa- 
miętnik znaleziony w garbie /Polska-Ka- 
nada/; 1993 - WOW śerial tv/; Straszny 
sen Dzidziusia Górkiewicza /tv/; 1994 — 
Podróż na wschód /tv/; 1996 — Dublet. 

Bardzo oryginalna aktorka, biją- 
ca rekordy Polski w najmniej po- 
trzebnych dziedzinach. Najdziw- 
niejszy — będący zarazem rekor- 
dem Europy — ustanowiła w serialu 
*WOW”, grając matkę chłopca 
młodszego od siebie o 10 lat. Ale 
taka właśnie jest Skrzynecka na 
ekranie — ponad wiek poważna, 
smutna, jakby czuła się osobiście 
odpowiedzialna za większoś 
istniejącego we wszechświecie. 
Często sprawia wrażenie nieobec- 
nej myślami, oddanej refleksjom. 
Uduchowiona i tajemnicza jak 
Greta Garbo z opisu Rolanda Bar- 
thesa: twarz prawie GADA nie 
budząca wsza 
do płci”, stanowiąca jakby absolut 
ciała, którego nie można dosięgnąć 
ani porzucić. W parze z tym opi- 
sem idą deklaracje aktorki: wolę 
być kumplem w dżinsach niż prze- 
ciągającą się kotką; nie będę roz- 
bierać się przed kamerą, bo to na- 
rusza moją intymność itp. 

Dorobek filmowy ma niewielki. 
Status gwiazdy przyniósł jej spek- 
takl Teatru TV *Tessa" oraz bły- 
skotliwa kariera estradowa i udział 
w życiu towarzyskim. Zapowiada 
się na tragiczkę dużego formatu, 
bywa interesująca nawet w przed- 
sięwzięciach i nieudanych /'Podróż 
na wschód”/, i prawie udanych 
f'Pamiętnik znaleziony w garbie”/. 
W repertuarze lżejszym natomiast 
wykazuje brak swobody, zdarza jej 
się grać w tonacji innej niż partne- 
rzy /'Straszny sen...”/. Jak najszyb- 
ciej powinna zwalczyć rozmaite fa- 
talne nawyki: polska Garbo nie mo- 
że stawiać stóp do środka ani kle- 
pać się po udach z radości, a tak po- 
trafi zachowywać się Skrzynecka w 
studiu telewizyjnym. 


JOANNA _ 
TRZEPIECIŃSKA 


























Ur. 7.09.1965, Tomaszów Mazowiecki. 
Ukończyła: PWST Warszawa, 1988. 
Wzrost 170 cm, waga 57 kg. Teatr: Stu- 
va Jod 1988/. Nagrody: "Złota 









1987 - Rzeka kłamstwa /se- 
rial ty/; 1988 — Sztuka kochania; Do- 
tknięci; 1989 — Stan strachu; 1990 - W 
środku Europy /tv/; Powrót wilczycy; 
Nad rzeką, której nie ma /nominacja do 
nagrody FPFF Gdynia 1991/; K; 
1991 - Papierowe małżeństwo /Pol- 
ska-Anglia/; Obywatel świata; Panny i 
wdowy /serial tv/; 1993 — Łowca — ostat- 
nie starcie /tv, także w kinach/; Do wi- 
dzenia wczoraj /Polska-Węgry; film nie 
wyświetlany w kinach/; Balanga; 1994 - 
Beyond Forgiveness /Anioł śmierci 

USAJ; 1995 — Prowokator /Polska-An- 
glia-Czechy/; nie zidentyfikowany film 
USA; 199 — Dzieje mistrza Twardow- 
skiego. 

Zadebiutowała w serialu *Rze- 
ka kłamstwa” tak dojrzale, że 
zmyliła tym wszystkich. Jako Jo- 
anna Gozdawina /z domu Macie- 
szanka/ stworzyła sylwetkę żo- 
ny-Polki, dumnej, pełnej godno- 
ści, gotowej zaharować się, po- 
święcić, zrezygnować ze wszyst- 
kich radości życia, a nie poskar- 
ię ani słowem. Później zre- 
sztą interesująco wypadła w in- 
nych rolach wymagających po- 
wagi, liryzmu, cierpienia i roz- 
darcia wewnętrznego, zwłaszcza 
w filmach *Dotknięci”, *W środ- 
ku Europy”, *Nad rzeką, której 
nie ma”. Ale największą popular- 
ność zapewniły jej role otrzyma- 
ne wskutek nadmiaru wiary w jej 
możliwości — nawet reżyserzy nie 
byli w stanie przewidzieć, że 
atrakcyjna aktorka nie potrafi 
wnieść na ekran ani odrobiny 
zmysłowości i humoru. Tymcza- 
sem jej nagość w "Sztuce kocha- 
nia” była bezpłciowa, a nie do- 
kończony strip-tease w "*Papiero- 
wym małżeństwie” nie podniecał 
nic a nic. Mimo to głęboko zdu- 
miewa załamanie się jej filmowej 
kariery właśnie na "Papierowym 
małżeństwie”; później grała już 
tylko niewielkie rólki, w których 
wygląd miał większe znaczenie 
niż warsztat. Zdumiewa to tym 
bardziej, że na scenie Trzepieciń- 
wciąż odnosi niekwestiono- 
wane sukcesy, a w Teatrze Tele- 
wizji /”Nieznajoma”, *Historia 
jednego dnia z epilogiem”, *So- 
kół maltańs! *Przodownicy 
pracy”/ też wiedzie jej się we 
le-wcale. 


MAGDALENA 

WÓJCIK 

Ur. 20.09.1969, Warszawa. Wzrost 171 
em, waga 52 kg. Ukończyła: szkoła bale- 
towa, 1988; PWST Warszawa, 1992. Te- 
atr: Ateneum W-wa /od 1992/. Nagro- 
da: Opolskie Konfrontacje Teatralne 
1993 /za rolę Amelii w *Mazepie”/. 
Filmografia: 1985 - Oko Proroka /serial 
ty/; Kronika wypadków mił 
Żuraw i czapla /tv/; 1986 - 
wnętrzne /ep./; 1988 — Kolory kochania; 
Schodami w górę, schodami w dół; 1990 

































































- Pas de deux /tv, Francja/; 1991 — VIP; 
Ferdydurke /Polska-Francja-Anglia, 
ep.; Beltenebros /Hiszpania, ep./; Roz- 
mowy kontrolowane; 1992 - Kawaler- 

skie życie na obczyźnie; Kiedy rozum 
śpi /Polska-Francja/; Goodbye, Rocke- 
feller; Żegnaj, Rockefeller /serial t 
1993 — Skutki noszenia kapelusza w ma- 
ju tv; ep/; Kolęda wigilijna /tv/; 40-la- 
tek 20 lat później /serial tv/; Oczy nie- 
bieskie; Śliczna dziewczyna /tv/; 
1993-94 — Zespół adwokacki /serial tv/; 
1995 - Za co? /Polska-Rosja/; Sukces... 
Iserial tv/. 


Jest tak ładna i bije od niej ty- 
le świeżości, że na razie można 
wybaczyć jej bardzo wiele. A — 
niestety — jest co wybaczać. Mi- 
mo bogatego ilościowo dorobku i 
wyjątkowo błyskotliwej kariery 
Wójcik nie wyszła poza aktor- 
stwo konwencjonalne; skala jej 
środków wyrazu nie może zaim- 
ponować. Hołduje metodzie 
*wprost": jej bohaterki uśmie- 
chają kiedy są szczęśliwe, a 
ślą pioruny z oczu lub wydymają 
usteczka, kiedy są zagniewane 
Na jej obronę należy stwierdzić, 
że żaden z reżyserów filmowych 
nie zmusił jej do wysiłku; może 
w *"Ślicznej dziewczynie” i 
*Oczach niebieskich” dała z sie- 
bie nieco więcej. W pozostałych 
rolach dość mechanicznie przeję- 
ła wakującą w naszym kinie od 
blisko dwudziestu lat po Annie 
Nehrebeckiej funkcję jasnej i 
czystej panienki o złotym sercu. 
Dzięki urokowi Magdy Wójcik 
odbiera się jej bohaterki emocjo- 
nalnie czy się im wszelkiej 
pomyślności w życiu osobistym i 
karierze zawodowej /”Zespół ad- 
wokacki”/; jednak później docie- 
rają do świadomości rozmaite 
uproszczenia aktorskie. "Rzuca- 
jącym się” w uszy minusem 
Wójcik jest mało wiarygodne 
operowanie głosem — wszystkie 
kwestie wypowiada tym samym 
timbrem, w tym samym tempie i 
z jednakowym natężeniem. 

P.S. Powyższe uwagi krytyczne 
w znacznie mniejszym stopniu 
dotyczą obejrzanego przeze mnie 
w ostatniej chwili serialu 
"Sukces 









































ZBIGNIEW 
ZAMACHOWSKI 


Ur. 17.07.1961, Brzeziny. Wzrost 170 cm, 
waga 75 kg, Ukończył: PWSFTViT Łódź, 
1985, Teatr: Studio Warszawa /od 1985/. 
Nagrody: im. Z. Cybulskiego 1989, im. A. 
Zelwerowicza /mies. *Teatr"/ 1993, 
*Wiktor” 1993, *Złota Kaczka” 1994, 
nominacja do nagr. FPTTV 1993 za rolę 
w *Płatonowie". 

Filmografia: 1981 - Wielka majówka; 
1982 - Popielec /serial tv/; 1984 — Ryce- 
rze i rabusie /serial tv/; 1985 - Domo- 
krążca /kr.m./; 1986 - Zmiennicy /serial 
tv/; Pierścień i róża /serial tv i film kino- 
Prywatne śledztwo /ep.; Boczny tor 
[tv/; Ucieczka /tv; nagr. IV Fest. "Młode 
Kino Polskie” Gdańsk 1987/; 1987 - Zad 
wielkiego wieloryba /tv/; Ludożerca 
Tkr.m.; nagr. za oba filmy V Fest. *Młode 
Kino Polskie” Gdańsk 1988/; Les possć- 
dćs /TVP: Biesy; Francja/; Zabij mnie, 
glino; 1988 — Dotknięci; Niezwykła 
podróż Baltazara Kobera /Polska-Fran- 
cja/; Dekalog, Dziesięć /tv/; Sztuka ko- 
chania; Mistrz i Małgorzata /serial tv/; 
1989 — Bal na dworcu w Koluszkach; 
1990 - Seszele; Korczak /Polska-Niem- 
cy-Francja/; Ucieczka z kina Wolność 
[Polska-Dania; nominacja do "Felixa" 
1991 i nominacja do nagr. XV FPFF 
Gdynia 1990 za rolę drugopl./; Snowbali 
ISzwajcaria, nie ukończony/; 1991 — Fer- 
dydurke /Polska-Anglia-Francja/; Tak, 
Tak /Polska-Francj. faprawdę krótki 
film o miłości, zabijaniu i jeszcze jednym 
przykazaniu; 1992 — Sauna /tv/; 1993 
Trzy kolory, Biały /Polska-Francj 
clandestin /TVP: Na czarno; Francja/; 
Taranthriller /tv/; Straszny sen Dzidziu- 
sia Górkiewicza /tv/; 1994 — Trzy kolory. 
Czerwony /Polska-Szwajcaria-Francja, 
ep/; Zawrócony /tv; nagr. XV FPFF Gdy- 
nia 1994/; 1995 - Pułkownik Kwiatkow- 
ski; Pestka. 


*No brylant, no istny cud”, 
spadkobierca Chaplina i Masiny, 
powołany przez opatrzność na ar- 
tystę ku poprawie samopoczucia 
szarego człowieka. Cieszący się 
życiem ekstrawertyk; inwencja 
twórcza — ogromna, odwrotnie 
proporcjonalna do skromnych wa- 
runków fizycznych. Zaledwie raz 
na blisko 40 filmów okazały się 
one przeszkodą nie do pokonania; 
chodzi o rolę rozchwytywanego 
superkochanka w komedii "Tak, 
Tak”. Ale, ale... uważniejsza ana- 
liza dorobku przekonuje, że nie 
wystarczy Zamachowskiego obsa- 
dzić, nawet dla niego trzeba mieć 
rolę, dialogi, pomysł. Połowa jego 
ekranowych wcieleń to sylwetki 










































nie do zapamiętania: bezbarwne 
albo ginące wśród innych, waż- 
niejszych. 

Może to kolejny dowód na po- 
twierdzenie tezy, że artystą się nie 
jest, artystą się bywa? Zamachow- 
ski i tak bywa nim częściej niż 
ktokolwiek z jego pokolenia. 
Świetny w grotesce /”Ludożer- 
ca”/, pyszny w komedii /”Wielka 
majówka”, *Pierścień i róża”/; je- 
Śli już musi tworzyć postać dra- 
matyczną, stara się oddać bogac- 
chiki /'Dotknięci”, *Na 
*Trzy kolory Biały”, 











środki zewnętrzne, ujawniające 
uczucia dość proste, oddziaływa- 
jące raczej na emocje niż na inte- 
lekt odbiorcy /”Ucieczka”, *Se- 
szele”/. Mały człowieczek, raz 
cwaniaczek, raz poczciwina, ogra- 
niczony przez los i potężniejszych 
od siebie, poruszający się od — do; 
szczególnie ciekawy efekt osią- 
gnął w "Seszelach", gdzie ów 
człowieczek opiekował się innym, 
jeszcze bardziej ograniczonym. 
Ale najwyższej klasy aktorstwo 
pokazał w "Dekalogu. Dziesięć”, 
*Ucieczce z kina Wolnoś Za- 
wróconym” — czyli tam, gdzie 
problem był równie ważny jak po- 
stacie, gdzie postacie funkcjono- 
wały w określonej stylistyce jak 
znaki, były zredukowane do kilku 
podstawowych cech i ukazane 
przez pryzmat jednego wydarze- 
nia i gdzie nie tyle bohater Zama- 
chowskiego zmieniał się, ile — 
wskutek przemian zachodzących 
w otaczającej go rzeczywistości — 
widz dostrzegał go nagle w no- 
wym świetle. 











ARTUR 

ZMIJEWSKI 

Ur. 10.04.1966, Radzymin. Wzrost 180 
«m, waga 72 kg. Ukończył: PWST War- 
szawa, 1989. Teatry: Współczesny W-wa 
[1989-1991 Ateneum W-wa 
11991--1992/; występy na Scenie Prezenta- 
cje. Nagroda im. Z.Cybulskiego 1992. 
Filmografia: 1984 — Dzień czwarty /tv/; 
1986 — Złota mahmudia /Polska-Bułga- 
ria/; 1989 — Ostatni dzwonek; Lawa; 
Stan posiadania; 1990 — Ucieczka z kina 
Wolność /Polska-Dania/; 3 dni bez wyro- 


ku; 1991 — Panny i wdowy /film kinowy i 
serial tv/; Ferdydurke /Polska-An- 
glia-Francja/; 1992 — Enak; Kim był Joe 
Louis? /Polska-Finlandia/; Psy; 1994 — 
Psy 2 — Ostatnia krew; Beyond Forgive- 
ness /Anioł śmierci, USA/; 1994 — 
Wyliczanka (tv); 1995 — Ekstradycja /se- 
rial ty/; Za co? /Polska-Rosja/; Daleko 
od siebie; Gnoje; 1996 — Słodko-gorzki; 
Deszczowy żołnierz. 

Przed paru laty uhonorowano 
go na łamach "Filmu" stwierdze- 
niem, że *młody Delon mógłby 
mu buty czyścić”. To już nieaktu- 
alne; podobieństwo do Delona 
Żmijewski zabił z premedytacją. 
U Francuza chłód był maską skry- 
wającą potrzebę uczucia — u Pola- 
ka zimno jest wyrazem stosunku 
do świata. 

Wtargnął na ekran z siłą spore- 
go wodospadu. Po filmach "*La- 
wa”, "Stan posiadania” /tu był 
godnym partnerem Krystyny Jan- 
dy i Mai Komorowskiej/ i *3 dni 
bez wyroku” wydawało się, że na 
takiego aktora czekaliśmy dziesię- 
ciolet że dzięki niemu będzie 
można przerzucić most przez 
Atlantyk. Romantyczny, sprawny 
fizycznie, po delonowsku amoral- 
ny — amant, ale nie według kale- 
kich, rodzimych wzorców. Prze- 
straszył się zaszufladkowania? Po 
kilku mniejszych rolach pauzował 
przez rok, po czym powrócił na 
ekran jako bezwzględny, brodaty 
bandzior, kupujący dziewczynę za 
butelkę whisky i trzymający w rę- 
ku uciętą głowę. Zarówno w 
*Psach 2”, jak i *Ekstradycji” 
w pełni wiarygodny i przeraż: 
cy. Miał zresztą bardzo dobry rok 
1995; do pełni szczęścia zabrakło 
tylko udanej roli w *Za c 
wyszedł oleodruk. Oprócz szeregu 
ról filmowych stworzył kilka su- 
gestywnych sylwetek w Teatrze 
Telewizji /"Hedda Gabler”, "Dwaj 
panowie z Werony”, "Julio, jesteś 
czarująca”/. Rodzi się jednak py- 
tanie: czy uciekając od postaci ro- 
mantycznych nie zabrnął za dale- 
ko w przeciwną stronę? Ostatnio 
otrzymuje role ludzi nie potrafią- 
cych kochać nawet tak wspania- 
łych partnerek, jak Małgorzata Fo- 
remniak czy Magdalena Wójcik. 
Nie tędy droga do superkariery, 
która jeszcze nie jest stracona. 


JACEK TABĘCKI 
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Errata do ode. I 

FIGURA: opuszczono — *Złota 
Kaczka” tyg. "Film", 1987; 1995 
— *Too Fast, Too Young” (tv, 
USA) 

FRASZYŃSKA: Jolanta (nie 
Joanna. Przepraszamy!) 
KLUBOWICZ: 1993-1945 (tv 
Austria) 

LUBASZENKO: opuszczono 
*Złota Kaczka”, tyg. *Film” 1988 








AMIE, 


filmowej wody 


Ostra dziesiątka 


i ona jedenasta 
KATARZYNA 
LAZAREWICZ 


Konkurs Camela, który był w *Filmie" rozpisany na 10 od- 
cinków, został rozstrzygnięty. Losowanie w obecności notariu- 
sza odbyło się 5 lutego 1996 roku w siedzibie Reynolds Tobac- 
co, producenta 
*Cameli". Nagro- 
dę, wycieczkę do 
Hollywood dla 
dwu osób, wygra- 
ła Katarzyna La- 
zarewicz z War- 
szawy. Laureatka, 
jak nam sama wy- 
znała, niczego je- 
szcze dotąd nigdy 
nie wygrała, może 
więc nagroda Ca- 
mela to początek 
szczęśliwej passy 
w jej życiu? 

Katarzyna uro- 
dziła się pod zna- 
kiem Bliźniąt, w 
ubiegłym roku 
ukończyła studia /psychologię/, teraz pracuje w firmie doradz- 
twa personalnego jako konsultant. "Film" czyta od wielu lat, a 
dwa i pół roku prenumeruje nasze pismo. Czyta je ponoć *od 
deski do deski” /powiedziała to sama, nie naciskaliśmy, wyrazi- 
liśmy nawet zdziwienie/. Lekturę *Filmu" zaczyna od "Porad 
nasercowych” i tabelki *9 gniewnych ludzi”. Do kina Katarzy- 
na chodzi regularnie kilka razy w miesiącu, /korzysta też z każ- 
dej współorganizowanej przez "Film" akcji "bilet do kina”/. 
Lubi filmy... dobre. Do jej ukochanych aktorów należą Harri- 
son Ford i Jack Nicholson. Wprawdzie jej zdaniem Depp i Pitt 
są piękni, ale tamci mają klasę. Wśród polskich ulubieńców 
znajdują się Linda, Pazura, Malajkat i Kondrat. 

Katarzyna do Hollywood pojedzie prawdopodobnie we 
wrześniu. Zabierze ze sobą... koleżankę. Po powrocie ma przy- 
nieść nam korespondencję. Będziemy czekać. Tymczasem gra- 
tulujemy. 





Redakcja 
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JADWIGA 
SMOSARSKA 


Kiedy po śmierci Jadwigi Smosarskiej w 
1971 roku na łamach prasy ukazało się wiele 
okolicznościowych artykułów, krakowski 
*Przekrój” opublikował między innymi krót- 
ki list-wspomnienie o zmarłej aktorce. Jego 
autorem był profesor Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, starszy pan, który swoje wspomnie- 
nie zaczął dość nietypowo. Zdecydowanie 
nie lubiłem Smosarskiej jako aktorki filmo- 
wej. Filmy z nią były naiwne i ckliwe. Nie 
mogła ich uratować nawet uroda aktorki w 








EEEE |02 LUDZIE 


niefortunnym makijażu filmowym. Ale po 
krytycznym wstępie, autor dzieli się z czytel- 
nikami przypomnieniem pewnej wizyty w te- 
atrze na przedstawieniu "Intrygi i miłości” 
Schillera ze Smosarską w roli Luizy. Po tym 


jednym spektaklu Smosarska pozostała w 


mojej pamięci jako znakomita aktorka tea- 
tralna godna stanąć w jednym rzędzie z naj- 
większymi, artystami scen polskich. Ten 
punkt widzenia na możliwości aktorskie 
Smosarskiej i jednocześnie jej ograniczone 





PRZEDWOJENNI 


filmowe emploi nie był czymś wyjątkowym 
już w okresie międzywojennym. Tadeusz 
Boy-Żeleński ganiąc w jednej z recenzji 
oschłość i kanciastość pewnej młodej aktorki 
zalecał jej małe przeszkolenie słodyczy, np. 
trzydniowy kurs u Smosarskiej. Sama aktorka 
znacznie bardziej ceniła teatr od filmu, choć 
to właśnie kino, a nie teatr, zapewniło jej 
niesłabnącą przez dziesięciolecia popular- 
ność. 

Urodziła się w Warszawie w 1898 roku w 
zamożnej rodzinie inteligenckiej. Ukończyła 
słynną pensję Anieli Hoene-Przesmyckiej 
/żony Miriama/. Wykształcenie aktorskie 
zdobyła w warszawskiej szkole dramatycz- 
nej, którą ukończyła w roku 1920. Debiutem 
Smosarskiej był reżyserowany przez Ale- 
ksandra Hertza film z 1919 roku "Dla szczę- 
ścia” /według dramatu Przybyszewskiego/, 
który jednak nigdy nie został ukończony. 
Pierwszym pełnometrażowym filmem fabu- 
larnym Smosarskiej, który wszedł na ekrany, 
było *Bohaterstwo polskiego skauta”/ /1920/ 
Ryszarda Bolesławskiego. Potem były role w 
filmach: *Cud nad Wisłą” /1920/, *Tajemni- 
ca przystanku tramwajowego” /1922/, "Nie- 
wolnica miłości” /1923/, *O czym się nie 
mówi” /1924/, *Iwonka" /1925/, *Czerwony 
błazen” /1926/, "Trędowata" /1926/, *Ziemia 
obiecana” /1927/, "Tajemnica starego rodu” 
11928/, *Grzeszna miłość” /1929/. W sumie 
zagrała w czternastu filmach niemych, a role 
w melodramacie *Niewolnica miłości”, pa- 
triotycznej *Iwonce" i ekranizacji popularnej 
*Trędowatej" już w drugiej połowie lat 20. 
niły z niej gwiazdę filmową. Jednocze- 
Ś te same role wepchnęły ją w schemat, z 
którego nigdy nie udało się jej uwolnić. Nie- 
mal zawsze grała postaci niewinnych dziew- 
cząt, prawdziwych Polek-patriotek, kobiet 
skromnych, prawych, wspaniałomyślnych, 
często niesprawiedliwie potraktowanych 
przez los, ale zawsze dobrych i szlachetnych. 
W 1925 roku wyjechała do Paryża, aby po- 
znać pracę paryskich studiów filmowych. 
Bezboleśnie i bezkonfliktowo przeszła przez 
przełom dźwiękowy. W jednym z pierw- 
szych polskich dźwiękowców *Na Sybir” za- 
śpiewała piosenkę "Płomienne serca”. Jej 
głos publiczność zaakceptowała natychmiast. 
W kinie dźwiękowym znów grała wiele ról 
patriotycznych, m.in. w filmach *Na Sybir” 
11930/, *Rok 1914” /1932/, oba w reżyserii 
Henryka Szaro i historycznych *Księżna 
łowiecka” /1932/ Janusza Warneckiego i Mie- 
czysława Krawicza, "Barbara Radziwiłłów- 
na” /1936/ Józefa Lejtesa, "Ułan księcia Jó- 
zefa” /1937/ Konrada Toma. Ani rola Barba- 
ry Radziwiłłówny, ani księżnej łowickiej nie 
przyniosły jej jednak takiej popularności, jak 
role we współczesnych filmach obyczajo- 
wych, zwłaszcza tych o charakterze kome- 
diowym: *Czy Lucyna to dziewczyna” 
/11934/ Juliusza Gardana, gdzie zagrała 
podwójną rolę dziewczyny i chłopca, *Dwie 
Joasie” /1935/ i "Jadzia" /1936/ Mieczysława 
Krawicza. Ta ostatnia komedia o walce kon- 
kurencyjnej między dwoma firmami produ- 
kującymi rakiety tenisowe przyniosła jej w 
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latach 30. największą popularność. Podobny rozgłos przyniosły jej 
dwie melodramatyczne role — tytułowa w filmie *Prokurator Alicja 
Hom” /1933/ i rola naiwnej Heli wykorzystywanej przez cynicznego i 
bezwzględnego mężczyznę w filmie *Skłamałam” /1937/ Mieczysła- 
wa Krawicza. W całej swojej karierze Smosarska zagrała w 26 fil- 
mach. Była bezkrytycznie uwielbiana przez publiczność. Wielokrot- 
nie w różnego typu plebiscytach wybierano ją "aktorką roku”, *królo- 
wą polskiego ekranu”, "pierwszą gwiazdą na polskim firmamencie 
filmowym”. W 1938 roku otrzymała Złoty Krzyż Zasługi *w uznaniu 
zasług położonych na polu krzewienia kultury filmowej”. Oprócz ról, 
które jednoznacznie wykreowały jej przepełniony dobrocią i szlachet- 
nością wizerunek, Smosarska reprezentowała typ urody, który wów 

czas mógł uchodzić za idealny. Mniej entuzjastycznie nastawiona by- 
ła do niej krytyka, wytykając jej nadmierną słodycz, pretensjonal- 
ność, brak wyrazu lub — przeciwnie — nadmierne przerysowanie, po- 
wierzchowne traktowanie postaci. Te same zarzuty można było jed- 
nak odnieść w całości do polskiego międzywojennego kina. Wśród 
wspomnień zachowanych o Jadwidze Smosarskiej, które z zasady ma- 
ją charakter laurkowy, wyraźnie przebija zawsze jeden wątek doty- 
czący jej osobowości. Garderobiana, sekretarka, przygodni znajomi 
mówią, że była skromna. Niechętnie udzielała wywiadów, nie lubiła 
rozdawania autografów, nie chciała błyszczeć. Bardzo uprzejma, po- 
wściągliwa, z pozoru chłodna, zachowywała dystans wobec środowi- 
ska. Bardzo niezwykłe to cechy u aktorki. Nikt nie napisał jeszcze o 
tym, jak bardzo profesjonalnie traktowała swoje zajęcie, z którego 
dobrze żyła. Uważała się za osobę "do wynajęcia”, kreowała powie- 
rzone jej role najlepiej, jak umiała. Jednocześnie nie było w niej ni- 
czego z — tak częstej w tym zawodzie — chorobliwej ambicji, pazerno- 
Ści na sukces za wszelką cenę. Gdy w połowie lat 30. jej niekwestio- 
nowanej pozycji gwiazdy zagroziła Elżbieta Barszczewska, Smosar: 
ska nie zrobiła nic, co mogłoby zostać odczytane za próbę utrzymania 
status quo. Została sobą. 

Wojna zastała ją na wsi. Bała się bombardowania. Wspólnie z mę 
żem, znanym architektem Z, 
samochodu i pojechała do krewnych w Wilnie. Wspominała później, 
że wtedy, w ciepłe, wrześniowe dni zabrała ze sobą dwie pary butów, 
beret, kilka sukienek i wiarę w to, że wróci za kilka tygodni, no może 
za parę miesięcy. W listopadzie znaleźli się w USA. Początkowo było 
bardzo ciężko. Smosarska ze swymi filmami objeżdżała ośrodki polo- 
nijne, grywała w polonijnym teatrze, jeździła z polskimi przedstawie 
niami na najbardziej głuchą prowincję. Szczęśliwie inżynier Protasse- 
wicz miał bardzo konkretny zawód. Po paru latach zamieszkali we 
własnym domu dwie godziny drogi od Nowego Jorku. Wielokrotnie 
ten dom pełnił rolę oazy dla innych polskich emigrantów. Wizyty u 
Smosarskiej w Waterbury kilkakrotnie wspomina w swoich "Dzienni- 
kach” Jan Lechoń. 

Do Polski Jadwiga Smosarska przyjechała po raz pierwszy po woj- 
nie w 1958 roku. Witano ją gorąco i entuzjastycznie. Od tej pory 
przyjeżdżała coraz częściej, spędzając wiele czasu w Nałęczowie. W 
1970 roku wróciła do Polski na stałe. Zamieszkała wraz z mężem w 
jednym z warszawskich wieżowców. Nie szukała kontaktów ze środo- 
wiskiem, nie zabiegała o popularność. Nie przyjęła także zaproszenia 
telewizji i nie wystąpiła w popularnym wówczas Tele-Echu. Mówiła, 
że chciałaby pozostać w pamięci widzów taką, jaką znali ją z czasów 
młodości. Może miała rację... Niedługo cieszyła się powrotem do Pol- 
ski. Ciężka choroba osłabiała ją coraz bardziej. Zmarła | listopada 
1971 roku. W pamięci widzów pozostała jako "Jadzia", "Barbara Ra- 
dziwiłłówna”, "Trędowata”. Taki jej obraz złudny i jednowymiarowy 
utrwalony został na celuloidowej taśmie. Mało kto dziś pamięta, jaką 
była aktorką teatralną. A już chyba prawie nikt nie pamięta lub po 
prostu nie wie o, być może, jej najważniejszej roli. Tej, którą w ciszy, 
spokoju i bez publiczności odgrywała w swojej skromnej posiadłości 
w Stanach. Opisał ją na przedostatniej stronie *Dziennika”, na dzie- 
sięć dni przed samobójczą śmiercią cierpiący na głęboką, paraliżującą 
depresję Jan Lechoń: Przyjaźń ludzka, serce, cóż za siła! Parę słów 
Jadzi Smosarskiej, czuła 4 zność Zygmunta /.../ pozwoliły mi prze- 
żyć ten dzień, zdawałoby się nie do przeżycia 


gmuntem Protassewiczem, wsiadła do 





























MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 
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MAŁYCH 
ODRZUTOWCÓW 
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Cała tarcza zegarka TIMEX IRONMAN TRIATHLON jesi 
podświetlana światłem TIMEX INDIGLO night-light 


ZYELNACZECYOSWAW ONCE ENAZEWCKCH 


jest na sześć lat a zegarek kosztuje sto tysięcy razy mniej 
od nowego odrzutowca. (Dobrze wiedzieć!) Timex Indiglo, 
zegarki z podświetlanq tarczą, dostępne w sklepach na 
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TIMEX INDIGLO NIGHT-LIGHT: 
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Mówi 
WIM WENDERS: 


— Dla polskiego widza jest Pan autorem 
przede wszystkim dwóch filmów. Jeden — 
to słynne, trochę baśniowe, smutno-opty- 
mistyczne "Niebo nad Berlinem” — a drugi 
- to zniewalający klimatem bezkresności 
«Paryż-Teksas”. Z obu tych tytułów widać 
jasno dwie zasadnicze Pańskie "drogi": tę 
europejską i tę amerykańską. Czy chciałby 
Pan obok tych dwóch tytułów umieścić ja- 
kiś trzeci, który Panu samemu jest szcze- 
gólnie bliski? 

- To trudne dla mnie pytanie, bo mam do 
swoich filmów stosunek taki, jaki ma rodzie 
do dzieci. Niektóre wymagają dłuższej opie- 








ki, inne usamodzielniają się szybko, więc ko- 
cha się je... trochę na odległość. Przez długi 
czas najbliższym mi filmem była "Alicja w 





miastach”. Bo przy jej realizacji po raz pierw- 
szy pom, „. umiem robić filmy. Był 
to mój czwarty film, ale pierwszy, który dał 
mi warsztatowe zadowolenie. Teraz — takim 
najbliższym mi filmem jest "Lisbon Story”. I 
to zarówno z powodu mojej osobistej, a dłu- 
gotrwałej fascynacji Lizboną, a także muzyką 
zespołu Madredeus, jak i dlatego, że to świe- 
ży film i jeszcze mocno we mnie tkwi. 

— Proszę powiedzieć, po co biega Pan z 
kamerą po świecie? Czy czuje się Pan bez- 
domny? Czy szuka Pan swojego miejsca? 

- Już je znalazłem. Moim "miejscem" i 
moją *ojczyzną” jest język niemiecki. Gdy- 
bym rzeczywiście miał zdefiniować pojęcie 
ojczyzny — mógłbym to zrobić tylko poprzez 
język. Nie muszę określać taką nazwą miej- 
scowości, czy nawet kraju. W Lizbonie czuję 
się lepiej niż w Niemczech. Tak samo w Syd- 
ney, lub w San Francisco. Natomiast "język 
niemiecki” - to jest to szczęście, z którym na 
pewno i zawsze "jestem w domu”. Nawet, 
gdy z upodobaniem wędruję... 

— To bardzo piękne wyznanie. Ale prze- 
cież język nie istnieje *sam”. Narasta i roz- 
wija się tak, jak cała tradycja. Czy to zna- 
czy, że niemiecką tradycję stawia Pan też 
najwyżej? Zaskoczyło mnie w Pańskim ży- 
ciorysie, że filmy Fritza Langa poznał Pan 
dopiero w Ameryce? 

— Rzeczywiście, niemiecką tradycję filmo- 
wą poznałem znacznie później niż amerykań- 
ską, francuską, japońską. I skutek jest taki, że 
nawet teraz jest ona dla mnie bardziej egzo- 
tyczna niż filmy Franęoisa Truffauta, czy Ni- 
cholasa Raya. Ale odnosi się to głównie do 
kina, nie do całej tradycji artystycznej. Bo dla 
mnie *niemiecka tradycja”, to jednak malar- 
stwo, literatura, muzyka, a nie kino... 

- Jakże to, a ekspresjonizm? Z tymże 
Fritzem Langiem, jeśli już nie wspomnieć 
Friedricha Murnaua — na czele? 























— Tak, tego mi żal. Ale może właśnie eks- 
presjonizm jest tą moją najprawdziwiej *stra- 
coną szansą”, już nie do odrobienia? Bo nig- 
dy nie będę tym młodym człowiekiem, który 
uczy się patrzeć poprzez tajemnicze obrazy 
swojego kina... 

- A wktórej z kultur czuje się Pan naj- 
lepiej? Wiem, że specjalną estymą darzy 
Pan kino Japończyka, Jasujiro Ozu. Po- 
święcił mu Pan jeden ze swoich filmów. 

— Bo to rzeczywiśce twórca fascynujący. 
Zrobił prawie 50 filmów, widziałem je niemal 
wszystkie, ale przecież nie egzotyka mnie po- 
ciągnęła, a specyficzny klimat refleksji tkwią- 
cy w jego filmach. Ten rodzaj wyciszenia, 
który stwarza szansę na... rzeźbienie kamerą. 
Patrząc na jego filmy wiem, czym jest za- 
chwyt filmowania. Co znaczy oglądać na ta- 
śmie... świat. 

Ale, jeśli chodzi o kulturę, to raczej chciał- 
bym powiedzieć to o Ameryce. Przez osiem 
lat tam mieszkałem. Zrobiłem kilka filmów. 
Ale dopiero potem zdałem sobie sprawę, że 
przez te osiem lat próbowałem cały czas... Zo- 
stać Amerykaninem. Trudno mi było zrozu- 
mieć, że choć dobrze się tu czuję, jest jakaś 
przeszkoda. I ona tkwi w kulturze. Ale, pa- 
trząc stamtąd zdałem sobie sprawę, że wcale 
nie wyodrębniam czegoś takiego, jak "kultura 
. Że tą *moją kulturą” jest kultura 
Patrząc z Ameryki, Europa jest 
jednością. Ja wiem, że ma ona sporo różnych, 
*małych” granic, ale cała jest tym miejscem, 
które jest po prostu moje. I stamtąd patrząc 
zrozumiałem, że nie będę Amerykaninem, bo 
jestem Europejczykiem.. 

— A patrząc *z naszej strony” - Europa 
nie jest *jednością”. Nawet przeciwnie. 
Czy uważa Pan, że film europejski powi- 
nien na przekór, właśnie *jedność” popula- 
ryzować? Istnieć "bez granic”? 

— *Bez granic” — tylko amerykańskie kino 
potrafi istnieć. Bo jego bezkresność wiąże się 
ze świetnie zorganizowanym przemysłem fil- 
mowym. Natomiast kino europejskie opiera 
się na odmienności różnych kultur — i dopiero 
wtedy, gdy potrafi tę odmienność pokazać — 
jest prawdziwie interesujące. W tym znacze- 
niu więc powinno "mieć granice”. I w tym 
znaczeniu nie *jedność”, a "różnorodnośi 
kontynentu jest jego pożywką. 

- Zostańmy jeszcze przez chwilę przy 
europejskim kinie, w którym, jako jeden z 
szefów Europejskiej Akademii, tej przy- 
znającej doroczne FELIXY, ma Pan dobre 
rozeznanie. Czy można więc zamknąć tę 
różnorodność kultur w jednym pojęciu. Bo 
może jest tak, że samo pojęcie *kina euro- 
pejskiego” powstało jako forma opozycji 
wobec zalewu kina amerykańskiego? 

Nie. Europejskie kino istnieje nie tylko ja- 
ko model *przeciwko” amerykańskiemu kinu. 
Ale jako zestaw kin różnych, zawsze arty- 
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jego "podobieństwo” 
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stycznych, w których mimo odrębności można 
zawsze znaleźć coś wspólnego. Bo w mniej- 
szym stopniu bywa kinem przemysłowym, a 
raczej wykorzystuje swoje umiejętności prze- 
kazywania specyfiki życia, nadziei, lęków. A 
to, co jest specyficzne — jest interesujące dla 
całego świata. Jeśli oglądałbym polski film, to 
właśnie to byłoby dla mnie prawdziwie intere- 
sujące: specyfika tutejszego życia, ludzie w 
swoim kolorycie. A nie jeszcze jedna historyj- 
ka, która może się przydarzyć wszędzie... 

— A jest teraz w ogóle niemiecki film? 

— Owszem, jest. Ale, poza kilkoma wyjąt- 
kami, bywa "amerykański". 

— Czy to znaczy, że nie ma zabezpieczeń 
organizacyjnych i gwarancji prawnych ta- 
kich, jakie zbudowała sobie Francja dla 
preferowania narodowej produkcji? 

— Francja zawsze umiała być w kinie czuj- 
na. Ale i Niemcy potrafią już rozróżniać mię- 
dzy konfekcją filmową, a prawdziwymi arty- 
stami amerykańskiego kina, których też jest 
wielu... 

- Ale chyba nie należy do nich Spiel- 
berg, który jest, według mnie, odpowie- 
dzialny za zniszczenie ambicji intelektual- 
nych amerykańskiego kina i zinfantylizo- 
wanie kina rozrywkowego... 

— Nie jest to do końca prawda. Jego *E.T.” 
uważam do dzisiaj za jedną z najpiękniej- 
szych bajek Świata — a jego "Listę Schindle- 
r jeden z największych artystycznie i 
ambicjonalnie utworów. Umiejętnie wyko- 
rzystał kapitał swojej popularności, by powie- 
dzieć coś ważnego. 

— Wróćmy jeszcze do Pańskiej twórc 
ści. Dlaczego tak kocha pan *dusze mi. 
to różnych? Zaczynał Pan od "Srebrnego 
miasta”, *Alicję” umieścił Pan *w mia- 
stach”, i ten "Berlin" wyróżniony "niebem" 
i *aniołami”, a teraz znowu *Lizbona"... I 
to po raz trzeci, bo przecież było już to mia- 
sto i w "Stanie rzeczy”, w "Aż na koniec 
Czego Pan w miastach szuka? 

— Ogromnie lubię spacerować ulicami róż- 
nych miast. Za każdym razem odczuwam naj- 
prawdziwszą radość, gdy zobaczę coś, czego 
nie znam, lub czego bym nie przewidywał. 
Lubię trafiać na jakieś cmentarze, lubię przy- 
patrywać się starym sklepom — tam wszędzie 
najłatwiej wyczuć odmienność: 
specyficzną barwę... A równocześnie miasto 
jest jak żywy człowiek: przyciągające, lub od- 
pychające. Ciepłe, dobre — lub zimne i złe. 

— Podejrzewam, że gdy znajdzie Pan sto- 
sowne miasto, to *fabułę” dorabia Pan do 
niego "potem"... 

— Może się tak zdarzyć. Ba, tak nawet przy- 
darzyło mi się z "Lisbon Story”. Już wcześniej 
realizowałem przcież filmy w Lizbonie. 

Oczarowała mnie. I dlatego wciąż odczu- 
wałem, że jestem coś winien samemu miastu. 
Nie dawało mi to spokoju. Wróciłem jeszcze 
raz... i nagle dostałem dziewięć nowych pio- 
senek o mieście, napisanych dla mnie przez 
tamtejszy znakomity zespół muzyczny Ma- 
dredeus. Wyposażony w tę muzykę, nie ma- 
jąc jeszcze scenariusza, zacząłem kręcić. I 
odczułem to tak, jakby miasto otworzyło się 
przede mną. Usłyszałem i zobaczyłem ulice, 
ludzi, jego piękno zupełnie inaczej. 

— «Lisbon Story” to niezwykły film i 
pewnie nie tylko dlatego, że Lizbona jest 
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piękna, ale dlatego, że świetny był pomysł 
pokazania przy tej okazji niepokojów czło- 
wieka sztuki, oglądającego rzeczywistość i 
świat zwielokrotniony przez możliwości 
techniczne kina. Nie przeszkadza Panu ta- 
ka nadmierna technika? 

— Oczywiście, że nie. Technika daje możli- 
wość gry, przygody — więc jest tym, co lubię. 

- A gdzie jest w tym *twórca”, *au- 
tor” 

— W świadomym wykorzystaniu tych moż- 
liwości. Bo jeśli kino chce istnieć tylko po to, 
aby ludzie przez dwie godziny mogli zapo- 
mnieć o świecie — to znaczyłoby, że chce się 
skazać na swoją funkcję minimalną. Dlatego 
twórca potrzebny jest i po to, by był przewo- 
dnikiem w chaosie obrazów docierających ze 
świata. I, by przypominał, że jako ludzie ma- 
my "bogate wnętrza”, "wielkie marzenia”, 
mnóstwo sił kreatywnych — to wszystko mo- 
żemy *zobaczyć” za pomocą kina. 

Ja sam mam wizję kina, którą przeniosłem 
jeszcze chyba z dzieciństwa. To wtedy uwiel- 
białem czytać książki i zauważyłem, że mię- 
dzy rządkami zadrukowanych liter jest *rzą- 
dek” pustego miejsca. I uważałem, że każdy 
człowiek powinien wypełniać ten "rządek” 
swoją wyobraźnią. I do dziś łapię się na tym, 
że w filmie też *między obrazami” szukam 
miejsca na wyobraźnię. 

Ale o kino europejskie jestem w tym 
względzie spokoj "Ratuje" je ogromna 
różnorodność. Myślę, że jesteśmy kulturowo 
bogatsi niż sami sądzimy. Trzeba się tylko 
nauczyć umiejętności dobrego sprzedawania 
na ekranie tego bogactwa. 

— Wkrótce zaprezentuje Pan w Polsce 
najnowszy film zrealizowany wspólnie z 
Michelangelo Antonionim *Po tamtej stro- 
nie chmur”... 

— To Antonioni realizował ten film. Ja tyl- 
ko pomogłem mu zorganizować produkcję i 
byłem z nim cały czas na planie. Bo uw. 
łem, że jest to tak wielki twórca, iż powinien 
realizować filmy... 

— Ten twórca był kilka lat temu bardzo 
chory. Może więc pomógł mu Pan *powró- 
cić do twórczości”, dzięki tak bliskiemu 
asystowaniu przy tych czterech delikat- 
nych opowieściach o miłości, w których 
rzeczywistość przeplata się z marzeniem i 
wspomnieniem, a wszystko rozegrane jest 
przez największe europejskie gwiazdy, 
*wzmocnione” Johnem Malkovichem. To 
prawdziwe *Niebo nad Ferrarą” albo 
«Ferrara Story 

— Rzeczywiście, jest tam poezja tego mia 
sta, ale to Ferrara Antonioniego, nie moja, 
choć rzeczywiście jestem autorem "przeryw- 
ników” między nowelami. Warto było obser- 
wować tego twórcę z tak bliska. Można się 
było zachwycić tym, jak bardzo jest precyzyj- 
ny. Jak znakomicie wie, co chce każdym uję- 
ciem osiągnąć. Jak potrafi, mimo trudności z 
mową i poruszaniem się — idealnie pracować 
z aktorami. Teraz zresztą zaczyna przygoto- 
wywać się do następnego filmu. Już beze 
mnie. 

— Dziękuję za rozmowę. 

































Rozmawiała 

MARIA MALATYŃSKA 

Dziękujemy firmie *Gutek Film” i Instytuto- 
wi Goethego za umożliwienie rozmowy. 
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7. e . 
Nieśmiertelni: 
. 

Kariera Gene'a Kelly'ego była pełna dra- 
matycznych zwrotów, wielkich ambicji i wiel- 
kich spełnień, ale i rozczarowań. Słynna se- 
kwencja taneczno-piosenkarska w *Deszczo- 
wej piosence” /1952/ wyreżyserowanej przez 
Kelly'ego i Stanleya Donena pozwoliła przejść 
aktorowi do historii kina. Ale nawet i ta se- 
kwencja ujawniała jednak także słabość wiel- 
kiego talentu Kelly'ego. Jego głos istotnie 
przypominał *brzęk bitego szkła”, jak złośli- 
wie pisano, a dynamiczny styl tańca sprawiał 
wrażenie Ściśle i na zimno wykalkulowanego. 
Fred Astaire najpierw tańczył, później myślał, 
Kelly zawsze jednocześnie tańczy i myśli, i to 
się czuje — pisano. 

Gene Kelly /właśc. Eugene Curran Kelly/ 
urodził się w 1912 roku w Pittsburgu. Tam też 
skończył studia ekonomiczne. Podczas stu- 
diów chwytał się różnych zajęć — sprzedawał 
m.in. wodę sodową, ale najważniejsze okazały 
się półamatorskie występy taneczne w miej- 














Gene Kelly 


ukazały jednak w sposób drastyczny ograni- 
czenia talentu Kelly'ego. *Brigadoon" /1954/ 
Minnellego i "It's Alw Fair Weather” 
11955/ Donena były dotkliwymi klęskami. 
Kelly, zrażony złym przyjęciem tych filmów, 
poświęcił się karierze aktorskiej i reżyserskiej, 
do musicalu wracając sporadycznie. Wystąpił 
m.in. jako gościnna gwiazda w *Panienkach z 
Rochefort” /1963/ Jacquesa Demy i zebrał 
wprost katastrofalne recenzje. Kelly nieświa- 
domie pariodiuje samego siebie — pisano nie 
bez racji. 

Ściśle aktorska kariera Kelly'ego miała 
wielu krytyków, wydaje się, że jednak zbyt su- 
rowych. Kelly nigdy nie usiłował udowodnić, 
że ma talent na miarę Laurence'a Oliviera. 
Sprawdził się jako bohater dramatycznej opo- 
wieści "Cross of Lorraine” /1944/ Taya Gar- 
netta, jak i w sympatycznej roli w filmie "Kto 
sieje wiatr” /1960/ Stanleya Kramera czy w 
charakterystycznej roli w *40 karatach” /1973, 

















TAŃCZĄCY Z DESZCZEM 


scowych klubach z bratem Fredem i praca co- 
raz bardziej cenionego instruktora tańca, która 
w końcu zawiodła go na Broadway. Zaczynał 
tam od małych ról w musicalach "Leave It to 
Me”, słynnym *Pal Joey” oraz od roli drama- 
tycznej w sztuce Williama Saroyana "The Da- 
ys of Your Life”, która zwróciła na niego uwa- 
gę. W 1942 roku podpisał kontrakt z MGM, 
ówczesną potęgą w produkcji musicali. Szansy 
nie zaprzepaścił. Już w dwa lata później od- 
niósł wielki kasowy sukces w *Modelce" 
Charlesa Vidora u boku Rity Hayworth. Jego 
solowe, dynamiczne popisy taneczne /był od- 
powiedzialny za scenografię razem ze Stanle- 
yem Donenem/ stanowiły najbardziej interesu- 
jącą część filmu. James Agee pisał: Jego talent 
ma ograniczenia i być może bardzo łatwo bę- 
dzie mu wytykać błędy, ale nie zmienia to fak- 
tu, że Kelly jest najbardziej utalentowanym i 
budzącym nadzieje aktorem w Hollywood, któ- 
ry potrafi połączyć Śpiew, taniec i bezpreten- 
sjonalny sposób gry. Już od tego filmu Kel- 
ly'emu trudno było uniknąć stałego porówny- 
wania z Astairem. Wielu podkreślało, że po- 
szczególne "numery" w stylu inscenizacji bar- 
dzo przypominają klasyczne dokonania duetu 
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Dla wielu 

Gene Kelly 

był ostatnim geniuszem 
hollywoodzkiego 
musicalu. 


Astaire-Rogers. W 1944 roku obaj tancerze 
spotkali się zresztą, by odtańczyć wspólny 
*numer" w "Liegfeld Follies” /na ekranach w 
1946, reż. Vincente Minnelli/. 

Już wkrótce nie ukrywaną ambicją Kel- 
ly'ego stały się eksperymenty w skostniałej 
formule hollywoodzkiego musicalu. Chciał- 
bym, aby każdy taniec opowiadał jakąś histo- 
rię — mówił. — Wydaje mi się, że gra aktorska i 
taniec nigdy nie zlały się w jedność. A byłoby 
to pożądane. Początkiem eksperymentów na 
szerszą skalę był *Pirat" /1948/ Minnellego 
przyjęty z entuzjazmem przez krytykę, odrzu- 
cony przez publiczność. Kelly'emu jako cho- 
reografowi udało się tu połączyć w interesują- 

cą całość taniec z choreografią widowisko- 
wych walk w stylu "płaszcza i szpady” 
Podobne założenia przyświecały bardziej kon- 
wencjonalnemu filmowi *Trzej muszkietero- 
wie” /1948/, gdzie Kelly zagrał bardzo se- 
ksownego d'Artagnana. Natomiast w filmie 
*Na przepustce” /1949, reż. Kelly/ konse- 
kwentnie wykorzystano naturalną scenerię. 
Był to ulubiony film Kelly'ego. 

Lata 1951 i 1954 były kulminacją kariery 
Kelly'ego. Dostał wtedy specjalnego Oscara 
jako tancerz, choreograf w uznaniu dla nie- 
zwykłej 20-minutowej sekwencji w słynnym 
musicalu *Amerykanin w Paryżu” /1951/ Min- 
A potem była jeszcze * 
i słynny taniec w potokach deszczu. 




















nellego. Deszczowa 
piosenk: 
Nawet zagorzali przeciwnicy tancerza, oskar- 
żający go o agresywny *atletyczno-siłowy”, 
pozbawiony subtelności styl tańca przyznawa- 
li, że jest to małe arcydzieło. Następne lata 








reż. Milton Katselas/. Jako reżyser komedii i 
musicalu prezentował całkiem przyzwoite hol- 
lywoodzkie rzemiosło. Smutne, że film "Hello, 
Dolly!” /1964/ poza paroma błyskotliwymi se- 
kwencjami przytłoczyła egotyczna osobowość 
Barbry Streisand, ale w innych przypadkach 
dobrze poprowadzeni aktorzy pomagali jego 
filmom. Tak było z Jackiem Gleasonem w ko- 
medii "Gigot" /1968/ czy z bardzo zabawnym 
duetem James Stewart — Henry Fonda w pasti- 
szowym, ale pełnym wdzięku westernie "The 
Cheyenne Social Club” /1970/. 

Od lat 70. Kelly pojawiał się na ekranie 
sporadycznie — wystąpił m.in. w *Xanadu" 
11980/ Roberta Greenwalda i w trzech czę- 
ściach montażowego filmu "That's Enterta- 
inment" /1974,76,94/. Z wielu jego późnych 
wypowiedzi przebijała ledwo skrywana gorycz 
niespełnienia. Nie należy zapominać, że gdy 
Gene Kelly eksperymentował z musicalem za- 
częła się właśnie filmowa śmierć tego gatun- 
ku. Gene Kelly zmarł 2 lutego tego roku. Zna- 
lazł się na pewno w niebie tancerzy, gdzieś 
bardzo blisko stepującego Freda Astaire” 

RAFAŁ WILKUSZ 











Na zdjęciach: Gene Kelly 
w "Amerykaninie w Paryżu” 


alent, uroda i inteligencja. Tym właśnie 
zjednuje sobie reżyserów, którzy nie 
szczędzą jej słów uznania. A grała już u 
Stephena Frearsa, Barry'ego Levinsona, 
Mike'a Nicholsa i Milośa Formana, który po- 
wiedział o niej: Annette to prawdziwa gwiazda 
i znakomita aktorka charakterystyczna w jednej 
osobie. Doskonale wie, że istota prawdziwego 
aktorstwa nie polega na bezbłędnej technice, 
ale na uczuciach i umiejętności ich ekspresji. 
Annette Bening urodziła się 29 maja 1958 
w Topaka w stanie Kansas jako najmłodsze z 
czworga dzieci agenta ubezpieczeniowego i 
kościelnej chórzystki. Rodzice chcieli, żeby 
została tancerką i zapisali ją do szkółki baleto- 
wej. Annette od dziecka marzyła o karierze ak- 
torki. Uwielbiała udawać fikcyjne postaci z 
książek i odgrywać podpatrzone na ekranie sy- 
tuacje. Jako nastolatka prawie co wieczór je: 
dziła do teatrów w San Diego i San Francisco. 
Studiowała aktorstwo w San Francisco State 
University, a potem znalazła się w wyłowionej 
spośród 600 kandydatów 32-osobowej grupie 
słuchaczy trzyletniego kursu w American Con- 
servatory Theatre w San Francisco. Występy 
na scenie zaczynała od repertuaru szekspirow- 
skiego. Nie bała się eksperymentować, poja- 
wiając się m.in. jako ciężarna lady Makbet. 
Grając szekspirowską Julię, poznała reżysera 
Stevena White'a, za którego wkrótce wyszła 
za mąż. Razem wyjechali do Denver, gdzie 














maliona” George'a Bernarda Shaw, 
raz pierwszy zamarzyła o występach przed ka- 
merą. Chodziłam do kina, patrzyłam na akto- 
rów na ekranie i zastanawiałam się: ciekawe, 
czy i ja też potrafiłabym tak grać? 

W 1986 razem z mężem przeniosła się do 
Nowego Jorku i odniosła sukces na Broadwa- 
yu w sztuce "Coastal Disturbances”, zdobywa- 





Fot. Dana Finemafh 


jąc nominację do nagrody Tony. Zaczęła grać 
w telewizji, pojawiając się "gościnnie” w 

*Policjantach z Miami” i *Wiseguy”. Miała 
być gwiazdą serialu "It Had to Be You”, ale 
już po pilotowym odcinku producenci uznali, 
że nie pasuje do Tima Mathesona. Na dużym 
ekranie zadebiutowała jako żona Dana Aykro- 
yda w komedii *Wielka wyprawa” Howarda 
Deutcha /1988/. Jej następną rolą była markiza 
de Merteuil w ekranizacji "Niebezpiecznych 
związków”. 

Po powieść Choderlosa de Laclos sięgnęło 
jednocześnie dwóch reżyserów: Stephen Fre- 
ars i Miloś Forman, a zdjęcia próbne do obu 
filmów odbywały się w Nowym Jorku w tym 
samym czasie. Annette zgłosiła się najpierw 
do Frearsa, a zaraz potem do Formana. Frears 
chciał jej powierzyć niewielką rolę kurtyzany, 
Forman widział w niej markizę de Merteuil. 
Zagrała więc u Formana. Jej markiza jest cy- 
niczną i uwodzicielską intrygantką, a jedno- 
cześnie wyzwoloną kobietą nowoczesną, która 
fascynuje swoją zmysłową witalnością. Nie- 
stety *Valmont” Milośa Formana, mimo zna- 
komitej gry aktorów, pozostał w cieniu "Nie- 
bezpiecznych związków” Stephena Frearsa z 
Glenn Close w roli de Merteuil. 

Jednak Frears nie zapomniał Bening i obsa- 
dził ją w głównej roli w "The Grifters” /1990/. 
W tej czarnej komedii /według powieści Jima 
Thompsona/ zagrała Myrę Langtry, pełną uroku 
oszustkę i złodziejkę, zaplątaną w rozgrywkę 
pomiędzy matką /Anjelica Huston/ a synem 
IJohn Cusack/. Rola okazała się przełomowa. 
Bening nasyciła ją humorem i dyskretną ironią, 
zdobywając nominację do Oscara. Mike Ni- 
chols uznał Annette lealne połączenie ero- 
tyzmu i inteligencji” i powierzył jej w *Po- 
cztówkach znad krawędzi” /1990/ wyrazisty 
epizod starletki. Z kolei w jego "Regarding 


















Portret na życzenie 


Henry. Odnaleźć siebie” /1991/ zagrała żonę 
wziętego adwokata, której mąż zostaje postrze- 
lony w głowę. Jej miłość i poświęcenie pozwa- 
lają mu nie tylko w pełni wrócić do zdrowia, ale 
i odkryć prawdziwy smak życia. Doskonale wy- 
ważona, pozbawiona patosu rola, podobnie jak 
ta z "Czarnej listy Hollywood” Irwina Winklera 
11991/, gdzie Bening zagrała żonę reżysera, któ- 
ry w 1951 nie potrafi pogodzić się z tzw. polo- 
waniem na czarownice w Hollywood. Zupełnie 
inna była Bening w *Bugsym” Barry'ego Le- 
vinsona /1992/, historii związku aktorki Virginii 
Hill z gangsterem Bugsym Malone. Ich związek 
w równej mierze opierał się na miłości co nie- 
nawiści, a na ekranie wypadło to wiarygodnie 
głównie dzięki grze Annette. "Bugsy" był gło- 
śny także z powodu romansu Bening z Warre- 
nem Beattym zakończonego, jak wiadomo, ślu- 
bem. Jednak wbrew przewidywaniom, Annette 
Bening nie zamierzała zostać tylko żoną sław- 
nego męża. Co prawda z powodu ciąży zrezy- 
gnowała z roli Kobiety-Kotki w "Powrocie 
Batmana” Tima Burtona, ale tuż po urodzeniu 
dziecka wróciła na plan filmowy. 

Razem z Warrenem Beatty zagrała w "Mi- 
łosnej przygodzie” Glenna Gordona Carona 
11994/, nieudanym remake'u klasycznego me- 
lodramatu Leo McCareya z 1939. Odniosła 
sukces w *The American President” Roba Rei- 
nera /1995/ i bez wahania zgodziła się zagrać 
w adaptacji szekspirowskiego "Ryszarda III”, 
akcja którego została przeniesiona do Londynu 
lat 30. naszego stulecia. A Warren Beatty mó- 
wi o swojej żonie: Nie ma roli, której Annette 
nie potrafiłaby zagrać. Z łatwością przeskaku- 
je od jednej osobowości do skrajnie innej, po- 
trafi być jednocześnie twarda i zabawna. Jest 
aktorką, która nie zna żadnych ograniczeń dla 
swojego aktorstwa. 





KASIA NOEL 
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CIUT) poradnik dla tych, 
którzy koniecznie pragną 

w przyszłości dostać się 

do Leksykonu Tabęckiego. 





Jak zostać aktorem 


Studia na wydzia- 
łach aktorskich trwają 
4 lata i obejmują 
praktyczne nauczanie 
rzemiosła aktorskiego 
limpostacja głosu, 
technika wymowy, 
wykonywanie scenek 
aktorskich, opracowa- 
nie ról i przygotowy- 
wanie pełnospekta- 
klowych sztuk teatral- 


nych, interpreta 
piosenki, recytacje 








nauka tańca/, zdoby- 
wanie wiedzy teore- 
tycznej w zakresie hi- 
storii sztuki, teatru i 
filmu, zagadnień 
współczesnej filozo- 
fii, naukę języków 
obcych. 

miny wstępne 
łatwe. Warto 
więc odwiedzić punkt 
konsultacyjny wybra- 
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JAN MACHULSKI, 
dziekan wydziału aktorskiego 
PWSFTViT w Łodzi: 


Łódzka szkoła jako jedyna szkoła ak- 
torska w Polsce w swojej nazwie ma 
przymiotnik "filmowa" i to z pewnością 
zobowiązuje. Studenci już od pierwsze- 
go roku mają zajęcia przed kamerą. Pod 
okiem pedagogów studenci wydziału re- 
żyserii przygotowują sceny najpierw tak 
jak w teatrze, a potem rozpisują je na ję- 
zyk filmowy. Tym samym jedni i dru- 
dzy uczą się różnicy między aktor- 
stwem filmowym i teatralnym. 

Próbuję konsekwentnie integrować 
niektóre przedmioty, np. do scen mó- 
wionych włączać taniec albo mówić 
wierszem i jednocześnie pojedynkować 
się, tak jak to jest np. w *Cyrano de 
Bergeracu”. 

Uważam, że łódzką szkołę opu- 
szczają aktorzy dobrze przygotowani 
do swego zawodu, świadczą o tym na- 
zwiska naszych absolwentów, np. Zbi- 
gniew Zamachowski, Adrianna Bie- 
drzyńska, Cezary Pazura, Wojciech 
Malajkat, Artur Barciś itd. 


nej uczelni przed pod- Wybierając się do PWST w Krakowie lub 
jęciem ostatecznej de- _ we Wrocławiu /filia szkoły krakowskiej/, mu- 
cyzji i wysłuchać rad  sisz przygotować 3 wiersze klasyczne /w tym 
specjalistów. Być mo- / obowiązkowo Mickiewicz, Słowacki, Norwid 
że twój zapał nieco lub Wyspiański/, fragment prozy staropol- 
wtedy przygaśnie, albo _ skiej, 3 fragmenty prozy z XIX i XX w., 3 
przeciwnie — tylko piosenki, w tym jedną ludową. Kandydat jest 
umocnisz się w prze- również zobowiązany przygotow: 
konaniu, że szkoła tea- utwór wokalno-muzyczny /aria, pieśń, 
tralna czy filmowa to  senka kabaretowa/ w opracowaniu muzycz- 
jest TO. nym. Akompaniament zapewnia uczelnia po 
dostarczeniu nut przez kandydata. 
WYMAGANIA Minimalny wymóg, jaki stawia warszawska 
PWST, to przygotowanie trzech utworów pi- 
Przygotowania za- _ sanych wierszem /np. fragment poematu, mo- 
cznij od wybrania te-  nolog ze sztuki/, dwóch fragmentów prozy 
kstów, które przedsta- _ /klasycznej, współczesnej/, jednej piosenki 
wisz na egzaminach. lub pieśni. 
Do PWSFTViT w Tu dobra rada: komisja zwraca uwagę, by w 
Łodzi trzeba przygoto- — przygotowywanym repertuarze znajdowały się 
wać dwa wiersze utwory o jak najbardziej zróżnicowanym na- 
współczesny i klasycz- stroju i ekspresji: dramatyczne i komediowe, 
ny/, monolog z literatu- _ refleksyjne i wyraźnie emocjonalne. Radzę 
ry klasycznej i dwa / mówi Piotr Cieślak, wykładowca warszaw- 




















fragmenty prozy skiej PWST — wybierać teksty dobrych i uzna- 
Iwspółczesnej i kla- nych autorów polskich lub najlepsze przykłady 





sycznej/ oraz piosenkę tstów . Wybór świadczy o kulturze, 
o prostej, wyraźnej me- ć . Dobry autor 


lodii, najlepiej ludową. _ daje też lepsze możliwości interpretacyjne, sła- 





ba literatura jest na ogół niewdzięczna i za- 
wodna w publicznym wykonaniu. 

Wszystkie teksty napisane na maszynie 
trzeba dostarczyć najpóźniej w dniu egzaminu. 


EGZAMINY 


Na wszystkich uczelniach egzaminy mają 
zbliżony przebieg. Najpierw odbywa się 
praktyczny, zazwyczaj 
dwuetapowy, a następ- 
nie praktyczno-teore- 
tyczny sprawdzian umie- 
jętności. 

Łódzka PWSTiF i 
warszawska PWST w 
ramach pierwszego eta- 
pu eliminacji ocenia ze- 
wnętrzne warunki sce- 
niczne adepta: głos, 
słuch, wymowę i sposób 
interpretacji tekstu. Ko- 
misja w stolicy dyspo- 
nuje tylko dwiema oce- 
nami - dostateczną i 
niedostateczną. 

W Krakowie i Wro- 
cławiu pierwsza elimina- 
cja ma charakter selek- 
cyjny i nie jest punkto- 
wana. Komisja bada 
ogólne predyspozycje 
kandydata do zawodu 
aktorskiego, czyli wy- 
mowę, głos, ruch, spraw- 
ność fizyczną, sposób in- 
terpretacji tekstu, śpiew, 
wykonanie elementarnych zadań aktorskich 
oraz warunki zewnętrzne. 


Il ETAP EGZAMINÓW 
JEST NAJWAŻNIEJSZY 


W Warszawie i w Białymstoku drugi etap 
eliminacji składa się z kilku elementów: kon- 
sultacji /aktorskich i muzycznych/, egzaminu 
ruchowego i egzaminu praktycznego. Konsul- 
tacje to nic innego, jak spotkanie w grupach z 
doświadczonym pedagogiem, który udzieli kil- 
ku wskazówek przygotowujących do zdawania 
egzaminu praktycznego. Można to potrakto- 
wać jako próbę egzaminu, mającą oswoić kan- 
dydata z wymaganiami komisji. Podczas kon- 
sultacji muzycznych pedagodzy sprawdzają 
słuch muzyczny, pomagają przygotować się do 
wykonania piosenki. Dlatego należy zabrać ze 
sobą nuty przygotowywanej piosenki. Wtedy 
też każdy ze zdających spotyka się z pedago- 
gami od spraw dykcji i głosu. 

Komisję w Warszawie podczas konkurso- 
wego egzaminu praktycznie interesuje nie 
tylko przygotowana interpretacja tekstu. Eg- 
zaminatorzy mogą sobie zażyczyć, by zdają- 
cy przygotowany tekst wygłosił np. jako poli- 
tyczne przemówienie na wiecu dla tysiąca 
słuchaczy albo zmienił w intymne wyznanie 
miłości przy stoliku kawiarnianym. 

W Białymstoku na Wydziale Sztuki Lal- 
karskiej /kierunek aktorski/ w części prak- 





tycznej egzaminów oprócz etiudy aktorskiej 
jest dodatkowo etiuda z przedmiotem. Nie 
obawiajcie się jej — mówi dziekan tego wy- 
działu, Wojciech Kobrzyński — do tego zada- 
nia nie można się wcześniej przygotować, 
wszelkie informacje otrzymacie w trakcie 
konsultacji, i jeśli posiadacie predyspozycje 
do wykonywania zawodu aktora-lalkarza, z 
łatwością je wykonacie. 

W Krakowie eg- 
zamin praktyczny 
ocenia się punkto- 
wo /100 pkt/. Punk- 
tacja obejmuje: po- 
prawność wymowy, 
warunki głosowe, 
interpretacja prozy 
oraz wierszy kla- 
sycznych i współ- 
czesnych, wykona- 
nie piosenki, a także 
ćwiczenia aktorskie, 
których temat poda- 
wany jest w trakcie 
egzaminu. Polegają 
one na odtworzeniu 
sytuacji, pewnych 
czynności oraz re- 
akcji uczuciowych 
na zdarzenie, które- 
go temat i okolicz- 
ności zostaną okre- 
ślone przez komisję. 
Słowem niejako na 
zawołanie trzeba 
płakać, śmiać się, 
udawać psa, śnieg i 
przysłowiowe krzesło. 

Aktor powinien być sprawny również fi- 
zycznie. Umiejętności w tym kierunku są 
poddawane ocenie w części praktycznej egza- 
minu na wszystkich uczelniach. W Warsza- 
wie jest osobny egzamin ruchowy, w ramach 
którego wykładowcy przedmiotów rucho- 
wych proszą o wykonanie kilku ćwiczeń ryt- 
micznych, tanecznych i gimnastycznych. 

Jeżeli więc do tej pory zrywałeś się z lekcji 
wf., a cały twój wysiłek ograniczał się do *fi- 
gur” w dyskotece, radzę jak najszybciej zapi- 
sać się do siłowni, rozpocząć bieganie i zapo- 
mnieć o windzie. Na egzamin zabierz trykot 
baletowy lub kostium gimnastyczny, ewentu- 
alnie jednoczęściowy kostium kąpielowy oraz 
pantofle gimnastyczne. 


TEORIA 


Jeżeli przebrnąłeś przez sito praktycznego 
egzaminu to możesz zacząć przypominać so- 
bie, kto to był Stanisławski, Leon Schiller i 
Bogusławski. Czas na egzamin z wiedzy teo- 
retycznej. Komisje wszystkich uczelni zainte- 
resuje, czy znasz historię literatury polskiej i 
powszechnej, historię kultury i historię sztu- 
ki, czy masz wiadomości z historii filmu, tea- 
tru i tv, czy orientujesz się we współczesnych 
prądach w sztuce. Tu uwaga: egzaminatorzy 
nie oczekują od zdających ani recytowania 
encyklopedycznych haseł, ani też roztaczania 





*uniwersyteckich” wywodów. Natomiast nie 
tolerują mylenia Leona Schillera z Frydery- 
kiem Schillerem lub lokowania Moliera w 
wieku... XIX. Na koniec w teście pisemnym 
musisz wykazać się znajomością wybranego 
języka obcego. 

Jak rozumiem, kandydat na aktora to czło- 
wiek zdecydowany i uparty, i dotychczasowe 
wymagania to dla niego "bułka z masłem”. 
Więc już na zasadzie ostatniego zimnego 
prysznica mała lekcja matematyki. W roku 
ubiegłym do Krakowa zdawało 580 osób, do- 
stało się 18, do Białegostoku /filia warszaw- 
skiej PWST/ próbowało 70 osób, dostało się 
— 18, Łódź wybrało ponad 300 osób, ale zo- 
stało w niej tylko 20 szczęśliwców. Co roku 
warszawską PWST próbuje zdobyć 200-300 
zapaleńców, ale udaje się to jedynie 20-25 
osobom. 


JEŚLI NIE PWST, TO CO? 


Istnieją jeszcze inne drogi dotarcia do za- 
wodu poza wyższymi uczelniami. Przy Tea- 
trze Muzycznym w Gdyni działa Studium 
Wokalno-Aktorskie im. Baduszkowej. W 
Łodzi i w Krakowie są dwie prywatne 
2,5-roczne szkoły aktorskie /czesne 2,5 mln/. 
W tym samym Krakowie działa prywatna, 
roczna szkoła aktorska *L'art studio” i jedy- 
ne w Polsce Liceum Aktorskie. W Warsza- 
wie można się kształcić w prywatnej szkole 
*Workshop” Pawła Łęskiego i w drugiej, 
prowadzonej przez Zdzisława Wardejna. 

A zatem powodzenia! *Złamcie” pióra i 
nogi! 


EWA 
AWDZIEJCZYK 


ŻYCIE TOWARZYSKIE I UCZUCIOWE 


MUYZTAWADIYBI 


Choć wiosna za pasem, w 
Gstaad w Szwajcarii wciąż 
nie brak amatorów sportów 
zimowych. Ci, którzy zrezy- 
gnowali z pobytu w Aspen w 
Colorado, tłumnie zjechali do 
go kurortu. Na 
miej y ptaku można 
było spotkać Elle Macpherson 
z narzeczonym, Timem Jef- 
friesem oraz Joan Collins i jej 
34-letniego przyjaciela, Robi- 
na Hurlstone'a, któr 
lins nazywa mę. 
ich marzeń. W Gstaad wypo- 
czywali także wciąż zakocha- 
ni Geoffrey Moore i Kelly Le- 
Brock /eks-pani Seagal/, któ- 
rzy zatrzymali się w domu 
matki Geoffreya /eks-pani 
Moore. 















UWAGA 
NA LINIĘ! 

Claudia Schiffer poszła w 
ślady swoich koleżanek z 
wybiegu i wydała własną 
kasetę video z zestawem 
ćwiczeń. Na kasecie zatytu- 
łowanej "Claudia Schiffer: 
Perfectly Fit” zdradza bez 
ogródek, w jaki sposób 
utrzymuje tak doskonałą fi- 
gurę i deklaruje się jako 
przeciwniczka chudzielców 
typu Kate Moss. Wiele mo- 
delek nie musi wcale dbać o 
figurę. Mogą jeść, co chcą. 
Ja do nich niestety nie nale- 
żę. A ponieważ uwielbiam 
słodh 
uważać na linię — wyznała z 
westchnieniem Claudia. 


BEZ SUMIENIA? 
Ari Boulogne twierdzi, że 
jest synem Alaina Delona. 
Matka Ariego, modelka Ni- 
co Piffgen miała podobno 
przeżyć burzliwy, ale krót- 
kotrwały romans z francu- 
skim gwiazdorem na począt- 
ku lat 60. Sam Delon wszy- 
stkiemu zaprzecza, a testy 





muszę więc bardzo 








DAREMNE ŻALE... 

Traci Lords, choć skończyła dopiero 25 lat, ma już za 
sobą bujną przeszłość. Córka ukraińskich Żydów, w wie- 
ku 12 lat uciekła z domu i włóczyła się po Ameryce z he- 
avy-metalowymi kapelami, uzależniając się od narkoty- 
ków. Dwa lata potem zaczęła grać w filmach porno. W 
ciągu następnego pięciolecia wystąpiła w ponad 100 fil- 
mach tego rodzaju, zdobywając tytuł "królowej porno”. 
W 1988 zdecydowała się na kurację odwykową, a wkrót- 
ce potem John Waters powierzył jej rolę u boku John- 
ny'ego Deppa w *Beksie”. Traci postanowiła zostać 
prawdziwą aktorką i zamiar swój realizuje z żelazną kon- 
sekwencją. Zagrała już w 20 filmach na dużym i małym 
ekranie, a ostatnio zaprezentowała się także jako utałento- 
wana piosenkarka. Jedynym jej zmartwieniem jest to, że 
ludzie wciąż pamiętają o jej karierze w filmach porno. 
Cokolwiek bym zrobiła, zawsze jest to łączone z moją 
przeszłością. Nawet jeżeli byłabym pierwszą kobietą na 
Księżycu, to i tak informacja o tym zaczynałaby się od 
słów "eks-królowa pomo” — skarży się Traci. 


Roberta Deweya 














MADONNA BEZPIECZNA 

Sąd stanu Kalifornia utrzymał wyrok skazujący i uznał 
Hoskinsa winnym zarzucanych mu czynów. 
m roku włamał się do domu Madonny i 
poderżnięciem gardła, o ile piosenkarka nie zgodzi 
się wyjść za niego za mąż. Madonna oczywiście odmówiła, a 
Hoskins został postrzelony podczas szamotaniny z ochronia- 
rzem. Teraz grozi mu kara 10 lat więzienia. 





na ojcostwo nie potwierdziły 
tej sensacji. Nie przeszko- 
dziło to jednak matce Delo- 
na, Edith adoptować Ariego, 
który przybrał nazwisko jej 
drugiego męża. W efekcie 
Alain Delon przez 17 lat nie 
utrzymywał z matką żad- 
nych kontaktów. Nigdy też 
nie uznał Ariego za syna. 70 
problem jego i jego sumie- 





nia — mówi o nim Ari. 


ODWAGA BEZ GRANIC 


Richard Gere nie ukrywa swojej fascynacji Wschodem. Nie- 
dawno spędził dwa tygodnie w Mongolii, poznając tamtejsze 
zwyczaje i oddając się medytacjom. Ćwiczył także jogę, spoty- 
kał się z buddystami, jeździł konno po stepie i uczył się strzelać 
z łuku. A zachodni dziennikarze pisali z podziwem, że Gere nie 
tylko nie uląkł się spartańskich warunków /jeden mały pokój w 
hotelu, ale nawet nie przejął się... brakiem ciepłej wody! Jeśli 
zaś chodzi o życie uczuciowe Gere'a 
nowszą wybranką jest Car 
Bonda /"Licencja na zabijanie”/i żona Griffina Dunne'a 








, donosimy, że je, 





Lowell, w przeszłości dziewczyna 





n2 





KU PRZESTRODZE! 

Już nawet nie można po- 
sprzeczać się bez świadków! 
Kiedy aktor Vincent Lindon 
pokłócił się z księżniczką Ka- 
roliną z Monako, kilka dni 
później wiedział już o tym ca- 
ły świat. Piszemy o tym nie w 
pogoni za sensacją, ale ku 
przestrodze — jeżeli jesteś 
znany, z kłótnią zaczekaj do 
powrotu do domu. 


ŹLE UBRANI 
Wbrew przewidywaniom 
niektórych sceptyków, Kim 
Basinger i Alec Baldwin 
okazali się być nad wyraz 
troskliwymi rodzicami. Całe 
dnie spędzają w towarzy- 
stwie córeczki, Ireland Elies- 
se i niechętnie wychodzą z 
domu. Zresztą, kiedy wre- 
szcie zdecydowali się zjeść 
obiad na mieście, maitre 
d'hotel ich nie rozpoznał i 
odmówił znalezienia wolne- 
go stolika, uważając, że są 
nieodpowiednio ubrani. 


Kathy Ireland, Vendela i Naomi Campbell, przebrane za 
pastereczki ły udział w Paradzie Róż w Kalifornii. Była 
to już 107. kwietna parada, która w tym roku przebiegała pod 
hasłem: "Dzieci, radość i marzenia”. Nic więc dziwnego, że 
trzy modelki pojawiły się w scenerii rodem z bajki o Jasiu i 
łodydze fasoli 








TRACY NELSON, cór- 
ka Ricky'ego Nelsona i po- 
mocnica *Detektywa w su- 
tannie”, rozwodzi się z tele- 






Kerr ogłosili separację. 
oznajmił ich rzecznik praso- 





wizyjnym gwiazdorem, Bil- 
lym Moses. Para ta poznała 
się w 1983 na planie serialu 


wy, nie planują jednak roz- 
wodu i zamierzają razem 
wychowywać synka, Jamesa. 


"Square Pigs” i cztery lata 
potem wzięła ślub ają 
3-letnią córeczkę, Reming- 
ton. O rozwód wystąpił Billy 
Moses. 





KELLY PRESTON, żo- 
na Johna Travolty, miała 
poważny wypadek samocho- 
dowy. Na leśnej drodze stra- 
ciła panowanie nad kierowni- 
cą, jej jeep wpadł w poślizg i 
wylądował na słupie telegra- 
ficznym. Kelly wyszła z wy- 
padku jedynie z kilkoma nie- 
wielkimi siniakami, ale jeep 
nadaje się do kasacji. Zda- 
niem policji miała niewiary- 
godne szczęście: gdyby sa- 
mochód uderzył w słup z 
większą siłą, Kelly zostałaby 
porażona prądem. Przerażony 
Travolta przerwał trasę pro- 
mocyjną filmu "White Man's 
Burden” i natychmiast wrócił 
do domu. Podobno nie po- 
zwala Kelly w ogóle siadać 
za kółkiem. 





SLUB 
ODWOŁANY 

Mimo uporczywie po- 
wracających plotek o ich 
sekretnym ślubie, Pierce 
Brosnan i Keely Sha- 
ye-Smith zaprzeczają, ja- 
koby byli już małżeń- 
stwem. Jestem z Keely bar- 
dzo szczęśliwy, ale nie my- 
ślimy jeszcze o małżeń- 
stwie, miał powiedzieć 
Brosnan, który podobno 
zwleka z decyzją o ślubie 
ze względu na swojego 
synka, Seana. Sean nie 
chce bowiem, żeby Keely 
zajęła w życiu jego ojca 
miejsce zmarłej w 1991 
Cassandry, matki chłopca. 





RODZINA 


NAJWAŻNIEJSZA 
Tom Hanks i Rita Wilson 
doczekali się drugiego 
syna. Chłopiec otrzymał 
imiona Truman Theodore, 
a uszczęśliwiony 
tata-Hanks zapowiada 
dłuższy urlop. 

Musi tylko ukończyć 
realizację filmu 

*That Thing You Do”, 
którego jest reżyserem. 
Potem planuje grać 

w jednym filmie na dwa 
lata: Wszystkie Oscary 

i inne nagrody razem 
wzięte nie znaczą 

dla mnie nic 

w porównaniu z rodziną. 


Sandra Bullock poszła w ślady Julii Roberts i zmienia 
ukochanych, jak rękawiczki. Już miała wyjść za mąż za 


Troya Aikmana, gwiazdora ameryki 





jego futbolu, ale 


zmieniła zdanie. Coraz częściej pojawia się w towarzy- 
stwie tajemniczego bruneta, a Troy zajmuje się głównie 
odganianiem od Sandry jej wielbicieli 


CHRISTIAN BRANDO, syn Marlona, został warunkowo 
zwolniony z więzienia, gdzie odsiadywał 10-letni wyrok za 
zabójstwo przyjaciela swojej siostry. Na razie mieszka w 
domu ojca w Hollywood. Uradowany Marlon zamierza po- 






móc synowi w otworzeniu warsztatu spawalniczego. 





KOWIAYAYWYOCGIY 


Julia Roberts jest znowu zakochana, co chyba nikogo 
już nie dziwi. Tym razem wybrankiem kochliwej Julii 
jest aktor Matthew Perry, gwiazdor serialu "Friends". 
Podobno Julia, zachwycona jego grą, wysłała mu ra 
entuzjazmu fax. Nie musiała czekać na odpowiedź. Po 
pierwszym spotkaniu posypały się następne. Zakochana 
Julia zgodziła się także wystąpić gościnnie we 
Friends" - zagrała ekscentryczną piękność, która 
podrywa Matthew w restauracji. 


Niby się rozwodzą, ale wciąż są razem 
Diandra Douglas i jej wiarołomny małżonek, 
Michael zjechali ostatnio do Irlandii. 

Chcą tu kupić dom, w którym zamieszkają razem. 





FRANCUSKI 
POCAŁUNEK 

Czy to tylko przyjaźń, 
— zastana- 
. AI Pacino 
śpEdzI kilk: dni w Paryżu 
w towarzystwie Marthe Kel- 
ler, swojej sympatii sprzed 
lat. Pacino przyjechał do 
Francji z powodu promocji 
"Heat" Michaela Manna. 
Marthe spotkała go na lotni- 
sku i odwiozła do hotelu. 
Wieczorem widziano ich ra- 
zem na kolacji w nocnym 
klubie. Również następne 
dni Pacino spędził w towa- 
rzystwie Marthy. Lyndall 
Hobbs, aktualna przyjaciół- 
ka Pacino, była wtedy w 
Stanach Zjednoczonych ra- 
zem z synkiem, którego ad- 
optowała w ubiegłym roku. 








Ta sympatyczna blondynka to Pamela Bach, żona Davida Hasselhoffa i matka 
dwójki jego dzieci. Pamela jest także aktorką, znaną przede wszystkim z serialu "Syre- 
ny”, w którym gra policyjnego psychologa. Od czasu do czasu pojawia się także u boku 








DLA 
WYBRAŃCÓW 
Mickey Rourke i Carre 
Otis, Eva Herzigova, Ta- 
tjana Patitz i Nastassja 
Kinski byli gośćmi na 
bankiecie zorganizowa- 
nym w Londynie dla pro- 
mocji tzw. Pirelli Calen- 
dar. Kalendarz zawiera ar- 
tystyczne czarno-białe 
zdjęcia zrobione przez 
znanego niemieckiego fo- 
tografika Petera Lindber- 
gha na kalifornijskiej pu- 
styni. Mimo szerokiej re- 
klamy *Pirelli Calendar” 
nie jest dostępny w nor- 
malnej sprzedaży, ale roz- 
prowadzany wyłącznie 
wśród garstki wybrańców, 
do których należą m.in. 
księżniczka Karolina z 
Monako i książę Karol. 


STARĄ , 
MIŁOŚĆ... 

nie rdzewieje. Po sied- 
miu latach rozłąki John 
Hurt i jego druga żona, Do- 
nna są znowu razem. Pojed- 
nanie tej pary było sporym 
zaskoczeniem. W 1989, tuż 
po ukończeniu budowy ich 
wymarzonego domu w Ke- 
nii, John Hurt porzucił Do- 
nnę dla młodszej od niego o 
15 lat Jo Dalton. Donna bo- 
leśnie przeżyła rozstanie, 
ale wszystko wybaczyła i 
kiedy rok temu dowiedziała 
się, że John i Jo rozwodzą 
się, zaprosiła eks-męża do 
Kenii. John z wdzięczno- 
ścią przyjął zaproszenie. 
Spotkanie po latach nie na- 
leżało do łatwych, ale 
wkrótce John i Donna od- 
kryli, że wciąż wiele ich łą- 
czy. Postanowili więc spró- 
bować raz jeszcze. 





męża w "Słonecznym patrolu”. 
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- "Ranny w lesie” — 

reż. Janusz Nasfeter. Zapomnieliśmy 
już, że odkrycie "filmowości” Da- 
niela Olbrychskiego to zasługa Janu- 
sza Nasfetera. 
Na ekranie pojawił się dziewiętna- 
stolatek o kręconych blond włosach, 
z niedużymi, głęboko osadzonymi 
oczyma. Mimo przeciętnej urody i 
nie najlepszej dykcji, zwracał uwagę 
naturalnym wdziękiem i aurą taje- 
mnicy, sugestią, że chłopięca twarz 
kryje wewnętrzną siłę i oryginalną 
osobowość. 

- "Popioły" — reż. An- 
drzej Wajda. "Potem nastąpi ci- 
sza” — reż. Janusz Morgenstern 
Występ u Andrzeja Wajdy to punkt 
zwrotny, przepustka do kariery. Ra- 
fał Olbrychskiego był widowisko- 
wym portretem młodości nieco non- 
szalanckiej i pozerskiej, nieobliczal- 
nej, ale zdolnej do szlachetnych po- 
rywów i dojrzewającej wewnętrznie. 
Przyjęcie filmu i roli przez rówieśni- 
ków Olbrychskiego wyraźnie poka- 
zało, że młoda widownia w nim wła- 
śnie upatrywać będzie swego idola. 

— "Bokser" — reż. Julian 
Dziedzina. "Jowita" — reż. Janusz 
Morgenstern. Wątki sportowe potrak- 
towane serio rzadko trafiają na ekran, 
ale pojawienie się Olbrychskiego było 
świetną okazją do zainteresowania się 
światem sportu w epoce polskich suk- 
cesów, gdy wokół rodzimych gwiazd 
powstała atmosfera patriotycznej ado- 
racji. Olbrychski świetnie spełniał 
ekranowe kryteria wiarygodności, a 
jednocześnie budował postaci nieco 
zagadkowe, pełne buntu, nieokreślo- 
nych tęsknot i malowniczej przewrot- 
ności. W *Bokserze” był małomia- 
steczkowym szpanerem, dla którego 
sport jest próbą sił i zarazem szansą. 
W *Jowicie” według *Disneylandu" 
Dygata — biegaczem inteligentem 
buntującym się przeciwko swemu 
*sportowemu przeznaczeniu”, szuka- 
jącym przygód, swobody, miłości. 

- "Wszystko na sprze- 

daż” — reż. Andrzej Wajda. "Pan 
Wołodyjowski” — reż. Jerzy Hof- 
fman. "Polowanie na muchy” - 
reż. Andrzej Wajda. Rola Daniela 
we "Wszystko na sprzedaż” była 
hołdem złożonym niepowtarzalności 
wielkiego aktora, Zbigniewa Cybul- 
skiego. Owszem, oznaczała symbo- 
liczną pokoleniową zmianę, ale do- 
konaną z podkreśleniem, że prawdzi- 
wego artysty zastąpić nie można i 
trzeba szukać własnych dróg. 
Azja Tuhajbejowicz to popis wspo- 
mnianej "filmowości” Olbrychskiego. 
Dziki, bezwzględny, a jednocześnie 
zdolny do heroizmu w walce i roman- 
tycznych poświęceń w miłości — cóż 
dodać więcej, licealistki szalały. 

- "Krajobraz po bi- 
twie” — reż. Andrzej Wajda. "Brze- 
zina” - reż. Andrzej Wajda. "Sól 
ziemi czarnej” — reż. Kazimierz 
Kutz. Dwie wielkie role u Wajdy 
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zmieniły wyobrażenie o jego możli- 
wościach. W *Krajobrazie po bit 
Jna podstawie opowiadania Tadeusza 
Borowskiego/, wyciszoną grą zbudo- 
wał dramat młodego inteligenta, któr 
po przejściu przez "fabrykę śmierci 
staje bezradny wobec odzyskanej wol- 
ności. 

Bolesław z "Brzeziny" to delikatnie 
nakreślona sylwetka pełnego rezygna- 
cji wdowca, który zmienia się w ze- 
tknięciu z tragedią brata gruźlika, z je- 
go rozpaczliwą walką o wypełnienie 
każdej chwili gasnącego życia. 

- "Życie rodzinne” - 
reż. Krzysztof Zanussi. "Piłat i in- 
ni” — reż. Andrzej Wajda. "La pa- 
cifista” — reż. Miklos Jancso. Sku- 
pione, przenikliwe psychologiczni 
aktorstwo zademonstrował Olbi 
ski w filmie Zanussiego tworząc po- 
stać młodego inżyniera o burżuazyj- 
nym pochodzeniu, który wciąga 
swego plebejskiego kolegę w dość 
cyniczną grę z własnym rodzinnym 
światem. Występ u Wajdy pokazał, 
że Olbrychski bez trudu przechodzi 
od współczesnych i realistycznych 
ról do konwencji, wymagającej bar- 
dziej teatralnych środków. 

- "Wesele" — reż. An- 
drzej Wajda. Świetny Pan Młody w 
oszałamiającej intensywna wyra- 
zu i malarską urodą ekranizacji naro- 
dowego dramatu. W gęstej od napięć 
atmosferze uczty weselnej pozornie 
szczera, zmysłowa radość Pana Mło- 
dego okazuje się tylko maską skrywa- 
jącą głębokie wewnętrzne pęknięcie. 

— "Potop" — reż. Jerzy 
Hoffman. Najpierw, gdy zapowie- 
dziano obsadę roli Kmicica, 
Olbrychski stał się dla wielu wro- 
giem publicznym nr. 1. Po jego stro- 
nie opowiedziała się głównie mło- 
dzież, zgoła nie rozumiejąca języka 
tego sporu, w którym mówiło się o 
świętokradztwie. Później zachwytom 
nie było końca. Olbrychski stworzył 
kreację wykraczającą poza malowni- 
cze popisy typowe dla kostiumo- 
wych superprodukcji. Nakreślił po- 
stać sugestywną i prawdziwą w swo- 
ich sprzecznościach, wartą rozmowy 
o polskim charakterze narodowym. 

- "Ziemia obiecana” - 
reż. Andrzej Wajda. Dalszy ciąg 
wspaniałej passy. Nie przebrzmiały 
jeszcze echa "Potopu”, a Olbrychski 
pojawił się w całkowicie odmiennej 
roli, zagranej na miarę najwyższych 
laurów. Ci, którzy cenili Olbrych- 
skiego tylko za filmowy instynkt, 
mieli tu także obraz świetnego war- 
sztatu i precyzji. Jego Karol Boro- 
wiecki, szlachecki syn z aspiracjami, 
by stać się królem bawełny, to por- 
tret ambitnego człowieka czynu, któ- 
ry wpada w pułapkę cynizmu i nie 
potrafi zawrócić z drogi zła. 

— "Dagny" — reż. Haakon 
Sandoy. W roli Stanisława Przyby- 
szewskiego obsadzony został trafnie, 
jednak potrzebny byłby inny scena- 
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riusz i inny reżyser. Olbrychski 
wszedł głęboko w wewnętrzny świat 
bohatera, ale nie miał szans, by poka- 
zać fenomen jego "kapłańskiej siły”. 

- "Panny z Wilka” 
reż. Andrzej Wajda. "Blaszany 
bębenek” - reż. Volker 
Schlóndorff. Wiadomo było, że Waj- 
da ma magiczny wpływ na Olbrych- 
skiego, jednak tym razem rezultat 
był rewelacyjny. Wiktor Ruben to 
szczyt aktorskiej subtelności. Boha- 
ter "proustowski” naznaczony po- 
czuciem niespełnienia, poszukiwacz 
straconego czasu. Pełna romantyzmu 
i namiętności kreacja w roli Jana 
Błońskiego zapowiadała międzyna- 
rodowe podboje. 

— "Upadek Italii” — reż. 
Lordan Zafranović. "Jedni i dru- 
dzy” — reż. Claude Lelouch. Zagra- 
niczna kariera Olbrychskiego ocze- 
kiwana od dawna przez jego pol- 
skich wielbicieli zaczęła się dość 
obiecująco rozwijać. W obydwu fil- 
mach, mimo ich dramaturgicznych 
mankamentów, Olbrychski zapre- 
zentował się jako aktorska osobo- 
wość, ktoś, kto wnosi na ekran zmy- 
słowość i dramatyczne napięcie. Ro- 
la Karla Kremera, austriackiego dy- 
rygenta z niesławnym wojennym 
epizodem, zagr: Leloucha, przy- 
niosła Olbr iemu rozgłos i 
uznanie francuskiej publiczności, 
krytyka oceniła film dość surowo. 

— "Pstrąg" — reż. Joseph 
Losey. Spotkanie Olbrychskiego z 
klasykiem kina Josephem Loseyem 
wypadło w nie najlepszych okolicz- 
ich artystycznych. Już sam pro- 
jekt ekranizacji prozy Vaillanda, 
opornej wobec kina, był ryzykowny. 
Olbrychski był najwyraźniej zmu- 
szony tłumić swój temperament ze 
świadomością, że nie wykorzysta w 
pełni zaprezentowania się w 
filmie artystycznym klasy A. 

- "Przekątna gońca” - 
reż. Richard Dembo. W nagrodzonej 
Oscarem opowieści o meczu szacho- 
































wym toczonym przez "oficjalnego" 
sowieckiego mistrza z wyklętym 
ki 





na ekranie jako doradca reżimowego 
szachisty /granego przez Michela 
Piccoli/. Rola była wyraźnie w cie- 
niu głównych postaci, ale miała cie- 
kawą konstrukcję, pokazywała czło- 
wieka, który przez alkohol zgubił ta- 
lent szachowy, a później godność, 
wikłając się w układy polityczne. 

- "Ga, ga, chwała 
bohaterom" — reż. Piotr Szulkin. 
"Siekierezada" — reż. Witold 
Leszczyński. "Jestem przeciw” 
— reż. Andrzej Trzos-Rastawiecki 
Udana *wizyta” w polskim kinie. 
Olbrychski uchwycił klimat szulki- 
nowskiej, mrocznej fantazji jako 
więzień wysłany *za karę” na obcą 
planetę. U Trzosa-Rastawieckiego 
dał pokaz dobrego i wyrazistego ak- 
torstwa realistycznego w naładowa- 
nej dramatyzmem roli kierownika 
ośrodka dla narkomanów, a w fil- 
mowej wersji *Siekierezady” 
Edwarda Stachury błysnął poetycką 





wrażliwością, trafiając w czysty, li- 
ryczny ton. 

— "Nieznośna lekkość 
bytu” — reż. Philip Kaufman. W za- 
granicznych filmach Olbrychski za- 
czął się niemal specjalizować w ro- 
lach... niebanalnych funkcjonariuszy 
reżimowych. W ekranizacji powieści 
Milana Kundery miał początkowo 
zagrać bohatera, lecz producenci 
uparli się przy Danielu Day-Lewisie. 

— "Notturno" — reż. Fritz 
Lehner. "Przed sklepem jubile- 
ra” — reż. Michael Anderson. Rola 
arystokraty von Schobera, przyjaciela 
i mecenasa Franciszka Szuberta w 
biograficznym filmie o nim, przynio- 
sła Olbrychskiemu uznanie, zwła- 
szcza w krajach niemieckojęzycz- 
nych. Postać zbudowana z niezaspo- 
kojonych artystycznych pragnień, 
fantazji, wrażliwości na zmysłowy 
smak życia. Bilans tego roku psuje 
udział w niewyobrażalnie szmirowa- 
tych *Tajemnicach Sahary” Alberto 
Negrina i nieudana rola alkoholi- 
ka-fotografa w *U kresu” Gillesa 
Behata. 





— "Czerwona orkie- 
stra” — reż. Jacques Rouffio, "Pas- 
si d'amore" — reż. Sergio Solima. 
"Dekalog" — reż. Krzysztof Kie- 
ślowski.Występ u Kieślowskiego na 
tle kreacji, jakie oglądaliśmy w in- 
nych filmach Dekalogu, nie był mo- 
że rewelacją, przypominał jednak, że 
wyciszone, pełne podskórnego nie- 
pokoju role warto mu powierzać. 
Kawał solidnego aktorstwa w opo- 
wieści o słynnym szpiegu radziec- 
kim Trepperze. Olbrychski zagrał je- 
go niemieckiego prześladowcę Klau- 
sa Gieringa, który toczy z nim jakby 
prywatną wojnę, nienawidząc go i 
podziwiając zarazem. "Passi d'amo- 
re”, historia rosyjskiego choreografa, 
który rozpoczyna pracę w mediolań- 
skiej La Scali i zakochuje się w mło- 
dej baletnicy nie wymagała od 
Olbrychskiego pełni umiejętności, 
ale zapewniła mu ogromną popular- 
ność. Jej telewizyjną wersję obejrza- 
ło kilkanaście milionów telewidzów. 

93 - "Kolejność uczuć” — 
reż. Radosław Piwowarski. Ten film 
naprawił stosunki Daniela Olbrych- 
skiego z polskim kinem, przez kilka 
lat chłodne po obu stronach. 
Olbrychski zaskoczył widzów zręcz- 
nie budując autoironiczną aurę wo- 
kół swego bohatera, aktora, sympa- 
tycznego kabotyna, który wikła się w 
związek z nastolatką. 

- "Pestka" — reż. Kry- 
styna Janda. Rola zaczyna się obie- 
cująco, ale w miarę upływu czasu 
coraz wyraźniej widać, że współpra- 
ca reżyserki z aktorem była daleka 
od ideału. Olbrychski próbuje deli- 
katnymi, stonowanymi środkami 
stworzyć wizerunek człowieka z za- 
sadami, który ulega dojrzałej namięt- 
ności i dostrzega, że to pułapka. Jego 
powściągliwe aktorstwo nie ma jed- 
nak tej "normalnej" wewnętrznej si- 
ły, którą znamy z innych filmów. 
Jest spłaszczone i szare. 

DANIEL GRACZ 
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Q mój Boże, sympatyczne Fil- 
midło ogłosiło, że *Ace Ventura — 
Zew natury” jest na pierwszym 
miejscu listy frekwencji. Do nagłej 
śmierci, opamiętaj się narodzie! 
Czy musisz na to chodzić? Wiem, 
że jest to wołanie na puszczy, zna- 
jomy radzi zająć się akcjami przed- 
siębiorstwa uboju kurczaków, 
dochód pewny i w ogóle. 

Albo — po Lizbonie łazi nie ogo- 
lony facet z mikrofonem-szczotką 
na kiju i nagrywa to zgrzyt 
tramwaju, to bardzo piękny śpiew 
— co do szczotki wpadnie. To dzie- 
ło pieszczocha jurorów, Wima 
Wendersa, laureata wszystkich fe- 
stiwali, głębia ściśle według recep- 
ty Maklakiewicza z "Rejsu" //co? 
Iinic/. Po *Niebie nad Berlinem” 
*Lisbon Story”. Warsaw czeka! 

*Zapomnij o Paryżu” radzi Billy 
Crystal w komedii małżeńskiej, z 
której zapamiętamy, że Debra 
Winger się starzeje, a Billy między 
koszykarzami wygląda jak małuch 
między piętrowymi autobusami. 
*Chcę wrócić do domu” wołał 
amerykański bohater komedii sa- 
mego Alaina Resnaisa w stycznio- 
wy wieczór w tv. Skąd chciał wró- 
cić? A także z Paryża, i to mimo 
kapitalnego Depardieu jako profe- 
sora-kabotyna wagi ciężkiej. Wy- 
świetlano też w tv "Zapomnieć 
Wenecję”. Do tego zapomnimy 
przemysłową Ravennę: "Czerwona 
pustynia” mistrza Antonioniego tak 
się zestarzała, jakby ją nakręcił wy- 
żej wymieniony Wim Wenders. 

Wyglądało na zmierzch starej 
Europy, gdy pojawiła się Carring- 
ton /bo to kobieta/. Carrington" to 
historia miłości malarki i pisarza 
homoseksualisty Lyttona Stra- 
chey'a /1880-1932/. Przy tej parze, 
araczej ztą parą, w latach 
1915-32 żyje kilka innych osób 
przeważnie należących do historii 
angielskiej kultury. Stylowy film 
reżysera-debiutanta, dramatopisa- 
rza Christophera Hamptona prze- 


konuje /naprawdę!/, że miłość nie 
skonsumowana może być piekiel- 
nie silna, co budzi Śmiech tych, 
którzy "Carrington" nie widzieli. 

W branży kryminalnej jestem 
po stronie Dolores /znów świetna 
Kathy Bates/, która uśmierciła ko- 
szmarnego mężusia przez zanie- 
chanie. Ręki mu mianowicie nie 
podała do tego stopnia słusznie, że 
trzeba odjąć punkt za nadgorliwość 
w malowaniu zła. W innym krymi- 
nale "Jade" /władza, forsa, zbro- 
dnia/ jest wprawdzie bardzo ciem- 
no, ale szaleńcza jazda bez hamul- 
ców po spadzistym San Francisco 
każdego zadowoli. Seksowna Lin- 
da Fiorentino także, tym bardziej 
że telewizja "Dzikie noce” piątko- 
we /2 lutego/ zamieniła na *Moder- 
nistów” /czyżby znów zadzwoni- 
ło?/, w których Linda równie se- 
ksownie uwodziła w Paryżu lat 20. 
Hemingwaya i Fitzgeralda naraz. 

*Filmowy zawrót głowy”, film 
niskobudżetowy, zrazu wydaje się 
amatorski, niebawem jednak bała- 
gan nabiera tzw. głębszego sensu. 
Np. kiedy na ekranie kręcą film, 
okazuje się on snem, kiedy kręcą 
sen — okazuje się on filmem; czy 
nie jest tak w życiu? 

Mamy też coś szkoleniowego 
dla policji. W filmie "Siedem" /od 
grzechów głównych, jest jeszcze 
ciemniej niż w "Jade". W tej ćmie 
policjanci toczą długie rozmowy 
przy biurkach i w barach, aż znie- 
cierpliwiony morderca sam do ko- 
misariatu przychodzi! 

Ostatnia bramka slalomu, "Girl 
Guide” /nie szukać w słownikach/, 
Złote Lwy z Gdyni. Lekkie, śmie- 
szne, inteligentne i przewrotne kino 
z liderem *Piersi" i wicemiss Polo- 
nią w głównych rolach. Zrobione 
na pozornym luzie w 18 dni. Uro- 
cza muzyka zespołowo-góral- 
sko-jamajska, Oczywiście już sły- 
chać, że za błahe na Lwy, brakuje 
ojczyzny, golizny i sprawy Olekse- 
go, ale jak Machulski zrobił drama- 
tyczny "Szwadron" o powstaniu 
styczniowym — to nikt nie chciał 
oglądać, ani dać Lwów. Co do 
*Girl Guide” to jeszcze jedno do- 
bre słowo, a zaszkodzę, koniecznie 
trzeba znaleźć wadę. Jest! W dialo- 
gach dźwięk marny, jak wszystko 
w tym kraju. 

Wiosny pewno też nie będzie, 
lubimy być ogólnie ponurzy. 

CEZARY WIŚNIEWSKI 
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PROSTO Z PICCADILLY 


W Anglii ukazał się ostatnio w wydaniu 
książkowym *Jane Austen's Sense and Sen- 
sibility: the Screenplay and Diaries by Emma 
Thompson”, czyli scenariusz oraz pamiętnik 
filmu pióra Emmy Thompson, w którym — 
jak pisze *Daily Telegraph Magazine” — no- 
tuje ona na gorąco swoje dramatyczne do- 
świadczenia jako — zarazem — scenarzystki i 
aktorki. Za jedyne 17 funtów /ok. 25 dola- 
rów/ można dowiedzieć się mnóstwa pasjo- 
nujących rzeczy z życia scenarzystki i zara- 
zem aktorki. A oto kilka próbek: 

o kwalifikacjach aktorskich: Pamiętam 
jak powiedziałam do Anga ILee, reżysera fil- 
mu/, że nie ma nic ważniejszego dla aktora, 
niż to, żeby był śmieszny. 

0 zwierzętach, angażowanych do filmu: 
Najlepiej byłoby wynająć Davida Attenboro- 
ugh, który z z pew. nością zna wiele lisów na ty- 
le dobrze, żeby je poprosić o tę przysługę /by 
paść zastrzelonym podczas polowania na li- 
sy/. 

o stosunkach na planie: Demonizowałam 
swoją winę tak, że prawie spodziewałam się 
wstać rano z dwoma małymi rogami. Ostat- 
niej nocy napisałam do Anga list: kulturowy 
szok ite rzeczy lreżyser Ang Lee jest Chiń- 








Debiut Emmy Thompson 
jako scenarzystki 
"Rozważnej 

i romantycznej” 

został uhonorowany 
Złotym Globem 

i nominowany 

do Oscara. 


czykiem z Tajwanu/ może działać w obie 
strony. Ang mnie uściskał i powiedział, że był 
tak wzruszony moim listem, że nie mógł spać. 

o intymnych scenach z Hugh Grantem, 
który w filmie gra Edwarda: Całować się z 
Hugh było wspaniale! Jestem zadowolona, że 
wymyśliłam tę scenę. W tych sprawach nie 
mogłam polegać na tej purytance Jane Au- 
sten. 

0 urodzie Hugh Granta: Hugh wpadł po 
premierze "An Awfully Big Adventure". W 
butach Timberland, w okularach i niebieskiej 
koszuli był piękny do znienawidzenia. Po co- 
śmy go zaangażowali? Jest znacznie ładniej- 
„y ode mnie! 
© mężczyznach: Lubię buns' /słodkie bu- 
łeczki/ prawie tak samo jak m 

o własnej spontaniczności: 
niec sceny w Alanem Rickmanem. Ji 
właśnie jajeczkuję!” 
wie/: "Dziękuję ci za to”. 

0 trybie życia podczas realizacji filmu: 
Nie dosypiałam przez ostatni tydzień, a na- 
stępny tydzień mamy zdjęcia nocne. Będę v 
glądała na 90 lat. Kładę się w 
rozbebeszone, puszki po piwie i pastylki na- 
senne na stoliku nocnym. Nie najszczęśliwsza 
to kombinacja! 


















Południe. Ko- 
"Och, 
przer- 
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główna część pamiętnika to passusy jak 
ten: Wczoraj dzikie party. W domu o 3.30, 
cholera! Potknęłam się na progu naszego po- 
koju, gdzie spała już Harriet Walter. Podnio- 
sła się, żeby otworzyć drzwi. "Pomocy!" — 
wrzasnęłam. "O, Boże — odpowiedziała — 
dlaczego nie spróbujesz po prostu zwrócić?” 
Dobry akcent, czysta wymowa — pomyślałam, 
rzucając się w stronę miski klozetowej. 

Można się zgodzić, lub nie, ale najważ- 
niejsza w tym tercecie — scenarzystka, reży- 
ser i autorka powieści — wydaje się Jane Au- 
sten. W 1955 roku w Wielkiej Brytanii 
okrzyknięto Austen *Pisarką Roku” /”Great 


Rok 
kobiet 





nazwać Barbarę Cartland "nową Jane Au- 
sten”. Kult pisarki nad Tamizą i, powoli, w 
Ameryce, nosi wszelkie cechy obsesji. 

Podczas telewizyjnych emisji ostatnich 
adaptacji powieści Austen poważne brytyj- 
skie dzienniki roztrząsały wpływ jej powie- 
Ści na model i wartości angielskiej rodziny 
lAusten znaczy klasa, literatura, dziewictwo i 
rodzina/, a Towarzystwo Przyjaciół Pisarki 
ltylko w Wielkiej Brytanii 8 tysięcy człon- 
ków, nie licząc Kanady, Australii i Ameryki/ 
zorganizowało bojkot sequela *Dumy i 
uprzedzenia”. W przeddzień telewizyjnej 
emisji nowej wersji "Pride and Prejudice” 50 
tysięcy ludzi zakupiło kasetę video, żeby się 
dowiedzieć, czy hrabia Darcy poślubił w 
końcu miss Bennet mimo awantur z jej nie- 
sfornymi siostrami czy nie, bo BBC ma zw 
czaj w swoich adaptacjach zacierać konflikty 
i podhaftowywać zakończenia. 

Kobiece magazyny analizowały szczegóły 
mody z okresu Regencji, początków XIX wie- 





w kapeluszach 


Jane Austen Revival” — Powrót wielkiej Jane 
Austen/, a sam rok nazwano tutaj *Year of 
Women in Bonnet: Rokiem kobiet w ka- 
peluszach /bonnet — dawne kobiece nakrycie 
głowy, kapelusz wiązany pod brodą/. Posy- 
pały się adaptacje powieści pisarki: kolejna 
telewizyjna wersja "Dumy i uprzedzenia 
oraz "Perswazji", w obróbce amerykańskiej 
kompanii Miramar znajduje się właśnie *Em- 
ma”, no i jesteśmy już po amerykańskiej pre- 
mierze również amerykańskiej wersji *Roz- 
ważnej i romantycznej”. Jane Austen nazywa 
się tu *nową Barbarą Cartland” /autorka ro- 
mansideł — red./ choć bardzo trudno byłoby 




















ku, a w magazynie turystycznym 
pisano: Kochamy Jane Austen, 
bo ona jest naszym Dziedzic- 
twem Narodowym. Pojawiło się 
trzecie wydanie jej listów, gdzie 
pisarka m.in. wypowiada credo 
wielu współczesnych Anglików: 
Usiąść leniwie przy rozpalonym 
kominku w pokoju o ładnych 
proprocjach z filiżanką świ 
zaparzonej herbaty, to uczucie 
prawdziwie luksusowe! 

Kiedy pyta się entuzjastów 
powieści Jane Austen, skąd się 
bierze to ich głębokie do niej 
przywiązanie, odpowiadają: Bo 
ona opisuje świat bezpiec. 
prawie sielankowy. Twarda rzi 
czywistość wydaje się 
poza tym światem. W "Perswa- 
zjach” słychać echa wojen napo- 
leońskich, ale daleko w tle. 
uładzony i uporządkowany, 
raźną hierarchią wart 
akceptuje i sędzia, i złodz ej, 
sel Awylany/i na gorącym uc: 
































dobre maniery. A z ludźmi o do- 
brych manierach łatwiej się żyje. 
A jeszcze inni, a raczej inne /i to 
mówią proszę, proszę, wyeman- 
cypowane Angielki!/: Bo tam mężczyźni są 
prawdziwymi mężczyznami, a nie katami, ofia- 
rami albo biseksami. W każdym razie nie ma 
wątpliwości, co do ich orientacji seksualnej. 
Czy więc świat powieści Jane Austen to 
idylla, która urodziła się w sentymentalnej 
głowie XIX-wiecznej prowincjonalnej gęsi? 
Nie wydaje mi się. Cała bowiem twórczo: 
Austen to raczej pisana ze znajomością psy- 
chologii i ludzkich moralnych dylematów, a 
przy tym z poczuciem humoru i w dodatku 
piękną angielszczyzną, "baśń ku pokrzepie- 
niu serc”, które tego potrzebują. 
ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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świecie pierwszym ludzie konsu- 
mują wszystko — produkty spo- 
żywcze najwyższej jakości, pro- 
dukty zaawansowanej cywiliza- 
cji technicznej, produkty wyrafi- 
nowanej kultury. Na przykład w 
Egipcie czy w Tunezji większość 
rodzimej produkcji filmowej to 
filmy w rodzaju *zabili go i 
uciekł”, tymczasem w Szwecji 
czy w Ameryce można znaleźć 
też artystów robiących filmy wy- 


Jak palić?!!! 


Przemiany, które zachodzą 
ostatnio w naszym godnie cier- 
piącym w milczeniu kraju, są tak 
przygnębiające, że nawet ja, 
człowiek o nerwach ze szwedz- 
kiej stali, nie jestem w stanie o 
nich pisać. Pora zająć się czymś 
przyjemniejszym. Na przykład 
życiem ludów pierwotnych w 
Trzecim Świecie. Pora zadać so- 
bie pytanie, na czym polega róż- 
nica w stylu jakości życia mię- 
dzy ludami świata pierwszego, 
zwanego częściej Zachodem, a 
krajami świata trzeciego. Oto w 























rafinowane estetycznie, czy 
wręcz będące dziełami sztuki. 
Ale nie o tym traktuje niniejszy 
felieton. Poświęcony jest on ra- 
czej konsumpcji i to konsumpcji 
papierosów. Na tytułowe pytanie 
— jak palić — odpowiedź jest pro- 
sta — palić należy bez przerwy i 
to szlugów najmocniejszych, 
czyli zawierających najwięcej 
rozmaitych trucizn. Przecież w 
paleniu wyłącznie o to chodzi, 
by jak najszybciej i w jak naj- 
straszniejszych męczarniach 
przenieść się na tamten świat. I 





stronie uciśnionego ludu wiejskie- 
go. Ale były i naprawdę dobre 
scenariusze. Jedne — pełne piose- 
nek i pomysłów na wspaniałe par- 
tie baletowe, inne — szukające głę- 
bin faustowskich. 

Czemu więc nic nie wyszło? 
Moim zdaniem filmowcy, kiedy 
mijał moment pierwszego zauro- 
czenia pomysłem, czuli nagle: — 
Coś się nie składa. — Coś jest pęk- 
nięte. 


Bezfauście 


Pamiętam, kilkakroć w dzie- 
jach polskiej kinematografii poja- 
wiały się takie oto idee: 

- A czemu byśmy nie mieli na- 
kręcić filmu o Mistrzu Twardow- 
skim? 

- Przecież to polski Faust. 
Opowieść jakby stworzona do re- 
alizacji zarówno głębokiego dzie- 
ła pełnego poważnych pytań filo- 
zoficznych, jak i świetnej kome- 
dii, najlepiej muzycznej. 

Idei takiej dało się uwieść wie- 
lu reżyserów. Powstawały scena- 
riusze. Niektóre nawet naznaczo- 
ne stygmatem swoich czasów, jak 
ten — pamiętam — kiedy Twar- 
dowski jako postępowy szlachcic, 
a raczej inteligent pracujący — po 
różnych wahaniach stawał po 
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Ale co? 

Dziś myślę, że to poważniejsza 
sprawa. Wielkość problematyki, z 
jaką spotyka się Twardowski, 
znaczenie pytań, które mu będą 
postawione no, i odpowiedzi, któ- 
rych udzieli, zależą od klasy inte- 
lektualnej naszego rodzimego de- 
mona. A tu marnie. Jakby się nie 
wysilali filozofowie i pisarze, da- 
lej niż poza wesoło karczemny 
krąg ballady Mickiewiczowskiej 
wyjść trudno. Wielki Adam do- 
brze wiedział, dlaczego ostatecz- 
nym finałem intelektualnych zma- 
gań Twardowskiego z Diabłem 
jest spotkanie Księcia Ciemności 
z Panią Twardowską. 

Bo też i jakie to były Polaków 
zmagania z diabłem? Patrząc na 


jeszcze o to, aby jak najwięcej 
nasmrodzić sobie i innym. Z te- 
go powodu przewrotne kraje Za- 
chodu robią wiele, by wytępić 
palenie — organizują na przykład 
kampanie antynikotynowe, w 
których uczestniczą tamtejsze 
znakomitości — artyści, sportow- 
cy, za przeproszeniem osobisto- 
ści *znane i lubiane”. Ci ludzie, 
na przykład, za darmo i z ochotą 
opowiadają publicznie o tym, jak 
rzucili palenie, mówią też, co 
stracili przez lata, które przepali- 
li etc. Ma to służyć jako prze- 
stroga dla młodzieży. Tworzy się 
też modę na niepalenie — papie- 
ros w kąciku ust przestał być 
atrybutem muzyków rockowych, 
młodych aktorów czy zbuntowa- 
nych pisarzy. Wiadomo dziś po- 
wszechnie, że mężczyzna palący 
to mięczak i cieniarz. 

W krajach Trzeciego Świata 
sytuacja przedstawia się na gół 
tak samo, tylko zupełnie odwrot- 
nie. Kraje te są postrzegane jako 
potencjalne rynki zbytu dla kon- 
cernów tytoniowych, usuwanych 
z Zachodu. Dlatego przedsię- 
biorstwa te łożą ogromną forsę 
na kampanie reklamowe. Na 
przykład w Polsce budżety filmi- 
ków reklamujących papierosy są 
wielokrotnie wyższe niż wszyst- 














naszą literaturę — marniutkie. Pa- 
miętam, kiedyś opracowywałem 
temat "Sejmu Piekielnego”, jed- 
nej z pierwszych polskich kome- 
dii plebejskich z podtekstem saty- 
rycznym, gdzie rzecz dzieje się 
niby to w piekle, ale diabły są 
polskimi kontuszowymi parla- 
mentarzystami. Marniutkie to by- 
ło w dowcipie. Czemuż to? Cze- 
muż klasa naszych złych mocy ta- 
ka była szaraczkowo parciana. 
Czemu to zawsze w naszych zma- 
ganiach z Książętami Ciemności 
szło a to o brukiew, a to o kapu- 
stę, a szczytem intelektualnym 
były boje toczone o gorzałę. Cze- 
muż to do najbardziej ulubionych 
działań polskiego diabła — i tego 
szlacheckiego Boruty, i tego 
chłopskiego Srali /boć podział 
klasowy był/ — zaliczała się przy- 
jemność poplątania drogi do do- 
mu pijanemu, wodzenie go po ba- 
gnach i nurzanie w błocie. Zaiste, 
cele dla których kupowano w na- 
szym kraju dusze i sprzedawano 
je podpisując cyrografy, marniut- 
kie były i podpisane krwią ślama- 
zarną. 

Teraz powinienem kończyć fe- 
lieton gromkim atakiem na rozla- 
złość duszy naszej, dziecinność 
jej marzeń, rzewną głupotę grze- 
chów. 

Czemu nie ma rzetelnych py- 
tań, jakie zadaje się Faustom? 
Czemu piekło podsyła tam wiel- 
kich filozofów od Kanta, a do nas 


kich innych reklam. Potem mo- 
żemy dzieła te podziwiać w ki- 
nach przed filmami, w czasie 
niegdyś zarezerwowanym dla 
rozpaczliwie nudnej kroniki fil- 
mowej. Patrzymy sobie i co, czy 
raczej kogo, my widzimy w tych 
filmach? Przede wszystkim wi- 
dzimy papierosy. A potem wi- 
dzimy naszych ulubieńców. W 
jednej reklamówce trochę zapo- 
mniany reżyser się we własnym 
Dziele produkuje, zaspokajając 
swe uzasadnione ambicje aktor- 
skie. W innej reklamówce widzi- 
my dziubdziusia naszego kocha- 
nego, aktora czołowego czy na- 
wet czołowo-politycznego. I co 
tam nasz drogi gwiazdor pora- 
- papieroska sobie pali. 
ś się zapyta — o co ten raban? 
Potrzebował gość kasy, to wy- 
stąpił w reklamówce papiero- 
sów, to nie jest przestępstwo, 
kraj jest wolny, każdy chce żyć 
na poziomie, pieniądze nie 
śmierdzą... 

To wszystko prawda. Rzeczy- 
wiście nie ma nic a nic niewła- 
ściwego w tym, że młodzieżowy 
idol reklamuje papierosy. 

Chyba. 








WOJCIECH TOMCZYK 


ubranych w niemiecki fraczek ku- 
sych pisarczyków piekielnych — 
od kantów? 

Ale diabła w narodzie nie 
zmienisz. Może więc jest w tym i 
ręka opatrzności, iż nasz jest błot- 
ny, zasmarkany i rzewny. Może w 
tym jest jakieś nasze szczególne 
człowieczeństwo, które wyczuwał 
Makuszyński w swojej kreacji, 
wielce filozoficznej, "Przygody 
wesołego Diabła”. 

Może my chcemy być wielkim 
Twardowskim, filozofem w kon- 
tuszu wiedzionym na pokuszenie. 
A jesteśmy ino ofiarą Śrali dynda- 
jącą smętnie na wędce. Może 
trzeba to sobie wreszcie powie- 
dzieć, jak Czesi powiedzieli w 
*]graszkach z diabłem”. Może nie 
nadymać się żałosno, a pośmiać 
się dumnie. Jest bowiem pociecha 
dla duszy naszej, którą oto prze- 
kazuję. Ze szponów Faustowskie- 
go Mefista cały nigdy nie uj- 
dziesz. Co widać nawet w słyn- 
nym filmie *Mefisto" Istvana 
Szabo. Z wędki Srali urwać się 
można bez wielkiej boleści. Ot, 
co najwyżej z kawałkiem zardze- 
wiałego haczyka na grzbiecie. 


ERNEST BRYLL 


P.S. Dowiedziałem się, że na- 
kręcono polski film o Twardow- 
skim. Mam nadzieję, że będzie on 
na miarę problemów faustow- 
skich. 


Obecnie czołowi 
scenarzyści 
Hollywood 

biorą za skrypt 

od trzech do czterech 
milionów dolarów 


i wysuwają się 
na równie wpływowe 


pozycje, co reżyserzy. 


Inteligencja, półinteligencja, emeryci oraz 
młodzież przeżywają w Ameryce nową go- 
rączkę złota. Jest to gorączka pisania scena- 
riuszy filmowych. Zapoczątkował ją ogrom- 
ny sukces rynkowy scenariusza *Pulp Fic- 
tion” Quentina Tarantino. Książka rozeszła 
się w nakładzie ponad 100 tysięcy egzempla- 
rzy w samej tylko Ameryce i doczekała się 
recenzji nawet w szacownym dodatku lite- 
rackim londyńskiego Timesa. Krytyk gazety 
napisał, że film ma raczej konstrukcję powie- 
ści dzięki kolistej formie opowiadania, prze- 
suniętym sekwencjom czasu i połączeniu kil- 
ku osobnych historii, które to środki wyrazu 
należą do literatury pięknej. 

Pisanie scenariuszy nie jest wstydliwym 
zajęciem, jak w czasach Faulknera czy Fit- 
zgeralda, którzy ubolewali nad tym, że mu- 
szą marnować talent za nieduże pieniądze, by 
zarobić na pisanie powieści. Obecnie czoło- 
wi scenarzyści Hollywood biorą za skrypt od 
trzech do czterech milionów dolarów i wysu- 
wają się na równie wpływowe pozycje, co 
reżyserzy. Jest to jednak ciągle garstka gwia- 
zdorów, jak Joe Eszterhas czy Shane Black. 
Minimalna stawka za scenariusz, która obo- 
wiązuje członków Związku Pisarzy w Ame- 
ryce, wynosi od 31 tysięcy dolarów do 63 ty- 
sięcy w zależności od budżetu filmu. Powsta- 
ła cała gałąź obsługująca potrzeby scenarzy- 
stów zawodowych i domorosłych. Od ponad 
roku ukazuje się kwartalnik *Scenario", no- 
szący podtytuł: "Magazyn sztuki scenariopi- 
sarskiej”. Pierwszy numer zawierał skrypty 
*Czterech wesel i pogrzebu”, "Milczenia 
owiec”, *Nashville” oraz nie zrealizowanej 
pracy Julesa Feiffera "Bernard i Huey”. W 
Nowym Jorku odbywają się także scenariopi- 
sarskie wieczory literackie. W kawiarni "The 
Nuyorican Poets Cafe” położonej w dzielni- 
cy East Village, ma miejsce co wtorek tzw. 
Piąta Noc, kiedy czyta się na głos scenariu- 
sze, które nie trafiły jeszcze na ekran. Wie- 
czory te odbywają się od ponad dwóch i pół 
roku i za każdym razem salę wypełnia kom- 
plet 150 słuchaczy gotowych zapłacić za bi- 
let wstępu. Na jednym z takich spotkań sce- 
nariusz czytało pięciu aktorów noszących mi- 
crophone Headsets, podczas gdy muzyk 
podawał ilustrację muzyczną na syntezato- 





rze. Natomiast w klubie nocnym *Fez” znani 
aktorzy czytają fragmenty kilku skryptów, 
które wkrótce ukażą się w sprzedaży. Na 
spotkania te przychodzą nie tylko scenarzy- 
Ści-amatorzy, lecz także zawodowcy, a 
przede wszystkim agenci, jest to więc okazja 
do nawiązania kontaktów biznesowych. 
Początkujący scenarzyści mogą korzystać 
z programów komputerowych. Jeden z takich 
programów pt. Scriptor nadaje pisanemu te- 
kstowi od razu format przyjęty w produkcji 
filmowej, z podziałem na numerowane sceny 
i wymagane odstępy w dialogu. Program ten 
otrzymał dwa lata temu nagrodę za osiągnię- 
cia techniczne przyznawaną przez Academy 
of Motion Pictures Arts and Science. Są tak- 
że programy, które bezpośrednio ingerują w 
proces twórczy, zadając autorowi tekstu py- 
tania dotyczące charakterystyki postaci, fa- 
buły i tematu filmu. Jeden z takich progra- 
mów pt. Dramatica Pro jest reklamowany 
przez kreatora Screenplay Systems jako 


Liłeraci 





i kilkadziesiąt książek na temat scenariuszy, 
poczynając od podręcznika pt. *Scenariusz: 
Podstawy scenariopisarstwa”, a skończywszy 
na poradniku *Jak napisać film w 21 dni”. W 
ciągu ostatnich trzech lat sprzedaż w dziale 
filmu wzrosła o 40 proc., gdy dział teatralny 
coraz bardziej kuleje. Dramatopisarze tracą 
cierpliwość. Dziś autor najszybciej może do- 
czekać się realizacji swego tekstu w filmie 
albo w telewizji. 

Podobny sklep pod nazwą Komputerowy 
Sklep Pisarzy mieści się także w Los Ange- 
les. Sprzedaż programów komputerowych, 
ułatwiających napisanie scenariusza, stanowi 
połowę obrotów placówki. Programy te ku- 
pują nie tylko zawodowcy, lecz także nasto- 
latki i emeryci, którzy liczą na to, że znajdą 
w filmie żyłę złota. 

Zwolennicy bardziej tradycyjnych metod 
mogą zapisać się na kursy scenariopisarskie, 
które trwają od paru wieczorów do kilku 
miesięcy. Za opłatą od niecałych stu dolarów 





naszych czasów 





*wirtualny współautor”. Wprawdzie słowo 
Pro oznacza "profesjonalny", to jednak pro- 
gram przeznaczony jest dla ludzi — trudno 
byłoby nazwać tych osobników pisarzami — 
którzy nie ukończyli żadnych kursów pisar- 
skich, nigdy przedtem nie mieli do czynienia 
z filmem ani nie mają zdolności. 

W Nowym Jorku mieści się wydawnictwo 
i księgarnia Applause, położona przy 71 Uli- 
cy Zachodniej, specjalizująca się w książ- 
kach o teatrze i filmie. składzie znajduje 
się tu siedemset opublikowanych scenariuszy 








Joe Eszterhas 


do paru tysięcy można tam posłuchać specja- 
listów sztuki przekładu myśli na obrazki, Je- 
den z nich, Douglas Day Stewart, autor 
skryptu *An Officer and a Gentleman”, po- 
wiada, że sztuka pisania do filmu polega na 
przekazywaniu informacji wizualnych przy 
unikaniu słów. Dlatego tak wielu dobrych pi- 
sarzy nie potrafi napisać dobrego scenariu- 
sza, chociaż dzięki komputerom może to 
uczynić amator bez talentu. 
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alfabet kina 
wz = 


W tym numerze dalszy 
ciąg terminów, 

za pomocą których 
opisywane bywa, 
charakterystyczne 

nie tylko dla kina 
współczesnego, zjawisko 
intertekstualności 

w sztuce filmowej. 





swobodna przeróbka tematu bądź 
wybranych motywów zaczerp- 
niętych z utworu filmowego lub 
częściej dzieła pozafilmowego. 
Pojęcie bardzo użyteczne przy 
opisie niektórych sposobów ad- 
aptacji. Parafrazami są na przy- 
kład: "Reguła gry” /1939/ Jeana 
Renoira wobec *Kaprysów Ma- 
rianny” Alfreda de Musseta, 
*Tron we krwi” /1957/ Akiry 
Kurosawy jako transpozycja 
Szekspirowskiego *Makbeta”, 
"Golem" /1979/ i *Wojna świa- 
tów — następne stulecie” /1981/ 
Piotra Szulkina wobec pierwo- 
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wzorów Gustava Meyrinka i 
Herberta George'a Wellsa, a tak- 
że wiele znanych remake 'ów, 
między innymi: *Prawda prze- 
ciw prawdzie” /1964/ Martina 
Ritta, hollywoodzki remake 
słynnego filmu Akiry Kurosawy 
*Rashomon" /1950/. 


parodia 

najbardziej wyrazista odmiana 
stylizacji filmowej, film lub 
fragment filmu naśladujący w 
karykaturalnie przerysowany, 
ośmieszający, satyryczny sposób 
indywidualne dzieło, styl, gatu- 
nek lub kierunek filmowy 
Wspólna dla różnych dziedzin 
artystycznych zasada parodii po- 
lega na komicznym wyjaskra- 
wieniu cech parodiowanego zja- 
wiska. Parodia jest również je 
ną z podstawowych kategorii 
świadomości estetycznej kina 
Żywioł parodystyczny istnieje w 
sztuce filmowej od najdawniej- 
szych jej początków. Prześmie- 
wając uznane konwencje, indy- 
widualną manierę danego twór- 
cy, utarte schematy i skostniałe 
wzorce gatunkowe, parodia toru- 
je drogę nowym, oryginalnym 
zjawiskom w dziedzinie twór- 
czości filmowej. Mechanizm pa- 
rodii polega na ponownym pod- 
jęciu cudzego, dającego się roz- 











i (1950) 





poznać, charakterystyczn 
sposobu przedstawiania, odrzu 
ceniu jego dotychczasowych 
uzasadnień i wprowadzeniu w 
nowy ośmieszający kontekst. Pa- 
rodia dotyka z reguły filmów 
znanych i popularnych. Bywa 
ona czystą zabawą, częściej jed- 
nak nabiera cech ciętej, bezpar- 
donowej satyry wymierzonej w 
powszechnie akceptowane kon- 
wencje filmowe, utrwalone sche- 
maty gatunkowe, uznane dzieła i 
wpisane w nie ideowo-arty- 
styczne wizje świata. 

Przykłady parodii obejmują nie- 
mal całą historię kina. Do naj- 





bardziej znanych należą: "Help! 
Help!” /1912/ wytwórni Keysto- 
ne, parodia *Samotnej willi” 
/11909/ Davida Warka Griffitha; 
*Carmen" /1916/ Charliego Cha- 
plina jako parodia reklamowanej 
z niebywałym rozmachem, po- 
pularnej ekranizacji *Carmen" 
11915/ Cecila B. DeMille'a z 
Geraldine Farrar w roli tytuło- 
wej; "Trzy wieki” /1923/ Buste- 
ra Keatona i Edwarda Cline'a 
wobec *Nietolerancji” /1916/ 
Davida Warka Griffitha; *Zręcz- 
ny muszkieter” /1922/ Maxa 
Lindera wobec "Dwunastu 
mentów” /1921/ Freda Niblo; 
Keystonowskie parodie filmów 
Stroheima i Valentino z udzia- 
łem Bena Turpina, m.in. "The 
Shriek of Araby” /1923/ parodia 
ejka” /1921/ George'a Mel- 
forda; *Mówią Niemcy” /1941/ 
Lena Lye, szydercza parodia hi- 
tlerowskich kronik propagando- 
wych: *Oklahoma Woman” 
11956/ Rogera Cormana wobec 
"The Oklahoman” /1956/ Franci- 
sa D. Lyona; "Fernand Cowboy” 
/1956/ Guy Lefranca, *Lemonia- 
dowy Joe” /1964/ Oldricha Lip- 
sky'ego, *Kasia Ballou” /1965/ 
Elliota Silversteina "Płonące sio- 
dła” /1974/ Mela Brooksa — jako 
parodie westernu; "Bierz forsę i 
w nogi” /1969/ i "Banany" 














/1971/ nakręcone przez Woody 
Allena zabawne parodie: filmu 
gangsterskiego i biograficznych 
dokumentów telewizyjnych o 
południowoamerykańskich dyk- 
tatorach; "Młody Frankenstein” 
11974/ i *Lęk wysokości” /1977/ 
w reżyserii Mela Brooksa, paro- 
diujące schematy gatunkowe 
klasycznego horroru i Hitchcoc- 
kowskiego thrillera i wiele in- 
nych. 


pastisz 

odmiana stylizacji, utwór filmo- 
wy będący świadomym naśla- 
downictwem poetyki konkretne- 


go filmu, maniery stylistycznej 
danego reżysera, szkoły, kierun- 
ku itp. Dobrze znanym przykła- 
dem pastiszu jest: krótkometra- 
żowy film o przodownikach pra- 
cy zatytułowany *Oni budują na- 
sze szczęście” w "Człowieku z 
marmuru” /1976/ Andrzeja Waj- 
dy jako pastisz socrealistyczne- 
go filmu propagandowego. Zob. 
hasło autopastisz w poprzednim 
numerze "Filmu". 


stylizacja 

celowy zabieg artystyczny pole- 
gający na wprowadzeniu do 
utworu filmowego, realizującego 
własny styl, rozpoznawalnych 
elementów i właściwości innego 
znanego stylu. Stylizacja pełni 
za każdym razem w utworze fil- 
mowym określoną funkcję se- 
mantyczną i kulturową. Odwołu- 
je się ona do wzorców styli- 
stycznych uchwytnych w kon- 
kretnym dziele, stylu historycz- 
nym, stylu określonego kierunku 
artystycznego, gatunku filmowe- 
go lub indywidualnym stylu fil- 
mowca. Zabieg stylizacji świa- 
domie włącza dany utwór w ob- 
szar tradycji filmowej i sygnali- 
zuje konwencjonalny charakter 
przywołanego za jej pośrednic- 
twem stylu. W zależności od 
koncepcji artystycznej autora fil- 














mu, stylizacja może przybierać 
zróżnicowaną pod względem 
funkcjonalnym postać: 1/ filmo- 
wej aluzji; 2/ cytatu /lub autocy- 
tatu/; 3/ parafrazy; 4/ pastiszu 
/lub autopastiszu/; 5/ trawestacji; 
oraz 6/ parodii /względnie auto- 
parodii/. 





MAREK HENDRYKOWSKI 


W następnym odcinku 
«Alfabetu kina” za miesiąc 
kolejne hasła związane 

z tematem *Film wobec filmu”: 
remake, sequel i trawestacja. 


Wielkie otwarcie 









Piwo bezalkoholowe dostępne w browarze. 
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Wiosną budzi się nowe życie i my w sposób 
naturalny otwieramy się na świat. 
Otwieramy się także na siebie nawzajem. 
Pewne rzeczy się kończą, pewne zaczynają. 
Są też i takie, które trwają niezmiennie. 

Od 151 lat najwyższa jakość Okocimia 
zbliża ludzi. 


DYRDYMAŁY 


W *Czekając na miłość” Foresta Whitakera 
przyjaciółkami są Whitney Houston, 

Angela Bassett, Loretta Devine i Lela Rochon. 
Kto chce poznać inne filmowe zaprzyjaźnione 
grupki, niech obejrzy: 


przyjaciele 


"BYE, BYE LOVE” 


Sama Weismana 


Matthew Modine, Randy Quaid, 
Paul Reisner 


Kevin Costner, Judd Nelson, Sam 


Kevina Reynoldsa Robards, Chuck Bush, Brain Cesak 


"MŁODE STRZELBY” 
Christophera Caina 


Emilio Estevez, Charlie Sheen, Lou 
Diamond Phillips, Dermot Mulroney, 
Kiefer Sutherland, Casey Siemaszko 


Julia Roberts, Annabeth Gish, 


Donalda Petrie Lili Taylor 


"NOW AND THEN” 
Lesli Linka Glatter 


Demi Moore, Rosie O'Donnell, Melanie 
Griffith, Rita Wilson; Gaby Hoffman, 
Christina Ricci, Thora Birch, 

Shleigh Aston Moore 


Rob Lowe, Demi Moore, Andrew 
McCarthy, Judd Nelson, Ally Sheedy, 
Emilio Estevez, Mare Winningham 


Joela Schumachera 


"PETER'S FRIENDS” Hugh Laurie, Stephen Fry, 

Kennetha Branagha Imelda Staunton, Emma Thompson, 
Alphonsia Emmanuel, 
Kenneth Branagh 
Winona Ryder, Ethan Hawke, 
Jeanne Garofalo, 
Steve Zahn 

Bena Stillera 

"RĘCE DO GÓRY” Jerzy Skolimowski, Joanna Szczerbiec, 


Tadeusz Łomnicki, Adam 
Hanuszkiewicz, Bogumił Kobiela 


Jerzego Skolimowskiego 


Tom Berenger, William Hurt, 
Jeff Goldblum, Glenn Close, 
Kevin Kline, Mary Kay Place, 
JoBeth Williams 


Lawrence'a Kasdana 


"W KRĘGU 
PRZYJACIÓŁ” 


Pata O' Connora 


Minnie Driver, Suffron Burrows, 
Geraldine O'Rawe. 
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Na ekranach kin Meryl Streep i Clint Eastwood przeżywają = 


romans wszech czasów w *Co się wydarzyło 
w Madison County?”. Roniąc łzy wzruszenia przypominamy 
kilkanaście najpopularniejszych filmowych melodramatów. 


Clarence'a Browna /1935/ 
"€ASABLANCA” Michaela Curtiza /1942/ 
Gregory'ego Ratoffa /1939/ 
"KOBIETA I MĘŻCZYZNA” Claude'a Leloucha /1966/ 


3 U FP "Kobieta 
7 i mężczyzna”: 

PDZYLCJ 
[EJ 
Trintignant 


Freda Niblo /1922/ 
"LADY HAMILTON” Alexandra Kordy /1941/ 
Arthura Hillera /1970/ 





"QGRÓD ALLACHA” Ryszarda Bolesławskiego /1936/ 
Jacquesa Demy /1964/ 
"POŻEGNALNY WALC” Mervyna Le Roy /1940/ 
Sydneya Pollacka /1985/ 
"POŻEGNANIE Z BRONIĄ” Franka Borzage /1932/ 
Victora Fleminga /1939/ 
"REBEKA” Alfreda Hitchcocka /1940/ 
s Davida Leana /1945/ 
"ŚNIADANIE U TIFFANY"EGO©” Blake'a Edwardsa /1961/ 
Edwarda Puchalskiego i Józefa Węgrzyna /1926/ 
"TRĘDOWATA” Jerzego Hoffmana /1976/ 
Jerry'ego Zuckera /1991/ 
Williama Wyllera /1939/ 
"WICHROWE WZGÓRZA”  Peiera Kosminsky ego /1992/ 
Petera Weira /1991/ 
"ZŁAMANA LILIA” Davida Warka Griffitha /1919/ 


"Wi Wzgórza”; 
lette inoche 












VIVA VEGA wy paka 


Nieco surrealistyczna i kiczowata sceneria Las Vegas kiż 
przyciąga Hollywood. Przypominamy tylko niektóre filmy, 
zrealizowane w całości lub tylko w części /ale za to 
szalenie istotnej dla akcji/ w tym mieście hazardu. 
















tas Vegas” SZAKOHANN _—__ kie.(e)»)fKie(e)»)4 
Elisabeth Shue h na 
Wbrew pozorom schody to ważny element 


JA MÓWIĆ POLSKI architektury. Czy można wyobrazić sobie 














Poświęcenie hollywoodzkich gwiazd, jak się okazuje, niektóre z filmów bez schodów? 
naprawdę nie zna gran iektórzy z nich dla dobra roli 
nawet są skłonni nauczyć się kilku słów np. "PANCERNIK POTIOMKIN” Siergieja Eisensteina, j 
w języku polskim, a potem z największym czyli najsłynniejsze schody w dziejach kina 
wysiłkiem wygłosić je z ekranu. "ZAWRÓT GŁOWY” Alfreda Hitchcocka, 
Arnold Schwarzenegger — "Czerwona gorączka” czyli najkoszmarniejsze schody w dziejach kina 
Waltera Hilla — rosyjski > j 
Meryl Streep — "Wybór Zofii” Alana J. Pakuli — polski "PRZEMINĘŁO Z WIATREM” Victora Fleminga, 
Kevin Costner — "Bez wyjścia” Rogera Donaldsona — rosyjski czyli najbardziej melodramatyczne schody w dziejach kina 
Gene Hackman — "O jeden most za daleko” Jpatrz: scena z Rhettem wnoszącym Scarlett/ | 
Richarda Attenborough — polski 
Gary Oldman — "Di Francisa Forda Coppoli — rumuński Roy zi Eż EJ 
Michelle Pfeiffer - "Wydział Rosja” Freda Schepisi — rosyjski GaeaRely, Nietykalni”: 

Biżon czyli najbardziej Kevin Costner 

Dennehy wdziejstikinać 

— "Złamane ioście 

obietnice” Ę 

|ski Barbrę Streisand 

— polski schodzącą 

200 po schodach 

Connery w restauracji?/ 

— "Polowanie 

na "NIETYKALNI" 

Czerwony Briana De Palmy 

AWA czyli schody, 

5, lohna na których 
W (sk McTiernana panuje największe 





rosyjski. napięcie 
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Nieszczęśliwy 
happy end 


Bohaterka "Pestki" ginie pod 
kołami tramwaju, ginie kobieta, 
która postawiła miłość ponad 
wszystko. Przyjaciółka, uwikła- 
na w małżeństwo bez miłości, 
bierna i posłuszna presji społecz- 
nej, zachodzi w ciążę. Cały film 
Jandy jest artystycznie mierny, 
ale przecież ważny w sferze re- 
fleksji, jakie może budzić. Więc 
gniewa mnie to zakończenie, bo 
cała konstrukcja myślowa wali 
się, zakończenie jest przeciw fil- 
mowi, odbiera mu sens. Jeśli 
szalonej, idealnej, głębokiej mi- 
łości broni się przez cały seans, 
jeśli broni się jej przed ludźmi i 
ich moralnością, przed religią, 
przed Bogiem, to po co wycofy- 

się na samym końcu? Aby 
obśmiać tych nieszczęsnych in- 
teligentów, co gdy się już po wa- 
riacku zbuntują, muszą kończyć 
klapą? A może, aby nagle od- 
wrócić wszystko i zanurzyć się 
w pierwotne, wieczne, antropo- 
logiczne sytuacje — oto bezpłod- 
ną kamienuje się lub wypędza, a 
dająca potomstwo, choćby i na- 
wet była niewolnicą, zyskuje ak- 
ceptację. 

Wybitniejsze, sławniejsze fil- 
my mają też kłopoty z konstruk- 


FILM 


Zamawiam prenumeratę 








cją zakończenia. W *Undergro- 
undzie” Kusturicy reżyser jakby 
boi się konkluzji z potoku obra- 
zów, jaki przetoczył przez ekran. 
Pokazał paroksyzmy uwikłanej 
we współczesną historię mitolo- 
gii partyzanckiej i mitologii bał- 
kańskiego macho, ogłosił hańbę 
bratobójstwa i dał do zrozumie- 
nia, że jest ono nieuchronne, że 
raczej wciągnie ono w swą orbi- 
tę słabą moralnie Europę, niż 
Europa uciszy i naprawi to, co 
się stało, to, co się dzieje. Reży- 
ser niemal prześcignął ostrością 
naturalizm wojennych reportaży, 
zmonumentalizował katastrofę 
mnogością symbolicznych pod- 
pórek, a potem? Potem uciekł w 
uspokajającą metaforę niebiań- 
skiej uczty, bezpiecznego odlo- 
tu. Jakby był świadomy, że jego 
skierowany do ziomków i do 
Świata krzyk znaczy w końcu 
tylko tyle — zbierajcie trupy, ra- 
tujcie sieroty, posyłajcie lekar- 
stwa, ale nie zapominajcie też o 
amunicji, bo ci wspaniali męż- 
czyźni muszą się bezsensownie 
wyrzynać do końca świata. 

Cytowany już przeze mnie w 
tej rubryce Jana Fleischera, sce- 
narzysta czeski, nauczyciel wie- 
lu roczników brytyjskich i euro- 
pejskich scenarzystów, powie- 
dział w jednym ze swoich wy- 
kładów poprzedzających war- 
sztatowe zajęcia: Sposób, w jaki 
przekazywać będziecie swoje 
przesłanie, zależy głównie od te- 
go, co naprawdę chcecie zrobić 
ze swoimi widzami, c 
nimi wstrząsnąć, czy rozśmie- 
yć ich igno- 
ję, albo uspokoić podziela- 
jąc ich poglądy. Gdy pom: i 
0 tym, co oni mają poczuć na 
końcu, już będziecie trochę wie- 
dzieć, skąd należy zaczynać. 

No więc — co oni mają poczuć 
na końcu? 


















Największym kłamstwem ki- 
na jest to, że opowieść filmowa 
zaczyna się i kończy. Rzeczywi- 
stość trwa przed naszymi oczy- 
ma, każdy koniec jest jakimś no- 
wym początkiem, sytuacja prze- 
lewa się w następną sytuację. 
Dlatego większość scenarzystów 
i reżyserów stara się, aby począ- 
tek ukryć, aby po paru minutach 
filmu widz czuł, że jest w głębo- 
kiej komitywie z osobami dra- 
matu, w pełnym zrozumieniu ich 
dążeń, strachów, problemów. 
Gorzej, trudniej jest z zakończe- 
niem. Nie tak łatwo jest wie- 
dzieć, co mają poczuć na końcu 
widzowie. Dlatego w zakończe- 
niach filmu tyle formalnych wy- 
biegów, tyle fałszów i pomyłek, 
dlatego tak często czujemy złość 
lub niedosyt. Czujemy, że z nas 
zakpiono, albo zlekceważono 
nas, wykładając nam kawę na ła- 
wę, co mamy sądzić o sprawie. 
Polański kończący *Gorzkie go- 
dy” totalnym rozstrzelaniem 
kompletu głównych bohaterów 
sygnalizuje: kończmy z nimi, są 
coraz okropniejsi, ja też mam ich 
dość. Kieślowski w zakończeniu 
*Czerwonego”, ratując z kata- 
strofy tylko bohaterów serii 
*Trzy kolory”, dokonuje zabiegu 
podobnego jak Kusturica w 
*Undergroundzie” — ucieka od 
rzeczywistości i jej moralnych 
osądów w stylistykę filozoficz- 
nej powiastki. Są tacy twórcy, 
którzy wybierają figurę styli- 
styczną ronda — tak częstą w we- 
sternie, gdy samotny szeryf od- 
jeżdża ku zachodowi słońca, za 
nim jedne wspaniałe czyny, 
przed nim następne, zawsze będą 
bandyci do Ścigania i zawsze ja- 
kaś blondynka, podając jajka na 
boczku, da oczyma znać, że po- 
łożyłaby na patelni serce. 

Happy end, szczęśliwe mał- 
żeństwo, odnalezienie zaginione- 








Zamawiam prenumeratę 


go syna, czy zagubionej melodii, 
albo receptury wynalazku — ileż 
lat było to częścią umowy mię- 
dzy kinem a widzem. Płaciło się 
za bilet i wracało się do domu z 
krzepiącym wizerunkiem cudze- 
go szczęścia pod powiekami. 
Walizka pełna dolarów trafiała 
do rąk tego, kto był najsympa- 
tyczniejszy i tak było sprawiedli- 
wie. 

Chyba dopiero czarny film 
gangsterski lat 40. złamał ten ka- 
non. A musiało upłynąć jeszcze 
dwadzieścia lat nim pojawił się 
ten inny, przewrotny happy end, 
celowo przesłodzony i niepraw- 
dopodobny, aby stać się szyder- 
stwem ze sprawiedliwości tego 
świata. 

Tak zwane zakończenia 
otwarte są dla kina ambitnego, 
autorskiego. Często oznaczają 
one zaufanie inteligencji i wyo- 
braźni widza, często są śladem 
szczerego przyznania się do nie- 
wiedzy i wahań. Osobiście cenię 
sobie bardzo, gdy w zakończeniu 
nie próbuje się ani zaprzeczać 
opowieści całego seansu, ani pie- 
czętować tezy oczywistością, 
często z udziałem orkiestry gra- 
jącej fortissimo i tutti. Takie za- 
kończenie przez wyciszenie, 
przez odejście od wielkich spraw 
ku kameralnym i powszednim 
nie zasłaniają sobą całości filmu, 
pozwalają, aby w pamięci, w roz- 
mowach trwał cały, bronił się i 
włączał w dyskusję każdą sceną. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Pamiętacie zakończenie "Lis- 
bon Story” Wendersa? Nagle 
kończy się opowieść o mieście, 
dyskusja nad sensem kina, na 
pierwszy plan wychodzi delikat- 
na, wieloznaczna zapowiedź nie- 
możliwego romansu, a raczej 
pełnej dobrych wspomnień sa- 
motności. 


FILM 
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Z NAMI TEŻ TE NUMERY /ubiegłoroczne/ 


Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów "Filmu" z roku 


1995, informujemy, że są one do nabycia w 
plarza — 2 zł /20.000 zł. 
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Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. Prosimy tylko o dokładne zazna- 
czenie na przekazie, o jakie numery "Filmu" chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 
Nauczeni ubiegłorocznym doświadczeniem, zrobiliśmy odpowiedni zapas, nu- 


merów "archiwalnych" nie powinno więc zabraknąć. 
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LTAŚGLI UNI IVI 


film Wernera Herzoga | 
Donald Sutherland Miiteji[og  (Eyz2o0e|(ojqqlo) SDCUKEE(7z IMEUGIEUVEM 


RE Zel AZT LWA ELU ASG ECEIEN CZW ANEWJELK|El><-1[-2 
Bo Cerro Torre... To nie jest góra. To Krzyk Kamienia... 








2 Lutego 1996 roku ekipa polskich alpinistów zdobyła jeden z najtrudniejszych szczytów Świata - Cerro 
Torre. Film Wernera Herzoga opowiada o zmaganiach właśnie z Cerro Torre dwóch wspaniałych wspinaczy: 
Roccii Innerkoflera i Martina Sedlmaira. Roccia i Martin podejmują rywalizację pierszeństwa w zdobyciu 
szczytu. Walkę obserwuje czujne oko kamery, a dzięki niemu cały, telewizyjny świat. 





KONKURS +1 
Prosimy o podanie prawidłowej odpowiedzi na 
LEOCoWECENNYCUEH 
JENSON TZCEWANCEANELEdAErzc 
ESEOLNSN ł 
|NCZYZICUA | 
c. pilota śmigłowca 
2. Ile nieudanych prób wejścia na Cerro Torre miał 
LECYOUN Cato 
CHCA) 
|oVE) 
c. jedną 
3. Martin, zapytany czy zobaczył coś po wejściu na 
szczyt, odpowiada że: 
COPZCICHACUNICIKYCCU) 
b. proporczyk 
c. nic nie znalazł 
4. Jaki fragment muzyki z filmu KRZYK KAMIENIA 
można usłyszeć w audycji filmowej radia RMF FM 
w każdy marcowy czwartek pomiędzy godziną 19*-19* 


CERRO TORRE 


Wśród tych z Państwa, którzy nadeślą do nas 
, w terminie do 30.04.1996r. prawidłowe odpowiedzi wraz 
F z kuponem konkursowym rozlosujemy 


j Grupy 'seró -, 
388 3 | " 10 KRONIK FILMU. 
Proszę 0 wpisanie mnie w pg | pn itof Nagrody w posia szęięcu egz, KRONIKI FLY 
wanie mnie o kolejnych + a dl 02-770 Warszawa, Ul. Nowoursynowska 139 (Księgarmia 
jako Koneser Zrzeszony. p p I ESZY CO Ne.|  "ubowatet: 648 1082. sprzedaż wysykowa - w tym fatalna 
cej mi cenie preterencyjnej. r Biir=f let: 049 10.98) 
gi » EZER 


LRCZECJE) 
; " 
| ua to ci z Państwa, którzysprawidłowo odpowiedzą 
BECEZDENNEWELNE GOW eO KONMIESWFZ oprócz 
+«>, KRONIK FILMU wezmą udział w losowaniu Nagro 
Głównej ufundowanej przez firmę IPS: 4- 
WECLEOCWAYEL ZOT HBYYCAACCYA 
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IMIĘ: KĘ 
ULICA i NUMER DOMU: .... 





"Delicatessen - premiera kwiecień '96 
**Inaczej niż w Raju,Poza Prawem - premiera marzec '96 
***Mystery Train, Noc na Ziemi - premiera maj "96 





Na początku: "Dzięki, że jeste- 
Ście!” Bez Was życie byłoby dużo 
nudniejsze i niesłychanie monoton- 
ne/.../ Dziwią mnie listy czytelni- 
ków, którzy skarżą się na zbyt niską 
ocenę, jaką ktoś z tabeli Dziewięciu 
Gniewnych Ludzi wystawił jakie- 
muś filmowi. Jeśli jest to możliwe, 
taki czytelnik winien po prostu się- 
gnąć do recenzji owego Gniewnego 
i po wnikliwym jej przeczytaniu po- 
równać ją z własnymi odczuciami. 
Jeśli argumenty Gniewnego go nie 
przekonają. OK! Ale jest bardzo 
prawdopodobne, że ów widz po- 
nownie *przemyśli” dany film i... 
zmieni swe zdanie, lub przynajmniej 
je zmodyfikuje. Nie należy się obru- 
szać, gdy ktoś ma inne zdanie od na- 
szego, to prowadzi do konfliktów, 
wojen /może zbyt daleko sięgamy. Ja 
osobiście, gdy przeglądam *Film", 
szukam przede wszystkim wspo- 
mnianej tabeli. Dlaczego? Otóż ktoś 
mi kiedyś powiedział, z czym ja 
bezgranicznie się zgadzam, że jeśli 
jakiś film będzie miał same b. dobre 
oceny — jest dziełem. Ale tylko ten 
film, który będzie zbierał oceny i 
pochlebne, i negatywne jest dziełem 
prawdziwym. /.../ gdy znajduję taki 
film w tabeli, już wiem, że jest wart 
obejrzenia. 

Tomasz Kulpa /lat 18/ 
Wrocław 
x 


1.../ Chciałbym, żeby "Film" do- 
czekał się własnej listy przebojów 
filmowych, zarówno listy najnow- 
szych filmów, jak i listy filmów star- 
szych, która byłaby swoistą konty- 
nuacją plebiscytu z okazji 100-lecia 
kina. Współautorami tej listy byliby 
wszyscy czytelnicy "Filmu". 

W Sandomierzu jest kino, gdzie 
wyświetlane są filmy na kodowa- 
nych kasetach video. Była o tym 
wzmianka w *Filmie". W Polsce są 
na razie tylko dwa takie kina, w 
Sandomierzu i Krynicy. Jest to bar- 
dzo fajna sprawa. Wielu ludzi zaczę- 
ło regularnie chodzić na seanse fil- 
mowe /szczególnie młodzież/ i my- 
ślę, że jest to przyszłość. Nowe fil- 
my bardzo szybko wchodzą na ekra- 
ny, co pozwała kinomanom obejrzeć 
dobre filmy w komfortowych wa- 
runkach /dźwięk, obraz itp./. 

Grzegorz Augustyński 
Sandomierz 

Od redakcji: Dziś życzenie, dziś 
spełnienie. Patrz: Trójkowy Klub 
Filmowy. 









Na tej kolumnie możecie 
osobiście wypowiadać się 
na tematy dotyczące filmu 

i "Filmu". Pamiętajcie o 
jednym: krótkie jest piękne. 
Autorom wydrukowanych 


listów wysyłamy po 
kasecie video z filmem 
z serii: to jest kino! 


x 

Z wielką niecierpliwością ocze- 
kuję na ukazanie się na ekranach na- 
szych kin, jak również telewizji, fil- 
mu Jerzego Hoffmana — *Ogniem i 
mieczem”. Wiem, że będzie to wy- 
darzenie nie tylko w dziejach filmu 
polskiego, ale i bezprecedensowe 
wydarzenie kulturalne w naszym 
kraju. Szkoda tylko, że ja i tysiące 
kinomanów — miłośników filmu hi- 
storycznego — bardzo mało wiemy, 
w jakim stadium są prace nad nim. 
Czy nadal są tak olbrzymie kłopoty 
finansowe, że z jego realizacją trze- 
ba jeszcze poczekać? A może roz- 
poczną się już w tym roku pierwsze 
zdjęcia? Jeżeli nie, to jak my, któ- 
rym drogi jest film polski możemy 

pomóc realizatorom? /.../ 
Bronisław Borsukiewicz 
Hrubieszów 


x 

1.../ 9-ciu gniewnych ludzi. Cho- 
dzi mi tylko o jedną rzecz. Czy nie 
za dużo filmów wybitnych? Obli- 
czyłem, że *6" dostaje rocznie ok. 
45-ciu filmów ocenianych w rubry- 
ce. Chodzę raz w tygodniu /lub czę- 
ściej/ do kina, w tym jedna trzecia to 
filmy spoza bieżącej produkcji, więc 
odliczając długie studenckie waka- 
cje, oglądam 50-60 filmów /w ki- 
nach oczywiście/ rocznie. O, ja nie- 
szczęsny, który nie mogę obejrzeć 
nawet filmów wybitnych! Chodzę 
też przecież na filmy określane jako 
bardzo dobre i dobre. Nie przesa- 
dzajmy, filmów wybitnych w na- 
szych kinach możemy obejrzeć 2-3 
rocznie /góra!/, niech będzie, by nie 
zniechęcać, że kilkanaście. Ale nie 

czterdzieści!? 
Krzysztof Michałowski 
Włodziewin, woj. opolskie 


x 

W styczniowym numerze prze- 
czytałem list Czytelniczki ze Szcze- 
cina, która bardzo krytycznie wypo- 
wiada się o filmach "Sędzia Dredd” 
oraz "Zabójcy”, nazywając te filmy 
*knotami”. Droga Pani! Wymienia 
pani filmy z Sylvestrem Stallone, z 
czego wnioskuję, że nie lubi pani te- 
go aktora /.../. Proszę Pani, każdy z 
nas ma swoje sympatie i antypatie, 
każdemu podoba się coś innego/.../. 
Mnie film *Zabójcy” bardzo się 
podobał, a wywyższany przez panią 
*Kiss of Death” mniej. Nie oznacza 
to jednak, iż od razu nazywam ten 


ostatni *knotem”. Na zakończenie 
apeluję o wzajemne zrozumienie i 
tolerancję dla zwolenników różnych 


gatunków filmowych. 
Błażej Ziembaczewski 
Wieliczka 
x 


Piszę sprowokowany przez dwie 
czytelniczki, które w styczniowym 
numerze *Filmu" dały ponieść się 
emocjom na łamach "Naszej kolum- 
ny”. Otóż przy całym szacunku dla 
płci pięknej nie mogę zgodzić się z 
twierdzeniem, że zgrozą jest stawia- 
nie *Speeda'” razem z *Ojcem chrze- 
stnym” na trzecim miejscu listy 
*Filmów wszech czasów” oraz to, 
że poprzez zestawienie 100 gwiazd 
na 100-lecie kina, młody człowiek — 
czytelnik nabierze przekonania, że 
Stallone jest genialnym artystą. Dro- 
ga pani, ico w tym złego? Dla jed- 
nych Sly, dla innych O'Toole jest 
artystą! Myślę, że już najwyższy 
czas, by przestać dzielić aktorów na 
wybitnych i tych, których ogląda 
podstawówka”. To prawda, mędia 
kształtują świadomość społeczną, 
ale bez przesady, by obrazek miał 
taką siłę /.../ Proszę nie sądzić, że 
chcę stanąć w obronie kina popular- 
nego, które akceptuję. Nie! Proszę 
tylko o to, bym mógł bez wyrzutów 
sumienia dobierać repertuar według 
własnego uznania i nie musiał wy- 
czytywać w moim ulubionym perio- 
dyku i na *Mojej stronicy” nużących 
pretensji *przeintelektua- 
lizowanych” nastolatek. 

Adam Spyra /student, lat 23/ 
Chorzów 

P.S. Całej Redakcji składam wy- 
razy szacunku i sympatii, której Nikt 
i Nic nie jest w stanie zmienić — 
chyba że w następnym zestawieniu 
200 gwiazd na 200-lecie kina zapo- 
mnicie zamieścić: KATHLEEN 
TURNER. 


x 

Jestem w tym wieku, że bardzo 
poważnie zastanawiam się, co tak 
naprawdę da mi w życiu zadowole- 
nie, jaka praca? Jedno wiem, że ki- 
no, film to pasja mojego życia, ale 
oprócz bileterki w kinie, czy krytyka 
filmowego nie znam innych profesji 
z filmem związanych. Gdy mówi- 
łam moim znajomym. że czułabym 
się tak samo szczęśliwa, kasując bi- 
lety w kinie, jak kasując grubą forsę 
na jakimś wysokim stanowisku, nie 
chcieli mi wierzyć i cicho chichotali, 
że to takie nieambitne. Ale ten, kto 
jest uzależniony od kina wie, o 
czym mówię, wie, że właśnie tak 
można być szczęśliwym. Moja proś- 
ba jest prośbą o pomoc w znalezie- 
niu czegoś, jakiejś pracy związanej 
pośrednio, czy bezpośrednio z fil- 
mem. Rzucam więc nieśmiało pro- 
pozycję, aby otworzyć w *Filmie" 
cykl pt. *I ty możesz powiedzieć fil- 
mowi TAK do deski grobowej. Czy- 
li zawody poważne i nie”. Może ten 


cykl pomoże mi, może pomoże in- 
nym. Jest to jednak propozycja 
zg 


Eliza Thiel 
Konstancin — Jeziorna. 


Od redakcji: Propozycja *wol- 
na”, ale dobra... Już od dawna my- 
ślimy o pokazywaniu bardziej lub 
mniej znanych zawodów *filmo- 
wych”. Zaczynamy już od tego nu- 
meru, od poradnika, jak zostać ak- 


W grudniowym numerze *Fil- 
mu” nie zamieściliście polskiego 


*Box Office'u”, przepraszając jed- 
nocześnie za jego brak. Zawiódł nas 
autor, ale za miesiąc przygotuje go 
ktoś inny. W porządku, niech tak bę- 
dzie, W następnym numerze pojawi- 
ła się tabelka z wynikami za trzy ty- 
godnie zamiast dwie oddzielne za 
październik i listopad. Nic to. W lu- 
towym numerze za to dopiero naro- 
zrabialiście. "Box Office” nie poja- 
wił się, w dodatku zabrakło podsu- 
mowania całego ubiegłego roku. W 
związku z tym serdecznie proszę o 
wyjaśnienia. Czy w ogóle rezygnu- 
jecie z przedstawiania frekwencji w 
kinach, czy też przyczyna tkwi gdzie 
indziej. Wasi czytelnicy z pewno- 
ścią byliby wam za to wdzięczni. 


Michał Dyński 
Częstochowa 


Od redakcji: Bijemy się w pier- 
si. Nasze i.. cudze. Bo wina nie przy 
nas. Z "Box Office'u” nie zrezygnu- 
jemy na pewno, ale "wgryzienie się” 
w sferę, gdzie rządzą liczby, ambi- 
cje i rozmaite monopole wymaga 
czasu. Właśnie się wgryzamy. Prosi- 
my o cierpliwość. 


Czytam *Film" już 4 lata, tj. od 6 
klasy szkoły podstawowej. Jest to 
moje ulubione pismo, pełne recenzji, 
informacji o premierach, prezentacji 
sylwetek aktorów, 
ostatnio otworzyłam 
ścią spostrzegłam, że współpracuje z 
wami moje ukochane Radio-Gra, 
ale mina zrzedła mi od razu, 
ważyłam, że nie wymienili 
dycji filmowej w tym radiu. Otóż 
Bardzo Filmowy Magazyn Radiowy 
prowdzi w Radio Gra Katarzyna Ta- 
ras, odkąd pamiętam ten program 
pojawia się we wtorki od 22.00 do 
24.00. Katarzyna Taras opowiada o 
filmach, w pierwszej godzinie poda- 
wane są najnowsze wiadomości, 
plotki, fragmenty wywiadów. Jest 
też blok *Z nasłuchu”. Druga godzi- 
na jest poświęcona albo jednemu 
twórcy, albo cyklowi filmów. To 
jest bardzo dobry program, zawsze 








Kochany *Filmie”, chociaż nie 
wymieniłeś mojej ukochanej audy- 
cji, to i tak cię kocham i życzę ci 
dalszych 50 lat. 


G. Ciechowska 
Toruń 
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Czytelnicy pytają, czy adresy podawa- 
ne w kąciku *Możesz do nich napisać” są 
adresami prywatnymi? Oczywiście, że 
nie. 

Nawet gdybyśmy je znali, nie wolno 
nam podawać takich adresów. Dlatego 
też w przypadku aktorów zagranicznych 
Są to adresy agencji ich reprezentujących, 
a w przypadku aktorów polskich podaje- 
my adresy teatrów, z którymi są związa- 
ni. A skoro przy temacie adresowym już 
jesteśmy. Mamy sygnały od Czytelni- 
ków, od kogo dostali upragnione zdjęcia 
z autografem. Na liście odpisujących są: 
Vanessa Redgrave, Anthony Hopkins, 
Christian Slater, Mery] Streep, Susan Sa- 
randon, Robin Williams, Jean-Claude 
Van Damme, Michael Douglas, Steven 
Seagal, Tom Cruise, Richard Gere, Ro- 
bert Sean Leonard, 

Czas na "Pomagamy sobie”. KATA- 
RZYNA BIL /ul. Piotrkowska 1/1012, 
45-304 Opole/, odsprzeda numery od 
września 1993 do sierpnia 1995. ALDO- 
NA WITKOWSKA /ul. Skorupki 
23/15, 62-060 Stęszew, woj. poznańskie/ 
poszukuje nr. z 1994 /2,3,5-7, 10-12/i 
1995 /1/. KRZYSZTOF ZAJĄC /ul. 
Kaniowczyków 4 m. 18, 24-100 Puławy/ 
odsprzeda 29 numerów z 1993-1995. 
KAROLINA MASEK /ul. Rozłogi 
14a/45, 01-310 Warszawa/ poszukuje nr 
718 z 1994. Może wymienić się na nr 10 
i LI z 1994 lub przegrać muzykę z filmu 
*Młodzi gniewni”. GABRIELA GU- 
ZOWSKA /ul. Jedn. Narodowej 90-15, 
52-261 Wrocław/ szuka osoby, która na- 
grała z tv film dokumentalny o Włodzi- 
mierzu Wysockim. ANNA TOMA- 
SZEWSKA /Przedbórz, 09-440 Staroż- 
reby/ poszukuje plakatu z *Wywiadu z 
wampirem”. 

MAŁGORZATA K. z Katowic. Fil- 
mografię Toma Hanksa zamieściliśmy w 
*poczcie” w nrze 12 z ub. roku, Dustina 
Hoffmana w nrze 2 z tego roku. A oto 
filmografia Vala Kilmera: Top Secret 
11984/, Prawdziwy geniusz /1985/, Top 
Gun /1986/, Zabójstwa przy Rue Morgue 
11986/, Człowiek, który zerwał 1000 łań- 
cuchów /1987/, Willow /1988/, Billy Kid 
/1989/, Zabij mnie jeszcze raz /1989/, 
Doors /1991/, Na rozkaz serca /1992/, 
Niesamowita McCoy /1993/, Prawdziwy 
romans /1993/, Tombstone /1994/, Bat- 
man Forever /1995/, Wings of Courage 
11995/, Heat /1995/. 

DOROTA R. z Torunia. Filmografię 
Antonio Banderasa podawaliśmy w *po- 
czcie” w nrze 4 z ub. roku. 

KATARZYNA S. z woj. opol. Ekra- 
nizację "Opowieści podręcznej” wg Mar- 
garet Atwood wyreżyserował w 1990 
Volker Schlóndorff, główne role zagrali 
Natasha Richardson, Faye Dunaway, Ai- 
dan Quinn, Elizabeth MeGovem, Victo- 
ria Tennant, Robert Duvall, Blanche Ba- 
ker i Traci Lind, a scenariusz napisał Ha- 
rold Pinter. 

AGNES z Torunia. Oto filmografia 
Christophera Walkena /ur. 31.03.1943/: 
Taśmy prawdy /1972/, The Mind Snat- 
chers /1972/, Next Stop, Greenwich Vil- 
lage /1976/, Roseland /1977/, Annie Hall 
11977/, Łowca jeleni /1978/, Oscar dla 
aktora 2-planowego/, The Last Embrace 
11979/, Psy wojny /1980/, Wrota niebios 
/1980/, Pennies from Heaven /1981/, 
Who Am I This Time /1982/, Burza mó- 
zgów /1983/, Strefa śmierci /1983/, Za- 
bójczy widok /1985/, W swoim kręgu 
11986/, Deadline /1987/, Biloxi Blues 
11988/, Homeboy /1988/, Fasolowa woj- 
na w Milagro /1988/, Wspólnota /1989/, 
Król Nowego Jorku /1990/, W kręgu 
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podejrzeń /1991/, Wszystko dla gości 
11991/, McBain /1991/, Sarah, Plain and 
Tall /1991/, Powrót Batmana /1992/, Mi- 
stress /1992/, Chybiony cel /1993/, Pulp 
Fiction /1994/, Things to Do in Denver 
When You're Dead /1995/, The Nick of 
Time /1995/, Search and Destroy /1995/. 
Muzyka Danny'ego Elfmana z "Edwarda 
Nożycorękiego” dostępna jest tylko na 
kompaktach /w Warszawie, w sklepie 
*Colorado" na ul. Nowy Świau. Al Paci- 
no i Robert De Niro tworzą w "Heat" 
Michaela Manna /polska premiera w 
kwietniu/ znakomity duet /choć razem 
grają jedynie w dwóch scenach). Przed- 
tem zagrali tylko raz w tym samym fil- 
mie — w *Ojcu chrzestnym 2” Francisa 
Forda Coppoli, ale nie mieli ani jednej 
wspólnej sceny. 

DAREK M. z woj. gorzowskiego. Py- 
tań sporo, więc dziś odpowiemy tylko na 
część. Nominacje do Oscara” 57 dla naj- 
lepszego aktora dostali: Marlon Brando, 
Anthony Franciosa, Charles Laughton, 
Anthony Quinn i Alec Guinness /za 
*Most na rzece Kwai”/, który Oscara 
zdobył. Nominacje do Oscara'58 dla naj- 
lepszego aktora dostali: Tony Curtis, 
Paul Newman, Sidney Poitier, Spencer 
Tracy i David Niven /za "Separale Ta- 
bles”/, który zwyciężył. Do Oscara'59 
dla najlepszego aktora drugoplanowego 
nominowani byli: Arthur O'Connell, Ge- 
orge C. Scott, Robert Vaughn, Ed Wynn 
i Hugh Griffith /za *Ben Hura”/, który 
wygrał. Do Oscara'73 w tej samej kate- 
gorii nominowani byli: Vincent Garde- 
nia, Jack Gilford, Jason Miller, Randy 
Quaid i John Houseman /za "The Paper 
Chase”/, który Oscara dostał. 

EWA P. z Warszawy. Ten serial z 
Sandrą Bullock to była "Pracująca 
dziewczyna”, telewizyjna wersja filmu 

o 





daty urodzenia Vivien Leigh nie zgadza- 
my się z zarzutami i obstajemy przy 5.11. 
haką datę podaje m.in. także niemiecki 
Filmschauspieler A-Z/. 

MAŁGORZATA S. z woj. ciecha- 
nowskiego. O Johnnym Deppie pisali 
śmy szerzej m.in. w nrach 6 z 1994 i 11 z 
1995. Wywiad z Piercem Brosnanem za- 
mieściliśmy w nrze 3 z ub. roku. Oto je- 
go filmografia: The Long Good Friday 
11980/, The Manions of America /1981/, 
Nomands /1986/, Taffin /1987/, Czwarty 
protokół /1987/, The Deceivers /1988/, 
The Heist /1989/, Mr. Johnson /1991/, 
Murder 101 /1991/, Ofiara miłości 
11992), Kosiarz umysłów /1992/, Żywy 
zapalnik /1992/, Pani Doubtfire /1993/, 
Zerwane więzy /1993/, Miłosna historia 
11994/, GoldenEye /1995/. Zagrał także 
w serialach "Remington Steele”, "W 80 
dni dookoła ita”, *Noble House”, 
*Nancy Astor” i "Tai Pan”. 

TOMASZ B. z Warszawy. Film 
*Waterloo" Siergieja Bondarczuka po- 
wstał w 1970 w koprodukcji radziec- 
ko-włoskiej i był wyświetlany w pol- 
skich kinach w 1972. Autorem zdjęć był 
Armando Nannuzzi, muzykę skompono- 
wał Nino Rota, a główne role zagrali Rod 
Steiger /Napoleon/, Christopher Plummer 
[Wellington/, Virginia McKenna /księżna 
Richmondu/, Orson Welles /Ludwik 
XVIII/, Dan O'Herlihy /marsz. Ney/ i 
Jack Hawkins /gen. Picton/. W sprawie 
*Ogniem i mieczem” niestety nic nie sły- 
chać. 

MONIKA K. z Katowic. Filmografia 
Andrzeja Wajdy była w "poczcie” w nrze 
9 z 1994, O Federico Fellinim pisaliśmy 
w nrze 6 z 1995. Podpytaliśmy kolegów 
z działu telewizyjnego. Zape: ż 
"Cesarzowa Jang Kuei--Fei", 
faworyta” i *Piwo” nie były emitowane 
w ramach *100 na 100”. Zestaw filmów 








z tego cyklu podaliśmy zgodnie z infor- 
macjami uzyskanymi w TVP /która np. 
*Qjca chrzestnego” liczyła jako dwa fil- 
my/. Wyjaśniamy wątpliwości dotyczące 
dat: Amarcord oczywiście 1973, Rozmo- 
wa — 1974, Dyskretny urok burżuazji — 
1972, Rydwany ognia — 1981, Kalina 
czerwona — 1973, Milczenie — 1963, 
Czas Apokalipsy — 1979, Łowca jeleni — 
1978. 

SZYMON z woj. poznańskiego. Mło- 
dzi aktorzy z "Motyli" Janusza Nasfetera 
to Bożena Fedorczyk /Monika/, Grażyna 
Michalska /Honorka/, Roman Mosior 
/Edek/ i Piotr Szczerkowski /Alek/. Mu- 
zykę skomponował Andrzej Korzyński. 

M.R. z Tarnowskich Gór. Wydaje 
nam się, że filmografia Michelle Pfeiffer 
już w "poczcie" była, ale być może cier- 
pimy na sklerozę. Na wszelki wypadek 
więc ją podajemy: The Hollywood Kni- 
ghts /1980/, Zakochać się jeszcze raz 
11980/, Callie and Son /1981/, Charlie 
Chan and the Curse of the Dragon Queen 
11981/, Grease 2 /1982/, Człowiek z bli- 
zną /1983/, Zaklęta w sokoła /1985/, 
Ucieczka w noc /1985/, Słodka wolność 
11986/, Czarownice z Eastwick /1987/, 
Power, Passion and Murder /1987/, Przy- 
jaciele /1988/, Poślubiona mafii /1988/, 
Niebezpieczne związki /1989/, Wspaniali 
Baker Boys /1989/, Wydział Rosja 
11990/, Frankie i Johnny /1991/, Powrót 
Batmana /1992/, Pole miłości /1992/, 
Wiek niewinności /1993/, Wilk /1994/, 
Młodzi gniewni /1995/. Jerry Goldsmith 
skomponował muzykę do blisko 150 fil- 
mów, zabrakłoby miejsca w "poczcie” na 
wymienienie ich wszystkich. Ograniczy- 
my się więc do najważniejszych: Black 
Path /debiut, 1957/, Freud /nominacja do 
Oscara/, Lilies of the Field, A Path of 
Blue /nom./, The Stripper, The Sand Peb- 
bles /nom./, Our Man Flint, Planeta małp 
Inom./, Ballada o Cable Hogue'u, Patton 
lnom./, Tora! Tora! Tora!, Omen /Oscar/, 
Motyl /nom./, Obcy — 8 pasażer "Nostro- 
mo”, Chinatown /nom./, Coma, Gremli- 
ny rozrabiają, The Wind and the Lion 
Inom./, Wydział Rosja, Chłopcy z Brazy- 
Iii /nom./, Rambo, Pamięć absolutna, Star 
Trek: The Motion Picture /nom./, Duch 
Inom./, Pod ostrzałem /nom./, Hoosiers 
Inom./, Sypiając z wrogiem, Nagi in- 
stynkt, Malice, Cień, Dzika rzeka, Six 
Degrees of Separation, Narzeczona dla 
geniusza, Congo, Rycerz króla Artura. 
Skomponował także motywy przewodnie 





seriali tv *Gunsmoke", *The Man From 
U.N.C.LE" i *Star Trek — Następne Po- 
kolenie”. 

BASIA B. z Gliwic, MAŁGORZA- 
TA G. z Gdańska. Veronica Lake /na- 
prawdę Constance Frances Marie Ocel- 
man/ ukończyła McGill University. 
Przed podpisaniem kontraktu z MGM, 
grała na scenie. Na ekranie często two- 
rzyła duet z Alanem Laddem. Zadebiuto- 
wała w kinie jako Constance Keane w 
*AII Women Have Secrets" /1940/, po- 
tem zagrała: I Wanted Wings /1941/, Sul- 
livan's Travels /Podróże Sullivana, 
1941/, This Gun for Hire /1942/, The 
Glass Key /1942/, Star Spangled Rythm 
11942/, I Married a Witch /Ożeniłem się 
z czarownicą, 1942/, So Proudly We Hail 
11943/, The Hour Before the Dawn 
11944/, Miss Susie Słagle's /1946/, The 
Blue Dahlia /1946/, Ramrod /1947/, Va- 
riety Girl /1947/, Saigon /1948/, Isn'tit 
Romantic /1948/, Slattery's Hurricane 
11940/. W latach 60. występowała na sce- 
nie w Nowym Jorku i w Londynie, m.in. 
w "Tramwaju zwanym pożądaniem”. 
Trzykrotnie zamężna, z Johnem Detlie, 
Andre de Toth i Josephem McCarthy. 

PIOTR K. z Poznania. Catherine Mc- 
Cormack ma 23 lata, pochodzi z angiel- 
skiego hrabstwa Hampshire i studiowała 
aktorstwo w Oxford School of Drama. 
Zadebiutowała w "Bloody Weekend” 
Anny Champion, ale została zauważona 
dopiero w "Walecznym sercu” Mela 
Gibsona. Na małym ekranie zagrała w 
Inspector Wycliffe" i "Strawberry Va- 
le”. Muzykę do "Nakarmić kruki” Carlo- 
sa Saury skomponowali Federico Mom- 
pou i Valverde Leon Y Quiroga. Z tego, 
co wiemy, soundtrack ten nie jest do 
osiągnięcia w Polsce, ale pamiętamy, że 
w zamierzchłej przeszłości główny mo- 
tyw zfilmu Saury był często nadawany 
w radiu. 

KATARZYNA K. z Zielonej Góry. 
Filmografia Rudolpha Valentino nie jest 
zbyt duża: The Delicious Little Devil 
11919/, The Big Little Person /1919/, The 
Homebreaker /1919/, Czterech jeźdźców 
Apokalipsy /1921/, Szejk /1921/, Krew 
na piasku /1922/, Moran of the Lady Let- 
ty /1922/, Beyond Rocks /1922/, The Ea- 
gle /1925/, Cobra /1925/, Syn szejka 
11926/. Żaden z tych filmów nie znalazł 
się w Polsce w obiegu video, Można 
więc tylko liczyć na cykl "W starym ki- 
nie 
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Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 
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Wybierając Jaguara, oszczędzasz co najmniej 25 000 PLN, ponieważ Jaguar 
posiada bezpłatne, kompleksowe ubezpieczenie w PZU SA. 


Dziś Jaguar jest doskonałą inwestycją. Każdy samochód otrzymuje Jazda iguarem źródłem prawdziwej  satystakc 
roczną, bezpłatną polisę PZU, która obejmuje AC, OC i NW. Auto Niezawodność, bezpieczne i komłortowe warunki podróżowania 
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Minister Zdrowia ostrzega: palenie tytoniu jest najczęstszą 


przyczyną chorób nowotworowych i zawału serca. 


